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Pojechać na mecz Euro 2012 - o 
tym marzy chyba każdy sportowy 
kibic. Dziesięcioletni jeleniogórzanin 
Adam Warzyński ma lepiej: stanie na 
murawie oko w oko z największymi 
gwiazdami europejskiego futbolu.

Chłopak dostał się do tzw. dziecięcej 
eskorty, o którą biły się tysiące dzieci 
z całej Polski. Wyprowadzi piłkarza na 
murawę przed meczem.

- To będzie 10 czerwca w Poznaniu, 
podczas meczu Irlandia - Chorwacja 

- mówi chłopak. Jak dostał się do eskor-
ty? Mówi, że to był przypadek. - Byłem 
z rodzicami w Mc Donaldzie pod Krako-
wem - opowiada. Tam zobaczył kupon 
informujący o akcji. Wypełnił, wrzucił 
i... okazało się, że został wylosowany!

- Zadzwonili do mnie i powiedzieli, 
że mam przyjechać na półfinał eskorty 
do Poznania - mówi Adam Warzyński. 
Tam było szereg konkurencji sporto-
wych i nie tylko.

- Strzelanie do bramki, slalom z 
piłką, konkurs „Szybki jak strzała” - 
wymienia dziesięciolatek. - Była też 
konkurencja trąbienia wuwuzelą, kto 
osiągnie najwięcej decybeli. Najlepiej 
poszedł mi slalom z piłką.

Chłopak nie miał większych pro-
blemów, m.in. dlatego, że uprawia 
sport. Trenuje na co dzień w grupach 
młodzieżowych Lotnika Jeżów. W 
Poznaniu Adam zajął 16. miejsce i 
zakwalifikował się do ścisłego finału 
Dziecięcej eskorty, który odbył się w 
Warszawie. W nim były te same kon-

kurencje, wystąpiło 300 dzieci z całej 
Polski. Do eskorty zakwalifikowano 
200. Adam zajął 186. miejsce i dostał 
bilet dla siebie i rodzica.

- Pojadę do Poznania z tatą - mówi 
nam chłopak. Już o 12 w dniu meczu 
musi być na stadionie, tam przejdzie 
próby przed meczem. Dostanie też 

strój piłkarski. Tato w tym czasie 
będzie zwiedzał browar Lech. To plan 
wizyty, nakreślony przez organizatora.

Uczestnicy eskorty muszą przestrze-
gać ściśle określonego regulaminu. 

- Jest tam napisane, co wolno, a czego 
nie wolno - mówi chłopak. Najbardziej 
nie podoba mu się punkt, w którym jest 
napisane, że nie może się odezwać do 
piłkarza. - Chciałem się przedstawić i po-
wiedzieć, że jestem z Jeleniej Góry. Ale 
skoro nie można, to nie można - mówi.

Adam jest wielkim fanem piłki noż-
nej. Na co dzień kibicuje odwiecznym 
rywalom: Realowi i Barcelonie. To 
może dziwić, bo zazwyczaj fani są 
podzieleni, albo za jednym albo za 
drugim klubem. A jeśli grają między 
sobą? - To chyba bardziej jestem za 
Realem - mówi.

Przyznaje, że nie może się już do-
czekać najbliższej niedzieli. - Dla mnie 
to wielkie przeżycie - mówi.

Na stronie dziecięcej eskorty do-
wiadujemy się, że kartki do urn w Mc 
Donaldach złożyło 25,5 tysiąca dzieci. 
I jak tu nie mówić, że Adam jest praw-
dziwym szczęściarzem?

(ROB)

Harrachov zamierza wraz ze Szklarską Porębą starać się o przyznanie 
organizacji Mistrzostwa Świata w Narciarstwie Klasycznym. Przedstawiciele 
Harrachova zwrócili się w tej sprawie do prezesa Polskiego Związku Narciar-
skiego Apoloniusza Tajnera. Kandydatury miast, które chcą organizować takie 
wydarzenia, muszą być bowiem zgłaszane przez związki krajowe.

Władze Szklarskiej Poręby są za. Uważają, że oferta Harrachova i Szklarskiej Porę-
by uzupełnia się. Czeskie miasteczko ma świetne skocznie, które chce unowocześnić, 
a Szklarska ma Jakuszyce z ich znakomitymi trasami biegowymi oraz planami 
budowy infrastruktury (szatni, natrysków, przejść pod kładkami na trasach itp.).

Rozmowy na temat połączenia sił Harrachova i Szklarskiej Poręby w staraniach 
o MŚ trwały od dawna, ale jak dotąd nie ujawniano ich, bo szefowie miasta pod 
Szrenicą chcieli być lojalni wobec Zakopanego, które starało się o organizację 
MŚ w 2017 roku. Przegrało z kretesem (mistrzostwa odbędą się w fińskim Lahti).

Na razie Szklarska Poręba może być pewna kolejnej imprezy rangi Pucharu 
Świata w biegach narciarskich Na kongresie Międzynarodowej Federacji 
Narciarskiej (FIS) w Korei Południowej zatwierdzono ich kalendarz. PŚ w Ja-
kuszycach (części Szklarskiej Poręby) odbędzie się 18 i 19 stycznia 2014 roku. 

Za udaną organizację PŚ w 2012 Szklarska Poręba została nagrodzona 
Dolnośląskim Kluczem Sukcesu - prestiżowym wyróżnieniem przyznawanym 
przez niezależną kapitułę.                                                                     (kos) 
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53 lata temu w NJ
Każdy przyzna, że w Jeleniej Górze 

nie ma ani jednego porządnego dworca 
autobusowego. Zarówno ten na pl. Stalin-
gradzkim jak i na dworcu kolejowym, nie są 
odpowiednimi dworcami. Z tego powodu 
przystąpi się niedługo do budowy nowego i 
dużego dworca autobusowego. Lokalizacja 
nie jest jeszcze zatwierdzona, ale prawdo-
podobnie będzie się on mieścił przy ulicy 
1 Maja (obok obecnej ekspozytury PKS).

n
Wieloletnie starania o objęcie Karko-

noszy pełna ochrona przyniosły nareszcie 
pożądany rezultat. Na ostatnim swym po-
siedzeniu Rada Ministrów podjęła decyzje 
o utworzeniu w Karkonoszach Parku Naro-
dowego. W obrębie parku znajdzie się rejon 
Szklarskiej Poręby i Karpacza o łącznym 
obszarze 6 tys. hektarów, obejmujący naj-
cenniejsze okazy miejscowej flory i fauny.

n
Jak wiadomo, PTTK ustaliło taryfę opłat 

za wstęp na teren zamku Chojnik - od 
osoby dorosłej 1 zł, a od dziecka - 0,5 zł. 

„Pomysłowy” kierownik wniósł jednak oso-
bistą poprawkę i pobiera o... 100 procent 
więcej. Okazuje się więc, że i na ruinach 
można zarobić - pytanie tylko, jak długo to 
jeszcze potrwa?

n
Po odczytaniu aktu oskarżenia, 23-letni 

Józef T. złożył takie wyjaśnienie: „Ja kradnę, 
gdyż taki jest mój zawód, bo innego nie 
mam. Nigdy nie pracowałem i nie będę 
pracował. Będę żył z kradzieży. Wiem, że 
jestem złodziejem i chuliganem, ale takim 
będę i będę kradł”. (…) Po odczytaniu 
wyroku, skazaniec rzucił się do okna i zbił 
szybę, kalecząc sobie ręce.

n
PKP w Jeleniej Górze zatrudni 60 

mężczyzn na stanowiska konduktorów. 
Wymagany jest wiek od 18 do 60 lat oraz 
ukończenie co najmniej 7 klas szkoły pod-
stawowej. Zarobek miesięczny wynosi 700 
zł, a po zdaniu egzaminu - 1300 zł.

Jeden z czytelników zwrócił uwagę na nietypową godzinę otwar-
cia toalety na dworcu PKS-u w Jeleniej Górze. Przysyłajcie do 
nas zdjęcia bądź propozycje podobnych zabawnych sytuacji. 
Mail nowiny@nj24.pl, czekamy codziennie w godz. od 7.11 do 
18.24. O, przepraszam, do 18.26 :)                                       (ROB)
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Mistrzostwa świata w Jakuszycach?

Dolnośląski Klucz Sukcesu dla Szklarskiej Poręby za Puchar Świa-
ta w biegach narciarskich.
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Euro zobaczy z murawy!

- Już nie mogę się doczekać - mówi Adam Warzyński.

RO
BJanusz Korwin-Mikke skarży się 

w zamieszczonej w tym numerze 
rozmowie z Markiem Lisem, że od 
kilku lat nie jest zapraszany jako 
gość czy komentator życia poli-
tycznego do żadnej z najbardziej 
opiniotwórczych i popularnych 
stacji telewizyjnych. I faktycznie, 
jak się dobrze zastanowić, to 
trudno by było go tam znaleźć. 
Janusz Korwin-Mikke co prawda 
prezentuje poglądy radykalne. 
Jednakże kryje się w nich we-
wnętrzna logika i nie można po-
wiedzieć, aby wykraczały one poza 
nawias poprawności politycznej. 
A przecież wszelkiego buractwa 
i prostactwa w najróżniejszych 
programach publicystycznych 
nie brakuje. Głupota goni tam 
paranoję, a opinii wyważonych czy 
zwykle ciekawych jak na lekarstwo. 
Obojętnie jakie ma się osobiste 
poglądy, z góry można przewi-
dzieć co ma do przekazania opinii 
publicznej np. Stefan Niesiołowski, 
Beata Kempa, Adam Hofman czy 
Janusz Palikot.

Z festiwalem wystąpień zwy-
czajnie głupich mieliśmy do 
czynienia w ostatnim tygodniu 
po aferze związanej z niefor-
tunną wypowiedzią prezydenta 
USA. Polscy politycy zaczęli 
się licytować, który z nich jest 
większym patriotą. Przez kilka dni 
można było usłyszeć opowieści 
o tym, co by sami zrobili, gdyby 
byli na miejscu odbierającego 
nagrodę, w imieniu nieżyjącego 
Jana Karskiego, Adama Rotfelda. 
Strach się bać. Tyle że większość 
tych złotoustych pobrzękujących 
szabelką jest mocno na bakier 
z językiem angielskim i śmiem 
twierdzić, że by nie mieli w ogóle 
świadomości tego, co się dzieje 
wokół nich. Niedawno Antoni 
Macierewicz wspominał coś o 
wojnie polsko-rosyjskiej, więc 
można stwierdzić: cudem unik-
nęliśmy wojny polsko-amerykań-
skiej. Politycy tym bredzeniem 
przed kamerami poprawiali sobie 
nastrój, sądząc, że zapewne ich 
słupki popularności pójdą w górę. 
Potem ktoś wpadł na pomysł, aby 
zapytać świadka tego zamieszania 
czyli Adama Rotfelda, jak uroczy-
stość wręczenia Medalu Wolności 
wyglądała od kulis. Jego wypo-
wiedź całkowicie zdemaskowała 
to, jakie bzdury opowiadali ci 
wszyscy mądrzy politycy, równo 
patrząc od lewej strony po prawą.

Tak więc sobie myślę, że skoro 
tyle czasu antenowego zajmują 
banialuki posłów Zbigniewa Gi-
rzyńskiego czy Leszka Millera, to 
warto byłoby od czasu do czasu 
posłuchać choćby kogoś takiego 
jak Janusz Korwin-Mikke. Nie 
zawsze trzeba zgadzać się z czyjąś 
opinią, ale ciekawie jest poznać 
inny sposób rozumowania i po-
strzegania świata.

Andrzej Buda
buda@nj24.pl
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Spółka OZE kupiła od syndyka ma-
jątek upadłego mysłakowickiego Orła. 
OZE należy do właścicieli Madexu 

- lniarskiej firmy spod Malborka, która 
działa już od około 20 lat. Zatrudniają 
w niej 120 osób. 

W Mysłakowicach w powiecie jele-
niogórskim uruchomią produkcję, jak 
tylko będzie to możliwe, co zależy od 
tego, kiedy będzie działać kotłownia. 
W tym celu starają się o pozwolenie 
na budowę. Według planu zatrudnią 
około stu osób i będą produkować 
tkaniny lniane. Jak powiedział nam 
Jarosław Majorkowski, jeden z wła-
ścicieli przedsiębiorstw Madex i OZE, 
w Mysłakowicach na pewno urucho-
miona zostanie tkalnia i wykańczalnia. 

Inwestycja w Mysłakowicach to 
dla nowych szefów Orła część pro-
gramu rewitalizacji produkcji lnianej 
na terenie Dolnego Śląska. Realizują 
go w ramach Polskiej Izby Lnu i 
Konopi. Jeden ze sposobów reakty-
wacji branży lniarskiej ma polegać 
na projektowaniu, a w przyszłości 
produkcji, opatrunków i preparatów 
ze zmodyfikowanego lnu.

Nowi właściciele majątku Orła stara-
ją się o włączenie swojego zakładu w 

Mysłakowicach do Kamiennogórskiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej Małej 
Przedsiębiorczości, co pozwoli im na 
korzystanie z ulg podatkowych. 

Orzeł w Mysłakowicach należał 
przez wiele lat do największych 
pracodawców w okolicach Jeleniej 
Góry, a jego znakomite produkty były 
sprzedawane w różnych częściach 
świata, miały spore wzięcie na przy-

kład w Stanach Zjednoczonych. Kiedyś 
zatrudniał nawet półtora tysiąca ludzi. 
Gdy upadł w 2010 roku, syndyk musiał 
zwolnić ostatnich stu pracowników, 
którzy od dawna nie dostawali pensji, 
a zadłużony po uszy zakład stał. 

To, że produkcja w Orle zostanie 
wznowiona, jest zasługą sensownie 
przeprowadzonego postępowania 
upadłościowego. Na wyceniony na 11 

milionów złotych majątek początkowo 
nie było żadnych chętnych. Gdyby 
został wyprzedany po kawałku, nie 
byłoby mowy o tym, by kiedykolwiek 
można było wznowić produkcję. Syn-
dyk Alina Musiałowska na szczęście 
wystawiała na sprzedaż tylko te rze-
czy (np. samochody), które nie były 
niezbędne dla ewentualnej reaktywacji 
działalności produkcyjnej. 

Aby jednak sprzedać zasadniczy ma-
jątek zakładu, czyli budynki i maszyny, 
musiała zejść z ceny. To dlatego cena 
sprzedaży wyniosła około trzech i pół 
miliona złotych. To niewielka część 
tego, ile wynosi zadłużenie dawnego 
Orła. O zaspokojeniu wszystkich wie-

rzycieli w takim stopniu, w jakim im 
się to należy, nie ma mowy. 

Z tego, że majątek ma nowego 
właściciela, cieszy się wójt gminy My-
słakowice Zdzisław Pietrowski. Kiedyś 
Orzeł był nie tylko największym pra-
codawcą w gminie, ale i największym 
płatnikiem podatku od nieruchomości. 
Pod koniec swojej działalności, gdy 
wpadł w tarapaty finansowe, nie płacił 
podatku, co natychmiast odbiło się na 
budżecie gminy. Teraz jest szansa na 
to, że znowu będzie ją zasilać swoimi 
płatnościami. Chodzi zresztą nie tylko 
o podatki, ale i należności za zrzut 
ścieków. 

(kos) 

REKLAMA I PROMOCJA

Wiadomo było, że dyrektor II 
LO zmieni się, gdyż Jadwiga Dą-
browska odchodzi na emeryturę. 
Do konkursu przystąpiło pięcioro 
kandydatów. Do drugiego etapu 
komisja dopuściła tylko jedną osobę. 
To obecna dyrektor Zespołu Szkół 
Licealnych i Usługowych Iwona 
Kumek. Jej placówka będzie zlikwi-
dowana i połączona z Zespołem Szkół 
Przyrodniczo-Żywieniowych.

W konkursie startowała też obecna 
wicedyrektor „Norwida” Elwira Kozak. 
Nie dopuszczono jej, bo okazało się, 
że nie podpisała kserokopii dokumen-
tów. Były podpisane przez ustępującą 
dyrektor Dąbrowską. Przepisy mówią 
jednak, że powinna poświadczyć je 
własnoręcznym podpisem.

Elwira Kozak miała przy sobie orygi-
nały dokumentów i chciała je pokazać 
komisji, mogła też podpisać je na miej-
scu, ale komisja nie pozwoliła jej na to.

Sama zainteresowana nie chciała 
komentować decyzji komisji. - Decyzja 
zapadła i muszę się z nią pogodzić 

- powiedziała nam krótko. Zapowiedzia-
ła też, że nie będzie się odwoływała.

O wiele chętniej konkursy komen-
tują politycy. - Wydaje się, że można 
było przynajmniej wysłuchać, co ci 
kandydaci mają do powiedzenia - 
mówi radny Rafał Szymański z PiS-u, 
który złożył oficjalne zapytanie do 
prezydenta. - Chodzi o to, by wybrać 

najlepszą osobę na dyrektora, a nie 
spierać się o to, kto ma podpisać 
kopię dokumentu. Tym bardziej, że 
można było na miejscu wezwać kan-
dydatkę do uzupełnienia podpisów. To 
przecież drobiazg.

- Konkursy są dopełnieniem tego, co 
dzieje się w oświacie. Dowodem na to, 
że nikt nie ma pomysłu na tę oświa-
tę - mówi Miłosz Sajnog z Razem dla 
Jeleniej Góry, który w poprzedniej 
kadencji był zastępcą prezydenta i 
zajmował się tą dziedziną. - Jest taki 
zwyczaj, że pyta się ustępującego 
dyrektora o zdanie na temat jego 
zastępcy. Oczywiście, jeśli odchodzi 
nie w wyniku konfliktu a z innych 
powodów. Jestem ciekawy, czy od-
chodzącą dyrektor Norwida ktoś o to 
zapytał? - pyta retorycznie.

Zmieni się dyrektor Szkoły Pod-
stawowej nr 2 w Jeleniej Górze, gdyż 
ustępująca dyrektor Elżbieta Rzemiń-
ska także odchodzi na emeryturę. Ko-
misja konkursowa wskazała nauczy-
cielkę tej szkoły Beatę Kozyrę. Tyle 
że ten konkurs zostanie unieważniony.

Powód? - Błędy formalne - mówi 
Marcin Zawiła, prezydent Jeleniej Góry. 

- Komisja nie dopuściła do drugiego 
etapu jednej z kandydatek, wskazując, 
że nie dołączyła oświadczenia lustra-
cyjnego. Okazuje się, że nie musiała 
takiego dokumentu przedstawiać i 
należało ją wysłuchać.

Jak powiedział, wykryli to prawnicy 
prezydenta podczas sprawdzania 
poprawności przeprowadzenia kon-
kursów. - Całą procedurę konkursową 
w tej szkole trzeba będzie powtórzyć 

- mówi M. Zawiła.
Prezydent nie widzi natomiast 

powodów do powtórzenia konkursu 
w II LO. - Procedura jest taka, że 
komisja w pierwszej kolejności 
sprawdza dokumenty: czy są złożo-
ne zgodnie z prawem i wymogami 

konkursu. Jeśli któryś z członków 
wykryje nieprawidłowości, zgłasza 
je, a następnie komisja przegło-
sowuje, czy należy je uznać, czy 
nie - mówi M. Zawiła. - Ja nie mam 
wpływu na to, kto zostanie wybrany 
czy dopuszczony do kolejnego etapu. 
Komisja konkursowa składa się z 
przedstawicieli kuratorium, rodzi-
ców, nauczycieli danej szkoły. Są 
też przedstawiciele miasta, ale nie 
mają większości. Mogę unieważnić 

konkurs, ale nie dlatego, że mi się 
kandydat nie podoba tylko ze wzglę-
du na błędy formalne.

Przewodniczącą komisji konkurso-
wej była Mirosława Dzika, zastępczyni 
prezydenta. - Proszę mi wierzyć, że 
wygrali najlepsi - powiedziała nam 
krótko. - W konkursie w SP nr 2 po-
pełniliśmy błąd, za który przepraszam, 
przeprosiłam też kandydatkę, która 
wygrała. Musieliśmy unieważnić ten 
konkurs, bo inaczej zrobiłby to organ 
nadzoru, a wtedy rozczarowanie 
byłoby jeszcze większe. W II LO nie 
mogliśmy postąpić inaczej, bo rozpo-
rządzenie mówi wyraźnie, jakie kryteria 
należy spełnić, by być dopuszczonym 
do części ustnej.

W pozostałych szkołach nie było 
tylu kontrowersji, ale też praktycznie 
nie było zmian. Dyrektorem SP nr 6 
została Maria Guszała, SP nr 15 - 
Zbigniew Stępień, SP nr 5 - Beata 
Kopecka, SP nr 7 (i wygasającego 
Gimnazjum nr 2) - Elżbieta Rybak. 
Dyrektorem Zespołu Szkół Przy-
rodniczo-Usługowych (szkoła po 
połączeniu ZSLiU z ZSP-Ż) zostanie 
Helena Kasperczyk, dotychczasowa 
dyrektor ZSP-Ż. Jest też nowy-stary 
dyrektor połączonych Gimnazjum nr 
3 i Zespołu Szkół Elektronicznych. 
Został nim szef Elektronika Mirosław 
Ciesielski.

Robert Zapora

Nadal nie wiadomo, kto będzie dyrektorem Szkoły Podstawowej nr 2

Zamieszanie z konkursami
Sporo kontrowersji wywołały ubiegłotygodniowe konkursy na dyrektorów szkół. W Norwidzie z pięciu kandydatów do ustnego 
etapu konkursu dopuszczono tylko... jednego. - Dlaczego nie przesłuchano pozostałych? - pytają nauczyciele szkoły. Powtórzony 
zostanie konkurs w innej szkole.

Mysłakowicka firma wkrótce zatrudni około stu osób

Orzeł wraca do życia 
Tylko kotłowni brakuje, by mysłakowicki Orzeł wznowił produkcję. Jego nowi właściciele zapowiadają 
zatrudnienie około stu byłych pracowników znakomitego niegdyś przedsiębiorstwa, które w 2010 roku upadło. 

Jest praktycznie pewne, że Orzeł w Mysłakowicach odrodzi się, 
czyli wznowi produkcję. 
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- Wygrali najlepsi - powiedziała nam przewodnicząca komisji 
Mirosława Dzika.
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„Czas  
na zdrowie”  
w Mechaniku

- Nie sądziłem, że w produktach, 
które na co dzień jemy, jest tyle 
chemii - mówił zdziwiony Mate-
usz z Zespołu Szkół Technicznych 

„Mechanik”, w którym uczniowie 
zorganizowali w czwartek festyn 

„Czas na zdrowie”. Wspólny aeorobik, 
pogadanki z lekarzem i dietetykiem, 
a także degustacja ekologicznych 
produktów miały zwrócić uwagę 
młodzieży na szerzący się wśród nich 
problem otyłości, nadciśnienia, a nie-
rzadko także anoreksji oraz bulimii.

Jedz mniej, ale częściej - tą zasa-
dą kieruje się Paulina Małolepszy z 

klasy II Technikum Budowlanego, 
która jest świetnym przykładem dla 
swoich rówieśników, jak zdrowo 
można się odżywiać.

- Staram się spożywać pięć ma-
łych posiłków w ciągu dnia. Do tego 
codziennie ćwiczę i ograniczam się 
ze słodyczami - mówi Paulina.

Podobnie postępuje jej koleżanka 
Laura Frenczko.

- Unikam jedzenia po godzinie 19. 
Nie popadam jednak w paranoję. 
Jeśli czuję na przykład ochotę na 
słodycze, to po prostu sobie na nie 
pozwalam, oczywiście z rozsądkiem 

- tłumaczy Laura.
Do zdrowego trybu życia miały 

uczniów zachęcić liczne zabawy 
ruchowe poprowadzone przez pol-
skiego olimpijczyka w bobslejach, 
sześć filmów na temat tego, co jemy 

„Śmietnik w mojej głowie”. Pomysło-
dawcy imprezy uznali, że festyn jest 
świetną okazją do promocji regio-
nalnych i ekologicznych produktów. 
Zaprosili więc do szkoły lokalnych 
producentów zdrowej żywności. 
Pomogło im w tym również Part-
nerstwo Ducha Gór, które zachęcało 
młodzież do skosztowania tradycyj-
nego chleba orkiszowego, masła czy 
ciastek z płatków owsianych.

Marzena Sładczyk, nauczycielka 
biologii i główna organizatorka 
imprezy, przez cały rok stara się 
promować zdrowy tryb życia. 

- Zachęcam uczniów do jedzenia 
warzyw i owoców, spożywania 
przynajmniej czterech posiłków 
dziennie, regularnego ruchu i 
zamiany napojów gazowych na 
naturalne soki bez cukru. Odradzam 
im tłuszcze zwierzęce, a w zamian 
za to proponuję roślinne - mówiła 
nauczycielka.

Największym zaangażowaniem 
w zorganizowanie dnia zdrowia 
wykazały się „Gibkie Banany”, 
czyli zespół dziesięciu uczniów tej 
szkoły, który w tegorocznej edycji 
konkursu BOŚ zajął czwarte miej-
sce na ponad osiemdziesiąt szkół z 
całego kraju. 

(AJS)

Nowinowa porównywarka cen leków 
oferowanych bez recepty okazała się 
strzałem w dziesiątkę. Dzięki niej 
wielu jeleniogórzan może dokonywać 
racjonalnych wydatków i nie przepłacać za 
zakupy w aptekach. Dziś porównujemy ceny 
kolejnego zestawu medykamentów.

Porównaj ceny z Nowinami

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!
Jelenia Góra   - 501 465 588
 -  602 151 552
powiat jeleniogórski  - 502 205 732
 - 601 572 243
powiat bolesławiecki  - 602 151 552
powiat kamiennogórski  -  601 543 538

powiat lubański  - 606 665 454
powiat lwówecki  -  694 792 203 
powiat zgorzelecki -  606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 605 533 855

redakcja - 75 642 44 10

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

W minioną środę przy redakcyjnych telefonach dyżurowały: Żaneta Babul, dyrektor Ośrodka 
Adopcyjnego Domu Dziecka „Nadzieja” w Jeleniej Górze (na zdjęciu z lewej) i Renata 
Petelska, specjalistka ds. adopcji. 

Cieplicki 
Maraton Zdrowia

W najbliższą sobotę (9 czerwca) 
Stowarzyszenie „Miłośnicy Cieplic” 
zaprasza ciepliczan i pozostałych 
mieszkańców Jeleniej Góry na 
wiosenny maraton zdrowia. Ideą 
akcji jest zachęcenie mieszkań-
ców do aktywności ruchowej i 
prozdrowotnego stylu życia.

W programie imprezy znajdzie 
się bieg ulicami Cieplic, pokazy 
aerobiku, tańca, zumby oraz nor-
dic walking. W tym samym czasie 
Uzdrowisko Cieplice otworzy 
swe podwoje dla zwiedzających 
i pokaże możliwości zabiegów 
SPA oraz zaprezentuje ofertę 
rehabilitacyjną.

Sobotni Cieplicki Maraton Zdro-
wia będzie trwał od godziny 7 
do 16 na placu Piastowskim. 
Biegacze wystartują do pół-
kilometrowego biegu według 
kategorii wiekowych, a wszyscy 
odwiedzający tego dnia Cieplice 
będą mogli skorzystać ze stano-
wisk medycznych. Będzie można 
zmierzyć sobie ciśnienie, tętno, 
wykonać pomiary glikemii, spiro-
metrii i densytometrii oraz oddać 
krew dla Banku Krwi.

Imprezę zakończy pokaz mu-
zyczny - „Wjazd Królowej Mary-
sieńki do Wód” upamiętniający 
325. rocznicę pobytu żony Jana 
III Sobieskiego w Cieplicach.

GOK

Uczniowie sami przyznają, że 
coraz więcej ich znajomych 
boryka się z problemem od-
żywiania. Mają nadwagę albo 
popadają w anemię.

AJ
S

75/64-24-485

Zostałeś oszukany w sklepie, 
punkcie usługowym, internecie? 

Poradź się rzecznika 
praw konsumenta. 

W środę od godz. 10 do 12 
na pytania czytelników odpowia-

dać będzie jeleniogórska 
rzecznik praw konsumenta, 
Jadwiga Reder-Sadowska. 

Od 1 stycznia 2012 roku zmieniły się 
zasady adopcji dzieci. Na mocy ustawy z 
dnia 9 czerwca 2011 roku o wspieraniu 
rodziny i systemie pieczy zastępczej, 
wiele ośrodków adopcyjnych w Polsce 
zostało zlikwidowanych. Weryfikację 
ośrodków przeprowadzono na podsta-
wie liczby zakończonych procedur ad-
opcyjnych w 2010 roku. Dla ośrodków 
publicznych limit ustalono na 10 adopcji, 
dla niepublicznych - 20 procedur. 

Taka zmiana systemowa spowo-
dowała, że na terenie województwa 
dolnośląskiego z dziewięciu dotąd funk-
cjonujących ośrodków adopcyjnych, zo-
stały zaledwie... trzy: dwa we Wrocławiu 
(działający przy Dolnośląskim Ośrodku 
Pomocy Społecznej publiczny ośrodek 
oraz katolicki niepubliczny) oraz właśnie 
ośrodek w Jeleniej Górze. 

- Osoby pragnące adoptować dziecko, 
które kończyły kursy przy ośrodkach 
właśnie zlikwidowanych, znalazły się w 
trudnej sytuacji - tłumaczyły dyżurujące 
w NJ specjalistki od adopcji. - Jeżdżą 
teraz po całej Polsce, szukając ośrodka, 
który przyjmie ich dokumenty. Dla ro-
dzin starających się o adopcje, to wielka 
krzywda. Nasz ośrodek jest otwarty dla 
wszystkich rodziców.

Warto podkreślić: dla potencjalnych 
rodziców adopcyjnych nie ma barier 

geograficznych. O adopcje mogą starać 
się w ośrodkach w całej Polsce. Nato-
miast dzieci kwalifikujące się do adopcji 
muszą być zgłoszone na terenie danego 
województwa. 

- Aktualnie na adopcję czeka u nas 
kilkanaścioro dzieci, głównie liczne 
rodzeństwa (7 dzieci i 5 dzieci) oraz 
starsze dzieci - mówiła Żaneta Babul, 
dyrektor jeleniogórskiego ośrodka.

Warto zaznaczyć, że dzieci powyżej 
13. roku życia przebywające w placów-
kach opiekuńczych na adopcję muszą 
same formalnie wyrazić zgodę. Ale 
już dzieci w wieku przedszkolnym i 
nieco starsze muszą tylko chcieć być 
adoptowane. 

Rodziców, którzy starają się o 
adopcję dziecka, oprócz wstępnej 
kwalifikacji (wywiad - rozmowa dia-
gnostyczna), obowiązuje szkolenie 
połączone z kwalifikacją na rodzinę 
adopcyjną. Od 1 stycznia br. szkolenie 
jest BEZPŁATNE! Trwa ono około 
czterech miesięcy (12 sesji po cztery 
godziny, raz w tygodniu). W aktualnym 
kursie prowadzonym przez jeleniogór-
ski ośrodek adopcyjny bierze udział 
siedem par małżeńskich. 

- To nie oznacza, że osoby samotne 
nie mogą się starać o adopcję dziecka 

- mówiły panie z jeleniogórskiego ośrod-

ka. Z ich wieloletniego doświadczenia 
wynika, że samotne kobiety decydują 
się na takie rodzicielstwo. Samotny 
mężczyzna myślący o adopcji zdarzył 
się tylko... raz jeden. Ostatecznie nie 
zdecydował się na taki krok.

Kolejne szkolenie na rodzinę adopcyj-
ną w Jeleniej Górze rozpocznie się we 
wrześniu tego roku.

- Zapraszamy na rozmowę zdecydo-
wanych na adopcję i tych niezdecydo-
wanych także. Uczestnictwo w kursie da 
możliwość podjęcia ostatecznej decyzji. 
Pozwoli przekonać się, czy dana osoba 
jest gotowa do rodzicielstwa adopcyj-
nego - przekonywały panie z ośrodka.  

Ośrodek Adopcyjny NADZIEJA pro-
wadzony przez Karkonoskie Stowa-
rzyszenie Pomocy Dziecku i Rodzinie 
Nadzieja w Jeleniej Górze funkcjonuje 
przy ulicy Sobieskiego 80. Warto na 
rozmowę umówić się wcześniej tele-
fonicznie: 757525397 (od poniedziałku 
do piątku w godzinach 8 - 16). Można 
dzwonić nie tylko w sprawach adopcji. 

- Prowadzimy NIEODPŁATNIE porad-
nictwo psychologiczno-pedagogiczne 
i formalnoprawne w sytuacji kryzysu 
rodziny, problemów wychowawczych 
z dziećmi, problemów w związkach i 
rozmaitych dysfunkcji, także przemocy 
w rodzinie - zapewnili redakcyjni goście.

UWAGA! Można dzwonić także pod 
numer telefonu zaufania w ośrodku: 
757525397. 

Z takiej pomocy korzystają choćby ko-
biety borykające się z decyzją wyrażenia 
zgody na przysposobienie dziecka przez 
inne osoby, planujące po urodzeniu 
zostawienie dziecka w szpitalu. Decyzja 
taka nie niesie żadnych konsekwencji 
prawnych, co także warto przypomnieć. 

- Pomagamy w poradzeniu sobie z 
decyzją, jakakolwiek ona będzie. Na 
rozmowy potrafimy pojechać na drugi 
koniec województwa. Matki obejmuje-
my indywidualną terapią - zapewniały 
panie z jeleniogórskiego ośrodka.

Karkonoskie Stowarzyszenie Pomocy 
Dziecku i Rodzinie Nadzieja w Jeleniej 
Górze oprócz ośrodka adopcyjnego 
prowadzi także dom dziecka i placówkę 
opiekuńczą znaną pod dawną nazwą 

„pogotowie opiekuńcze”. Aktualnie trwa 
akcja zbierania funduszy, aby wszystkie 
dzieci z domu dziecka wysłać na waka-
cje nad morze. Liczy się każda złotówka. 
Może i Ty chcesz mieć w tym udział? 

MPP

Adopcje dzieci na nowych zasadach!
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- Cały dom się wtedy trząsł. Wszystko 
podskakiwało, nawet kieliszki w kreden-
sie - tak potężne wykopy na sąsiadującej 
działce wspomina jedna z mieszkanek 
budynku przy ulicy Grabowskiego 5. 
Jego lokatorzy twierdzą, że pęknięcia 
ścian w ich domu są wynikiem nieprawi-
dłowej rozbiórki starych fundamentów, 
w miejscu ma powstać nowoczesny 
apartamentowiec. Poszkodowanych 
czuje się jednak znacznie więcej osób, 
nie tylko z tego budynku. 

Popękane ściany na klatce schodowej 
i podobne zniszczenia w mieszkaniach 
to efekt prac budowlanych, które kilka 
miesięcy temu rozpoczęły się na rogu 
ulicy Piłsudskiego i Grabowskiego. In-
westor wykonał wtedy wykop na około 
pięć metrów głębokości, rozbijając 
ciężkim sprzętem pozostałości po po-
przednich fundamentach. 

- W domu teścia była wówczas moja 
córka. Opowiadała, że huk i drgania 
był tak potężne, że szyby wpadały w 
rezonans - wspomina zięć jednego z 
mieszkańców pechowego budynku, 
który zajął się całą sprawą.

Podobne wspomnienia z tamtego 
okresu mają pozostali lokatorzy. 

- To było nie do wytrzymania - dodaje 
lokatorka, w której mieszkaniu jest 
najwięcej pęknięć. Lokatorzy zarzucają 
inwestorowi, że nie zastosował odpo-
wiednich zabezpieczeń przy wyburzaniu 
tak głębokich fundamentów.

- Do tego budynek stoi na niestabil-
nym, grząskim gruncie. Nie widzimy 
co się dzieje z jego fundamentami 

- wskazuje Zbigniew Leszek z Zarządu 
Nieruchomości „Arkadia”, który obsłu-
guje wspólnotę.

- Inwestor ewidentnie przekroczył gra-
nice działek, zwłaszcza tej, na której stoi 
garaż mojego teścia. Wykop powinien 
zostać wykonany w odległości co naj-
mniej 3 metrów od garażu. Tymczasem 
wykonawca zrobił go na równi z bu-
dynkiem - opowiada mężczyzna, który 
swoje obawy o katastrofę budowlaną 

zgłosił do urzędu miasta i dwukrotnie 
na policję oraz do Powiatowego Inspek-
toratu Nadzoru Budowlanego.

- Najpierw nadzór odpowiedział mi, że 
mają swój harmonogram kontroli i nie 
mogą przyjechać. A potem kiedy już 
inwestor dosypał trochę ziemi i ta zaczęła 
się osuwać, w końcu się pojawili - dodaje 
mężczyzna. W protokole pokontrolnym 
nadzór stwierdził wówczas, że „roboty 
rozbiórkowe na dzień wizji lokalnej 
zostały zakończone, organ nie miał moż-
liwości weryfikacji, czy były prowadzone 
zgodnie z dokonanym przez inwestora 
zgłoszeniem”. Ich zdaniem inwestor po-
stąpił zgodnie z prawem, bo powiadomił 
ich wcześniej o pracach rozbiórkowych, 
choć nie wymagały one pozwolenia. 
Sprawa stanęła na ekspertyzie biegłego 
sądowego, którą nadzór polecił wykonać 
mieszkańcom. Na tej podstawie lokatorzy 
mogliby założyć spółce sprawę. Niestety, 
to wszystko kosztuje.

- Dlaczego mamy za coś płacić, nie ma-
jąc nawet gwarancji, że w ogóle nam się 
to zwróci. Budynek zamieszkują same 
starsze i schorowane osoby, nie stać ich 
na takie wydatki - tłumaczy mężczyzna.

Niestety, ziemia w okolicach garażu 
nadal się osuwa. Mieszkańcy boją się, 
że problemy finansowe inwestora oraz 
niedawna zmiana właściciela sprawią, 
że budowa szybko nie ruszy i ziemia 
będzie się nadal osuwać.

Poszkodowaną czuję się też Dominika 
Trelka, która ma mieszkanie w pobliżu 
budowy.

- Zimą przez prawie miesiąc nie 
mieliśmy wody. Wszystko z powodu 
odsłoniętej rury, która zamarzła. Kiedy 
wezwaliśmy firmę, która usunęła awa-
rię, nasze podejrzenia się potwierdziły. 
Winny był inwestor nieruchomości, bo 
źle wykonał wykop i nie zabezpieczył 
rury. Próbowałam mu to udowodnić, 
ale Wodnik nie chciał potwierdzić, że 
przez ostatnie pięć lat nie mieliśmy po-
dobnych problemów. Inwestor usiłował 
mi to wcześniej sugerować. Teraz boję 
się kolejnego sezonu. Jeśli budowa 
nie ruszy, wówczas sytuacja z zimy 
się powtórzy - mówi Dominika Trelka, 
mieszkanka z sąsiadującego z nierucho-
mością budynku. 

Inwestor, czyli Apartamenty Centrum 
Jelenia Góra Sp. z o.o., nie poczuwa 

się do winy i twierdzi, że wskazywane 
pęknięcia powstały wcześniej, nim 
rozpoczęto budowę. Ma na to dowody, 
zdjęcia z 2008 roku i notatkę z wizji 
lokalnej z listopada 2011 roku. Do tego 
wskazuje na wcześniejsze sklamro-
wania budynku, które mają świadczyć 
o jego złym stanie technicznym. Co 
więcej, w odpowiedzi na interwencję 
mieszkańców pisze, że lokatorzy chcą 
wręcz wyłudzić odszkodowanie od 
spółki, i ostrzega, że o kolejnych 
roszczeniach powiadomi odpowiednie 
organy. Zamarznięta rura była z kolei 

- dowodzi - za płytko położona, stąd 
kłopoty pani Dominiki z wodą.

- Co do granic działek, to rzeczy-
wiście zostały one przekroczone, ale 
tak zazwyczaj się dzieje na budowach 

- tłumaczy Janusz Fortuna, kierownik 
budowy, który zapewnia powrót do 
stanu pierwotnego.

- Budowa ruszy w ciągu najbliższego 
miesiąca. Z końcem roku ma być gotowy 
stan surowy zamknięty - poinformował 
Ryszard Mazur, prezes Apartamenty 
Centrum Jelenia Góra Sp z o.o.

Anna Jóźwicka-Szylko

Niechlubna wizytówka Zgorzelca, 
obśmiewany we wszystkich mediach i 
na forach internetowych budynek byłego 
dworca PKP został… zamaskowany. 
Mieszkańcy z nieskrywanym zdziwie-
niem przyglądali się manewrom na 
dachu ruiny. W efekcie kilkugodzinnych 
zabiegów opuszczona, zdewastowana 
budowla została szczelnie otulona ra-
dosnym, optymistycznym banerem. Z 
jednej strony, tej od torów. 

Z drugiej strony jest normalnie, tzn. 
okna bez szyb, kłódka na drzwiach i płyty 
zabezpieczające przed nieproszonymi 
gośćmi. Pozostaje mieć nadzieję, że 
zmierzający na EURO 2012 kibice nie 
będą chcieli wysiadać na zgorzeleckim 
dworcu. Jeśli pozostaną w wagonach, 
przez okna zajrzą im do przedziałów 
uśmiechnięte, wymalowane twarze ludzi 
z monstrualnej reklamy. Nie daj Boże 
jednak, żeby komuś przyszło do głowy 
szukać na peronie kiosku z gazetami albo 
zimnych napojów. Wtedy mistyfikacja 
się wyda i dopiero będzie wstyd! 

Jak powszechnie wiadomo, były bu-
dynek dworca Zgorzelec Miasto nie jest 
już własnością PKP S.A. Jeśli ktoś ma 
jeszcze wątpliwości w tej kwestii, może 
odczytać przyczepiony nad schodami 

żółty szyld: Były budynek dworca PKP 
Zgorzelec Miasto nie jest własnością 
PKP S.A. 

- W listopadzie 2008 roku obiekt 
został sprzedany w przetargu publicz-
nym firmie zewnętrznej - informuje 
Bartłomiej Sarna, rzecznik prasowy PKP 
S.A. we Wrocławiu. - Pomimo tego (po 
uzgodnieniu z obecnym właścicielem), 
czujemy się zobligowani do zasłonięcia 

obiektu wielkopowierzchniową reklamą, 
bo może on być kojarzony negatywnie z 
koleją, choć kolejowy nie jest. Na siatce 
została umieszczona kampania ministe-
rialna „Wszyscy jesteśmy gospodarzami” 
i „Gracie u siebie”. Jak się dowiedzieli-
śmy, nie jest to jedyna zasłonka, jaką 
można będzie zaobserwować w kraju. 
Nie tylko w Zgorzelcu stoją przy torach 
obiekty, którymi nikt się nie chce chwa-

lić. Do akcji zasłaniania włączyli się w 
solidarnym geście: Kancelaria Prezesa 
Rady Ministrów, Ministerstwo Sportu 
i Turystyki, Ministerstwo Transportu, 
Budownictwa i Gospodarki Morskiej, 
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego, PKP, LOT, Telewizja Polska 
i inni, uwiecznieni na banerze. 

A sam baner? Cóż, ładny, koloro-
wy. Na pewno spełnia swoją funkcję. 
Śmiejące się buzie robią na nim tło dla 
głównego hasła: Feel like at home.

Domy, jak wiadomo, są różne. W 
jednych wiszą czyste firanki, w innych 
nie ma ich wcale. A jeszcze inne maskuje 
się przed gośćmi ochronną siatką. Bo to 
Polska właśnie.                           

(mat)

- Tak wygląda były dworzec PKP od strony 
nieosłoniętej kolorową siatką.

- A tak wygląda były dworzec od strony torów, 
osłonięty optymistyczną reklamą adresowaną 
do przejeżdżających kibiców. 

Były dworzec PKP w Zgorzelcu już nie straszy?

Litościwie okryli… wstyd

Inwestor nie czuje się winny

Komu szkodzi wielka dziura

Potężny wykop straszy już od siedmiu mie-
sięcy. Inwestor obiecuje, że lada tydzień 
nie będzie po nim śladu.

BOLESŁAWIEC Ponad 6,5 kilograma 
marihuany, 10 kg tytoniu bez znaków 
akcyzy oraz nieduża szklarnia z 35 krze-
wami konopi - oto odkrycie policjantów 
w domu i zagrodzie 38-latka. Za 
prowadzenie narkotykowego biznesu 
sąd może go skazać nawet na 8-letnią 
odsiadkę.

21-latek podkradał sukcesywnie 
swojej matce biżuterię, by zastawiać 
ją w lombardzie, a otrzymywane pie-
niądze wydawać na własne potrzeby. 
Wartość łupu oszacowano na ponad 
14 tys. zł. Możliwa kara - do 5 lat za 
kratami.

JELENIA GÓRA Niemal 3 tys. porcji 
marihuany i narzędzia służące do jej 
produkcji znaleźli śledczy w miesz-
kaniu 31-latka. Wcześniej zatrzymali 
go do kontroli drogowej w Jeżowie 
Sudeckim. Ich uwagę zwrócił zapach 
marihuany w fordzie mondeo mężczy-
zny. Dlatego postanowili przeszukać 
jego mieszkanie. Grozi mu do 8 lat 
więzienia.

LUBAŃ Pijana 43-latka przewoziła 
oplem corsą swoją 6-letnią córkę. Na 
drodze do Henrykowa została zmuszo-
na do zatrzymania się przez kierowcę, 
który zaniepokoił się, że opel jedzie 
zygzakiem. Zajechał więc mu drogę 
i wezwał policję. Kobieta miała 1,8 
promila alkoholu. Sąd pewnie odbierze 
jej na kilka lat prawo jazdy.

Na karę do pięciu lat pozbawie-
nia wolności może zostać skazany 
39-letni mężczyzna, który wykorzystał 
nieuwagę swojego sąsiada, by ukraść 
z jego mieszkania portfel z pieniędzmi 
i dokumentami. 

NOWOGRODZIEC 16-letni mieszka-
niec gminy Gromadka wyrwał na ulicy 
74-letniej kobiecie torbę, w której miała 
portfel z pieniędzmi. Po szybkiej akcji 
zastępcy komendanta policji łup został 
odzyskany, a sprawca zatrzymany. 
Jego zachowanie oceni sąd rodzinny.

21-letni rowerzysta został przyłapa-
ny na transporcie metalowych słupków 
ogrodzeniowych, które ukradł. Udo-
wodniono mu rabunek 19 takich przed-
miotów oraz telefonu komórkowego.

ZAWIDÓW 19-latek z gminy Sulików 
ukradł z cudzej posesji prawie 40 
ozdobnych drzewek (wartych 1400 
zł) i posadził je obok domu, w którym 
mieszka. Za złodziejstwo odpowie 
przed sądem. Maksymalnie sąd ma 
prawo wsadzić go do więzienia na 5 lat.

(kos)

Mordercy 
z Karpacza

Rękami, deską i butelką pobili 
śmiertelnie bezdomnego dwaj męż-
czyźni w wieku 18 i 20 lat. Grozi im 
kara dożywotniego więzienia. Na razie 
zostali aresztowani na trzy miesiące.

Tragedia rozegrała się w nocy z 
26 na 27 maja 2012 w Karpaczu, w 
opuszczonym budynku, w którym 
spał pokrzywdzony. Jak twierdzi ofi-
cer prasowa policji w Jeleniej Górze 
Edyta Bagrowska, sprawcy weszli do 
tego budynku i bez żadnego powodu 
napadli i pobili nocującego.

- Informację o zdarzeniu policja 
otrzymała po kilku godzinach - mówi 
Edyta Bagrowska. - Funkcjonariusze 
rozpoczęli poszukiwania sprawców 
tego przestępstwa. Wytypowali dwóch 
mieszkańców Karpacza w wieku 18 i 
20 lat. Zostali oni zatrzymani następ-
nego dnia po tragedii.

Przyznali się do popełnienia tej 
zbrodni. Tłumaczyli się, że byli pijani i 
że coś im odbiło.                        (kos)
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Panu Stefanowi Piterze
wyrazy g³êbokiego wspó³czucia oraz s³owa wsparcia

z powodu œmierci

Matki
sk³adaj¹

Zarz¹d oraz pracownicy
Powiatowego Centrum Zdrowia w Kowarach

US£UGI

PRZEPROWADZKI, 516-146-075.
F2141-G

KOPARKO-£ADOWARKA Cat tanio.
Tel. 502-845-039. F2492-G

BRUKARSTWO- place, tarasy, pod-
jazdy, inne, 608-658-351. F2505-G

LOKALE

MIESZKANIE w centrum Jeleniej Góry
(Szko³a nr 2). Antyczne piece, komin. Tyl-
ko 216 tys. Tel. 606-814-245. F2497-G

NIERUCHOMOŒCI

SPRZEDAM dom Mys³akowice-
Czerwony Dworek, nowy, styl tyrolski,
zagospodarowana dzia³ka, 2 gara¿e,
790.000,- Tel. 603-139-922. F2494-G

O SAMOTNOŒCI
Samotnoœæ sin-

gla jest bardzo
smutna i trudna
do zniesienia. Sa-
motnoœæ poœród
ludzi - bolesna i
ciê¿ka do udŸwi-
gniêcia. Poprze-
stanê na przytoczeniu wypowiedzi z
listów i rozmów.

„Ci¹gle jestem nieodporna na to,
co mnie spotyka od ludzi - wiêc siê
od nich odsuwam. Zamykam siê w
sobie, chowam - jak je¿ - k³uj¹c s³o-
wami. Jakiœ b³¹d w umyœle? Jakiœ
brak albo nadmiar chemii w mózgu?
Nienawidzê siebie, Boga,ludzi.”

„Drêcz¹ce myœli kr¹¿¹ w przeklêtym
kole. Nie wiem od dawna, od dzieciñ-
stwa - co znaczy czu³y dotyk rêki, do-
bre s³owo i uœmiech na twarzy. Co
takiego jest we mnie, ¿e siê ludzie ode
mnie odsuwaj¹? Gryzie mnie to coraz
bardziej. Przybywa lat - ci¹gle sam.”

Czujê siê w matni. Przera¿aj¹ca sa-
motnoœæ, dokuczliwa coraz bardziej
narastaj¹ca niepe³nosprawnoœæ. Bóg
milczy. Ludzie lêkliwie siê odsuwaj¹,
gdy próbujê nawi¹zywaæ nieco bli¿sz¹
znajomoœæ. - Boj¹ siê zara¿enia pesy-
mizmem? Koszmarne sny.”

„Przyzwyczai³am siê do swej samot-
noœci. Mo¿e by³oby l¿ej - gdyby nie
ró¿ne dolegliwoœci. Czytam, notujê,
dzwoniê oraz wykonujê domowe pra-
ce. Bez koñca wspominam ¿yciowe
pora¿ki i to, co by³o piêkne. Najgorsze
s¹ noce: nie mogê spaæ - a wtedy
wszystkie myœli urastaj¹ do potêgi.”

„Dos³ownie: myœli T£UK¥ siê po
g³owie. S³yszê je - choæ nie wydajê
dŸwiêku. Umys³ - jak szpula magne-
tofonowa - przewija te same drêcz¹ce
myœli. Jak siê KASUJE myœli? Nic nie
daje ucieczka w u¿ywki - próbowa-
³em - to chwilowa ulga. Po: jest jesz-
cze gorzej. I ¿yæ siê nie chce.”

„Stanê³am w obecnym etapie mego
¿ycia przed kolczastym twym pytajni-
kiem. Nigdy siê nie pogodzê z tak ha-
niebn¹, straszn¹ œmierci¹ córeczki.
Dziœ mia³aby 21 lat. Dziewi¹ty rok -
dni podobne do siebie jak krople wody:
CO ONA WTEDY PRZE¯YWA£A?Nikt,
nic mi nie pomo¿e. Wyzwoli mnie tyl-
ko œmieræ... Kiedy mnie nachodz¹ sa-
mobójcze myœli, trzymam siê kurczo-
wo zdania, które kiedyœ wypowiedzia-
³eœ: CHRYSTUS MUSIA£ PODJ¥Æ
KRZY¯ - ABY w DNIU S¥DU MÓG£
SPOJRZEÆ CZ£OWIEKOWI w OCZY.
Co ujrzê w Jego oczach? On - w mo-
ich oczach zobaczy bezdenny smutek,
ob³êdn¹ rozpacz i opuszczenie.”

„Tak naprawdê - ca³e ¿ycie jeste-
œmy sami. Sami przychodzimy na
œwiat. Sami ¿yjemy w wiêkszej lub
mniejszej bliskoœci z ludŸmi, z Bogiem
i - sami umieramy. A mo¿e tak maj¹
ci, co nie pasuj¹ do tego œwiata?”

SAMOTNI. Bez bratniej duszy - wy-
deptuj¹cy w³asn¹ œcie¿ynê, na której
nie ma miejsca dla wiêzi z INNYMI.
Ca³kiem na tym œwiecie OBCY - w
niew³aœciwym czasie znaleŸli siê na
Ziemi. Czuj¹ siê jak ³upina rzucona na
fale wzburzonego, wrogiego ¿ywio³u.

Owszem, czujê siê kropelk¹ zanu-
rzon¹ w rzeczywistoœci - ale kropelk¹,
w której odbija siê ca³y wszechœwiat.
Bywam sam - nie wiem, co znaczy
samotnoœæ. Nie umiem poradziæ, jak
siê od takich stanów ducha wyzwoliæ,
Czytelniku.

- Mo¿e Ty wiesz..?
 KUBEK

Wroc³awski przedsiêbiorca chce wybudowaæ we wsi Mie-
dzianka pensjonat z minibrowarem, w którym bêdzie mo¿na
napiæ siê piwa warzonego na miejscu. - Biznesmen kupi³ ju¿
ziemiê i postara³ siê o pozwolenie œrodowiskowe. Stara siê o
dofinansowanie unijne swojej inwestycji - mówi Kamil Kowal-
ski, wójt gminy Janowice Wielkie, na terenie której po³o¿ona
jest Miedzianka.

Dzia³ka, na której powstanie minibrowar i pensjonat, jest
po³o¿ona w dolnej czêœci wsi, po lewej stronie drogi z Janowic
Wielkich. Roztacza siê z niej piêkny widok na Kotlinê Jelenio-
górsk¹.

Biznesmen, o którym mowa, dzia³a w innej bran¿y, ale jego
pomys³ nawi¹zuje do lokalnej tradycji. W Miedziance przez
wiele lat dzia³a³ browar, a jego powojennym kierownikiem by³
Stefan Spi¿ - ojciec Bogdana, w³aœciciela pa³acu-hotelu w Mi³-
kowie i pierwszego minibrowaru w Polsce - przy restauracji we
wroc³awskim ratuszu. Browar w Miedziance nie doczeka³ jed-
nak wspó³czesnych czasów - upad³ wraz z ca³ym miastecz-
kiem, co opisa³ Filip Springer w swojej g³oœnej reporterskiej
ksi¹¿ce „Miedzianka - historia znikania”. Dziœ Miedzianka to
wioska, w której pozosta³ jeden koœció³, obok którego miejsco-
wi boj¹ siê parkowaæ samochody, gdy¿ boj¹ siê, ¿e z powodu
szkód górniczych zapadnie siê ziemia.

Miedzianka nadal wyró¿nia siê wspania³ym po³o¿eniem w
Rudawach Janowickich. Pomimo to nie ma tu ¿adnych nocle-
gów ani lokalu gastronomicznego. I trudno siê dziwiæ - tury-
stów dociera tu niewielu. Najbli¿sza baza turystyczna jest w
równie urokliwym, pobliskim Mniszkowie oraz w Janowicach
Wielkich. Powstanie minibrowaru mog³oby jednak zachêciæ tak-
¿e innych do inwestowania w Miedziance.

(kos)

Hotel „Sandra Spa” z Karpacza w ramach akcji
„Moje Marzenie” ju¿ od trzech lat - z okazji Dnia
Dziecka i Miko³ajek - organizuje imprezy dla 40
wychowanków z okolicznych domów dziecka i dzie-
ci z ubogich rodzin. Dla wielu z nich ju¿ sama wizy-
ta w takim hotelu jest wspania³¹ atrakcj¹.

Dzieci maj¹ do dyspozycji basen ze wszystkimi
atrakcjami: sztuczn¹ fal¹, zje¿d¿alniami, saun¹, ja-
cuzzi. Po wodnych szaleñstwach na basenie poczê-
stunek smakuje wyœmienicie. Pizza, szasz³yki, fryt-
ki, ciasta, s³odycze i napoje znikaj¹ ze sto³ów b³y-
skawicznie. Na fina³ jest zawsze zabawa z did¿ejem i
konkursy. Na „do widzenia” maluchy za ka¿dym

razem otrzymuj¹
piêkne prezenty.
Domy dziecka
wzbogaci³y siê ju¿
w konsole do gry,
sprzêt stereofo-
niczny, zabawki,
sprzêt sportowy,
przybory szkolne,
odzie¿. W tym roku
zakupione zosta³y
cyfrowe aparaty fo-
tograficzne, wie¿e
s te reo fon iczne ,
drukarki i sprzêt
wielofunkcyjny, a
tak¿e sportowy
(pi³ki, hulajnogi,
deskorolki) na nie-

bagateln¹ sumê... szeœciu tysiêcy z³.
- W dzia³ania na rzecz dzieci zaanga¿owa³ siê

zarówno dyrektor Janusz Zalewski, jak i Aleksandra
Nalberczyñska, zastêpca dyrektora hotelu „Sandra”.
Pomoc nie sprowadza siê tylko do spektakularnych
imprez w œwiêto dziecka. Dziêki „Sandrze” Spa uda-
³o siê w ubieg³ym roku zorganizowaæ dla wycho-
wanków placówek wycieczkê do Warszawy. Hotel
pokry³ koszty noclegów w stolicy. Podziêkowania
nale¿¹ siê tak¿e firmie „Krycha”, która ka¿dego roku
nieodp³atnie przewozi dzieci na imprezy - podkreœla
Joanna Kramarczuk, inicjatorka i koordynatorka ak-
cji charytatywnych na rzecz dzieci.                  MPP

 „Sandra Spa” dzieciom Minibrowar w Miedziance

Remont ulicy Karola Miarki mia³ od-
ci¹¿yæ ruch na Wolnoœci, póki co go
zwiêkszy³, na nieprzygotowanej do tego
ulicy Wojewódzkiej.

Sznury pêdz¹cych samochodów, na-
wet zakazanych tutaj tirów i brak pobo-
cza to problemy, na jakie zostali nara¿e-
ni mieszkañcy ulicy Wojewódzkiej po re-
moncie s¹siedniej Karola Miarki.

- Chyba zacznê plewiæ w kasku. Na
pewno bêdê bezpieczniejsza - mówi Ani-
ta Czarnecka, mieszkanka ulicy Woje-
wódzkiej, któr¹ niedawno zrani³ w nogê
t³uczeñ z zasypanej po robotach kanali-
zacyjnych drogi. Kamieñ wyskoczy³ spod
kó³ jednego z pêdz¹cych t¹ ulic¹ samo-
chodów. Pani Anita pielêgnowa³a w tym
czasie swój ogród, który jeszcze kilka
miesiêcy temu by³ oaz¹ spokoju.

- JeŸdzi³y têdy samochody. Od czasu
do czasu zdarza³y siê nawet ci¹gniki i
traktory, ale to wszystko dzia³o siê bar-
dzo sporadycznie - wspomina Tadeusz
Mazur, s¹siad pani Anity.

Drogowy koszmar mieszkañców ulicy
Wojewódzkiej (zw³aszcza numerów 17-
19) rozpocz¹³ siê pod koniec zimy. Przy-
czyni³y siê do tego dwie rzeczy. Najpierw
zakoñczono remont ulicy Karola Miarki,
dziêki któremu dziurawa jak sito droga
zamieni³a siê w g³adk¹ jak stó³ nawierzch-
niê.

- Nied³ugo po tym koñca dobieg³y te¿
prace zwi¹zane z pod³¹czeniem naszych
domów do sieci kanalizacyjnej - t³uma-
czy pani Anita.

Przebudowa ulicy Karola Miarki mia³a
na celu przede wszystkim odci¹¿enie za-

t³oczonej rzekomo Wolnoœci. Wielu kie-
rowców rzeczywiœcie zaczê³o z tej alter-
natywy korzystaæ, zw³aszcza kiedy skoñ-
czy³y siê roboty kanalizacyjne na pobli-
skiej Wojewódzkiej.

- To jest dziadostwo, nic wiêcej. Chcie-
li puœciæ jak najszybciej ruch, ale niko-
mu ju¿ nie zale¿a³o na zrobieniu porz¹d-
nie drogi - komentuje zbulwersowany
sytuacj¹ pan Tadeusz.

Mieszkañcy twierdz¹, ¿e ze spokojnej
ulicy z dala od centrum miasta zrobi³a
siê Marsza³kowska. Kierowcy pêdz¹,
³ami¹c wszelkie przepisy - dodaje pan
Tadeusz i ma racjê, zmotoryzowani nie
patrz¹ w tym miejscu na licznik.

- Wiedz¹, ¿e nikt tu nie stoi. Nie ma
te¿ ¿adnego fotoradaru - t³umaczy miesz-
kaniec, który podobnie jak jego s¹siedzi
pogodzi³ ju¿ siê z decyzj¹ miasta. My-
œla³, ¿e w zamian za to w³adze wybuduj¹
im chodnik. Z pobocza bowiem swo-
bodnie korzystaj¹ kierowcy.

- Droga jest stanowczo za w¹ska. Po-
winni tu zrobiæ co najwy¿ej jednokierun-
kow¹ ulicê. Dwa samochody z ledwo-
œci¹ siê mijaj¹. Nie mówi¹c ju¿ o tirach,
które choæ nie maj¹ prawa têdy jeŸdziæ,
nagminnie to robi¹ - t³umaczy pan Tade-
usz.

- Co bardziej uczciwi widz¹c znak za-
kazu wjazdu pojazdów powy¿ej 3,5 t,

zawracaj¹, regularnie uszkadzaj¹c mi
furtkê - ubolewa pani Aneta z ulicy Wo-
jewódzkiej. Bramka od jej domu bezpo-
œrednio wychodzi na jezdniê, a przejœcie
na drug¹ stronê ulicy zajmuje jej nawet
kilka minut.

- Nie wiem, jak architekt móg³ tak za-
projektowaæ drogê. Teraz sprawê roz-
wi¹za³yby ju¿ tylko œwiat³a albo lustro -
proponuje pani Aneta. Z lustra zadowo-
leni byliby równie¿ zmotoryzowani
mieszkañcy ulicy Wojewódzkiej, którym
wyjazd z posesji potrafi zaj¹æ wiele mi-
nut.

Mieszkañcy domagaj¹ siê przede
wszystkim solidnej naprawy drogi i bu-
dowy chodnika. Sugeruj¹ te¿ postawie-
nie progu zwalniaj¹cego.

- Dotychczasowe ograniczenia nie
przynosz¹ oczekiwanego skutku. Bojê
siê, ¿e prêdzej czy póŸniej dojdzie do
tragedii. Wtedy bêdzie ju¿ za póŸno -
mówi pan Tadeusz.

Ale Czes³aw Wandzel, dyrektor
Miejskiego Zarz¹du Dróg i Mostów,
nie podziela emocji mieszkañców i od-
powiada:

- Gdybym reagowa³ na ka¿d¹ proœ-
bê ustawienia progu, wówczas mieli-
byœmy je œrednio co 150 metrów.
Przed weekendem firma odpowiedzial-
na za przeprowadzone roboty kanali-
zacyjne naprawi³a zniszczon¹ na-
wierzchniê. Ulica Wojewódzka jest
uwzglêdniona w planach miasta, do-
celowo ma zostaæ poszerzona. Póki co,
nie ma na to pieniêdzy.

Anna JóŸwicka-Szylko

Na Wojewódzkiej maj¹ ju¿ doœæ

„Zacznê plewiæ w kasku”

Tumany kurzu, które siê tu unosz¹, i ci¹g³y huk nie pozwalaj¹
nam nawet swobodnie otworzyæ okien.
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- Co się stało z Frayem? - zapytała 
Magda.

- Miesiąc później przepadł bez wie-
ści. Istnieje poważne domniemanie, 
że zginął z rąk okolicznych rzezimiesz-
ków. Czasy były niespokojne, za kilka 
lat miała przecież wybuchnąć wojna 
trzydziestoletnia. 

- A może raczej został zabity 
bądź rozpłynął się w przestrzeni? - 
uśmiechnął się Eugen.

- Kto wie? - odwzajemniła się 
uśmiechem Anna. - Myślę, że to 
jest znacznie bliższe prawdy. Ponoć 
przeczuwając śmierć albo, jak kto 
woli, ucieczkę w niebyt, zdążył jeszcze 
schować zgromadzone za życia dobra, 
na które złożyły się przede wszystkim 

jego własne zapiski. Może wśród nich 
znajduje się „recepta” na znikanie? 
Czyż to nie byłoby piękne, gdybyśmy 
na nią teraz natrafili? 

Dywagując, przekomarzając się i 
śmiejąc, doszli do karczmy.

- Popatrzcie, na jej portalu widnieje 
rok 1728 - pokazała Lampa. - Niecałe 
pół wieku później dom został spalony, 
ale szybko go odbudowano. Mieszkał 
w nim wówczas jeleniogórski kupiec 
bławatny, niejaki Gier. Być może 
właśnie to on zamówił freski, które 
zaraz zobaczycie...

Anna zapukała do drzwi, a gdy 
otworzył je obecny właściciel budyn-
ku, przedstawiła gości, pytając, czy 
mogą wejść do środka. 

Wnętrze sieni na piętrze pokrywały 
świetnie zachowane do dziś malowi-
dła. Na jednym z nich znajdowały się 
trzy postaci: dwaj mężczyźni i siedzą-
ca pomiędzy nimi kobieta.

- Prawdopodobnie jeden z nich, 
ten grubszy, to Otto Fray, drugi zaś, 
chudy i w czapce, to Jakub Böhme 

- wyjaśniała Anna. - Niemieccy ba-
dacze uważają, iż fresk przedstawia 
pięć podstawowych zmysłów: wzrok, 
słuch, węch, dotyk i smak. Ale spójrz-
cie tu - postać obrazująca kobietę wy-
puszcza z ust szaroniebieskie bańki..

- To sanskrycki symbol tchnienia - 
wyszeptała Magda, a Eugen spojrzał 
na nią w taki sposób, w jaki nigdy 
jeszcze na nią nie patrzył.

- Tak! To szósty zmysł nazywany 
tchnieniem - odpowiedziała Anna. - 
Kobieta z malowidła rozsądziła - Fray 
miał rację - tchnienie działa na mate-
rię z duszą. Dał na to dowód, znikając. 
Nie działa zaś na samą materię, wszak 
złota z kamieni uczynić się nie da....

- Skąd wiadomo, że przyznała rację 
Frayowi? - zapytała Magda. - Gdzie 
na to dowód?

- To przecież oczywiste - siedzi obok 
niego, jest wręcz do niego przytulona, 
a Böhme przedstawiony został jako 
osoba nieco z boku, odwrócona do 
nich plecami.

- A co to ma wspólnego z moją 
inskrypcją? - zapytał nieśmiało Eugen.

- Nie wiem - odpowiedziała szczerze 
Lampa. - A czy mówiłam, że ma coś 
wspólnego? Powiedziałam jedynie, że 
inskrypcja przypomniała mi pewną 
historię - spojrzała na zegarek i chrząk-
nęła. - Muszę wracać do Wrocławia, 
już późno, a rano powinnam zacząć 
pisać swą nową książkę o tajemnicach 
Zamku Czocha. Rozumiecie państwo, 

wydawca się niecierpliwi. Gdy tylko coś 
mi przyjdzie do głowy w związku z pana 
problemem, natychmiast zadzwonię...

Wracali w milczeniu. Wiatr rozwie-
wał długie włosy Magdy. Eugen myślał 
o tym, że cudownie być teraz obok niej 
i nie martwić się zadaniem, którego 
rozwiązanie prawdopodobnie nigdy 
nie zostanie zwieńczone sukcesem.

Magda wpatrywała się w dalekie 
migające światełka - znak, że nie 
wszyscy w swych domach już śpią 
tego wieczora. Marzyła o kolacji i 
lampce czerwonego wina. Kiedy 
wsiedli do samochodu, zaraz zasnęła. 
Śniła o „tchnieniu”, jakiego dozna 
jeszcze tej samej nocy w hotelowym 
pokoju zajmowanym przez Eugena. 

I rzeczywiście tak się stało. Następ-
nego ranka obudziła się jak zwykle nie-
co za późno. Eugen w najlepsze chrapał. 
Ubrała się więc po cichu, zamknęła za 
sobą drzwi i pospiesznie zbiegła ulicą 
Sudecką na przystanek MZK. W szkole 
było tuż przed godziną ósmą...

Zbigniew Rzońca

Plac czarownic - powieść w odcinkach (23)

Karczma

Raport opracowało Centrum 
Badań Naukowych SRC wspól-
nie z jeleniogórskim wydziałem 
Uniwersytetu Ekonomicznego 
na podstawie ankiet przeprowa-
dzonych z 291 studentami trzech 
miejscowych uczelni wyższych. 
Autorzy raportu zaznaczają, że 
próba respondentów do badań 
nie była reprezentatywna, ale 
uzyskane wyniki raczej dobrze 
oddają postawy studentów.  
O raporcie dyskutowano w  
ubiegłym tygodniu w jeleniogór-
skim ratuszu.

W kwestionariuszu pytano 
studentów, między innymi, o 
uczestnictwo w imprezach or-
ganizowanych przez placówki 
kultury, o znajomość oferty, także 
o to, ile pieniędzy żacy wydają na 
uczestnictwo w kulturze. Studen-
tów poproszono także o ocenę 
działalności wybranych instytucji 
kultury, zapytano również o to, 
skąd młodzi ludzie czerpią infor-
mację o ofercie kulturalnej.

Zdecydowana większość stu-
dentów twierdzi, że jest uczest-
nikiem rozmaitych imprez i wy-
darzeń kulturalnych w Jeleniej 
Górze. Ta aktywność dominuje 
w czwartki, piątki i soboty. Czter-
dzieści dwa procent ankietowa-
nych odpowiedziało, że korzysta 
z imprez kulturalnych zaledwie 
kilka razy w roku.

Jeleniogórscy studenci naj-
częściej bywają w Książnicy Kar-
konoskiej i w Jeleniogórskim 
Centrum Kultury. Co prawda drugi 
pod względem ilości wskazań 
był na liście placówek kultury 
Karkonoski Park Narodowy, ale 
w tym przypadku nie chodziło o 
ofertę kulturalną, tylko o rekreację. 
Udział studentów w ofercie innych 
placówek kulturalnych w mieście 
jest zaledwie 4-procentowy.

Studentów poproszono o ocenę 
oferty 10 placówek kultury, łącznie 
ze wspomnianym Karkonoskim Par-
kiem Narodowym. Poza dobrymi 
ocenami biblioteki i KPN-u, pozo-
stałe noty są zaledwie dostateczne.

Ciekawym zjawiskiem, które 
pokazał omawiany raport, jest 
deklarowane uczestnictwo mło-
dzieży studenckiej w imprezach 
organizowanych w mieście. Naj-
większą popularnością cieszą 
się Karkonoski Festiwal Światła, 
Wrzesień Jeleniogórski, Sylwe-
ster w rynku oraz Jarmark Staroci 
i Osobliwości. Są to imprezy ogól-
nodostępne i darmowe.

Ma to znaczenie o tyle, że 
studenci jeleniogórscy nie mają 
funduszy na imprezy i wyda-
rzenia biletowane. 70 procent 
respondentów zadeklarowało, że 
przeznacza na to nie więcej niż 50 
zł miesięcznie, a na wydatek do 
100 zł na kulturę może pozwolić 
sobie co piąty student.

Alicja Raczek, dyrektorka Książ-
nicy Karkonoskiej, której studenci 
przyznali najwyższe lokaty, mówi, 
że to żenujące, gdy dla studen-
tów najciekawszą imprezą jest 
festiwal światła i jarmark staroci.

- Ten raport powinno się po-
kazać przede wszystkim dyrek-

torom szkół i rektorom uczelni. 
Jeśli w młodych ludziach nie 
wyrobi się pewnej postawy, na-
wyku korzystania z kultury, to nie 
ma się co dziwić takim wynikom 
badań - dodaje.

- A ja bym chciała wiedzieć, 
czego młodzi ludzie oczekiwaliby 
od filharmonii. Jaki repertuar by 
ich przyciągnął. To chyba nie 
kwestia odpłatności za bilety, 
bo mamy stawki studenckie. Na 
próby generalne studenci mogą 
mieć wstęp bezpłatny. Może 
gdy przyjdą jeden raz i drugi, 
to zachęci ich to do bywania 
na koncertach - zastanawia się 

Zuzanna Dziedzic, 
dyrektor Filharmonii 
Dolnośląskiej.

M a r c i n  Z a w i ł a , 
prezydent miasta, 
podkreśla, że do tej 
pory kultywowano 
tradycję organizacji 
kilku sztandarowych 
imprez miejskich.

- Ale skoro młodzi 
ludzie uznali, że naj-
ciekawszą jest fe-
stiwal światła, czyli 
zupełna nowość, to 
znaczy, że oczekują 
nowości i o takiej 
ofercie trzeba myśleć 

- dodaje prezydent.
W ogólnej ocenie 

15 różnych imprez 
kulturalnych w mie-
ście najlepiej wypadł 
wspomniany festiwal 
światła oraz jarmark 
staroci. Pozostałym 
imprezom żacy wy-
stawili noty dosta-
teczne.

Jeleniogórscy żacy 
wiadomości o organi-
zowanych imprezach, 
repertuarze poszcze-

gólnych placówek i pozostałej 
ofercie kulturalnej czerpią przede 
wszystkim z... afiszy i plakatów 
w mieście oraz plakatów wywie-
szonych na uczelniach. Internet, 
jak się okazuje, nie jest tak po-
wszechnym źródłem informacji.

Nieliczni studenci bywają w 
teatrze, czy w filharmonii, sto-
sunkowo niewielu chodzi do kina. 
Ogólna ocena kulturalnej oferty i 
aktywności miasta oceniana jest 
przez żaków na poziomie dosta-
tecznym.

GOK

Studenci niekulturalni?
Prawie jedna czwarta jeleniogórskich studentów wcale nie uczestniczy w imprezach kulturalnych organizowanych 
w mieście, a pozostali koncertom, wystawom, spektaklom, festiwalom i imprezom masowym wystawiają oceny 
średnie. Takie są, między innymi, wyniki badań ocen i preferencji studentów w zakresie działalności kulturalnej  
w Jeleniej Górze.

Koordynatorzy projektu i studenci, którzy przeprowadzali ankiety, mówią, że są zaskoczeni wynikami badań.
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O SKUTECZNOŚCI
- Powiedzenie: „Głos wołający na 

puszczy”. Czy ono przypadkiem traf-
nie pana nie charakteryzuje?

- Być może. Ale kropla drąży skałę…
- To już dość długo drąży bez efektu. 

Marksiści na przekonanie do swoich 
haseł potrzebowali 70 lat; narodowi 
socjaliści już tylko trochę ponad 20 
lat, a Palikotowi wystarczyło kilkana-
ście miesięcy…

- Może biję głową w mur. Ale pro-
szę pamiętać, że nawet jeśli na murze 
nie widać rys i spękań, to może w 
każdej chwili runąć. I ta chwila jest 
coraz bliższa, co zapowiadam od 
dłuższego czasu.

A co do Palikota, to poparcie, które 
zdobył, jest absolutnie nietrwałe i się 
nie powtórzy. W lipcu przed wyborami 
sondaże pokazywały, że może liczyć 
na 3,6 proc. poparcia. My mieliśmy 
wtedy 7,6. Nie dopuszczono nas do 
głosowania i ludzie, którzy chcieli 
zagłosować przeciwko ustrojowi, mieli 
tylko Palikota, fałszywie antyustro-
jowego. W normalnych warunkach 
to my byśmy byli w parlamencie, a 
Palikota by nie było.

- Będę uparty. Widać, że coraz 
łatwiej, coraz szybciej trafić do 
ludzi. Czyli w pana przypadku albo 
z przekazem jest coś nie tak, albo 
idea jest do dupy. A może jedno i 
drugie?

- A ja powtórzę. Byłoby bardzo do-
brze. Jeśli Palikotowi urosło z 3 do 10 
proc., to nam urosłoby do 20 proc. No, 
raczej do 15. Na więcej nie liczę, bo 
dla większości to, co mówimy, jest za 
trudne - jest za głupia. Dopiero kryzys 
spowoduje, że pojmą, o co w tym cho-
dzi. Ludzie myślą tak: to, co Korwin 
mówi, to jest rewolucja. A przecież aż 
tak źle nie jest, nikt z głodu nie umiera, 
to po co ryzykować.

Ludzie nie zdają sobie sprawy, jaka 
ilość pieniędzy jest marnotrawiona 
i kradziona. To, że kradziona, to pół 
biedy, bo komuś się przydadzą. Ale 
żeby ukraść złotówkę, banda złodziei 
marnuje pięć.

- Taki przekaz chyba powinien tra-
fiać do ludzi. Kiedy słyszę, że ktoś 
mnie okrada, to chcę, żeby wyelimi-
nowano złodzieja.

- Może by trafiał, gdybym miał szan-
sę. Wie pan, ile razy przez ostatnie 5 
lat byłem w reżimowej telewizji? Ani 
razu w publicznej, ani razu w Polsacie, 
ani razu w TVN. Zdarzyło mi się bar-
dzo rzadko pojawiać w Polsat News, 
TVN24 i Superstacji.

- To by oznaczało, że jest pan 
skazany na klęskę na wieki wieków?

- Jest kryzys, a to wszystko zmienia. 
W 1989 r. PZPR też miała ogrom-
ną przewagę w telewizji i przegra-
ła z kretesem. Gdy nie będzie na 
emerytury, na wypłaty, poglądy się 
przewartościują.

O KRYZYSIE I WZORACH 
DO NAŚLADOWANIA

- Kryzys - i to taki, który zmiecie 
obecny establishment - prorokował 
pan (fakt, już przed kilkoma laty) na 
ten rok. No i kryzys jest, ale sondaże 
ani drgną…

- To dopiero namiastka kryzysu. 
Prawdziwy nadejdzie jesienią. Naj-

później wiosną przyszłego roku. 
Banki przestaną wypłacać pieniądze 
i się zacznie. To przez marnowanie 
miliardów na różne opieki społeczne, 
walki z jakimiś globalnymi ocieple-
niami. Gdyby nie to, żadnego kryzysu 
by nie było.

- W Grecji, to nie namiastka. A 
system trwa.

- Bo Grecja to bogaty kraj. Kilka razy 
bogatszy niż Polska. Mają rezerwy. 
Tam jeszcze długo będzie z czego 
kraść. U nas rezerw nie ma, więc to 
szybko pójdzie.

- Jest jakieś miejsce w Europie lub 
na świecie, gdzie - pewnie nie w stu 
procentach, ale może chociaż w za-
lążku - panują zasady proponowane 
przez pana i KNP?

- W Europie to księstwo Lichtenstein, 
na świecie to azjatyckie tygrysy. Dzięki 
wolności gospodarczej PKB w tych 
azjatyckich krajach rośnie w tempie 
nieosiągalnym dla zbiurokratyzowanej 
Europy: 8 proc. w Chinach, 20 proc. w 
Singapurze. 

- Ryzykowne wskazanie, bo chy-
ba znacznie lepiej ludziom (nie 
jednostkom) żyje się w Szwecji niż 
w azjatyckich krajach, nawet tych 
z najwyższym wzrostem PKB. A 
Szwecja to chyba całkowite zaprze-
czenie pana poglądów. Pokazuje, 
że kraj de facto socjalny może być i 
sprawiedliwy, i tani, i bez korupcji, 
i niezbiurokratyzowany. A do tego 
jeszcze bogaty.

- Nie zauważył pan, że Szwedzi z tego 
„raju” uciekają?

- Uciekają? Chyba jako emeryci 
na Riwierę hiszpańską, portugalską 
albo meksykańską.

- Będę się upierał, że nikt mądry nie 
chce żyć w kraju, w którym jak pan 
dwa razy w roku dziecka nie zaprowa-
dzi do dentysty na przegląd zębów, to 
panu to dziecko odbiorą. No, ale mą-
drzy, jak wiadomo, są w mniejszości. 
Prawda jest taka, że i w Szwecji cała ta 
opieka nad nierobami i nieudacznikami 
też odbywa się na kredyt. Już poważ-
nie ograniczono szwedzki socjal i jest 
to droga bez odwrotu. Nie widać, żeby 
powstawały tam jakieś prężne firmy. 
Przeciwnie, Saab zbankrutował, Volvo 
zbankrutowało, kupili je Chińczycy. A 
proszę pamiętać, że im lepiej się żyło 
wszelkim obibokom w przeszłości, 
tym upadek będzie boleśniejszy, a 
huk większy.

O TYM, CO TRZEBA ZMIENIĆ
- Receptą na to ma być pełna 

wolność gospodarcza: popyt - po-
daż - konkurencja, wyznaczające 
ramy działalności; brak (no, prawie) 
podatków; państwo „stróż noc-
ny”… To ma nas doprowadzić do 
powszechnego dobrobytu? A może 
to raczej przepis i szansa tylko dla 
nielicznych. 

- Chodzi wyłącznie o powrót do 
normalności. Państwo może zbierać 
na skarb, policję, wojsko, ale nie ma 
prawa nic zabrać Kowalskiemu, żeby 
dać Nowakowi.

- To co z oświatą, służbą zdrowia, 
ubezpieczeniami społecznymi?

- Prywatyzować! Dziś każdy czy 
chce, czy nie chce, musi karmić 
swoje dziecko programem szkolnym, 

żeby mieli z czego żyć nauczyciele i 
urzędnicy z MEN. U nas każda szkoła 
mogłaby mieć swój własny program 
i metody nauczania. Rodzic mógłby 
wysłać dziecko tam, gdzie chce.

- Nie gdzie chciałby, a gdzie mógł-
by. Raczej trudno założyć, że rodzice 
robotnicy mogliby wysłać dziecko do 
elitarnej, co znaczy drogiej szkoły - 
choćby bardzo chcieli.

- Dlaczego? Przecież to byłaby in-
westycja we własną starość. Mogliby 
wziąć kredyt. Zresztą Onassis - właści-
ciel największej floty tankowców świa-
ta - był analfabetą. Szkoła jest przece-
niana. Uczy, że Chiny są państwem 
socjalistycznym, a Stany Zjednoczone 

- kapitalistycznym; tymczasem jest 
dokładnie odwrotnie. Ręczę panu, że 
osoba pięć lat sprzedająca buty będzie 
lepszym fachowcem niż ta, która przez 
te pięć lat będzie studiować na kierun-
ku „sprzedaż butów”.

- Prywatyzacja oświaty - powiedz-
my. Nie do przyjęcia są te same 
zasady w odniesieniu do służby 
zdrowia. Bez redystrybucji w tej sfe-
rze tylko nielicznych stać byłoby na 
korzystanie z najdroższych procedur 
medycznych.

- Odpowiem pytaniem. Mamy czło-
wieka, którego skuteczna kuracja kosz-
tuje, załóżmy, 100 mln miesięcznie. 
Będziemy go leczyli?

- Nie sądzę…
- To dlaczego ma być inna sytu-

acja, gdy leczenie kosztować będzie 
milion miesięcznie? Okradamy przez 
składki i podatki kogoś, kogo może 
byłoby stać na leczenie za 100 

milionów, żeby uratować kogoś za 
sto tysięcy.

- Nie. Uratowanych będzie 100.
- Nie, uratowany i tak będzie jeden, 

a reszta zostanie ukradziona i zmar-
nowana w procesie redystrybucji. 
Jedyna skuteczna metoda, to wtedy, 
gdy każdy kuruje się za pieniądze 
swoje, rodziny, przyjaciół. Oczywiście 
może się też ubezpieczyć, to każdego 
indywidualny wybór. 

- ZUS?
- Zlikwidować! Wynalazek kanc-

lerza Bismarcka, to podstawowe 
narzędzie okradania ludzi. Zasada 
ma być prosta: kto ma ochotę - za-
bezpiecza się na starość. Może się 
ubezpieczyć, kupić złoto albo dobrze 
wychować dzieci. 

- No a co z pieniędzmi, które już 
zostały nam zabrane?

- To oczywiste, że państwo musi 
respektować prawa już nabyte. To 
się odnosi także do tzw. reformy 
emerytalnej. To bezprawie, że pod-
wyższenie wieku obejmuje osoby, 
które podejmując pracę, już zawarły 
umowę z państwem. A likwidując ZUS 

- zabrane pieniądze należałoby oddać.
- Skąd je wziąć?
- Sprzedając wszystko, co państwo-

we, samorządowe itp. 

O WOLNOŚCIACH OSOBISTYCH 
I EUROLANDZIE

- Czy coś w ogóle powinno być 
reglamentowane?

- Tylko to, co narusza wolność in-
nych ludzi. Może być reglamentowane 
nawet palenie papierosów, jeśli ktoś 

komuś dmucha w nos. Także np. w 
urzędach. Ale nie w restauracjach, to 
właściciel ma prawo decydować, co 
się u niego dzieje. 

- Jest pan eurosceptykiem…
- Tak, choć dostrzegam pewne po-

zytywy Unii Europejskiej. To przede 
wszystkim Układ Schengen i Europej-
ski System Gospodarczy. Ale te walory 
skutecznie niweczy unijna biurokracja, 
której celem istnienia jest wyłącznie 
okradanie Europejczyków i marnowa-
nie pieniędzy.

- Ale to brukselska biurokracja 
skutecznie obniżyła ceny roamin-
gu. Choć między operatorami 
telefonicznymi jest konkurencja, 
sami przez lata nie obniżyli cen 
połączeń międzynarodowych ani 
o centa.

- No to proszę pomyśleć, o ile 
by obniżyli  ceny połączeń we-
wnątrzkrajowych, gdyby nie musieli 
międzynarodowych.

- Może jednak marnowane i kra-
dzione przez unijną biurokrację 
pieniądze, to i tak mała cena za 
stabilizację i bezpieczeństwo w 
Europie?

- Bezpiecznie, to jest na cmentarzu. 
Europa jest w tej chwili cmentarzem. 
Jesteśmy trupem. Wie pan, ile ze 
100 najwyższych budynków świata 
jest w Europie? Żadnego. Jesteśmy 
skansenem, rezerwatem. Może tu żyje 
się bezpiecznie, ale za chwilę będą tu 
rządzić Chińczycy i muzułmanie. Ja 
wolę żyć ryzykownie, bo dobrobyt 
nie pochodzi z bezpieczeństwa, tylko 
z ryzyka. Jak pisał Stanisław Lem, w 

Za chwilę będą tu rządzić Chińczycy      i muzułmanie
z Januszem Korwin-Mikkem prezesem Kongresu Nowej Prawicy, publicystą i politykiem, który od                    1989 r. jest nie tylko aktywny w polskiej 
polityce, ale także wierny swoim poglądom
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Rowie Mariańskim, na głębokości 
11 kilometrów, żyją sobie rurkowce, 
takie organizmy. Żyją sobie od 10 
milionów lat i w ogóle się nie zmieni-
ły - no bo żyją w najbezpieczniejszym 
miejscu na ziemi…

- W sferze gospodarki postuluje pan 
wolność niemal absolutną. W sferze 
wolności osobistych nie jest pan już 
taki liberalny…

- Ależ jestem. Wolność osobista 
ma tylko jedno ograniczenie, nie 
może być realizowana kosztem wol-
ności innych.

- Wyklucza pan prawo do eutanazji, 
aborcji. Gdzie tu naruszenie wolno-
ści drugiej osoby? 

- Eutanazja… Każdy może się zabić. 
Ale musi to zrobić sam, nie może 
tego zrobić nikt inny, np. żeby po 
dwudziestu latach nie miał wyrzutów 
sumienia. Co stoi na przeszkodzie, 
przy dzisiejszym poziomie techniki, 
żeby skonstruować maszynkę, która 
na mrugnięcie okiem, czy inny gest 
człowieka z utrudnioną fizycznie 
możliwością samodzielnego popeł-
nienia samobójstwa, wstrzyknie jakąś 
śmiercionośną mieszankę. Ważne, 
żeby zrobił to sam. 

Aborcja. Tu przecież zabijamy dru-
giego człowieka. Widzi pan, aborcja 
to jest kwestia techniczna, wcale 
nie moralna. W wieku XIX byłbym 
zwolennikiem aborcji, bo uważam, że 
każda kobieta ma prawo decydować 
o sobie. Przy ówczesnym poziomie 
medycyny płód nie był zdolny do 
samodzielnego istnienia, nie mógł 
więc być traktowany jako oddzielny 
byt. Teraz żyjemy w XXI wieku i 
nauka pozwalająca utrzymać przy 
życiu dziecko od samego poczęcia 
przesunęła granice człowieka już do 
tego momentu. 

- Jednak dopuszcza pan zabijanie 
drugiego człowieka w dwóch przy-
padkach; to wojna i kara śmierci.

- No, różnica jest chyba zasadnicza. 
Dokonując aborcji, na pewno zabijamy 
niewinnego człowieka; wykonując karę 
śmierci - mordercę.

- Surowo pan ocenia ludzi. Trzy 
czwarte społeczeństwa, to głupcy. 
Warto od dwudziestu pięciu lat zaj-
mować się głupcami?

- Ta jedna czwarta zasługuje na ten 
czas i powinni go wykorzystać, choćby 
przekonując rodzinę, sąsiadów, znajo-
mych, że mam rację.

O TYM, CO LUDZI INTERESUJE
- Może dosyć pytań o politykę, 

która prawie nikogo nie obchodzi. 
Porozmawiajmy o rzeczach, które 
naprawdę ludzi interesują…

- ???
- Skąd to przywiązanie do muszki? 
- Kiedy miałem 15 lat, z Brazylii 

przyjechała moja ciotka (w 1948 r. 
na szczęście zdążyła z Polski uciec) 
i przywiozła kilka muszek. Miałem 
wtedy problem, bo nie wiedziałem, 
co nosić, establishment nosił kra-
waty, a co miał założyć konserwa-
tysta. Muszka mi się spodobała i 
tak już zostało. Oczywiście nie jest 
prawda, że mam muszkę również 
do piżamy.

Po latach zresztą dzięki temu w 
Wyborczej, gdzie mają cenzurę na 

moje nazwisko, mógł się pojawić list 
pewnej pani, która napisała „niech 
już nawet rządzi ten w muszce, byle 
byłby w Polsce porządek”. Nazwisko 
nie padło, więc nie wyłapali.

- Gotuje pan, lubi pan gotować, 
umie pan gotować?

- Gotować nie lubię, kilka potraw 
umiem ugotować. Lubię smażyć. I to 
nie tylko steki. 

- Miał pan sukcesy brydżowe, także 
międzynarodowe. Znane jest pana 
zamiłowanie do gier logicznych. A 
jak z inną aktywnością sportową?

- Wie pan, gdy Churchilla zapytano 
w wieku 90 lat, czemu zawdzięcza 
taki piękny wiek, odpowiedział „no 
sports”. Ja tyle nie dożyję, bo gram w 
tenisa, ping-ponga, bilard, badminto-
na uwielbiam, grałem w koszykówkę, 
byłem rekordzistą Polski młodzików 
w chodzie sportowym. Grałem w piłkę 
nożną w Czarnych Mokotów. Stałem 
na bramce, ale Andrzej Zoll, ten praw-
nik, mnie wygryzł.

- Nie lepiej było pozostać przy 
brydżu, gdzie miał pan poten-
cjał na wielkie, międzynarodowe 
sukcesy, zamiast znosić porażki 
polityczne? 

- No tak, Polska była światową 
potęgą w brydżu. Dlaczego? Bo jak 
wtedy brydżysta wyjechał i zarobił na 
turnieju 500 dolarów, to mu na dwa 
lata starczało. Dziś nadal tyle może 
na turniejach zarobić, ale to już żadna 
zachęta, żeby się starać.

- To z czego dziś pan żyje?
- No, już nie z gry w brydża. Teraz 

przede wszystkim z publicystyki, 
wydaję trochę książek, wykładam. To 
jakoś wystarcza.

- Starcza na podróże, dobre auto?
- Ja nie jeżdżę, jeśli nie muszę, za 

granicę. Nie znoszę nawet wyjeżdżania 
z Warszawy, nie mówiąc o wyjeżdża-
niu z Polski. Jestem domatorem; od-
kąd wynaleziono fotografię, telewizję, 
internet - to mi wystarcza. 

- W jakim aucie pan aktualnie nie 
zapina pasów?

- Hundai Tuscon. I nie zapinam 
tylko czasami. Wszystko zależy od 
sytuacji. Ale to ja decyduję, czy za-
piąć, czy nie…

- Jest pan w Jeleniej Górze. Wiąże 
pana coś z tym regionem?

- Nic. Bywam tu raz na trzy lata. W 
dziecięcych czasach częściej. Wtedy 
lubiłem tu przyjeżdżać. O, pamiętam, 
jak byłem tu z ciocią. Tą z Brazylii. 
Poszliśmy wtedy do restauracji w 
Jeleniej Górze - na Rynku, w pod-
cieniach. Ciocia, światowa kobieta, 
zamówiła sznycel po wiedeńsku. 
O dziwo, podali go z wszystkimi 
szykanami - dobre mięso, masełko, 
cytryna. Ciocia się ucieszyła, że 
Polsce też jest Europa. Ale potem 
zamówiła jeszcze herbatę z cytryną. A 
kelner mówi, że cytryny nie ma. „Jak 
to” - pyta ciocia - „to do sznycla była, 
a do herbaty nie ma?”. A kelner na to: 

„bo to jest cytryna do produkcji, a nie 
do napojów…”.

- No to czasy się zmieniły diame-
tralnie. Cytrynę dziś pan dostanie 
do wszystkiego i wszędzie, za to ze 
sznyclem po wiedeńsku może być 
problem. Dziękuję za rozmowę. 

Marek Lis 

Za chwilę będą tu rządzić Chińczycy      i muzułmanie
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Mirosław Gniewowski, jelenio-
górski przedsiębiorca, opowia-
da, iż w 1998 r. Jelchem założył 
fundację Centrum Wspierania 
i Promocji Przedsiębiorczości. 
W grudniu tego samego roku 
firma i jej fundacja podpisały 
akt notarialny darowizny nieru-
chomości. W jej skład weszły 
między innymi kominy dawnej 

„Celwiskozy”. Do księgi wieczy-
stej nieruchomości nie została 
jednak wpisana fundacja, po-
nieważ na przeszkodzie stanęły 
problemy geodezyjne.

- Fundacja stała się użytkowni-
kiem wieczystym gruntów i bu-
dynków dopiero w styczniu 2002r. 

- twierdzi Mirosław Gniewowski. 
- Mimo tego ówczesny prezydent 
Jeleniej Góry w 2002 r. wpisał 
hipoteki do księgi wieczystej 
fundacji z tytułu podatków i opłat 
za użytkowanie za lata 1999-2002.

Właśnie to, zdaniem przedsię-
biorcy, uniemożliwiło zagospo-
darowanie mienia. Dlaczego? 
Ponieważ hipoteki za 3 lata (z 
odsetkami ponad 1,5 mln zł) były 
wyższe niż symboliczne kwoty, 
jakie można by było uzyskać 
przy zbyciu działki czy budynku.

- Oprócz tego ówczesny pre-
zydent zablokował cały majątek 
fundacji, w tym konta bankowe 

- opowiada Mirosław Gniewowski. 
W tamtym czasie na czele sa-

morządu stał Józef Kusiak, który 
- zdaniem przedsiębiorcy - za-
interesowany był zniszczeniem 
fundacji, ponieważ wspierała nie 
SLD, ale jej opozycję. 

- To kłamstwo - odpowiada 
Józef Kusiak. - Zawsze oddzie-
lałem interesy miasta od swoich 
sympatii politycznych. Pan Gnie-
wowski robił zaś wtedy wszystko, 

by uniknąć płacenia miastu 
należnych podatków.

Tymczasem przedsiębiorca 
mówi, że efektem zablokowania 
całego majątku Centrum Wspie-
rania i Promocji Przedsiębiorczo-
ści stała się w 2003r. decyzja o 
jego likwidacji. 

- Gdyby prezydent licytował 
działki, to po 2-3 latach można 
byłoby ją zamknąć - uważa Mi-
rosław Gniewowski. - On jednak 
tkwił w bezczynności. Zabloko-
wanie majątku oznaczało zaś 
ich dewastację. Władze fundacji 
monitowały prezydenta, aby pod-
jął decyzję: albo egzekucja, czyli 
licytacja działek, albo wykreślenie 
hipotek po to, aby ktoś zabezpie-
czył kominy czy ruiny. Prezydent 
nic nie robił, mając świadomość, 
że zablokowany majątek nie po-
zwala na utrzymywanie obiektów, 
czyli: godził się na zagrożenie 
bezpieczeństwa i nie dbał o inte-
res gminy, bo coraz bardziej zde-
wastowane obiekty, to mniejsza 
szansa zbycia przez komornika. 

- Nie byliśmy bezczynni, to 
nieprawda - zaprzecza były pre-
zydent miasta, Marek Obrębalski, 
który w międzyczasie zastąpił 
Józefa Kusiaka na stanowisku 
prezydenta miasta. - Podejmo-
waliśmy działania, które były 
zgodne z prawem. Przypomnę: 
kominy nie były i nadal nie są 
własnością miasta!

Mirosław Gniewowski twierdzi 
natomiast, iż w efekcie bez-
czynności samorządu i groźby 
katastrofy budowlanej, władze 
Centrum Wspierania i Promocji 
Przedsiębiorczości w 2011r. zrezy-
gnowały z pełnienia swych funkcji. 

- A potem, w 2012 r., okazało 
się, iż fundacja miała rację i pre-

zydent złożył wniosek o wykre-
ślenie hipotek za lata 1999-2001 - 
mówi przedsiębiorca. - Fundacja 
została zniszczona przez błędy 
władz Jeleniej Góry, a więc ma 
prawo do odszkodowania. Za-
wiadomiła też prokuraturę, że 
prezydent swoją bezczynnością 
stworzył zagrożenie dla bez-
pieczeństwa. Mam nadzieję, że 
opamiętają się, zanim ktoś zginie 
w tych ruinach czy pod kominem.

Przedsiębiorca i władze Jele-
niej Góry są zgodne tylko co do 
jednego: właścicielem kominów 
i innych nieruchomości jest cią-
gle fundacja. 

- Nie jest prawdą natomiast, że 
jesteśmy bezczynni - zaprzecza 
stanowczo Hubert Papaj, wicepre-
zydent Jeleniej Góry. - Problem w 
tym, że nie mamy obecnie z kim 
rozmawiać. Pan Gniewowski to 
dla nas osoba prywatna. Nie po-
kazał nam żadnego dokumentu, z 
którego wynikałoby, że mamy go 
traktować jako pełnomocnika fun-
dacji. Wystąpiliśmy więc do sądu 
o to, by ustanowił w niej kuratora. 
Dopiero wówczas będziemy mieli 
partnera do rozmów.

Hubert Papaj dodaje, że w przy-
szłości rozebrane zostanie ostat-
nie 20 metrów 120-metrowego, 
najwyższego, z kominów dawnej 

„Celwiskozy”. Jego niższa część 
zbudowana jest z żelbetonu i nie 
grozi katastrofą. Wytrzyma co 
najmniej następne 20 lat. 

- Te ostatnie metry zbudowane 
są niestety z cegieł - wyjaśnia. 

- To one zaczynają odpadać. 
Najprawdopodobniej zostaną 
kiedyś zawalone do wewnątrz. 
Wcześniej wykonana jednak zo-
stanie kolejna ekspertyza. 

Zbigniew Rzońca 

W dawnej Celwiskozie grozi katastrofa budowlana

Wojna o komin

Najprawdopodobniej trzeba będzie zawalić 
ostatnie 20 metrów najwyższego komina.

Z.
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Fundacja Centrum Wspierania i Promocji Przedsiębiorczości zawiadomiła 
prokuraturę, że prezydent Jeleniej Góry swoją bezczynnością stworzył 
zagrożenie dla bezpieczeństwa. Chodzi o najwyższy komin dawnej Celwiskozy, 
który grozi katastrofą budowlaną. Władze miasta sprawy nie lekceważą - pada 
odpowiedź. Wystąpiły do sądu o ustanowienie nad fundacją kuratora, ponieważ 
obecnie nie mają z kim rozmawiać.
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REKLAMA I PROMOCJA

W Muzeum Karkonoskim w 
Jeleniej Górze mali i całkiem 
poważni odbiorcy sztuki aktualną 
wystawę oglądają z wypiekami na 
twarzy. A wszystko to za sprawą... 
modeli taboru kolejowego wypo-
życzonych z Muzeum Kolejnictwa 
w Warszawie. 

Wystawę dzieciaki mogą po-
dziwiać od 1 czerwca. Wernisaż 
nieprzypadkowo zaplanowano na 
dzień ich święta. Ale... 

- Przed oczami wciąż mam siel-
ski obrazek, jak na dywanie kolej-

ką bawi się tatuś z całą gromadą 
dzieci. Wystawa jest propozycją 
muzeum na czas wakacyjny dla 
całych rodzin - mówi Gabriela 
Zawiła, dyrektor Muzeum Karko-
noskiego. 

Na wystawie wyeksponowano 
modele parowozów z połowy XIX 
wieku po parowóz elektryczny, 
kolejki osobowe i towarowe. Zwie-
dzający muzeum najdłużej stoją 
przed... makietą, po której jeżdżą 
trzy miniaturowe pociągi. Ekspo-
zycję modeli uzupełniają mundury 

kolejowe i filmy nawiązujące do 
zbiorów Muzeum Kolejnictwa.

Wystawa z kolejkami w roli 
głównej nie jest jedyną propozycją 
Muzeum Karkonoskiego na okres 
wakacyjny. 

- 6 czerwca otwieramy wystawę 
sztuki współczesnej artystów z wro-
cławskiej ASP, a 18 czerwca piękną 
ekspozycję pejzażu śląskiego z pry-
watnej kolekcji profesora Osękow-
skiego z Zielonej Góry - zaprasza 
szefowa Muzeum Karkonoskiego. 

MPP 

Kolejek czar!
Premierę czarnego teatru dla naj-

młodszych widzów zapowiada Zdrojowy 
Teatr Animacji. Po przedpremierowych 
spektaklach z okazji Dnia Dziecka 9 
czerwca w Teatrze Zdrojowym oficjalna 
odsłona „Bajek z Jelonkiem”. 

„Bajki z Jelonkiem” wyreżyserował, a 
także zaprojektował scenografię Libor 
Stumpf: twórca teatru „Ahoj” w czeskim 
Chrudim, aktor, reżyser i autor sztuk 
teatralnych dla dzieci. Przez wiele lat był 
aktorem Shwarz Theater Zurich. W swoim 
rodzinnym mieście prowadzi prywatne 
muzeum czarnego teatru. Z jeleniogór-
ską publicznością spotka się nie po raz 
pierwszy. Wcześniej w technice lalkarskiej, 
w której odpowiednie oświetlenie kryje 
przed oczami widzów animatorów lalek, 
wyreżyserował bajkę „Piotruś i wilk”.

Na „Bajki z Jelonkiem” składa się 
pięć opowieści o przygodach chłopca, 
zwanego Jelonkiem.

- Bajki czeskie zostały przełożone 
na polski grunt. W tradycji czeskiego 
teatru dla dzieci ważna jest postać 
Kaszparka, który pomaga rozwiązywać 
różne problemy. Libor Stumf wpro-
wadził do spektaklu postać chłopca 
z Jeleniej Góry, zwanego Jelonkiem 

- zapowiada premierę Sylwester Kuper, 
asystent reżysera. 

Jelonek potrafi przepędzić diabły 
z młyna, pomaga królowi uratować 
córkę porwaną przez smoka, uwalnia 
Zamek Chojnik od duchów. Każda 
powiastka kończy się zabawnym 
morałem dla dzieci. 

- W czarnym teatrze najważniej-
sze jest światło. Dzieci przeżywają 
to, co dzieje się na scenie, bo nie 
widzą operatorów lalek. Zresztą... 
podobnie jak dorośli - dopowiada 
Sylwester Kuper.

MPP

Czarny teatr w Teatrze 
Zdrojowym! 

Końca dobiega 48. sezon artystyczny w 
Filharmonii Dolnośląskiej. 

W przyszłym tygodniu jeleniogórska orkie-
stra zagra ostatni już przed przerwą wakacyjną 
koncert symfoniczny we własnej sali. 

Na mocny finał sezonu przygotowano spe-
cjalny wieczór z cyklu „Mistrzowskie prezen-
tacje”. Koncert ów zamykający oficjalnie sezon 
artystyczny 2011/2012 zabrzmi w czwartek 14 
czerwca. Początek tradycyjnie o godz. 19.00. 

Filharmonicy grać będą pod batutą doskonale 
znanego jeleniogórskiej publiczności Jerzego 
Swobody. W roli solisty wystąpi natomiast 
świetny, amerykański pianista Eugen Indjic. 

Urodzony w Belgradzie laureat VIII Mię-
dzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina w Warszawie koncertował 

już w Jeleniej Górze dwa lata temu. Tym razem 
wspólnie z naszą orkiestrą zagra Koncert forte-
pianowy a-moll op. 54 Roberta Schumanna. W 
programie tego wieczoru znalazły się ponadto 
trzy inne utwory: Valse triste op. 44 Jeana Si-
beliusa oraz I Rapsodia Rumuńska op. 11 Geo-
rge’a Enescu oraz Bolero Maurice’a Ravela. 

Uwaga! Dla czytelników „Nowin Jeleniogór-
skich” mamy trzy dwuosobowe zaproszenia 
na ostatni w tym sezonie koncert symfoniczny 
w jeleniogórskiej filharmonii. Rozdamy je 
osobom, które najszybciej zatelefonują na re-
dakcyjny numer 756424410 w najbliższą środę, 
4 czerwca, o godz. 14.30. Jedynym warunkiem 
odbioru zaproszenia jest posiadanie aktualnego 
wydania „NJ” z niniejszą zapowiedzią muzycz-
nego wydarzenia. Zapraszamy!                (dan) 

Koncertowy finał sezonu
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Jelenia Góra
Galeria Hall w ODK na Zabobrzu 

organizuje 5 czerwca wystawę malar-
stwa „Bohaterowie moich książek” w 
ramach cyklu „Talenty ‘2012” (werni-
saż o godz. 11). 

Książnica Karkonoska zaprasza 5 
czerwca o godz. 17 na spotkanie z auto-
rami monografii „Sportowcy Ziemi Jele-
niogórskiej 1945-2010” oraz dyskusję 

„Przeszłość, teraźniejszość, przyszłość - o 
kondycji sportu w Jeleniej Górze”.

5 czerwca o godz. 18 w DKF 
„KLAPS” w JCK będzie można obejrzeć 
film „Z daleka widok jest piękny” w 
reżyserii Wilhelma i Anny Sasnal.

Otwarcie wystawy „Made in Photo 
#2” - prac studentów i wykładowców 
Pracowni Fotomediów Katedry Sztuki 
Mediów wrocławskiej ASP - zaplano-
wano na 6 czerwca na godz. 17. 

Muzeum Karkonoskie zaprasza 6 
czerwca o godz. 18 na wernisaż wystawy 
multimedialnej artystów wrocławskich, 
zatytułowanej „Palimpsest dolnośląski”.

6 czerwca o godz. 19 w kawiarni 
Muza ODK na Zabobrzu rozpocznie 
się koncert „W rytmie swingu” z 
cyklu „Jazzowe środy” w wykonaniu 
solistów Studia Piosenki ODK.

9 czerwca o godz. 15.45 w „Orient 
Expressie” Oddział Jeleniogórski 
Towarzystwa Miłośników Lwowa i 
Kresów Południowo-Wschodnich 
organizuje XV Spotkanie z Piosenką 
Lwowską i Kresową oraz wernisaż 

wystawy fotograficznej z ostatnich 
wyjazdów na Kresy. Wstęp wolny.

10 czerwca o godz. 11.30 w „Cze-
koladziarni” bajki rosyjskie czytać 
będzie Katarzyna Janekowicz, aktorka 
Teatru Norwida. Wstęp wolny. 

Prace malarskie Elżbiety Wiśniew-
skiej „Akwarelowe tematy” będzie 
można oglądać w Galerii Promocje 
w ODK na Zabobrzu od 11 czerwca 
(wernisaż o godz. 17).

StaniSzów koło Jeleniej Góry
9 czerwca o godz. 12 i 16 w Pałacu 

na Wodzie w Staniszowie zaprezento-
wane zostaną spektakle „Legendy Wro-
cławskie” w wykonaniu Wrocławskiego 
Teatru Lalek Bajkobus. Wstęp wolny.

BOleSławiec
8 czerwca o godz. 20 w Rynku 

Krakowski Teatr Uliczny „Scena 

Kalejdoskop” zaprezentuje spektakl 
„Circo Amaro”. 

9 czerwca o godz. 19 na Placu 
Zamkowym 5 zabrzmi koncert kame-
ralny na smyczki. 

KarPacz
8 i 9 czerwca o godz. 20 w świątyni 

Wang zagra Duo „Jak Amadeusz”. 
9 czerwca o godz. 20 w Gołę-

biewskim Wrocławski Teatr Komedii 
zaprezentuje spektakl pt. „Boeing 
Boeing”. 

SzKlarSKa POręBa
9 czerwca o godz. 21 w Jazgocie 

zagra Soma Ansamble.
Świeradów zdróJ
9 czerwca o godz. 16 Klinika 

Lalek wystąpi na tarasie przed Halą 
Zdrojową. 

MPP 

Zaśpiewają 
konkursowo  
w JCK!

11 czerwca w Jeleniogórskim 
Centrum Kultury rozbrzmiewać 
będzie piosenka międzynarodowa. 
Po raz ósmy międzyszkolny KON-
KURS PIOSENKI MIĘDZYNARO-
DOWEJ organizuje Zespół Szkół 
Społecznych im. Jana Pawła II 
Społecznego Towarzystwa Oświa-
towego w Jeleniej Górze. Początek 
muzycznych zmagań o godzinie 9. 
Koncert konkursowy przewidziano 
do godziny 15.                     MPP

Pod patronatem „Nowin”

Muzyka, plastyka i wykorzystanie w 
spektaklach techniki multimedialnej 
zdominowały początek Międzynarodo-
wego Festiwalu Teatrów Awangardo-
wych PESTKA 2012 w Jeleniogórskim 
Centrum Kultury. 

Muzycznie i obrazowo
Pestka wystartowała spektaklem 

„Lunis” przygotowanym przez uczenni-
cę Derevo School on Wheels, opartym 
na połączeniu estetyki ciała z estetyką 
techniczną i muzyką prowadzącą 
przedstawienie. Chwilę później w nie-

zwykłą podróż muzyczno-teatralną za-
brał widzów Teatr Brama z Goleniowa. 
Wykorzystując muzykę i pieśni ludowe 
z rozmaitych zakątków Europy, taniec i 
dźwięki instrumentów, młodzi aktorzy 
podarowali dawkę emocji i energii, 
własnych przeżyć przeczuwalnych za-
ledwie, odbieranych na poziomie intu-
icji i uczuć. Próby z formą zapropono-
wał duet performatywny z Poznania w 
spektaklu „Pokój Amesa”. Wizualizacja 
wykorzystująca nowoczesną technikę 
w połączeniu z ruchem aktora w prze-
strzeni i muzyką przenosiła widzów w 
świat eksperymentu teatralnego. 

Emocje na scenie 
Zachwyt widzów wzbudził spektakl 

„Żywoty świętych osiedlowych” Agaty 
Kucińskiej, która świat i ludzi opo-
wiadała... lalkami. Lalka jest znakiem 
człowieka. Daje większe pole do po-
pisu, pozwala plastycznie wyostrzyć 
to, co chcemy powiedzieć. Dla wielu 
odbiorców właśnie ten spektakl był 
najmocniejszym punktem PESTKI.

Dużo emocji i osobistych skojarzeń 
przywołał spektakl o feministycznym 
zabarwieniu „Ach, Meter” Teatru Gló-
soli z Wrocławia, którego oś budowały 
trudne relacje matki i córki. 

 
Kontrowersje
Rozmaitość spojrzenia na sztukę, 

formę i świat współczesny najwy-
raźniej na PESTCE można było zo-
baczyć, uczestnicząc w dwóch pro-
jektach pokazywanych tego samego 
dnia: „Grotowski próba odwrotu” i 

„MoreHeartCore”. 

Co człowiek może zrobić ze swoją 
samotnością? Jak może ona prze-
kształcić się w siłę? Jak często robię 
to, czego nienawidzę? Gdzie są na-
sze granice?... Uczestnicy projektu 

„Grotowski próba odwrotu” pytali 
tekstami Grotowskiego i własnymi. Z 
twórczości mistrza wybrali to, co ich 
zdaniem jest wciąż żywe, prowokuje, 
budzi zgodę, dotyka, odpycha. Tomasz 
Rodowicz - pomysłodawca i reżyser 
spektaklu - w teksty, choreografię 
zespołu, wplótł własne wspomnienia 
o Grotowskim, zapamiętane myśli 
mistrza dotyczące sztuki, metodologii 
działania. 

„W przeciwieństwie do was, my, 
w latach 70. wierzyliśmy, że mo-
żemy zmienić ten świat” - sondo-
wał młodzież Tomasz Rodowicz tuż 
przed rozpoczęciem spektaklu. Ostre 
spojrzenie na świat współczesny w 
eksperymentalnym wydaniu formy, 
nawiązującym do spektakli Grotow-
skiego, spotkało się z... ostrą ripostą 
Macieja Adamczyka z poznańskiego 

Teatru Porywacze Ciał, głoszącego 
pochwałę świata tu i teraz. Świata 
oferującego ogromne możliwości i 
prawo wyboru. Performence duetu 
poznańskiego Teatru Porywacze Ciał, 
niepozbawiony wątków komediowych 
i autoironii, rozpoczął się od natar-
czywego przekazu w przerysowanej 
formie ciemnej strony rzeczywistości. 
Świata rozpiętego pomiędzy mar-
ketem, podróżami a... osobistym 
psychoanalitykiem. Przewrotny finał 
spotkania aktorów z publicznością (tak 
bowiem aktorzy wolą nazywać swoje 
produkcje) był... do przewidzenia. 
Przynajmniej czytelnikom książek o 
pozytywnym myśleniu.

Improwizacja na finał 
Teatr Improwizacyjny Klancyk z 

Warszawy zaproponował zabawę 
teatralną opartą na grze skojarzeń. 
Impulsem do rozpoczęcia teatralnej 
gry było słowo podane przez publicz-
ność. „Pepesza” - bo takie słowo 
klucz początku podjęto - wywołała 
ciąg obrazów i monologów opartych 
na wyobraźni. 

- Impulsy do kolejnych scen czerpa-
liśmy z tego, co działo się na scenie 
między nami, z relacji, czasem gestu, 
uniesienia brwi - tłumaczyli mistrzo-
wie improwizacji później w Klubie 
Kwadrat.

Finałowe „Ogłoszenie bezpłatne” Te-
atru 6 i pół z Gryfina było najsłabszym 
punktem festiwalowych prezentacji. 

Wokół teatru
PESTKA i jego dziecko - PESTECZ-

KA, z działaniami animacyjnymi oraz 
spektaklami dla dzieci i z udziałem 
dzieci, rozgrywały się w przestrzeni 

Jeleniej Góry aż na trzech scenach: 
sali widowiskowej JCK przy ulicy 
Bankowej, Sali Novej i w ogrom-
nym namiocie ustawionym na placu 
Ratuszowym. Zwłaszcza ta ostatnia 
scena budziła niekłamany podziw. Pod 
białym płótnem zmieściła się nie tylko 
scena z widownią, ale „kawałek” placu 
zabaw, a nawet piaskownicy. 

PESTKA nie ograniczała się tylko 
do prezentacji teatralnych. Koncerty 
w Klubie Kwadrat, warsztaty dla 
młodzieży, festiwalowa gazeta, pa-
nele dyskusyjne pracowały na klimat 
przeglądu kultury awangardowej w 
Jeleniej Górze.

- Ważne, że teatr żyje. I to jest na 
PESTCE widoczne. Teatr konwencjo-
nalny czasem nawet mnie, dojrzałego 
widza, nudzi. A tutaj znalazłam trochę 

świeżości - komentowała festiwal Ida 
Baj, anglistka, która na co dzień pra-
cuje ze studentami w sali wykładowej i 
kole teatralnym. - Najbardziej podobał 
mi się spektakl „Grotowski próba 
odwrotu”, bo to teatr alternatywny w 
najlepszej swojej formie. Było też parę 
rzeczy, które mnie irytowały, choćby 
Teatr Porywacze Ciał. Nie wiedziałam, 
dokąd te prowokacje miały prowadzić 
widza. Ale różnorodność jest ważna. 
Dla kogoś to mogło być ciekawe. 

- Pestka to teatr bez granic. Więcej 
takich rzeczy. To interesująca propo-
zycja nie tylko dla młodych widzów 

- dzieliły się swoimi opiniami na temat 
festiwalu jeleniogórzanki. Na co dzień 
jedna jest plastyczką, druga... inżynie-
rem. Ze wszystkich teatralnych odsłon 
najbardziej zirytował je spektakl... 

„Grotowski próba odwrotu”, najcieplej 
przyjęły Teatr Porywacze Ciał. 

Najwyraźniej, różnorodność jest 
siłą Pestki.

- Między aktor - widz, reżyser - aktor, 
sytuacja społeczna - sytuacja politycz-
na, człowiek - partner, matka, ojciec... 
Staraliśmy się tak dobierać spektakle, 
aby stawiały one pytania, szukały 
tego „między” w teatrze - podsumował 
tegoroczny festiwal teatrów awangar-
dowych Łukasz Duda, pomysłodawca 
i koordynator działań. - W ciągu 
czterech dni naprawdę można było zo-
baczyć kawał dobrego teatru, takiego, 
z którym się rzadko spotykamy, teatru 
poszukującego. 

MPP 

Siła PESTKI w różnorodności 
Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Teatr Porywaczy Ciał

„Grotowski próba odwrotu” 
Teatr Chorea z Łodzi.

PESTECZKA do zabaw teatralnych 
wciągała dzieci.
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Ze sprawdzianami i egzaminami 
co roku jest podobnie: zaraz po 
egzaminach uczniowie i nauczyciele 
są zadowoleni, mówią, że było łatwo. 
Potem przychodzą wyniki i okazuje 
się, że jednak nie poszło tak, jak 
oczekiwali. I co roku Centralna Ko-
misja Egzaminacyjna tłumaczy, że 
tym razem test był trudny i żeby nie 
porównywać go z ubiegłorocznym, 
który wypadł lepiej. Prawda jest taka, 
że i w ubiegłym roku mówiono, że 
test był trudny. Wyniki są natomiast 
coraz gorsze. Średnia Dolnego 
Śląska to tylko 22,5 punktu (na 40 
punktów możliwych). To poniżej 
średniej krajowej - 22,75. Jelenia 
Góra wypadła nieco lepiej - 23,4. To 
drugi wynik na Dolnym Śląsku, zaraz 
po Wrocławiu (średnia 25,8). Niżej 
jest Legnica (22,5).

W naszym regionie miasto Je-
lenia Góra ma najlepszy wynik. 
Najsłabiej test wypadł w powiecie 
zgorzeleckim - 20,8 (na Dolnym 
Śląsku w górowskim - 20,4). Śred-
nie wyniki poszczególnych powia-
tów przedstawiamy w tabeli poniżej.

Z jeleniogórskich szkół zaskocze-
niem jest wynik Szkoły Podstawowej 
nr 5. Uzyskała ona najlepszą średnią 

- 26,0 punktów. Drugie miejsce zajęła 
SP nr 11 - 25,8 pkt, a trzecie - SP nr 
10 ze średnią 24,5 pkt.

„Piątka” przeczy ogólnopolskim 
tezom, że test wypadł gorzej w 
szkołach wiejskich niż miejskich. 

SP nr 5 co prawda jest szkołą miej-
ską, ale o charakterystyce zbliżonej 
bardziej do wiejskiej. Do egzaminu 
przystąpiło tam zaledwie... 12 
uczniów. - W sytuacji, gdy znalazło 
się tam kilku pilnych i zdolnych 
uczniów, miało to wpływ na ogólny 
wysoki wynik - przyznaje Paweł 
Domagała, naczelnik wydziału edu-
kacji. Przestrzega jednak, że tego-
roczny sukces SP nr 5 może mieć 

charakter incydentalny. Wystarczy, 
że kilku uczniom powinie się noga 
i wynik będzie zgoła odmienny. - 
Oby tak nie było - dodaje.

Innego zdania jest dyrektor „piątki” 
Beata Kopecka. - 11 z 12 uczniów 
prowadzimy od pierwszej klasy. 
Znamy te dzieci do szpiku kości 

- mówi. - U nas nie ma anonimowo-
ści, dodatkowo nauczyciele współ-

pracują między 
sobą, to daje 
z n a k o m i t e 
efekty. Wiemy, 
na co te dzieci 
stać. Nie ro-
bimy wyścigu 
szczurów: nie 
uczymy dzieci 
po to, by miały 
kolejną piątkę 
czy szóstkę, 
tylko po to, by 
posiadały nie-
zbędną wiedzę. 
Bo jeśli mają 
wiedzę, to resz-

ta sama przyjdzie.
Zaznaczyła, że połowa jej szó-

stoklasistów uzyskała ponad 30 
punktów z testu. W całej SP nr 
5 uczy się zaledwie 112 dzieci, 
wiele z nich jest z trudnych rodzin. 
Dlatego - jak mówi dyrektor - tym 
bardziej widać efekty pracy na-
uczycieli. Sukces szkoły jest tym 
większy, że jeszcze niedawno 
rozważano możliwość zamknięcia 
placówki. To dlatego, że nauka 

tam jest droga z punktu widzenia 
samorządu.

- Koszty utrzymania ucznia w tej 
szkole sięgają niemal 180 proc. 
kosztów ucznia w szkołach pracu-
jących najtaniej - mówi prezydent 
Marcin Zawiła. - Gdyby podczas 
prowadzonej przez nas niedaw-
no reformy oświaty decydowała 
ekonomia, to pierwszą szkołą do 
likwidacji byłaby właśnie SP nr 5. 
Doceniając wysiłki nauczycieli tej 
szkoły, zdecydowaliśmy, że dosta-
nie ona szansę. I z satysfakcją chcę 
powiedzieć, że „piątka” tę szansę 
wykorzystała.

Warto odnotować też wynik 
Szkoły Społecznej w Sobieszowie. 
Szkoły społeczne i prywatne od lat 
osiągają lepsze wyniki niż publicz-
ne. W tym roku sobieszowska pla-
cówka uzyskała średnią 28,3 pkt. 
Placówka w wykresie staninowym 
jest w 9, najwyższym staninie.

Niestety, to jedyne jasne punkty 
w analizie tegorocznych spraw-
dzianów. Wynik Jeleniej Góry jest 
gorszy niż przed rokiem. Wszystkie 
pozostałe miejskie szkoły pogor-
szyły swoje wyniki w stosunku do 
poprzedniego roku. Największy 
spadek zanotowała SP nr 6 w Je-
leniej Górze. W ubiegłym roku była 
najlepsza w mieście, w tym średni 
wynik jest o 3,8 punktu gorszy od 
ubiegłorocznego.

Dyrektor szkoły Maria Guszała 
przyznaje, że wynik jest dla niej 
zaskoczeniem. - W szkole nic się 

nie zmieniło, pra-
cują ci sami na-
uczyciele - ana-
lizuje. - Jedynym 
czynnikiem jest 
liczebność klas. 
W ubiegłym roku 
mieliśmy 22-25 
szóstoklasistów 
w oddziale, w 
tym roku nawet 
27-28. To powo-
duje, że pracuje 
się trudniej.

Dodała, że w 
gronie pedago-
gicznym będą 
s z c z e g ó ł o w o 
szukać przyczyn 
obniżki tegorocz-
nych wyników.

Z a d o w o l o -
ny jest z kolei 
Eugeniusz Sro-
ka, dyrektor SP 
nr 11 - drugiej 

szkoły publicznej w mieście. W 
jego szkole test pisało 139 dzieci, 
a więc ponad 11 razy więcej niż w 
SP nr 5. Dyrektor Sroka uważa, że 
test był trudny. - Jest to nie tylko 
moja opinia, ale i egzaminatorów 
i nauczycieli - mówi. Argumentów 
przedstawi kilka, w tym jeden 
zaskakująco prosty. - Poziom 
trudności testu możemy już zaob-
serwować podczas sprawdzianu. 
Jeżeli dużo dzieci kończy przed 
czasem, to znaczy, że nie było 
ciężko - mówi. - W tym roku sporo 
dzieci pisało do końca, było w 
niedoczasie.

W „jedenastce” nie było w tym 
roku ucznia, który miałby komplet 40 
punktów. Są też bardzo zróżnicowane 
wyniki poszczególnych klas. - Są takie 
klasy, które miały średnią 29,3 i 28.9 
punktów, a i takie, które miały poniżej 
średniej miasta: 22,4 czy 23,0 - mówi. 
To może świadczyć o tym, że klasy 
są podzielone na te lepsze i te gorsze. 
Dyrektor jednak temu zaprzecza. - 
Można byłoby tak powiedzieć, gdy-
byśmy to my przypisywali dzieci do 
klas. Tymczasem od lat prowadzimy 
zapisy do poszczególnych klas i to 
rodzic decyduje, gdzie pośle dziecko 

- mówi. - Jesteśmy szkołą otwartą, nie 
określamy progów przyjęć. Zapisują 
do nas swoje dzieci rodzice, którzy 
dbają w domach o edukację, i tacy, 
którzy nie dbają.

Jego zdaniem, bardziej praw-
dopodobne jest, że niektóre klasy 
były lepiej przygotowane do testu 
przez grupy nauczycieli, które je 
uczą. Wynik SP nr 11 jest niezły, 
jeśli spojrzeć na wykres staninowy. 

Szkoła plasuje się w staninie wyso-
kim i zabrakło jej tylko 0,2 punktu 
do stanina bardzo wysokiego.

Wracając do analizy wyników 
ogólnopolskich, pokazują one 
jeszcze jedno. Najsłabiej test wy-
padł w części dotyczącej wykorzy-
stania nabytej wiedzy w praktyce, 
czyli mówiąc wprost - myślenia. A 
przecież przeprowadzona przed 
laty ogólnopolska reforma oświaty 
była właśnie po to, by dzieci nie 
uczyły się na pamięć, nie były 
automatami, tylko umiały samo-
dzielnie myśleć...

Robert Zapora

Pociągiem z Jeleniej Góry do Wro-
cławia można dojechać w niewiele 
ponad dwie i pół godziny. - Będą 
także pieniądze na remont peronów 
i przejść podziemnych na jeleniogór-
skim dworcu - poinformował wice-
marszałek dolnośląski Jerzy Łużniak.

Od 1 czerwca pociąg wyjeżdżający 
z Jeleniej Góry do Wrocławia jeździ w 
2 godziny i 40 minut.

- To efekt prac remontowych prowa-
dzonych przez 2 lata na tej linii - powie-
dział J. Łużniak. - W przyszłym roku 
czas przejazdu skróci się do 2 godzin.

Na razie przyśpieszy tylko wie-
czorny pociąg, ten wyjeżdżający z 
Jeleniej Góry o 20.24. Dlaczego tylko 
jeden? - W dzień na tej trasie cały 
czas prowadzone są remonty - tłuma-
czy J. Łużniak. - Myślę, że w okresie 

zimowym, kiedy nie będzie remontów, 
więcej składów przyśpieszy.

Najbardziej zaawansowane prace 
prowadzone są obecnie na odcinku 
Żarów - Jaworzyna Śląska - Świe-
bodzice oraz Marciszów - Janowice 
Wielkie i Wałbrzych - Boguszów-Gor-
ce. Pojedyncze tory na wybranych od-
cinkach zostały już wyremontowane.

- W przyszłym roku prace na linii 

274 do Wrocławia będą kontynuowa-
ne, są już przewidziane pieniądze na 
remonty peronów i przejść podziem-
nych na dworcu. W tym roku zostaną 
wykonane projekty, w przyszłym roku 
ruszą remonty - powiedział J. Łużniak. 

- Chodzi o dwa przejścia - to na dworcu 
prowadzące na perony i to na ul. 1 
Maja do ul. Wincentego Pola.

Wkrótce też rozpoczną się remonty 

przejazdów kolejowych na linii Jelenia 
Góra Zgorzelec. Zostaną wyremonto-
wane cztery przejazdy na odcinku od 
Lubania do Zgorzelca. - Minister Nowak 
jako jeden ze swoich priorytetów wziął 
bezpieczeństwo na kolei, stąd to zada-
nie - wyjaśnia J. Łużniak. - Dzięki tym 
pracom, cztery przejazdy uzyskają tzw. 
kategorię B, czyli będą miały szlabany.

(ROB)

Pociąg do Wrocławia przyśpieszył - na razie jeden

Znowu jest gorzej
Wyniki tegorocznego sprawdzianu szóstoklasistów są kiepskie. Jedyne pocieszenie, że średnia Jeleniej Góry jest 
nieco lepsza niż słaba średnia Dolnego Śląska. Tak jest co roku. Najlepszy wynik ze szkół publicznych w Jeleniej 
Górze uzyskała... najmniejsza szkoła.

Autorzy sukcesu Szkoły Podstawowej nr 5, od lewej: Olek, Dawid, Tomek, Wiktor, 
Dawid, Olek, Kacper, Wiktoria, Sandra, Julia, Iga. Brakuje Bartka, który pojechał  
z reprezentacją szkoły na konkurs do Wrocławia.
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Jeśli rada gminy pozytywnie 
rozpatrzy wniosek wójta, będzie 
on zarabiać o 817 złotych brutto 
(około 580 złotych na rękę) mniej. 
Wydaje się to formalnością. Jak 
mówi wiceprzewodniczący rady 
gminy Michał Poleszko, o obcięciu 
pensji wójtowi radni już rozmawiali. 

- Wójt mówił wtedy, że pozosta-
wia to do naszej decyzji - mówi 
Michał Poleszko. - O tym, że 
złożył w tej sprawie wniosek, do-
wiaduję się dopiero teraz. 

- Nie zostałem zmuszony, aby 
poprosić radę o obniżkę - za-
strzega wójt. - Uważam jednak, 
że skoro stoję na czele gminy, 
wybrany przez mieszkańców, to 
ja także muszę ponosić pewne 
obciążenia i trudności. Choć nie 
czuję się odpowiedzialny za sytu-
ację, w której znalazła się gmina. 
Uważam natomiast, że jestem 
odpowiedzialny za wyprostowa-
nie tych tematów.

Lepiej nie będzie
Gmina prawie osiągnęła po-

ziom dopuszczalnego zadłużenia, 
który wynosi 60 procent rocznych 
dochodów. Jednym z powodów 
jest - co już szeroko opisywaliśmy 

- konieczność zwrotu Ministerstwu 
Finansów nienależnie pobieranej 
(za rządów poprzedniego wójta) 
subwencji oświatowej dla jano-
wickiej szkoły. 

- Przeszacowano też budowę 
wodociągu i kanalizacji w Ko-
marnie - mówi wójt Kowalski. - 
Spodziewano się dochodów ze 
sprzedaży mienia gminy, ale przy-
szedł kryzys i zapanował zastój w 
obrocie nieruchomościami.

Wójt uważa, że gmina nie przy-
gotowała się jak należy do sprze-
daży mienia. Jako dowód podaje 
sprawę działki z basenem, której 
nikt nie chce, bo nie można na 

niej nic dużego budować. 
Trzeba najpierw zmienić 
plan zagospodarowania, 
co zajmie mnóstwo czasu.

Co najgorsze, nie zanosi 
się na szybkie znaczące 
polepszenie sytuacji. W 
strefie ekonomicznej w Ra-
domierzu nowych inwesto-
rów nie widać, a nawet jeśli 
się pojawią, to pewnie będą 
domagać się wszelkich 
możliwych ulg ze strony 
gminy, więc w krótkim cza-
sie na nich nie zarobi. 

Jedynym wyjściem 
cięcia

Gmina - jak już informo-
waliśmy - obniżyła dodatki 
dla nauczycieli, na czym 
stracą po kilkaset zło-
tych. Ale to nie wszystkie 
oszczędności w oświacie. 
Kamil Kowalski zapowiada 

łączenie klas, co pociągnie za 
sobą zmniejszenie godzin i zwol-
nienie z pracy paru pedagogów. 

Zmniejszona zostanie często-
tliwość kursów miejskich autobu-
sów do Komarna. Gmina nie opła-
ca swojego udziału wspólnotom. 
Jest pozywana z tego powodu, 
przez zarządców wspólnot, do 
sądu. Z drugiej strony, lokatorzy 
mają jeszcze większe zaległości 
wobec gminy.

Urzędnikom wójt nie zamierza 
obniżać wynagrodzenia. - Ta 
grupa zawodowa od lat nie otrzy-
mywała podwyżek - mówi. - Ale jej 
obłożenie pracą wzrosło. Z około 
30 etatów w 2010 roku w urzędzie 
gminy pozostało 26. 

Pieniądze zaoszczędzone na 
swojej pensji szef gminy zamie-
rza przeznaczyć na ograniczenie 
oświetlenia dróg. Lampy palą się 
przez całe noce, bo włączane są 
przez czujniki zmierzchu. Bije to 
gminę po kieszeni.

- Zainwestujemy w zegary astro-
nomiczne. Dzięki niemu lampy 
będą zaczynać działać około 
pół godziny po zajściu słońca 
i będą działać do godziny 22-
23 - objaśnia wójt. - Skoro nie 
mamy pieniędzy na inwestycje, 
musimy najpierw zainwestować 
w oszczędności. Kupimy około 
24 zegary, koszt jednego z mon-
tażem wynosi od 600 do 800 zł.

Radni się dołożą
Na zakup zegarów będzie moż-

na dołożyć z budżetu rady gminy. 
Jak mówi jej wiceprzewodniczą-
cy Michał Poleszko, wniosek w 
sprawie zmniejszenia diet o 50 
procent, autorstwa samych rad-
nych, jak i dotyczący ogranicze-
nia wynagrodzenia wójta, będzie 
głosowany na najbliższej sesji 

rady gminy (zapewne w czerwcu). 
Jak wylicza Michał Poleszko, 

dieta szeregowego radnego 
wynosi 195, wiceprzewodniczą-
cego rady gminy - około 257, a 
przewodniczącego - w granicach 
1100 złotych. Radnych jest piętna-
stu, więc przybliżona miesięczna 
oszczędność z tytułu obcięcia 
diet o połowę wyniesie w grani-
cach dwóch tysięcy złotych. 

Wraz z ośmiuset złotymi z 
pensji wójta daje to prawie trzy 
tysiące. Starczy na zegary astro-
nomiczne dla trzech-czterech 
lamp i pierwsze oszczędności na 
prądzie. To nie będą duże pienią-
dze, ale przecież z małych kwot 
stopniowo robią się wielkie. Gmi-
na zresztą nie ma innego wyjścia. 
Inaczej nie będzie miała szans 
na jakiekolwiek kredyty, pożyczki 
czy wkład własny w inwestycje 
finansowane częściowo z dotacji 
unijnych. Gdy bowiem gmina 
stara się o kredyt bądź pożyczkę, 
prosi o opinię Regionalną Izbę 
Obrachunkową - instytucję pilnu-
jącą porządku w finansach gmin. 
Gdy zadłużenie jest zbyt wysokie, 
RIO wydaje negatywną opinię. Z 
takim glejtem żaden bank nie da 
Janowicom ani grosza i przez 
kolejne lata będą stać w miejscu.

Leszek Kosiorowski

Radni gminy Janowice Wielkie obniżą 
sobie o połowę diety

Wójt prosi o niższą pensję
Gmina Janowice Wielkie niemal osiągnęła poziom dopuszczalnego 
zadłużenia w wysokości 60 procent swoich rocznych dochodów. 
Stojąc pod ścianą, radni postanowili obciąć sobie diety o połowę, 
a wójt poprosił ich o zmniejszenie swojej pensji o dziesięć procent. 

Pieniądze zaoszczędzone na części 
swojej pensji wójt Kowalski wyda 

na zegary astronomiczne, które 
umożliwią oszczędności na oświe-

tleniu dróg. 

- Tak się cieszyłam na myśl o tym 
remoncie - mówi jeleniogórzanka Teresa 
Sielska. Ta starsza pani kupiła meble na 
wymiar, ale robotnicy zamontowali je 
tak, że wiszące szafki spadły i porozbijały 
się. Właściciel firmy meblowej po naszej 
interwencji obiecał, że naprawi szkody.

Pani Teresa Sielska kupiła meble 
do kuchni na wymiar w cieplickim 
salonie. - Właściciel zaproponował mi 
także montaż. Podziękowałam, bo mam 
robotnika, który robił remont. Mówiłam, 
że to dobry fachowiec, ale pan z firmy 
nalegał - opowiada pani Teresa. - Po-
wiedział, że teraz montuje się meble na 
szynach i mój fachowiec może się na 
tym nie znać, a on ma dobrych ludzi. W 
końcu zgodziłam się.

Po około trzech tygodniach meble 
przyjechały do domu. Robotnicy 
wnieśli je, a następnie zamontowali. - 
Mówili, że są twarde ściany i nie mogą 
się przewiercić. Ale w końcu jakoś 
powiesili - opowiada mieszkanka.

Za meble kobieta zapłaciła prawie 3 
tysiące złotych, za montaż dodatkowo 
300 złotych. Za szafki otrzymała pokwi-
towanie KP, za montaż nie.

No i się zaczęło. - Tego samego dnia 
wkładałam rzeczy do jednej z szafek. 
Włożyłam naczynie żaroodporne, a szafka 

odsunęła się od ściany i zawisła - mówi 
kobieta. - W mieszkaniu była moja kole-
żanka, razem popodpierałyśmy tę szafkę.

Zadzwoniła do właściciela firmy. - 
Powiedział mi, że jest w podróży 
służbowej we Wrocławiu - opowiada 
mieszkanka.

To jednak nie koniec. Kilka dni póź-
niej po południu pani Teresa położyła 
się spać. - Obudził mnie straszny huk 

- opowiada. - Okazało się, że dwie szafki 
wiszące nad drzwiami spadły na ziemię. 
Spadając, porozbijały się i zniszczyły 
jeszcze blat stojącego obok nowego 
kredensu - opowiada kobieta. - W szaf-
kach były termosy, które się porozbijały.

Okazało się, że robotnicy powiesili 
szyny na krótkie kołki, długości 3 
centymetrów. One ledwo przebiły tynk. 
Na takich kołkach można powiesić coś 
lekkiego - obraz, ale nie meble, które 
wraz z zawartością ważą kilogramy.

Pani Teresa skontaktowała się z 
nami i z miejskim rzecznikiem kon-
sumentów. - Po pierwsze, zawsze w 
takich sytuacjach żądajmy wszystkiego 
na piśmie - radzi Jadwiga Reder-Sa-
dowska, rzeczniczka konsumentów. 

- Na meble powinna być umowa, w 
której określa się: co, ile, za ile, kto 
wykona, do kiedy itd. Każde jej niedo-

trzymanie powinno 
skutkować reklama-
cją - mówi. 

Jak mówi, mon-
tujący szafki byli 
nieodpowiedzialni. 

- Szczęście, że niko-
go nie było wtedy 
w kuchni. Przecież 
te meble mogły do-
prowadzić do kalec-
twa - mówi Jadwiga 
Reder-Sadowska.

Właściciel sklepu 
meblowego Józef 
Hubner nie czuje się 
winny, gdyż - jak 
mówi - to nie on a 
monterzy ponoszą 
odpowiedzialność za 
zamontowanie sza-
fek. - Dostarczyłem 
klientce nowe, nie-
uszkodzone meble 

- mówi. - Wziąłem 
jedynie ludzi z ulicy, by je wnieśli, bo 
pani nie miała jak wnieść tego sama. 
Ci ludzie nie pracują u mnie, dorabiają 
tylko po godzinach. Nie mam pracowni-
ków od noszenia mebli, bo ciężko takich 
znaleźć. Nikt nie chce dźwigać szafek.

Zapewnia, że nie namawiał pani Te-
resy do montażu mebli. - Klientka sama 
dogadała się z nimi co do montażu, 
a ja nie miałem z tym nic wspólne-
go - podkreśla. - Gdyby to były wady 

wynikające z mojej winy, przyznałbym 
się do nich.

Na szczęście, sprawa skończyła 
się dobrze dla klientki. Józef Hubner 
obiecał pomóc kobiecie. Po rozmowie 
z naszym dziennikarzem pojechał do 
niej do domu i zobaczył zniszczenia. 
Obiecał, że uszkodzone szafki zostaną 
naprawione. - Potrzebuję tylko trochę 
czasu, bo to meble na wymiar, muszę 
je zamówić u producenta, nie mam 
takich szafek w sklepie - powiedział.

Pani Teresa jest zadowolona z takiego 
rozstrzygnięcia. - Każdemu może trafić 
się wpadka, ale najważniejsze, żeby 
umieć się potem zachować - mówi.

Pani Teresa ma nauczkę, żeby 
wszystkiego żądać na piśmie. Wła-
ściciel sklepu też przyznaje, że mógł 
zabezpieczyć się lepiej. - Po wniesieniu 
klientce mebli mogłem przedstawić 
pismo, że zostały dostarczone bez 
usterek - mówi.

(ROB)

Bubel w kuchni

- Kilka szafek jest porozbijanych - mówi Teresa Sielska.
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REKLAMA I PROMOCJA

29 maja gmina Bogatynia wystawiła 
na sprzedaż swoje udziały w boga-
tyńskim Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cieplnej S.A. Udziały mają zostać zbyte 
w drodze przetargu, a do wzięcia jest pa-
kiet większościowy wynoszący 65 proc. 
udziałów, czyli 188 250 sztuk akcji Mia-
sta i Gminy Bogatynia. Pozostałe 35 proc. 
akcji jest własnością Elektrowni Turów, i 
ta część nie podlega przetargowi. Cena 
wywoławcza wystawionego na przetarg 
pakietu to ponad 21 mln zł. Teoretycznie 
więc przyszły nabywca przejmie pełną 

kontrolę nad ciepłownią. Zorientowani 
doskonale jednak wiedzą, że to tylko 
pozory. W rzeczywistości statut PEC-u 
został przed laty skonstruowany w taki 
sposób, że większościowy udziałowiec 

- gmina Bogatynia - nie może podjąć 
praktycznie żadnej samodzielnej decyzji 
bez udziałowca-elektrowni. Specyfika 
tego układu od lat boleśnie dawała 
się we znaki samorządowi. Gmina 
chciała rozbudowywać istniejącą sieć 
ciepłowniczą w taki sposób, by mogły 
się do niej przyłączać kolejne dzielnice 

Bogatyni, podczas gdy zarząd PEC-u 
skutecznie i konsekwentnie to bloko-
wał. W myśl bowiem obowiązujących 
przepisów nie można podłączać nowych 
odbiorców, jeśli koszty takiego przyłą-
czania musieliby ponosić dotychczaso-
wi odbiorcy ciepła. Konflikt interesów 
między władzami Bogatyni a zarządem 
PEC-u nabrzmiewał długo, a przejawiał 
się m.in. paskudnymi wymianami opinii 
między decydentami. 

W takiej to właśnie atmosferze podej-
mowano przygotowania do sprzedaży 

gminnych akcji. I trudno się dziwić 
gminie, że przestała być zainteresowana 
współpracą w spółce, na którą de facto 
nie miała żadnego wpływu. Ostateczne 
decyzje przyspieszyła jeszcze ubiegło-
roczna awantura, która wybuchła po tym, 
jak Kopalnia Turów - dotychczas najwięk-
szy odbiorca ciepła w gminie - postanowi-
ła nie kupować już więcej ciepła od PEC-u. 
Zadecydowały względy ekonomiczne. 
PEC, spółka złożona z elektrowni i gminy 
Bogatynia, powstał w zupełnie innej rze-
czywistości prawnej. Wiele się zmieniło 
od tamtego czasu; Kopalnia Turów i Elek-
trownia Turów, kiedyś dwa niezależne 
byty, obecnie wchodzą w skład jednego 
koncernu Polska Grupa Energetyczna 
Górnictwo i Energetyka Konwencjonalna 
S.A. Grupa kapitałowa tnie w ramach 
oszczędności wszelkie możliwe koszty. 

Gdy okazało się, że teraz kopalnia ma 
możliwość kupować ciepło bezpośrednio 
od elektrowni, bez pośrednictwa PEC-u, 
natychmiast wypowiedziano umowę na 
dostawy ciepła z bogatyńskiej ciepłowni. 
Zrobiła się nielicha awantura, bo zerwanie 
umowy przez kopalnię oznaczało poważne 
straty dla PEC-u, a w konsekwencji pod-
wyżki opłat dla indywidualnych odbiorców 
ciepła. Sytuacja skomplikowała się jeszcze 
bardziej, gdy wyszło na jaw, że między 
udziałowcami brak zgody co do tego, 
czyją własność stanowi trzykilometrowy 
odcinek magistrali przesyłającej ciepło 
do miasta... 

Kto stanie do przetargu w tak skom-
plikowanej sytuacji formalnoprawnej? 
Termin składania ofert na nabycie akcji 
PEC-u upływa z początkiem lipca. 

(mat)

Bogatynia już nie chce spółki z elektrownią

Kawałek ciepłowni na sprzedaż

- Od razu widać było, że to jacyś 
Rumuni albo Cyganie. Te kobiety 
miały jakieś zawiniątka, a dwie z 
nich małe krzesełeczka. Rozmawiali 
chwilę, a potem one zabrały dzieci 
i szły ulicą Mostową w kierunku 
centrum - opowiada nam jeleniogó-
rzanka, która w tym czasie tankowała 
na tej stacji paliwo.

Tego samego dnia po południu 
nasza rozmówczyni widziała jedną z 
tych kobiet, gdy żebrała z dzieckiem 
w pobliżu cukierni przy ulicy Długiej.

Do Jeleniej Góry jakiś czas temu 
znowu przyjechała grupa Rumunów, 
których głównym zajęciem jest 
żebractwo. Gdy zrobiło się ciepło, 
stali się bardziej widoczni, bo spo-
tkać ich można w centrum miasta, a 
także pod dyskontami i marketami. 
Straż miejska przyznaje, że niemal 
każdego dnia odbiera telefony od 
mieszkańców, którzy skarżą się na 
obecność żebraków.

- Jak to wygląda?! Chodzą tu turyści, 
niemieckie wycieczki. Przecież to jest 
samo centrum. Straż miejska zamiast 
zakładać blokady na koła, powinna zająć 
się tym problemem - zadzwonił do redak-
cji ze skargą mieszkaniec Jeleniej Góry.

Żebracy najbardziej są widoczni 
na ulicy 1 Maja, Konopnickiej, w 

niedziele przy obu kościołach w 
śródmieściu. 

- Koło Empiku widywałem parę 
razy kilkunastoletniego chłopaka i 
młodsze dziecko. Może to rodzeń-
stwo. Ten starszy coś tam brzdąkał 
na akordeonie, a ten mały podcho-
dził z plastikowym pojemnikiem do 
przechodniów i wołał: „Pane, dajte 
penendze!” - opowiada nam pan 
Kazimierz, który codziennie chodzi 
ulicą 1 Maja.

Artur Wilimek, rzecznik straży, 
zaznacza jednak, że patrole takich 
zgłoszeń nie pozostawiają bez echa, 
ale niewiele można zrobić z tym 
zjawiskiem.

- Zwykle, gdy pojawiamy się na miej-
scu, ci żebracy zabierają swoje rzeczy 
i odchodzą. Z wieloma już rozmawia-
liśmy, pouczamy i mówimy, co grozi 
za natrętne lub oszukańcze żebractwo. 
Czasami takie rozmowy skutkują i 
dana osoba więcej nie pojawia się tego 
dnia na ulicy. A z reguły, gdy patrol 
odjeżdża, żebracy wracają - dodaje 
rzecznik straży.

Także rzeczniczka jeleniogórskiej 
policji przyznaje, że poza wylegity-
mowaniem i sprawdzeniem legalno-
ści pobytu Rumunów w Polsce, poli-
cja niewiele może zrobić. Rumuni są 

obywatelami Unii Europejskiej.
- Mieliśmy kiedyś zgłoszenie o 

natrętnym domaganiu się pieniędzy 
przez taką osobę pod jednym ze skle-
pów. Patrol przyjechał na miejsce, ale 
tam już nie było zgłaszającego - doda-
je E. Bagrowska.

Rzeczniczka policji przyznaje, że 
funkcjonariusze starają się rozpoznać 

to środowisko i badają, czy 
z żebractwa rumuńskich 
kobiet nie czerpią korzyści 
inne osoby.

Był przypadek, kiedy 
straż miejska przywiozła na 
komisariat jedną z kobiet 
przyłapanych na żebraniu 
w centrum miasta. Ko-
bieta była z kilkuletnim 
dzieckiem. Po sprawdzeniu 
dokumentów i legalności 
pobytu, rozważano nawet 
postawienie Rumunce za-
rzutu żebractwa i wykorzy-
stywania do tego dziecka, 
ale problemem okazał się 
brak tłumacza przysięgłego 
języka rumuńskiego.

- W kontaktach z nami 
czy policją takie osoby z 
reguły twierdzą, że nic nie 
rozumieją. Policja musi 
zapewnić tłumacza, by 

formalnie móc prowadzić jakiekolwiek 
postępowanie. W Jeleniej Górze nie 
ma tłumacza rumuńskiego, więc ścią-
gnięcie go oznaczałoby oczekiwanie, 
może nawet dwóch, trzech dni. Taką 
osobę trzeba jednak wypuścić, bo do 
zatrzymania nie ma podstaw - dodaje 
A. Wilimek.

Wydaje się, że w sytuacji, gdy do 
żebractwa zmuszane są małe dzieci, 
w dodatku biedne i zaniedbane, zare-
agować powinien sąd rodzinny. Takie 
sprawy jednak przed oblicze Temidy 
nie trafiają.

- Jeśli tacy żebracy są obywatelami 
innych państw, to kognicja naszego 
sądu ich nie obejmuje. Pewne pole 
działania sąd miałby wobec bezpań-
stwowców, ale tylko teoretycznie. 
Takie osoby nie mają nawet tymcza-
sowego miejsca pobytu. Sąd chcąc 
zaingerować w sprawowanie władzy 
rodzicielskiej, musi przynajmniej 
uzyskać opinię kuratora o rodzicach. 
A gdzie ich szukać? Trzeba też pamię-
tać, że ci ludzie po prostu prowadzą 
taki styl życia. Czy u siebie w kraju, 
czy gdziekolwiek się pojawią - mówi 
Andrzej Wieja, rzecznik Sądu Okręgo-
wego w Jeleniej Górze.

W różnych punktach miasta można 
spotkać także żebrzących mężczyzn 
z małymi dziećmi. Z rozpoznania 
straży miejskiej wynika, że dwóch 
takich tatusiów przyjechało ze swoimi 
rodzinami gdzieś z Polski. Szczęścia 
postanowili szukać w Jeleniej Górze. 
Jeden z nich zamieszkał w samocho-
dzie zaparkowanym za Kauflandem.

GOK

Znowu pełno żebraków
Wczesne godziny przedpołudniowe, jedna ze stacji paliw w Jeleniej Górze. Z dużego dobrego auta wysiadają dwaj mężczyźni o ciemnej 
karnacji i czarnych włosach. Po chwili otwierają boczne drzwi i z auta wysiadają cztery kobiety z małymi dziećmi.

Rumunka żebrze z dzieckiem  
pod Lidlem przy ulicy Mostowej.
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Aleja pomiędzy przedszkolem i 
podstawówką jest może i ładna, ale, 
jak przekonuje Piotr Frankowski, peł-
nomocnik „Kacperka”, na pewno nie 
jest bezpieczna.

- Kilkadziesiąt lat temu władze miasta 
zasadziły tam topole - opowiada. - I 
to nie byle jakie, bo w większości ku-
bańskie. Drzewa te mają to do siebie, 
że błyskawicznie rosną. Wkrótce więc 
zrobiło się tu zielono, ale na pewno 
przestało być bezpiecznie. 

Problemów z topolami jest co naj-
mniej kilka. Piotr Frankowski pierwszy 
raz o pomoc poprosił samorząd, na 
którego terenie drzewa rosną, 2 lipca 
2009r. W piśmie skierowanym do 
naczelnika Wydziału Ochrony Środowi-
ska napisał między innymi: „Drzewa te 
stanowią zagrożenie dla bezpieczeństwa 
naszych wychowanków przebywających 
w ogrodzie ze względu na uczulające 
działanie od wczesnej wiosny do opad-
nięcia liści. Ponadto większość z nich 
jest bardzo mocno pochylona w kie-
runku naszego ogrodu(…). Kilka z tych 
drzew stanowi zagrożenie uszkodzenia 
budynku przedszkola, a korzenie nisz-
czą podmurówkę płotu i fundamenty”.

- Pojawiła się później na miejscu 
komisja i podcięła część drzew - mówi 
Piotr Frankowski. - Problem jednak nie 
został rozwiązany.

Dwie topole pewnego dnia przewró-
ciły się na przedszkolne ogrodzenie. 
Wydarzyło się to jesienią. Na szczęście 
w ogrodzie nie było dzieci. Od tego 
czasu sytuacja nie tylko nie poprawiła 
się, ale uległa nawet pogorszeniu. 

- Prowadzono roboty ziemne zwią-
zane z układaniem kanalizacji - mówi 
pełnomocnik „Kacperka”. - Robotnicy, 
by ułożyć rury, musieli podciąć część 
przeszkadzających w tym korzeni. 
Drzewa stały się przez to słabsze i jesz-
cze bardziej pochyliły się w kierunku 
przedszkola.

Topola kubańska tak naprawdę po-
chodzi z Korei. Jej wysokość dochodzi 

do 25 metrów. Jest trudna do odróż-
nienia od „zwykłej” topoli - zwłaszcza 
w młodym wieku. 

- Nie tylko uczula i - w naszym 
przypadku, zagraża upadkiem, ale 
dodatkowo niszczy ubrania - mówi 
Piotr Frankowski. - Wiosną kwitnie na 
biało i wczepia się w koszule. Najgo-
rzej jest jednak jesienią, gdy opadają 
jej liście. Kiedyś zaszedł do nas jeden 

z przechodniów i kazał płacić odszko-
dowanie za zniszczony garnitur. Liście, 
które spadły na niego, po prostu go 
odbarwiły.

- Topole leżą na terenie Miejskiego 
Zarządu Dróg i Mostów - wyjaśnia 
Witold Kalinowski, pracujący na sta-
nowisku specjalisty do spraw zieleni 
miejskiej. - MZDiM nie wystąpił do 
nas dotąd z takim wnioskiem, z czego 

wynika, że nie widzi potrzeby wycięcia 
tych drzew. 

- Nic podobnego, drzewa te nie znaj-
dują się na naszym terenie - zaprzecza 
Czesław Wandzel, dyrektor Miejskiego 
Zarządu Dróg i Mostów w Jeleniej 
Górze. - Sprawdzalismy to dokładnie.

- To co, ja mam jeszcze może 
ustalać, kto za te topole odpowiada? 

- denerwuje się Piotr Frankowski. - To 
niepoważne!

Rocznie jeleniogórzanie z różnych 
względów proszą o wycinkę drzew 
bardzo często. W ubiegłym roku wy-
stępowali o to aż 550 razy!

Hubert Papaj, wiceprezydent miasta, 
mówi, że z jednej strony wielu miesz-
kańców doskonale zdaje sobie sprawę 
z tego, że nie każdą zieleń należy bez-
względnie chronić, a z drugiej, że gdy 
tylko samorząd zgodzi się na wycięcie 
jakiegoś drzewa, natychmiast wzbudza 
to protesty. 

Wyremontowano Park Zdrojowy, 
prace na szeroką skalę trwają w Parku 
Norweskim. Powstanie w tym roku plac 
zabaw w Parku Żiżki. Miasto wystąpi 
również o wycięcie śliwy obok kościół-
ka św. Anny. Jest ładna, ale gdy gubi 
kwiaty i liście, wokół tworzy się swoiste 
błoto, które na dodatek wabi osy. Na-
gminnie skarżą się na nie turyści.

Przy okazji renowacji ul. Drzymały 
odnowiona zostanie także zieleń przy 
tej ulicy. Prace powinny rozpocząć się 
w przyszłym roku.

Zbigniew Rzońca 

Na wykorzystanie „dołu” nigdy nie 
miano pomysłu. Za komuny najpierw 
stała w nim woda, potem był składo-
wiskiem kafli budowlanych, następnie 
zrobiono w nim asfaltowe korty 
tenisowe, a obok asfaltowe boisko do 
koszykówki. Po 1989r. służył między 
innymi jako tor wyścigowy dla gokar-
tów i „wybieg” przed knajpą. Teraz jest 
na sprzedaż. Chętnych nie ma.

„Dół”, bo tak nazywają go powszech-
nie mieszkańcy Zabobrza, to pozosta-
łość po nieistniejącej od dziesięcioleci 
cegielni. Położony jest wprost idealnie 

- przy skwerze, obok szkoły oraz mię-
dzy pawilonami handlowymi a blokami. 
Nigdy jednak nie potrafiono tego 
dobrze wykorzystać - ani za komuny, 
ani w wolnej Polsce.

Na początku lat 90. oddano go w 
dzierżawę jednemu z miejscowych 
przedsiębiorców, a ten stworzył na 
nim tor gokartowy. Korzystało z niego 
wiele osób, lecz skarżyli się na hałas 
okoliczni mieszkańcy. Po jakimś cza-
sie tor został zlikwidowany, a na pla-
cyk zaczęły przyjeżdżać auta z „nauki 
jazdy”. I one jednak po pewnym czasie 

„zniknęły”. Wtedy naprędce zbudowano 
w „dole” knajpę.

- Była z korka obciągniętego niebieską 
folią - opowiada jeden z mieszkańców. - 
Co tam się działo! Awantury, pijaństwo, 
chuligaństwo… Policja i Straż Miejska 
interweniowały bardzo często. Wresz-
cie knajpa chyba splajtowała.

Dziś wokół „dołu” rosną samosiejki i 
chaszcze. Okalający go płot chyli się ku 
upadkowi, a brama wjazdowa przypomi-
na wysypisko śmieci. Są jeszcze schodki, 
którymi można zejść do niego od strony 

„Ronda”. Niestety - popękane i porośnię-
te chwastami. Od ul. Różyckiego stoi ba-
ner z informacją, że teren przeznaczony 
jest do wydzierżawienia. Chętnych na to 
niestety praktycznie nie ma.

- Wydzierżawilibyśmy go nawet za 
symboliczne 100 zł miesięcznie - mówi 
Hubert Papaj, wiceprezydent Jeleniej 
Góry. - Zgłosiło się kilku zainteresowa-
nych, ale ostatecznie pozostał tylko jeden.

Ci, którzy zastanawiali się nad dzier-
żawą, chcieli zorganizować na nim 
parking dla samochodów. Jest on w 
tej części Zabobrza bardzo potrzebny, 
lecz akurat nie tam.

- Nie dość, że trudno do „dołu” 
wjechać, to jeszcze panuje przy nim 
bardzo duży ruch pieszych - wyja-
śnia Hubert Papaj. - Byłoby bardzo 
niebezpiecznie. Parking więc defini-
tywnie odpada.

Najsensowniejszy projekt na wyko-
rzystanie „dołu” przedstawili kupcy 
z leżącego po drugiej stronie ulicy 

targowiska. Przymierzają się do tego, 
by zorganizować w nim sprzedaż 
roślin ogrodowych, a być może także 
ogrodowych urządzeń i akcesoriów. 
Na dzierżawę jednak się jeszcze nie 
zdecydowali.

Starsi mieszkańcy Zabobrza chętnie 
widzieliby w tym miejscu siłownię na 
otwartym powietrzu. Zamontowane w 

niej urządzenia przeznaczone byłyby 
jednak nie dla młodzieży, ale właśnie 
dla seniorów. Pomysłodawcy wskazują 
na wielką popularność tego typu miejsc 
w Szczecinie i Poznaniu. W miastach 
tych składa się z bezobsługowych 
urządzeń sprawnościowych, odpor-
nych na warunki atmosferyczne i próby 
zniszczenia. Zbudowane są z grubych 
stalowych rur i zaprojektowane tak, 
aby być bezpieczne i łatwe w instalacji.

- Taką siłownię planujemy urządzić 
w mieście, ale w innym nieco miejscu 
Zabobrza, za Carrefourem - przyznaje 
Hubert Papaj. - Powstanie w ramach 
unijnego projektu, który zrealizujemy 
wspólnie z niemieckim miastem 
Boxberg. 

Jaki więc jest pomysł na wykorzy-
stanie „dołu”, gdyby nie wydzierżawili 
go kupcy? Wiceprezydent mówi, iż 
można by zbudować na nim znowu 
korty tenisowe, albo… „dziurę” po 
prostu zasypać i stworzyć w tym 
miejscu z prawdziwego zdarzenia park 
osiedlowy. Częściowo już jest - obok, 
ale bardzo mały. 

Zbigniew Rzońca 

Piękne miejsce na Zabobrzu nie ma szczęścia do właścicieli

„Dół” czeka na pomysł

Trzy lata prosi o wycięcie topól, które rosną przy przedszkolu

Kubańskie dziadostwo rodem z Korei
Wzdłuż alejki pomiędzy przedszkolem „Kacperek” a Szkołą Podstawową nr 8 rosną topole. 
Niebezpiecznie się pochylają i grożą upadkiem. Kiedyś dwie już runęły na ogródek, w którym 
zazwyczaj bawią się dzieci. Na szczęście wtedy ich nie było. O wycięcie drzew pierwszy raz proszono 
trzy lata temu…

Drzewa uczulają, grożą przewróceniem się, a ich liście odbarwiają ubrania przechodniów - mówi 
Piotr Frankowski.

Miejsce mogłoby być piękne, ale trzeba na nie znaleźć pomysł.
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W skład Zespołu Szkół wchodzi: 
Społeczna Szkoła Podstawowa, Spo-
łeczne Gimnazjum i Społeczne Li-
ceum Ogólnokształcące. Na potrzeby 
środowiska lokalnego organizujemy 
przedszkolną grupę integracyjną dla 
dzieci trzy-, cztero- i pięcioletnich.

Szkoła ma 20 lat i swoją siedzibę w 
pięknej poniemieckiej willi. Znajduje się w 
Jeleniej Górze - Sobieszowie i jest dopeł-
nieniem oferty edukacyjnej Jeleniej Góry.

Wtopiona w lokalną społeczność i pod-
dana nadzorowi rodziców, uczących się tu 
dzieci, wychowująca twórczo, zachęcająca 
do zdobywania wiedzy i rozwijająca osobo-
wość każdego ucznia.

 Misją Szkoły jest powiązanie najważniej-
szych wartości człowieka z jego godnością 
osobistą, odkrywanie możliwości każdego 
ucznia i dążenie do jego pełnowartościowej 
osoby, uczenie racjonalnego stosunku do 
świata, otwartość na wyzwania współ-
czesności, stawianie na wszechstronne 
kompetencje, aktywność i samodziel-
ność, kształcenie do odpowiedzialnego, 
uczciwego i kulturalnego udziału w życiu 
demokratycznego świata, przygotowanie 
do świadomego udziału w kulturze.

 Naszym celem jest wykształcenie 
absolwentów dojrzałych, asertywnych, 
otwartych, pozytywnie nastawionych do 
siebie i otoczenia, wrażliwych na krzywdy 
innych, tolerancyjnych. Stawiamy na 
solidne podstawy wykształcenia, kulturę i 
twórcze uczestnictwo w życiu społecznym. 
Nasi uczniowie są aktywnymi twórcami 
swojej przyszłości.

 „Szkoła Społeczna to Szkoła Bezpieczna” 
- pod takim hasłem uczymy, wychowujemy 
i opiekujemy się naszymi podopiecznymi. 
Szkoła jest wolna od współczesnych nega-

tywnych zjawisk społecznych: 
agresji, narkotyków, alkoholu, 
nikotynizmu czy dopalaczy. Na 
jednego nauczyciela przypada 
dwóch uczniów. Nikt obcy 
nie wchodzi na teren szkoły. 
Maksymalna liczba uczniów w 
klasach wynosi 10 osób. Taka 
mała liczebność gwarantuje 
indywidualizację nauczania 
i możliwość różnicowania 
zadań pod względem stopnia 
trudności dla każdego ucznia. 

 Zapewniamy wysoki po-
ziom nauczania, potwierdzo-
ny wynikami egzaminów ze-
wnętrznych oraz staranną 
i skuteczną opiekę wycho-
wawczą. Wynik na przykład 
tegorocznego sprawdzianu 
klasy szóstej to 28,3 pkt. 

 Pomagamy rodzicom w 
wychowaniu ich pociech, za-
praszając do warsztatów „Tre-
ning Skutecznego Rodzica”. 
Młodsze dzieci mają zapew-
nioną opiekę do godziny 16.00 
w świetlicy szkolnej. Mamy salę zabaw, 
zaopatrzoną w różnorodne pomoce dy-
daktyczne do tzw. małej i dużej motoryki 
oraz dwie sale multimedialne z tablicami 
interaktywnymi.

 Stawiamy na intensywną naukę języków 
obcych. Od klasy pierwszej do trzeciej 
szkoły podstawowej proponujemy 3 go-
dziny języka angielskiego tygodniowo. W 
klasie czwartej szkoły podstawowej do 
klasy trzeciej gimnazjum uczniowie mają 
5 godzin języka angielskiego tygodniowo 
i dodatkowo dwie godziny języka niemiec-
kiego. W roku szkolnym 2012/2013 otwie-
ramy zróżnicowaną poziomowo językową 

klasę gimnazjalną, w której uczniowie będą 
mieli 8 godzin języka angielskiego, w tym 
informatykę w języku angielskim i naukę o 
kulturze krajów anglojęzycznych. 

 Licealistom proponujemy 6 godzin 
języka angielskiego i kontynuację języka 
niemieckiego. Zwiększamy ilość godzin 
języka polskiego i matematyki i innych 
przedmiotów zgodnie z zapotrzebowaniem 
uczniów i rodziców. 

 Bardzo dobrze wykwalifikowana kadra 
pedagogiczna, poprzez urozmaicone 
metody nauczania, zapewnia wysoki 
poziom efektów kształcenia. Stawiamy na 
metody aktywizujące w salach multime-
dialnych przy tablicach interaktywnych. 

W swojej ofercie mamy zajęcia sportowe: 
narciarstwo biegowe i zjazdowe, a także 
naukę pływania. Tworzymy bogatą ofertę 
edukacyjną zajęć pozalekcyjnych, które co 
roku modyfikowane są zgodnie potrzebami 
zgłaszanymi przez uczniów. W tym roku 
funkcjonują: koło literackie, koło plastycz-
ne, koło muzyczne, koło informatyczne, 
koło teatralne, koło przyrodnicze, konwer-
sacje z języka angielskiego i niemieckiego, 
fakultety z języka angielskiego oraz zajęcia 
wyrównawcze z języka polskiego i mate-
matyki, wyrównujące szanse edukacyjne 
uczniów o specyficznych potrzebach. W 
ciągu roku szkolnego organizujemy wyjaz-
dy dla uczniów na Białe i Zielone Szkoły, 

wyjazdy rekreacyjne i wycieczki 
dydaktyczne. 

 Od wielu lat jesteśmy organi-
zatorami Międzyszkolnego Kon-
kursu Piosenki Międzynarodowej 
dla gimnazjalistów i licealistów, 
który w tym roku odbędzie się 
11 czerwca w Jeleniogórskim 
Centrum Kultury. Drugi raz zor-
ganizowaliśmy Międzyszkolny 
Konkurs Języka Angielskiego „Na 
STO” dla uczniów klas szóstych 
szkół podstawowych z Jeleniej 
Góry i okolic. W tym roku po 
raz pierwszy: Międzyszkolne 
Dyktando.

 Nasi uczniowie są bardzo 
zaangażowani w życie szkoły. 
Nakręcili o niej film, są twórcami 
prezentacji multimedialnych o 
szkole, stworzyli szkolny radio-
węzeł i studio radiowe. Biorą 

udział w licznych konkursach, olimpiadach, 
zawodach sportowych, zdobywając nagro-
dy i wyróżnienia.

 Szkoła współpracuje z licznymi instytu-
cjami: Filharmonią Dolnośląską, Miejskim 
Domem Kultury „Muflon”, Jeleniogórskim 
Centrum Kultury, Muzeum Karkonoskim, 
Parkami Krajobrazowymi i Karkonoskim 
Parkiem Narodowym, korzystając z ich 
ofert warsztatowych i edukacyjnych. 

 
Serdecznie zapraszamy na naszą 

stronę internetową: www.szkola-
spoleczna.pl

REKLAMA I PROMOCJA
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Jacek Szyda kupił mieszkanie przy 
ul. Okrzei 20 dwa lata temu. Gdy się 
wprowadził, na balkonie już nie było 
barierki zabezpieczającej przed spad-
nięciem w dół. Zdemontowali ją jakieś 
dwa lata wcześniej pracownicy Zakła-
du Gospodarki Lokalowej „Północ”. 
Pozorowali wówczas rozpoczęcie re-
montu elewacji, której tynki pamiętają 
jeszcze czasy Adolfa Hitlera. 

- Boję się wychodzić na to, co pozo-
stało po balkonie - mówi Jacek Szyda. 

- Poprzedni właściciel mówił mi bowiem, 
że robotnicy chcieli balkon w ogóle 
zdemontować, lecz im się to nie udało. 
Naruszyli jednak jego konstrukcję i 
wejście nań nie jest bezpieczne.

Z innymi balkonami w kamienicy 
nie jest wcale dużo lepiej. Pięć z 
nich się kruszy i grozi katastrofą 
budowlaną. Trudno zatem się dziwić, 
że mieszkańcy o remoncie budynku 
myślą od wielu lat. 

- Chcemy ocieplić go od podwórza, 
wymienić na klatkach schodowych 
wszystkie okna, naprawić balkony od 
strony ulicy i położyć nową elewację 

- wylicza Jacek Szyda. - Nie z naszej 
winy ciągle się to nie udaje.

Przy ul. Okrzei 20 znajduje się sześć 
mieszkań i dwa lokale użytkowe. We 
wspólnocie 60 proc. posiadają osoby 
prywatne, a 40 proc. miasto. Do końca 
2010r. administrowaniem budynkiem 
zajmowały się służby podległe samo-
rządowi - ostatnio Zakład Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej. Od 
2011r. wspólnota powierzyła admini-
strację „Domusowi”. 

- Wystąpiliśmy do ZGKiM o prze-
kazanie na nowe konto pieniędzy z 
funduszu remontowego - mówi Jacek 
Szyda, który jest teraz członkiem 
zarządu wspólnoty. - Poinformowano 
nas, że jest to 3 tys. zł. Z naszych 
wyliczeń wychodziło zaś, iż kwota 
powinna być wielokrotnie wyższa i wy-
nosić około 40 tys. zł. Rozpoczęliśmy 
wyjaśnianie rozbieżności. 

Ostatecznie wyszło na to, że to 
mieszkańcy kamienicy mieli rację. 
Obyło się bez sądu. Po miesiącach 
utarczek, należności zostały na nowe 
konto przelane - prawie 40 tys. zł. 
Było to tym bardziej ważne, że posta-
nowiono przeznaczyć je na tak długo 
oczekiwany remont. Kosztować miał 
160 tys. zł. Nie doszło niestety do nie-

go, ponieważ 
dysponujące 40- 
proc. udziałem 
we wspólnocie 
samorząd nie 
chcia ł  par ty-
c y p o w a ć  w 
kredycie na po-
zostałą sumę. 
Proponowano, 
by część kredytu wzięli właściciele, a 
miasto wyłoży swój wkład w gotówce. 
Kruczek polegał na tym, iż wspólnota 
miała się zobowiązać do wyegzekwo-
wania od osób, które zdecydowały się 
na wykup mieszkań, do tego, by po 
wykupieniu oddały swą część miastu. 
Też w gotówce.

- Po pierwsze, nie wiem, w jaki 
sposób mielibyśmy to wyegzekwo-
wać - mówi Jacek Szyda. - Po drugie, 
doszłoby do paradoksu, gdyż wyku-
pujący, korzystając z bonifikaty, kupo-
waliby mieszkania po 2-3 tys. zł, a do 
tego musieliby zapłacić po kilkanaście 
tysięcy złotych za remont. 

Po trzecie, na wykupienie lokalu 
czekają wszyscy pozostali mieszkańcy 
kamienicy. Nie mają jednak wpływu na 

to, kiedy miasto im je sprzeda. Oba-
wiają się, że uczyniłoby to natychmiast 
po rozpoczęciu remontu. Proponują 
więc, żeby kredyt wzięło ono wspólnie 
z właścicielami. Po sprzedaży nowi 
właściciele przejmowaliby lokale ra-
zem z jego częścią. 

- Ale ZGKiM zgodzić się na to nie 
chce - mówi Jacek Szyda. - W konse-
kwencji czas mija, a ceny rosną. Dziś 
remont kosztowałby już nie 160 tys. 
zł, a 200 tys. zł.

Jerzy Lenard, dyrektor Zakład Go-
spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
zaprzecza. Tłumaczy, że problem nie 
leżał w tym, iż miasto nic chciało brać 
kredytu, lecz w interpretacji przepisów. 
Otóż, samorządy (wszystkie, nie tylko 
jeleniogórski) uważały, iż kredyt taki 
brany będzie później pod uwagę przy 

wyliczeniu zadłużenia całego miasta. 
Obawiano się zatem, że to z kolei może 
doprowadzić do poważnych konse-
kwencji. Niedawno jednak Regionalna 
Izba Obrachunkowa we Wrocławiu 
stwierdziła, że kredyty nie są wliczane 
do długu gminy. Takie instytucje jak 
ZGKiM mogą zatem wreszcie bez obaw 
zaciągać je razem z całą wspólnotą.

- I uczynimy to - twierdzi Jerzy 
Lenard. - W przypadku kamienicy 
przy ul. Okrzei 20 czekamy tylko na 
odpowiednią uchwałę wspólnoty.

Jerzy Lenard dodaje, iż obecnie 
kamienice remontuje w Jeleniej Górze 
około 100 wspólnot. Uchwały związa-
ne z tym opiewają na wykonanie prac 
na około 10 mln zł! Miasto zaangażuje 
w to 3,2 mln zł. 

Zbigniew Rzońca

Tyle zostało z balkonu w mieszkaniu Jacka Szydy... 

Remont kamienic wreszcie będzie łatwiejszy

Ruchy pozorowane
Remont elewacji kamienicy planował nieistniejący już 
dawno ZGL. Poczyniono nawet ku temu przygotowania. 
Zdemontowano na przykład barierki na balkonie jednego  
z mieszkańców. Było to cztery lata temu. Od tego czasu nie 
wydarzyło się nic więcej.

Z.
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Artyści to bodaj najbardziej niestabilna 
zarobkowo grupa zawodowa. Jeśli nie są 
zatrudnieni na etatach, zarabiają nieregular-
nie. Nawet etatowi pracownicy zespołów ar-
tystycznych też często nie są w stanie okre-
ślić średniego poziomu realnych zarobków, 
bo te zależne są bezpośrednio od ruchomej 
ilości np. koncertów, czy spektakli, w jakich 
biorą udział. Wszystkie wynagrodzenia 
podajemy w kwotach brutto.

50 zł za projekt każdej strony wydaw-
nictwa dostaje dobry artysta zajmujący 
się projektowaniem graficznym. 

Od 50 do 360 zł dostać może aktor 
spoza stałego zespołu za spektakl 
zagrany gościnnie na deskach jelenio-
górskiego teatru.

Od 200 do 1000 zł dostaje muzyk kla-
sycznego zespołu kameralnego za koncert 
(w zależności od rangi wydarzenia, miej-
sca i ilości muzyków grających w zespole). 
Tyle też dostać może zawodowy muzyk 
orkiestrowy za koncert zagrany gościnnie 
wspólnie z jeleniogórskimi symfonikami, 
bądź muzyk jeleniogórskiego zespołu 
występujący gościnnie z inną orkiestrą. 
Zdarza się to góra kilka razy w roku. 

500 - 600 zł dostaje aktor za spektakl 
zagrany w niepaństwowym teatrze. Gra 
średnio 2-3 spektakle w miesiącu, maksy-
malnie 5. Zdarzają się też jednak miesiące 
bez pracy. 

Od 500 do 1000 zł dostaje standar-
dowo aktor za poprowadzenie imprezy.

Około 1000 zł za koncert dostaje 
muzyk znanego zespołu. Gra średnio 4-5 
koncertów miesięcznie. 

Od 1000 do 2000 zł wynosi stawka 
dla jeleniogórskiego aktora za dzień 
zdjęciowy na planie filmu realizowanego 

w Warszawie. Nieco mniej, gdy zdjęcia 
kręcone są np. we Wrocławiu. Ale takie 
propozycje zdarzają się bardzo rzadko.

Od 1 do 3 tys. zł dostaje dobry plastyk 
za projekt plakatu. 

od 1200 do 1800 zł dostaje jednora-
zowo asystent reżysera spektaklu teatral-
nego (zazwyczaj jeden z grających w nim 
aktorów), który opiekuje się spektaklem 
granym już po wyjeździe gościnnie pra-
cującego reżysera. 

Od 1250 do 1840 zł wynosi wy-
nagrodzenie zasadnicze pracownika 
merytorycznego jeleniogórskiego BWA. 
Do tego doliczyć trzeba średnio 19 proc. 
premii oraz dodatek stażowy maks. 30 
proc. Większość pracowników to ludzie 
młodzi, więc ów dodatek jest symbo-
liczny. Raz w roku nagroda ok. 1 tys. zł

Od 1500 do 1830 zł wynosi pensja eta-
towego aktora w Teatrze Norwida. Do tego 
dochodzi dodatek za każdy spektakl od 170 
do 220 zł, a zagrać można od 1 do 11 spek-
takli miesięcznie. Zazwyczaj jest to od 3 do 
6 spektakli. Na premię w wysokości do 30 
proc. wynagrodzenia raczej nie ma co liczyć, 
bo te przyznawane są niezwykle rzadko. 

1,5-2,5 tys. zł kosztuje metr kwadra-
towy dużego witrażu wykonanego przez 
cenionego artystę. 

Od 1,5 do 10 tys. zł dostaje za obraz 
wzięty malarz. Zdarza mu się sprzeda-
wać też prace i za 25 tys., ale niezbyt 
często. W sumie sprzedaje jednak sporo, 
w dobrym czasie nawet kilka prac w 
miesiącu (we własnej galerii autorskiej i 
komercyjnych galeriach sztuki). 

Od 2 to 4 tys. zł zarobić może dobry 
solista występujący gościnnie w jelenio-
górskiej filharmonii.

2 - 5 tys. zł zarobić może miesięcznie 
zawodowy aktor występujący w produk-
cjach estradowych.

Od 2 do 7 tys. wynosi honorarium dyry-
genta za tygodniową pracę i poprowadzenie 
koncertu Orkiestry Filharmonii Dolnośląskiej.

Od 2100 do 3 tys. zł wynosi wynagro-
dzenie instruktora prowadzącego zajęcia 
w ośrodku kultury (w tym ew. kilkaset 
zł dodatku kierowniczego). Dodatkowo 
otrzymać można specjalny maksymalnie 
kilkusetzłotowy dodatek za udział w 
realizacji dużego projektu. 

Od 2480-3006 zł (w zależności od stażu 
pracy) wynosi pensja etatowego muzyka 
orkiestry jeleniogórskiej filharmonii (w 
tym ekwiwalent za akcesoria i używanie 
własnego instrumentu). Do tego dojść 
może dodatek funkcyjny dla kierownika 
sekcji od 160 do 900 zł (najwyższy doty-
czy tylko koncertmistrza) oraz 200 zł za 
każdy ponadnormatywny koncert (3 do 
normy) i 100 - 120 zł tzw. dodatku objaz-
dowego za koncert poza siedzibą. 

2500 zł za zaproponowano ostatnio ak-
torowi za rolę w reklamie emitowanej przez 
pół roku. Stawki za półroczną „sprzedaż 
twarzy” do reklamy wahają się od 2 do 10 
tys. Ale taki interes można zrobić góra raz 
na dwa lata. Stawka za dzień zdjęciowy w 
reklamie to dodatkowo 1500 zł. 

2500 zł to maksymalna stawka, jaką za 
poprowadzenie dużej, wieczornej impre-
zy wynegocjował świetny konferansjer.

2,5-3,5 tys. zł otrzymuje dobry ar-
tysta za poprowadzenie tygodniowych 
warsztatów twórczych (kilka godzin 
zajęć dziennie). Jeśli zajęć jest mniej i 
są rozłożone na dłuższy okres, stawka 
za godzinę pracy wynosi 100 - 150 zł. 

Od 3 do 6 tys. zł zarobić może dobry 
muzyk za nagranie płyty, ale zdarza się 
to incydentalnie.

Od 3 do 23 tys. zł wynosi stawka za 
reżyserię spektaklu w Teatrze Norwida.

3892 zł zarabiał ostatnio średnio aktor 
w Zdrojowym Teatrze Animacji. 1889 zł 
stanowi średnia pensja zasadnicza, 2003 
zł to wynagrodzenie za zagrane spektakle. 
Od 110 do 250 zł dostaje aktor za udział 
w spektaklu plenerowym, wyjazdowym. W 
bardzo dobrym miesiącu może zagrać w su-
mie nawet 18-20 spektakli. W słabym 10-12. 

Ok. 4 tys. zł zarabia średnio mie-
sięcznie właściciel prywatnej agencji 
impresaryjnej.  

Ok. 4300 zł zarabia miesięcznie 
dyrektor osiedlowego domu kultury w 
Jeleniej Górze. Raz w roku nagroda w 
nie większej wysokości. 

Ok. 4400 zł (z wszystkimi dodatkami) 
wynosi miesięczne wynagrodzenie dyrek-
tora miejskiej galerii sztuki BWA. Raz w 
roku możliwa nagroda - ostatnio 4200 zł. 

Ok. 5300 zł wynosi miesięczne wy-
nagrodzenie dyrektora domu kultury w 
miasteczku powiatowym. Raz w roku 
premia nie przekraczająca miesięcznego 
wynagrodzenia

5600 zł zarabia miesięcznie dyrektor Je-
leniogórskiego Centrum Kultury. Ewentual-
na nagroda roczna w podobnej wysokości. 

Maksymalnie 6-7 tys. miesięcznie 
zarobić może wzięty artysta zajmujący się 
sztuką użytkową (projekty graficzne, aran-
żacje wnętrz, drobne obiekty artystyczne 
np. statuetki nagród), jeśli ma dużo zleceń. 
Pracuje sporo, ma średnio 1-2 zlecenia w 
miesiącu, ale zdarzają się miesiące, kiedy 
nie zarabia wcale albo nie więcej niż 1 tys. zł. 

Od 6 do 20 tys. wynosi honorarium 
dla autora scenografii i kostiumów do 
spektaklu w Teatrze Norwida. 

Od 6 do 22 tys. zł wynosi honorarium 
kompozytora za muzykę do spektaklu w 
jeleniogórskim teatrze. 

7172 zł to średnie wynagrodzenie 
miesięczne dyrektora Zdrojowego Teatru 
Animacji. Raz w roku otrzymuje zazwyczaj 
nagrodę od prezydenta miasta w wysoko-
ści jednomiesięcznych zarobków. Może 
zarobić dodatkowo na reżyserii spektaklu. 
W ubiegłym roku reżyserował tylko raz. 

8 tys. zł (z wszystkim dodatkami) 
wynosi wynagrodzenie Dyrektora Fil-
harmonii Dolnośląskiej. Raz w roku 
może liczyć na nagrodę od marszałka w 
wysokości nie przekraczającej miesięcz-
nego wynagrodzenia.

Od 8 do 14 tys. zł dostać może jedno-
razowo autor scenografii do spektaklu w 
Tatrze Animacji.

Do 10 tys. zł miesięcznie zarobić 
może wzięty artysta estradowy. Na 
scenie średnio kilka razy w miesiącu. 
W szczycie sezonu nawet kilkanaście 
występów, ale są też miesiące bez pracy.

10.175,51 zł zarabiał średnio w 
ubiegłym roku dyrektor jeleniogórskiego 
Teatru C.K.Norwida.

Od 12 do 18 tys. zł wynosi jednorazo-
we honorarium dla reżysera spektaklu w 
Teatrze Animacji.

200-300 tys. zł to wartość eksklu-
zywnego zlecenia dla wziętego artysty 
na aranżację komercyjnej ekspozycji 
muzealnej. Dużo pracy na minimum pół 
roku. Możliwe też koszty dodatkowe, ale 
nie narzeka...

(dan)

To jedno z ustaleń toczącego się 
przed jeleniogórskim sądem ponowne-
go procesu wspomnianej pary policjan-
tów - Katarzyny H. i Michała Ragiela.

W pierwszym procesie policjanci 
zostali skazani na kary trzech i pół 
oraz dwóch lat więzienia. Sierżant 
Katarzyna H. z sekcji kryminalnej i 
sierżant Michał Ragiel - dzielnicowy, 
mieli pomóc trójce złodziei. Włamanie 
do banku się nie udało, bo rabusie nie 
zdołali pokonać szafy pancernej. Po 
apelacji oskarżonych sąd okręgowy 
uchylił orzeczenie i skierował sprawę 
do ponownego rozpoznania.

Do zdarzenia doszło w czerwcu 
2010 roku. Trójka głównych spraw-
ców: Marek M., jego konkubina 
Katarzyna R. i Ryszard G. dobrowol-
nie poddali się karze i opowiedzieli 
prokuraturze, a potem przed sądem o 
udziale policjantów w skoku na bank, 
a wcześniej o włamaniu i kradzieży w 
sklepie w Karpaczu. W procesie poli-
cjantów występują jako świadkowie.

Zdaniem oskarżenia włamywaczom 
miała czynnie pomagać funkcjona-
riuszka Katarzyna H., która przywiozła 
ich na miejsce własnym samochodem, 
a potem stała na czatach. Po sforso-
waniu drzwi do banku złodzieje chcieli 
otworzyć kasę, ale nie mieli narzędzi. 
Katarzyna H. miała zadzwonić do swo-
jego przyjaciela - policjanta Michała 

Ragiela i poprosić go, by przywiózł 
większy łom.

Złodzieje kilka godzin mocowali się z 
kasą pancerną, ale nie dali rady jej po-
konać i odjechali z miejsca. Do domu 
miała ich zawieźć także Katarzyna H.

Obrona utrzymywała, że Katarzyna 
H., która była w nieformalnym związku 
ze swoim kolegą z pracy, wieczorem, 
kiedy doszło do włamania, przyjechała 
pod dom mężczyzny, by sprawdzić, czy 
rzeczywiście jest w mieszkaniu. Michał 
Ragiel nie chciał się z nią spotkać.

Sąd dopuścił dowód z analizy lo-
gowania się telefonów komórkowych 
oskarżonych do stacji bazowych. Biegły 
z zakresu telekomunikacji stwierdził, 
że Michał Ragiel tamtej nocy mógł 
przebywać w swoim domu lub okolicy. 
Mogła być tam także Katarzyna H., ale 
tylko około czterech i pół godziny. Ta 
analiza będzie pełniejsza, gdy do biegłe-
go trafią dokładniejsze dane techniczne 
od operatorów sieci komórkowych oraz 
bilingi połączeń, o które sąd wystąpił.

- Te ustalenia są bardzo istotne. Mój 
klient twierdzi, że tamtej nocy nigdzie z 
domu nie wyjeżdżał, zatem nie mógł być 
pod bankiem w Starej Kamienicy. Pełna 
opinia w tej sprawie na podstawie czasu 
i miejsca logowania się telefonów do 
nadajników BTS pozwoli ustalić, gdzie 
dokładnie przebywali oskarżeni - mówi 
adwokat Tomasz Klukowski.

W ponownym procesie policjantów 
sąd przeprowadził eksperyment proce-
sowy na miejscu zdarzenia. Sprawdza-
no, między innymi, co widział świadek, 
który tamtej nocy szedł do piekarni do 
pracy, a także co widziała Katarzyna R., 
która stała na czatach.

W czasie eksperymentu pod ban-
kiem do Michała Ragiela podeszła 
Katarzyna R. i poprosiła go na bok. 
Kobieta powiedziała mu, że „my na 
ciebie - ja z Markiem, nie mówiliśmy, 
tylko wsypał cię „Ziemniak” (Ryszard 
G. - przyp. red.). Dodała, że musiała 
zmienić zeznania w prokuraturze, bo 
w czasie przesłuchania prokurator po-

wiedział jej: „wiemy, że Ragiel tam był”.
Ciekawych informacji dostarczyły 

zeznania bankowych fachowców od 
zabezpieczeń, którzy przyjechali na 
miejsce zdarzenia. Opowiadali, że 
uśmiechnęli się na widok narzędzi 
i sposobu, w jaki złodzieje chcieli 
sforsować szafę pancerną z ósmym 
stopniem zabezpieczenia. Świadkowie 
mówili, że łomem ani młotem nie 
dało się otworzyć szafy, a przy użyciu 
specjalistycznych narzędzi, w tym piły 
diamentowej, fachowcy mocowali się 
z sejfem przez wiele godzin.

Świadkowie mówili, że widzieli 
w banku na podłodze obok sejfu 

łom lub młot, ale nie potrafili sobie 
przypomnieć, jak dokładnie wyglądał. 
Co ciekawe, policja nie zabezpieczyła 
tego narzędzia przestępstwa i do dziś 
nie wiadomo, co się z nim stało. A to 
właśnie większy łom miał przywieźć 
sprawcom do banku Michał Ragiel, 
bo mniejszą „brechą” nie mogli sobie 
poradzić.

Trójka pozostałych oskarżonych 
o skok na bank w Starej Kamienicy 
mówiła, że przed sforsowaniem drzwi 
i wejściem do środka „zapiankowali” 
koguta instalacji alarmowej wiszącego 
na ścianie budynku. Miało to zapobiec 
włączeniu się sygnału alarmowego.

Tymczasem spece od bankowych 
zabezpieczeń, którzy przeanalizowali 
działanie systemu ochrony, twierdzili, 
że złodzieje najpierw naruszyli drzwi 
do banku, bo o godzinie 1.21 alarm 
uruchomiła czujka przy drzwiach. 
Szesnaście minut później dopiero załą-
czył się alarm „sabotażowy”, co mogło 
być spowodowane „zapiankowaniem” 
koguta zewnętrznego. Oznacza to, 
że przez ponad kwadrans alarm na 
zewnątrz budynku migał i wył. Jeden 
z ekspertów stwierdził nawet, że, gdy 
przybył na miejsce o godzinie dziewią-
tej, światło koguta nadal migało.

Kolejna rozprawa w tej sprawie w 
połowie czerwca.

GOK

Przed sądem trwa ponowny proces policjantów

Zwroty akcji
Dwójka policjantów jeleniogórskiej komendy oskarżonych o udział w napadzie na bank w Starej Kamienicy 
mogła być feralnej nocy nawet 3,5 kilometra od miejsca zdarzenia. Tak wynika z opinii biegłego, który 
przeanalizował logowanie się ich telefonów do stacji bazowych.

Przestępcom nie udało się okraść 
banku w Starej Kamienicy.

G
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Lista płac - kultura i sztuka
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Sporym zainteresowaniem cieszyły się zawody 
strzeleckie, zorganizowane przez Zarząd Rejonowy LOK 
w Jeleniej Górze. Na strzelnicy Leśnej zgromadziło się 
kilkadziesiąt osób. Niżej podajemy pierwszą trójkę w 
każdej z kategorii: dziewczęta 6 - 10 lat: 1. Zuzanna 
Bury, 2. Dobrosława Ciechonarska, 3. Malwina Kozłow-
ska, dziewczęta 11 - 15 lat: 1. Martyna Jaxa-Rożen, 2. 
Wiktoria Wiltowska, 3. Alicja Szczepanik, chłopcy 6 - 10 
lat: 1. Paweł Suszczewski, 2. Kacper Wójcik, 3. Mikołaj 
Dwojak, chłopcy 11 - 15 lat: 1. Łukasz Hoja, 2. Kamil 
Jenny, 3. Michał Mędoń. Szersza relacja wraz z galerią 
zdjęć na www.nj24.pl. 

(ROB)

Laureaci konkursu strzeleckiego w kategorii 
chłopców 11-15 lat.

Zawodnik klubu z Kamiennej 
Góry, 23-letni student Politech-
niki Wrocławskiej Paweł Sindre-
wicz, został w czeskim Pilźnie 
mistrzem świata juniorów w wyci-
skaniu sztangi leżąc. W kategorii 
wagowej plus 120 kg podopiecz-
ny trenera Iwo Sobczyka aż o 20 
kg poprawił swój rekord Polski. 
Teraz wynosi on 262,5 kg.

W klubie Relax Paweł rozpo-
czął treningi w wieku piętna-
stu lat. Pierwszym trofeum był 
srebrny medal mistrzostw kraju 
młodzików w Jastarni zdobyty 
wynikiem 140 kg. W następnych 
latach ambitny siłacz powiększył 

sportową kolekcję o złote krążki 
w czempionatach młodzików, 
juniorów młodszych i starszych. 
W tym roku Paweł Sindrewicz 
triumfował w mistrzostwach 
Polski seniorów (wynik 242,5 kg).

Utytułowany w kraju zawodnik 
już wcześniej notował sukcesy 
na arenie międzynarodowej. W 
debiucie w mistrzostwach świata 
w 2009 roku Paweł utrzymał w 
górze sztangę o wadze 232,5 
kg, co dało mu brązowy medal. 
Rok później w amerykańskim 
Killen siłacz z Relaksu ponownie 
wywalczył trzecie miejsce. 

(STOB) 

W hali jeleniogórskiej „Dziesiątki” 
o tytuły najlepszych w regionie za-
grało osiem drużyn minikoszykówki 
chłopców i dziewcząt (rocznik 1999 
i młodsi). Mecze trwały 4 x 6 minut. 

Do finałowej batalii mistrzostw 
Dolnego Śląska zakwalifikowały się 
zawodniczki z UKS-u Basket Zgorzelec 
i MKS MOS-u Karkonosze Jelenia 
Góra oraz MKS-u MOS Elektrotim 
Wrocław. Ten ostatni zespół wygrał 
mecz o brązowe krążki z MKS MOS 
Wrocław 31:24. W dolnośląskiej ry-
walizacji chłopców zabrakło zespołu 
z naszego okręgu. Mistrzami zostali 
koszykarze z WKK Wrocław, którzy 
pokonali UKS Chromik Żary 40:34.

W sobotę zgorzelecki team dziew-
cząt rozgromił MKS MOS Wrocław 
42:19. Potem gospodynie turnieju 
z Karkonoszy zwycięsko 40:27 za-
kończyły mecz z koszykarkami MKS 
MOS Elektrotim Wrocław. W niedzielę 
kibice basketu obejrzeli cztery mecze 

decydujące o kolorach medali. W 
najciekawszej i najbardziej zaciętej 
konfrontacji podopieczne trenerki Elż-
biety Iwanowskiej z UKS-u Basket po-
konały jeleniogórzanki szkolone przez 
Marcina Markowicza 28:24. Najwięcej 
punktów zdobyły Maja Stefaniuk 14 i 
Oliwia Karasiewicz 7 oraz Julia Polow-
czyk 8, Karolina Stefańczyk i Natalia 
Kobus po 4. Koszykarki ze Zgorzelca, 
uczennice SP nr 2, to mistrzynie 
Dolnego Śląska szkół podstawowych 
i dziewiąty klub w Polsce. Tylko dwie 
koszykarki uczą się w „Piątce”. 

Udany turniej zorganizowali MKS 
MOS Karkonosze JG i Dolnośląski 
Związek Koszykówki we Wrocławiu. 
Dodatkową atrakcją był koszykarski 
piknik z konkursami sprawnościowy-
mi i koszykarskimi oraz z meczem tre-
nerzy - kontra MKS MOS Karkonosze 
39:39. Celnie do kosza rzucali prezes 
DZKosz Andrzej Włodarczyk, trener 
Radosław Czerniak i inni.

W kadrze wojewódzkiej
Dwie czołowe zawodniczki MKS 

MOS Karkonosze z kategorii młodzi-
czek, Julia Sereda (rocznik 1998) i rok 
młodsza od niej Natalia Kobus dostały 
powołanie na szkoleniowe zgrupowa-
nie dolnośląskiej kadry wojewódzkiej. 
Zajęcia w Twardogórze (od 27.06 do 
3.07 br.) poprowadzi trenerka Mał-
gorzata Smektała. Obie nadzieje jele-
niogórskiego basketu to wychowanki 
trenera Marcina Markowicza. Julia gra 
na pozycji rozgrywającej, Natalia jest 
skrzydłową.

Z trzydniowej konsultacji szkole-
niowej reprezentacji Dolnego Śląska 
juniorek w Obornikach Śl. wróciły 
wychowanki trenera Jerzego Gadzim-
skiego, rozgrywające z MKS MOS 
Karkonosze, Natalia Kopiec i Estera 
Tomasik (obie z rocznika 1997). Ko-
szykarki z jeleniogórskiego klubu z ze-
społem Dolnego Śląska prowadzonym 
przez Jolantę Grubecką awansowały 

Dwukrotny mistrz Polski Kajetan 
Kajetanowicz z pilotem Jarosławem 
Baranem (Lotos Dynamic Rally Team), 
w doskonałym stylu wygrali 27. Rajd 
Karkonoski, trzecią rundę Platinum 
Rajdowych Samochodowych MP. 
Popularny ”Kajto” prowadził od startu 
do mety i umocnił się na pozycji lidera 
MP w klasyfikacji generalnej. Obrońca 
tytułu jest w tym sezonie niepokonany. 
Nie ma sobie równych 

Załoga z Automobilklubów: Polskie-
go i Krakowskiego, w Subaru Imprezie 
RT na najwyższym stopniu podium sta-
nęła w Karkonoszach po raz pierwszy. 
Wcześniej dwa razy zajmowała drugie 
miejsce za zwycięzcą z ostatnich trzech 
lat Francuzem Bryanem Bouffier. Aktu-
alny lider krajowego czempionatu był 
najszybszy na siedmiu z dziewięciu 
sobotnich odcinkach specjalnych o 
łącznej długości 92,24 km, w tym rów-
nież na dwóch widowiskowych super 
OS-ach na jeleniogórskim Zabobrzu. 
Tutaj rajdową rywalizację obejrzały 
tysiące fanów automobilizmu. 

W niedzielę Kajetan Kajetanowicz 
wygrał wszystkie osiem odcinków spe-
cjalnych, w całej imprezie zwyciężył w 
piętnastu z 17 OS-ów.

- Tak jak się spodziewałem, to był 
wyjątkowo trudny, asfaltowy rajd, 
walka z tak dobrymi zawodnikami oraz 
z nieprzewidywalną pogodą trwała do 
samego końca - mówił na mecie bar-
dzo zadowolony „Kajto”. - Taki triumf 
smakuje wyjątkowo i niebanalnie. Z 
całego serca gratuluję mojemu te-

amowi, bo spisał się znakomicie. Cały 
zespół łączy miłość do rajdów.

- Od startu kontrolowaliśmy sytuację, 
wszystko poszło zgodnie z planem - 
dodał Jarosław Baran. - Emocji nie 
brakowało, bo rywale nas gonili. 

„Kajto” mocno koncentrował się na 
znalezieniu przyczepności w długich 

zakrętach. Bardzo specyficzna trasa 
Karkonoskiego miesza wszystkie ro-
dzaje nawierzchni, jakie można spotkać 
podczas asfaltowej rundy.

Problemy techniczne z autami mieli 
wiceliderzy MP, bracia Michał i Grze-
gorz Bębenkowie (uszkodzenie tylnego 
zawieszenia na OS-2) oraz wrocławska 

załoga Tomasz Kuchar - Daniel Dymur-
ski (nie ukończyła rajdu). Ściganie z nimi 
przyniosłoby jeszcze więcej frajdy. To-
masz Kuchar wygrał tutaj w 2001 roku, 
gdy rajd był rundą mistrzostw Europy. 

Drugie miejsce w Rajdzie Karko-
noskim ze stratą 1:41,6 minuty zajęła 
załoga Wojciech Chuchała z pilotem Ka-
milem Hellerem (Subaru Impreza STi). 
To ich najlepszy wynik w karierze. Na 
trzecim miejscu uplasowali się Łukasz 
Habaj z Piotrem Wosiem (Mitsubishi 
Lancer Evo IX RS). To pierwsze podium 
teamu z Gliwic w mistrzostwach Polski. 
Stracili do lidera 2:54,9 min.

Czwartą rundę RSMP - Rajd Rze-
szowski zaplanowano dopiero w dniach 
9-11 sierpnia br. Na tegoroczne mistrzo-
stwa Polski składa się siedem rajdów. 

Nietuzinkowe wydarzenie. Wspania-
ła atmosfera i wzorowa organizacja. 
Najlepszy rajd w kraju. Brawa dla dy-
rektora Rajdów Karkonoskich od 2008 
roku Marka Kisiela i jego ekip, dla 
kibiców z regionu i sponsorów. Takie 
opinie można było usłyszeć od rajdo-
wych załóg i od fanów automobilizmu.

Fotorelacje z Rajdu Karkonoskiego 
na www.nj24.pl 

Henryk Stobiecki 

Kajto niepokonany w Rajdzie Karkonoskim

UKS Basket i MKS MOS Karkonosze 
dominują na Dolnym Śląsku

do finałów Ogólnopolskiej Olimpia-
dy Młodzieży. Pierwsza z nich jest 
uczennicą gimnazjum w Szklarskiej 

Porębie, druga uczy się w GM nr 4 w 
Jeleniej Górze.

Henryk Stobiecki 

Supersiłacz mistrzem świataStrzelali z okazji 
Dnia Dziecka
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Koszykarka Karkonoszy Natalia Kobus (z piłką) i Wiktoria 
Szczepańska (nr 11) ostro walczyły pod koszem rywalek.

Na sobotnim OS-ie  
nr 6 auto załogi  

Kornicki - Hundla  
fruwało w powietrzu.
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LKS Czarni Lwówek Śl. - MKS 
Olimpia Kowary 2:4 (1:3), bramki 
Filip Godlewski, Jakub Karasiński oraz 
Sebastian Szujewski 4.

Piłkarze z Kowar i Mirska wciąż 
walczą o drugie miejsce premiowane 
awansem do czwartej ligi. Automa-
tycznie prawo gry zapewnią sobie 
mistrzowie czterech klas okręgowych 
z Dolnego Śląska. Szansę występów w 
wyższej lidze dostaną też dwie drużyny 
z drugiego miejsca z najwyższą śred-
nią punktową. Będzie ona obliczona z 
ilości punktów w stosunku do ilości 
rozegranych meczów. Już wiadomo, 
że wicelider jeleniogórskiej okręgówki 
też awansuje.

Po nieoczekiwanej wpadce sprzed 
tygodnia (1:5 u siebie z Victorią Ru-
szów), piłkarze z Kowar zrewanżowali 
się kibicom zwycięstwem w dobrym 
sportowo i szybkim meczu w Lwówku 
Śląskim z nieobliczalnymi i waleczny-
mi Czarnymi. Kibice Olimpii rządzili na 
trybunie. Znów głośno dopingowali 
swój zespół. Już po dwudziestu minu-
tach goście prowadzili 2:0 po golach 
Sebastiana Szujewskiego. Najpierw 
pewnie wykonał on rzut karny podyk-
towany po faulu Jana Wrony. Potem 
celnie strzelił z woleja po doskonałym 
dośrodkowaniu Macieja Udoda w 
pole karne. Klasycznego hat - tricka 
popularny „Łajo” zaliczył w 40. mi-
nucie trafiając do siatki z najbliższej 
odległości. Znów po dośrodkowaniu 
piłki przez Macieja Udoda z rzutu 
rożnego. Rewelacyjnie w tym meczu 
dysponowany strzelecko Sebastian 
Szujewski ustalił wynik na 4:2 dla 
Olimpii w końcowej minucie gry.

Dla pokonanych gola 
na 2:1 zdobył Filip Go-
dlewski, na 3:2 dla ko-
warzan strzelił Jakub 
Karasiński. Bramkowe 
szanse mieli Bartosz 
Sikora i dwukrotnie 
Filip Godlewski. Od 77. 
minuty Czarni grali w 
osłabieniu po czerwo-
nej kartce (za dwie żół-
te) dla Bartosza Sikory. 
Od 80. minuty musieli 
sobie radzić w składzie 
9-osobowym. Drugą 

„czerwień” ujrzał Ja-
kub Karasiński. Kary to 
konsekwencja głupoty 
i kopania zawodników 
z Kowar. W zaciętym 
meczu nie zabrakło kil-
ku kontrowersyjnych 
sytuacji, ale sędzia Łu-
kasz Nalepa poradził 
sobie nieźle. Aż sześć 
żółtych kartek dla lwóweckich piłka-
rzy to głównie skutek krytykowania 
orzeczeń arbitra.

Łużyce już w czwartej lidze
LKS Lotnik Jeżów Sudecki - Łużyce 

Lubań 1:2 (1:1), Leszek Kurzelewski 
oraz Paweł Modzelewski i Krzysztof 
Mazur (karny). 

Na dwie kolejki przed zakończeniem 
rozgrywek rewelacyjni w tym sezonie 
piłkarze z Lubania zapewnili sobie 
awans. Do czwartej ligi dostali się po 
imponującej serii 26. meczów bez po-
rażki. Po ostatnim gwizdku sędziego 
były okrzyki radości i gratulacje dla 

zawodników oraz trenera Waldemara 
Wolreitera. Po stracie punktów z lide-
rem, Lotnik przestał się liczyć w walce 
o premiowaną wyższą klasę. 

Pokonanie Łużyc w hicie 28. kolejki 
okazało się niewykonalnym zadaniem 
dla jeżowian. Przyjezdni mieli więcej 
atutów. W 20. minucie po rzucie wol-
nym wykonanym z 35 metrów przez 
Pawła Modzelewskiego podmuch 
wiatru zmienił lot futbolówki, co za-
skoczyło bramkarza Macieja Maćkow-
skiego. Piłka wpadła pod poprzeczkę. 
Po upływie dwudziestu minut było 1:1. 
Strzałem w długi róg wyrównał Leszek 
Kurzelewski.

W ostatnim kwadransie gry za czer-
woną kartkę boisko musieli opuścić 
Tomasz Palimąka (Lotnik) i Grzegorz 
Malinowski (Łużyce). Zwycięskiego 
gola na 2:1 z rzutu karnego w 75. 
minucie zdobył Krzysztof Mazur (grał 
od 46. min. za Marcina Ferenieca). 
Wynik mogli podwyższyć Marek Majka 
i Krzysztof Mazur (trafili w słupek) 
oraz Paweł Jakimowicz (strzelał nad 
poprzeczką). W Łużycach zabrakło 
obrońcy Sebastiana Andruchowa, 
który dzień wcześniej ślubował Ani 
Chrzan.

Zdjęcia z meczu na www.nj24.pl

BKS Bolesławiec - GKS Warta Bo-
lesławiecka 6:0 (2:0), Łukasz Filipiak 
2, Jacek Bochnia, Paweł Żmudziński, 
Damian Kamuda, Jan Wojciechowski. 
Leśnik Osiecznica - Piast Dziwiszów 
1:1 (1:1), Daniel Szkarapat oraz Ar-
kadiusz Sojka. Olsza Olszyna - GKS 
Raciborowice 5:2 (0:1), Wojciech 
Karolewicz 2, Damian Szpak, Mateusz 
Iwiński, Marcin Cieślak (wszyscy z Ol-
szy). Piast Wykroty - Włókniarz Mirsk 
2:4 (2:1), Paweł Rissmann, Grzegorz 
Roman oraz Adam Kowalski i Bartosz 
Morzecki po 2. Victoria Ruszów - 
Olimpia Kamienna Góra 3:1 (1:1), 
Sebastian Żeleźniak, Krzysztof Bareła 
i gol samobójczy Damiana Kwietnia 
z Olimpii oraz Paweł Fraś. Pagaz 
Krzeszów - Orzeł Wojcieszów 6:3 
(2:1), Łukasz Kraszewski 2, Tomasz 
Kiełbasa, Mariusz Stefański, Daniel 
Wąchała i bramka samobójcza Orła 
oraz Łukasz Szwaja, Robert Łużny, 
Juliusz Terlecki.

Do końca ligowego sezonu (10 
czerwca br.) jeszcze tylko dwie ważne 
kolejki. W najbliższy czwartek, 7 bm. 
wszystkie mecze o godzinie 16.

Henryk Stobiecki 

Z boisk IV ligi
Karkonosze wygrały w Żmigrodzie
Piast Żmigród - Karkonosze Je-

lenia Góra 0:1 (0:0), bramka: Bed-
narczyk 83’

Karkonosze Jelenia Góra w ostatniej 
kolejce IV ligi pokonali na wyjeździe 
wyżej notowanego Piasta Żmigród 1:0. 
Tym samym jeleniogórzanie zostali 
najlepszym zespołem IV ligi z byłego 
woj. jeleniogórskiego.

Patrząc na wyniki jeleniogórzan, 
aż szkoda, że sezon się kończy. Pod-
opieczni Artura Milewskiego grają 
bowiem coraz lepiej i w kolejnym 
meczu nie tracą bramki. W sobotnim 
spotkaniu na pożegnanie sezonu gola 
na wagę trzech punktów zdobył Bed-
narczyk, pięknym strzałem w okienko 
bramki rywala. Było to w 83. minucie 
spotkania. Asystę zanotował wpro-
wadzony chwilę wcześniej Kowalski. 
Wcześniej mecz był wyrównany z 
lekkim wskazaniem na gospodarzy. 
Po straconej bramce Piast nie załamał 
się. Przeciwnie, atakował i był bliski 
wyrównania. W doliczonym czasie gry 
po rzucie rożnym głową strzelał Abra-
mowicz, ale piłka trafiła w poprzeczkę.

(ROB)
Nysa gorsza od III-ligowca
Nysa Zgorzelec - Ślęża Wrocław 

1:3 (1:1)
1:0 - Rydol (10. min.), 1:1 - Haj-

damowicz (44.), 1:2 - Dorobek (76.), 
1:3 - Żarski (90.)

Pojedynek dwóch drużyn, które w 
sezonie osiągnęły swoje cele (Ślęża 
z pierwszego miejsca awansowała do 
III ligi, Nysa utrzymała się w IV lidze) 
miał prestiżowe znaczenie. Zwycięzcy 
pojedynku przysługiwał tytuł „rycerzy 
wiosny”. Tylko Nysa (z 2 punktami 
straty) mogła wyprzedzić Ślężę w 
rywalizacji o miano najlepszej drużyny 
rundy rewanżowej.

I pewnie dlatego w meczu, biorąc 
pod uwagę główne cele, o pietruszkę 
oba zespoły zagrały z dużym zaan-
gażowaniem, a kibice mogli obser-
wować ciekawy pojedynek, do tego 
wyrównany. 

Pierwsze minuty należały do go-
spodarzy. W ciągu kwadransa Nysa 
trzy razy i trzy razy za sprawą Rydola 
miała szanse na gole. Zgorzelecki 
zawodnik wykorzystał tylko jedną, 
ale za to jak - kapitalnym strzałem 
z ponad 20 metrów nie dał szans 
Gąsiorowskiemu. Potem mecz się 
wyrównał, a obie drużyny rzadko 
dochodziły do sytuacji bramkowych. 
To zmieniło się w końcowych minu-
tach I połowy - wtedy to Ślęża miała 
trzy znakomite sytuacje ale, tak jak 
wcześniej Nysa, wykorzystała tylko 
jedną, strzelając w zamieszaniu gola 
do szatni. Gospodarze mogli jeszcze 
przed gwizdkiem zmienić wynik, ale 
dobrego dośrodkowania Machowskie-
go nie wykorzystał Rydol. 

Po zmianie stron do 70. minuty 
obraz gry nie różnił się zbytnio od 
tego, co kibice widzieli w I części 

meczu. Potem jednak piłkarska doj-
rzałość gości zaczęła być widoczna, 
co przełożyło się najpierw na drugą 
bramkę, znów zdobytą w zamieszaniu 
podbramkowym, i na sam koniec na 
bramkę zdobytą przez Żarskiego w 
sytuacji sam na sam. 

(mal)
Smutna porażka Granicy 
Granica Bogatynia - Strzelinianka 

Strzelin 1:3 (0:1), Jewgen Saw-
czuk oraz Tomasz Urban 2 i Marcin 
Józefowicz.

 Już przed ostatnią ligową kolejką 
trzecioligowy awans mogli święto-
wać piłkarze wrocławskiej Ślęzy i 
Foto Higieny z Gaci. Wciąż nie było 
wiadomo, która drużyna obok Iskry 
Kochlice, Pumy Pietrzykowice i Kon-
feksu Legnica zostanie zdegradowa-
na. O pozostanie w czwartej lidze 
dolnośląskiej walczyli zawodnicy 
AKS-u Strzegom, rezerwy legnic-
kiej Miedzi i sobotni rywal Granicy, 
Strzelinianka Strzelin.

Pomimo wygranej w Bogatyni 
podopieczni trenera Piotra Bolkow-
skiego smutni schodzili z murawy, 
bo rywale też zdobyli po trzy punkty. 
Degradacja Strzelinianki to jedna z 
większych niespodzianek sezonu. 
Rok temu beniaminek zajął czwarte 
miejsce. Po 17 meczach sezonu 
2011/2012 Strzelinianka plasowała 
się na bezpiecznym, dziesiątym 
miejscu.

Na bogatyńskim boisku piłkarze 
ze Strzelina prowadzili 1:0 już w 7. 

minucie. Po zagraniu piłki ręką w 
polu karnym przez Marcina Gawlika 
(w bramce stał Jarosław Czekań-
ski) legnicki sędzia Artur Załęczny 
podyktował „jednastkę”. Skutecz-
nie egzekwował ją doświadczony 
napastnik z rocznika 1977, Marcin 
Józefowicz. Dopiero w 71. minucie 
na 1:1 efektownym strzałem z 
rzutu wolnego wyrównał obrońca 
z Ukrainy Jewgen Sawczuk. Po 
kwadransie, także z rzutu wolnego 
trafił on w poprzeczkę. Dwa kolejne 
gole dla Strzelinianki, w tym drugi 
w doliczonym czasie gry, zdobył 
23-letni napastnik Tomasz Urban.

Po słabym występie Granicy kibice 
smutni opuszczali stadion. To był 
szósty mecz bez zwycięstwa. Pod-
opieczni trenera Wojciecha Szymkowa 
zremisowali dwa mecze, przegrali 
cztery. Z wysokiego czwartego miej-
sca beniaminek spadł na siódme w 
końcowej tabeli.

Piast bez honorowego gola
Sokół Wielka Lipa - Piast Zawidów 

3:0 (1:0), Marcin Pruchnicki, Kamil 
Pyzłowski, Marcin Szurek.

Osłabiony kadrowo zespół z Za-
widowa dostał piłkarskie „bańki” w 
małej wsi w gminie Oborniki Śląskie. 
Widoczny był brak bramkostrzelnego 
Tomasza Grabowskiego (zdobył w se-
zonie 14 goli) i Dawida Kotelnickiego. 
Pomimo walki i kilku dogodnych oka-
zji, przyjezdnym nie udało się strzelić 
choćby honorowej bramki. Grający 

trener Rafał Wichowski mógł dokonać 
tylko jednej zmiany. Po przerwie Mar-
cina Michalkiewicza zastąpił obrońca 
Paweł Woźny.

Tuż przed przerwą Mateusza Gi-
lewskiego pokonał Marcin Pruchnic-
ki, który wykorzystał dobre zagranie 
pomocnika Artura Monasterskiego. 
Wynik na 2:0 dla beniaminka IV ligi 
po dośrodkowaniu piłki z rzutu roż-
nego przez Marcina Wielgusa pod-
wyższył Kamil Pyzłowski. Końcowy 
wynik meczu po indywidualnej akcji 
ustalił Marcin Szurek. Debiutancki 
sezon drużyna trenera Zygmunta 
Peterka zakończyła na wysokiej 
piątej pozycji.

Henryk Stobiecki 

Tabela IV ligi
1. Ślęza Wrocław 64 75:31
2. Foto Higiena Gać 57 49:23
3. Piast Żmigród 53 38:21
4. Orkan Szczedrzykowice 46 53:43
5. Sokół Wielka Lipa 45 49:30
6. KARKONOSZE JELENIA GÓRA 
 44 34:26
7. GRANICA BOGATYNIA 42 41:46
8. STK GKS Kobierzyce 41 45:41
9. NYSA ZGORZELEC 40 36:42
10. PIAST ZAWIDÓW 39 32:44
11. Miedź II Legnica 38 44:42 
12. AKS Strzegom 37 39:50
13. Strzelinianka Strzelin 37 32:35
14. KS Konfeks Legnica 29 26:61
15. Puma Pietrzykowice 25 22:48
16. Iskra Kochlice 25 31:62

Jeleniogórska  
klasa okręgowa
1. Łużyce Lubań 68 77:29
2. Olimpia Kowary 65 72:33
3. Pri Bazalt Włókniarz Mirsk 62 84:34
4. BKS Bobrzanie Bolesławiec  61 90:32
5. Lotnik Jeżów Sudecki 58 85:31
6. Leśnik Osiecznica 51 60:31
7. Czarni Lwówek Śl. 45 61:34
8. Olimpia Kamienna Góra 45 42:42
9. Victoria Ruszów 33 49:53
10. GKS Warta Bolesławiecka 31 37:73
11. Piast Wykroty 27 44:60
12. Piast Dziwiszów 27 41:67
13. Pagaz Krzeszów 21 39:88
14.  Olsza Olszyna 18 37:92
15. Orzeł Wojcieszów 15 45:101
16. GKS Raciborowice 11 27:90

Na stadionach okręgówki

Cztery gole Sebastiana

Czołowi piłkarze Lotnika, Mateusz Kraiński (nr 4) i Jacek Hobgarski (nr 15) 
goli Łużycom nie strzelili. 
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Ośmiu czołowych zawodników 
z MKS-u Bobry celnie strzelało w 
niemieckim Zittau. System rozgry-
wania zawodów o Puchar Trzech 
Krajów różnił się od obowiązującego 
w Polsce. Nasi łucznicy strzelali z 
dłuższych odległości, co nie prze-
szkodziło im aż dziesięć razy stanąć 
na podium. 

W konkurencji łuków bloczkowych 
w kategoriach do 20, 40 i 45 lat zwy-

ciężyli Patryk Skupin, Ryszard Zyg-
munt i Andrzej Trzebiński. W łukach 
klasycznych rywalizację w grupie do 
14 lat zdominował Wiktor Piotrowski. 
Drugie miejsce w kategoriach do 12, 
14 i 17 lat kolejno wystrzelali Marcin 
Mędoń, Mateusz Rudy, Magdalena 
Wawrzyniak i Bartosz Maciejewski.

Trener i jednocześnie prezes jele-
niogórskich Bobrów Henryk Chemicz 
cieszył się ponadto z sukcesów w 
klasyfikacji drużynowej. Zespół łu-
ków bloczkowych w składzie Andrzej 
Trzebiński, Ryszard Zygmunt i Patryk 
Skupin zajął pierwsze miejsce. Na 

brązowym podium stanęła ekipa 
łuków klasycznych, Bartosz Macie-
jewski, Wiktor Piotrowski i Mateusz 
Rudy.

- Młodzi i utalentowani łucznicy z 
MKS-u Bobry JG nie mają teraz gdzie 
trenować - skarży się Marek Skupin. 

- Zostali pozbawieni jedynego do tej 
pory bezpiecznego miejsca w niena-
ruszonej remontem części stadionu 
przy ulicy Złotniczej. Mistrzom łuków 
nie podano konkretnej daty powrotu 
na teren od ulicy Powstańców Śl. Nie 
wskazano im też zastępczego miejsca 
do zajęć.                               (STOB) 

Puchar Trzech Krajów dla łuczników

Grupa II

1. Bazalt Sulików 59 74:34
2. Kwisa Œwieradów Zdrój 56 79:28
3. W³ókniarz Leœna 53 77:35
4. Pogoñ Markocice 44 67:45
5. Gryf Gryfów Œl. 44 64:51
6. Cosmos Radzimów 37 65:45
7. Stella Lubomierz 36 60:55
8. Chmielanka Chmieleñ 33 58:67
9. B³êkitni Studniska Dolne 33 55:73
10. Skalnik Rêbiszów 31 48:58
11. LZS Radostów 29 66:75
12. Orze³ Platerówka 17 54:78
13. Sudety Giebu³tów 17 44:105
14. Jaœnica Opolno Zdrój 16 42:99
Najlepsi strzelcy: Wojciech Ostrejko (Kwi-
sa) – 37; Kamil Be³zowski (W³ókniarz) – 26; 
Mateusz P³owaœ (Bazalt) – 24; Bartosz Panek 
(W³ókniarz) i Krzysztof Stanowski (LZS Rado-
stów) – po 22; Krzysztof Z³ocik (Gryf) – 21; 
Pawe³ Romañczuk (Cosmos) – 19; Wojciech 
Downar (Orze³) – 18; Dariusz Wiatrak (Chmie-
lanka), Roman Sidorski (Stella), Krzysztof Kolek 
(Bazalt) i Adam Macias (Chmielanka) – po 16.

III grupa

1.Jawa Otok 25 55 69:33
2.Apis Jędrzychowie 25 53 79:44
3.Iskra Łagów 25 53 94:61
4.Sparta Zebrzydowa 25 49 78:36
5.LKS Ocice 25 48 74:48
6.KS Łąka 25 45 63:56
7.Hutnik Pieńsk 25 43 58:44
8.GKS Tomaszów Bolesławiecki  
  25 29 55:61
9.LZS Łaziska 25 28 48:62
10.Cosmos Milików 25 27 36:48
11.Górnik Węgliniec 25 27 60:76
12.GKS Iwiny 25 26 57:64
13.LZS Radogoszcz 25 23 43:84
14.Przyszłość Dłużyna 25 2   28:125

Najlepsi strzelcy: Krzysztof Lechowski 
(Sparta Zebrzydowa) - 26, Piotr Kaleta 
(Górnik Węgliniec) – 24. Mateusz Orda 
(LKS Ocice) – 23. Wojciech Radziul (Iskra 
Łagów) – 21. Dariusz Ginda (KS Łąka) – 
18. Mariusz Pańczyk (Jawa Otok) – 17.

Grupa I

1. Pogoñ Œwierzawa 62 83:23
2. EndicoMitex Podgórzyn 58 83:25
3. Orze³ Lubawka 44 65:45
4. Woskar Szklarska Porêba 40 43:31
5. 1946 Che³msko Œl. 40 51:43
6. KS £omnica 36 61:60
7. Nysa Wolbromek 33 64:66
8. Orze³ Mys³akowice 33 41:52
9. Chojnik Jelenia Góra 30 54:69
10. Piast Bolków 30 49:56
11. Victoria Czadrów 26 48:58
12. Czarni Strzy¿owiec 24 35:75
13. Halniak Mi³ków 19 32:67
14. Pub Gol Jelenia Góra 25 34:47

Najlepsi Strzelcy:
Sielach (Owierzawa)  27; Adamowicz 
(Lubawka)  26; Wolny (Owierzawa) 25; 
Romaniak (Strzy?owiec) 22; Golasinski 
(Che3msko), Nowakowicz, Kleszcz (Wol-
bromek), Musia3 (Lubawka) 21.

I grupa 
Pogoń Świerzawa - Endico Mitex 

Podgórzyn 2:0 (1:0). Bramki: Wolny 
(2). Orzeł Lubawka - Halniak Miłków 
3:2 (3:1). Bramki: Adamowicz (3) dla 
Lubawki, Skowron, Mrozik dla Miłko-
wa. Victoria Czadrów - Piast Bolków 
3:0 (1:0). Bramki: Łatka (2), Szyma-
niak. Czarni Strzyżowiec - KS 1946 
Chełmsko Śląskie 1:1 (0:0). Bramki: 
Romaniak dla Strzyżowca; Wójcik dla 
Chełmska. Chojnik Jelenia Góra - Orzeł 
Mysłakowice 2:2 (2:1). Bramki: Potocki, 
Szymczak dla Jeleniej Góry; Szczotka, 
Grycki, Bryniak dla Mysłakowic. KS 
Łomnica - Nysa Wolbromek 2:1 (1:0). 
Bramki: Kotarba (2) dla Łomnicy; 
D. Nowak dla Wolbromka. Woskar 
Szklarska Poręba - Pub Gol Jelenia 
Góra 3-0 (vo.). 

W meczu decydującym o awansie do 
klasy okręgowej Pogoń Świerzawa po-
twierdziła, że najbardziej na to zasłużyła. 
Wygrała i to w sposób niepodlegający 
dyskusji.

Mecz - może stawka sparaliżowała 
zespoły, zwłaszcza Podgórzyn - nie 
był najciekawszym widowiskiem. Go-
spodarze, których urządzał remis, nie 
forsowali tempa, nastawiając się na grę 
z kontry. Jednak także podgórzynianie 
nie postawili wszystkiego na jedną kartę. 
Grali ślamazarnie i bez pomysłu, z rzadka 
przedostając się pod bramkę Kłobuckiego. 
Efekt był taki, że w ciągu 90 minut, Mitex 
stworzył sobie raptem dwie bramkowe 
okazje. Pogoń niewiele więcej, ale miała 
Wolnego, który popisał się zabójczą sku-
tecznością. Najpierw dobił swój własny 
strzał z kilkunastu metrów, w drugiej 
połowie w ten sam sposób skierował 
piłkę do bramki po strzale Sielacha.

Świerzawa w tych rozgrywkach miała 
znakomitą serię meczów. W 25 kolej-
kach przegrała tylko raz z Chełmskiem. 
Takiej serii nie było w I grupie od czasu 
awansu Olimpii Kowary. Tym razem 
jednak świerzawianie mieli godnego 
rywala, co przyniosło emocje niemal 

do ostatniej kolejki, a sytuacja w tabeli 
przypominała tę z ligi hiszpańskiej.

Prezes Pogoni nie zapowiada rewolu-
cyjnych zmian w składzie świerzawskiej 
drużyny w związku z awansem. - Wy-
graliśmy rozgrywki, opierając się na 
miejscowych chłopakach i myślę, że to 
dobre rozwiązanie służące identyfikacji 
kibiców z klubem, zwiększające zaan-
gażowanie zawodników na boisku. Być 
może jakieś niewielkie wzmocnienia 
poczynimy, ale to też we współpracy z 
sąsiednimi klubami.

Na podkreślenie w tym meczu zasłu-
guje coś jeszcze - gra fair obu drużyn 
oraz wspaniała atmosfera i znakomita 
postawa kibiców. Zjawiło się ich około 
1000 (w tym spora grupa z Podgórzyna). 
Doping był żywiołowy, ale kulturalny, a 
kiedy wynik był już właściwie ustalony, 
sympatycy obu drużyn wspólnie bawili 
się na trybunach, a potem na boisku. 
Prezes świerzawskiego klubu prosił 
nas o złożenie im podziękowanie za taką 
postawę. W pełni na te podziękowania 
jedni i drudzy zasłużyli.

Dobre spotkanie na trudnym terenie 
w Lubawce rozegrał spadkowicz z 
Miłkowa, dzielnie broniąc się przed fa-
woryzowanym (ale mocno osłabionym 
kadrowo) Orłem. Sam zresztą też od 10 
minuty grał w osłabieniu po kontuzji 
Czelnego. Gospodarze (z nowym trene-
rem Łukaszem Winczą) mieli przewagę 
i mogli wygrać wyżej, ale Halniak też 
stwarzał zagrożenie pod bramką Orła.

Za niespodziankę można uznać wyso-
kie zwycięstwo Czadrowa nad Piastem 
Bolków. Wynik jest jednak trochę my-
lący: o ile w pierwszej połowie mecz był 
jeszcze w miarę wyrównany (ze wskaza-
niem na gości), to po zmianie stron grał 
już tylko Piast i stwarzał sytuacje już nie 
100, ale 200-procentowe. Ale to grający 
z kontry Czadrów strzelał gole i też mógł 
strzelić więcej, bo Szymaniak zmarnował 
jeszcze dwie okazje sam na sam.

Dwa bardzo osłabione zespoły zagrały 
w Strzyżowcu. Niewielką przewagę 

miało Chełmsko, ale padł sprawiedliwy 
remis. W Strzyżowcu przed nowym se-
zonem zapowiadają rewolucję kadrową. 

- Gdyby nie Pub Gol, to pewnie byśmy 
spadli; i jeśli nic nie zrobimy, to spad-
niemy za rok - tłumaczą potrzebę zmian.

Na 45 minut w meczu z Mysłakowi-
cami obudził się bardzo słabo grający 
ostatnio Chojnik. Prowadził już 2:0, ale 
bramka do szatni podłamała jeleniogó-
rzan. Po zmianie stron nie grali już tak 
dobrze i w konsekwencji przegrali. 

Jak przystało na pojedynek sąsiadują-
cych ze sobą drużyn, spotkanie Łomnicy 
z Nysą Wolbromek (na zdj.) było zacięte 
i stało na wysokim poziomie. Było wiele 
świetnych akcji, parady bramkarskie po 
obu stronach boiska i piękne gole.

 
Grupa II
Chmielanka Chmieleń - Bazalt Su-

lików 2:5 (1:1), Adam Macias, Mateusz 
Gałka oraz Mateusz Płowaś i Patryk 
Pazyra po 2, Krzysztof Kolek. Włókniarz 
Leśna - Cosmos Radzimów 2:4 (0:2), 
Kamil Bałzowski 2 oraz Paweł Romań-
czuk 2, Arkadiusz Ziomek, Krzysztof 
Trofimowicz. Kwisa Świeradów Zdrój 

- Skalnik Rębiszów 4:0 (0:0), Konrad 
Przybyło, Wojciech Ostrejko (karny), 
Łukasz Radziuk, Michał Rojek. Gryf 
Gryfów Śl. - Orzeł Platerówka 2:0 
(1:0), Jakub Deliman, Paweł Ślusarczyk. 
Pogoń Markocice - Sudety Giebułtów 
9:1 (4:0), Michał Bregin 3, Mariusz 
Achciński 2, Piotr Hurlak, Patryk Del-
maczyński, Michał Kubica, Dominik Pa-
stuszko. Jaśnica Opolno Zdrój - Stella 
Lubomierz 5:2 (3:2), Mateusz Zych 2, 

 W A klasie

Łukasz Książka, Daniel Walczak, Piotr 
Sawicki orz Roman Sidorski, Sebastian 
Soczyński. LZS Radostów - Błękitni 
Studniska Dolne 2:4 (0:2), Andrzej Bart-
nicki, Krzysztof Stanowski oraz Łukasz 
Kaczmarczyk i Daniel Antoniszyn po 2.

Niedzielna, przedostatnia kolejka 
ligowa sezonu nie zmieniła miejsc trzech 
czołowych drużyn. Z walki o awans 
niespodziewanie wyeliminowani zostali 
jednak piłkarze z Leśnej. Choć nadal zaj-
mują oni trzecią lokatę, strata do liderów 
z Sulikowa wynosi aż sześć punktów. W 
powszechnej opinii kibiców Włókniarz 
grający najładniejszą piłkę w tej grupie 
tym razem na własnym boisku doznał 
porażki z zespołem środka tabeli. Po 70 
minutach ambitny Cosmos prowadził 
4:1, drugiego gola dla gospodarzy Kamil 
Bełzowski strzelił dopiero pod koniec 
spotkania (89. min.). W zwycięskiej dru-
żynie z Radzimowa świetną dyspozycję 
wykazał bramkarz Przemysław Wolanin. 
W drugiej części ciekawego meczu w 
poprzeczkę trafili Sławomir Szuchalski 
(Cosmos) i Piotr Hejda (Włókniarz).

Liderzy z Bazaltu nie pozwolili sobie 
urwać ważnych punktów w Chmieleniu, 
chociaż przegrywali 1:2. W Chmielance 
zabrakło trzech podstawowych zawod-
ników. W ekipie z Sulikowa trenerzy 
Krzysztof Kolek i Zdzisław Utan zawsze 
mogą liczyć na bramkostrzelnych piłka-
rzy, Mateusza Płowasia i Patryka Pazyrę 
(strzelili po dwa gole). Świeradowska 
Kwisa planowo pokonała Skalnika Rębi-
szów. Wynik mógłby być wyższy. Dwie 
tzw. setki zmarnował Adam Ozga. Naj-
pierw nie wykorzystał sytuacji sam na 
sam z bramkarzem, potem przestrzelił z 
siedmiu metrów. O tym, który z dwóch 
pretendentów wystąpi w wyższej klasie 
rozgrywkowej, zadecyduje czwartkowa 
konfrontacja (7 bm., godz. 16), na 
stadionie w Sulikowie. Jesienią Kwisa 
zremisowała z Bazaltem.

Do sporej niespodzianki doszło w 
Opolnie Zdroju, gdzie outsider wysoko, 
5:2 zwyciężył solidny zespół lubomier-
skiej Stelli. Trzynaste trafienie zanotował 
Łukasz Książka. Dzięki kompletowi 
punktów futboliści Jaśnicy nadal liczą 
się w walce o utrzymanie w A klasie. 
Finisz rozgrywek w grupie spadkowej 
będzie równie zacięty jak rywalizacja o 
awans. Piłkarze Błękitnych Studniska 
Dolne wygrali 4:2 w Radostowie, choć 
między słupkami z konieczności musiał 
stanąć obrońca Radosław Sołtys. Z po-
wodu kontuzji pauzował Patryk Spałek, 
jego zmiennik w bramce A. Korczyk 
wyjechał do Niemiec.

(STOB)

Grupa III
Pasjonujący finisz rozgrywek trwa - 

przed ostatnią kolejką meczową nadal 
nie wiadomo, kto zajmie pierwsze 
miejsce. Drużyny z czołówki wygrały 
swoje mecze, ale o ile Iskra Łagów 
i Jawa Otok miały słabszych rywali, 
to Apis Jędrzychowice pojechał do 
Zebrzydowej na starcie z miejscową 
Spartą, która również aspirowała do 
awansu do okręgówki. Zawodnicy z 
Jędrzychowic zagrali dobry mecz, byli 
znacznie skuteczniejsi. Ciekawostką w 
tym meczu było to, że grający prezes 
Sparty Dariusz Zdunek zdobył dwa gole 

- jedną dla swojej drużyny, a drugą dla 
gości, bo przytrafiła mu się pechowa 
bramka samobójcza.

W czwartek, 7 czerwca, gracze Apisu 
będą trzymać kciuki za swoich ostatnich 
rywali. Jeśli bowiem sami wygrają ostat-
ni mecz z Iwinami, na pierwsze mecze 
wskoczą pod warunkiem, że Jawa straci 
co najmniej dwa punkty w spotkaniu 
właśnie ze Spartą. 

To dlatego wśród kibiców i piłkarzy 
A klasy rozgorzały dyskusje, czy Sparta 
zagra w Otoku na całość. Prezes Dariusz 
Zdunek twierdzi, że tak. Z Apisem ze-
brzydowska drużyna grała w niepełnym 
składzie, bo jej czterej podstawowi 
gracze nie mogli wystąpić z powodu 
kartek, które zobaczyli wcześniej w 
meczu z Łąką. Na Apis wszyscy będą 
już gotowi do gry.

Na dole tabeli wyjaśniło się, kto 
na pewno spadnie do B klasy oprócz 
Przyszłości Dłużyna. To LZS Rado-
goszcz, która po katastrofalnej grze 
została rozgromiona w Pieńsku przez 
Hutnika. Przed meczem uroczyście 
pożegnano, dziękując za trzyletnią 
pracę, trenera Hutnika Wojciecha 
Szubartowskiego i kierownika drużyny 
Roberta Kuczyka.

GKS Tomaszów Bolesławiecki - 
Jawa Otok 0:4 (0:2), Pańczyk, Makoś, 
Wuzberg, Dąbrowski. Sparta Zebrzy-
dowa - Apis Jędrzychowice 1:3 (0:1), 
Zdunek - Posioł (z karnego), Zdunek (sa-
mobójcza, Wójcik. Iskra Łagów - Przy-
szłość Dłużyna 10:1 (3:1), Paradowski 
3, Lichwiarski 3, Radziul 2, Smółka (z 
karnego), Mazurkiewicz. Cosmos Mi-
lików - LZK Ocice 2:4 (0:3), Janowski, 
Pikuła - Orda 2, Różnicki, Jakieła. LZS 
Łaziska - Górnik Węgliniec 2:2 (1:1), 
Krzysik, Stańczyszyn - Fink, Dąbrowski. 
Hutnik Pieńsk - LZS Radogoszcz 5:0 
(2:0), Wojdak 3, M. Szubartowski. GKS 
Iwiny - KS Łąka 1:3 (1:0), samobójcza 

- Hajdamowicz, Nakonieczny, Pietrucha. 
(kos)
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Punkt informacji tury-
stycznej w Karpaczu rozpo-
czął pracę na nieczynnym 
dworcu kolejowym. Sąsia-
duje z Muzeum Zabawek. 
Dotychczas siedzibą infor-
macji turystycznej było biuro 
przy ul. Konstytucji 3 Maja 

- głównym trakcie miasta.
W nowym miejscu infor-

macja turystyczna znajduje 
się nieco na uboczu, ale jest 
przy niej obszerny parking. 
Przy poprzedniej siedzibie 
nie było gdzie zaparkować. 
W czerwcu punkt IT ma być 
wyposażony w nowe meble. 

Aby trafić do informacji 
turystycznej, z głównej drogi 
wiodącej przez Karpacz trzeba 
skręcić w dolnej części miasta 
w ulicę Kolejową. 
                                                                    (kos)

- Doskonały pomysł! Taka nazwa lepiej 
się kojarzy, jest bardziej rozpoznawalna 
i bardziej odpowiada prawdzie - ko-
mentuje Zbigniew Pleśniarski - radny 
Karpacza, który na Uniwersytecie Eko-
nomicznym pisze doktorat o wpływie 
turystyki na gospodarkę regionalną. 

- Aż przysiadłem, gdy dowiedziałem się, 
że nawet dziennikarze zajmujący się 
tematyką turystyczną mylą powiat jele-
niogórski z zielonogórskim! Karkonoski 
z niczym się już nie pomyli!

- Pomysł jest na pewno dobry, pod 
kątem wizerunkowym i całościowego 
postrzegania regionu - ocenia Szymon 
Sikorski z wrocławskiej firmy public 
relations Publicom, który uczestniczy w 
warsztatach na temat promocji miejsco-
wości z Kotliny Jeleniogórskiej. - Jelenia 
Góra jest produktem pełnym wtedy, gdy 
uzupełniana jest ofertą powiatu. 

Orędownikiem zmiany nazwy powiatu 
są szefowie samorządów z Karpacza i 
Szklarskiej Poręby, którzy chcą swoje 
miasta promować poprzez Karkonosze. 
Zastępca burmistrza Karpacza Ryszard 
Rzepczyński twierdzi, że do takiego 
spojrzenia na promocję przekonał się, 
gdy czeska firma zaproponowała jego 
miastu udział w polsko-czeskiej karcie 
rabatowej. Zrozumiał wtedy, że gra-
nice administracyjne nie powinny być 
przeszkodą we współpracy, a miasta 
z jednego regionu mogą tylko zyskać, 
gdy będą się promocyjnie wspierać i 
uzupełniać, a nie starać się o turystę 
osobno i rywalizować ze sobą.

Pałace pokazały
Przykładu udanej współpracy promo-

cyjnej nie trzeba zresztą daleko szukać. 
Jest nim Dolina Pałaców i Ogrodów. 
Gdyby każdy pałac promował się sam, 
niewielu by o nim usłyszało. Gdy jednak 
zaczęto promować wszystkie pod jednym 
szyldem - właśnie Doliny Pałaców i Ogro-
dów, porównywać do zamków nad Loarą, 
natychmiast zwróciły na siebie uwagę. W 
mediach pokazało się mnóstwo artyku-
łów, audycji i programów na ich temat. 

Poparcie dla takiego sposobu działa-
nia - włącznie ze zmianą nazwy powiatu 

- deklarują także wójtowie Podgórzyna 
- Anna Latto, - Janowic Wielkich - Kamil 

Kowalski, oraz Mysłakowic - Zdzisław 
Pietrowski. Za jest także przewodni-
czący zarządu Lokalnej Organizacji 
Turystycznej w Szklarskiej Porębie, 
dyrektor hotelu Bornit w tym mieście, 
Robert Szuber.

Koszty minimalne
- Zmiana nazwy powiatu przyniesie 

korzyści tylko marketingowe - mówi 
burmistrz Kowar Mirosław Górecki. 

- Jestem za, ale byłoby dobrze wcze-
śniej sprawdzić, ile ta zmiana będzie 
kosztować.

Na razie takich szacunków nie ma, ale 
sprawdziliśmy, jak pod tym względem 
było tam, gdzie już kiedyś zmieniono 
nazwę powiatu, czyli w powiecie bieruń-
sko-lędzińskim (dawnym tyskim). Jak po-
wiedział nam jego szef promocji Marian 
Ryglewicz, koszty były minimalne. Trzeba 
było tylko wymienić pieczątki i kilka tablic.

Zmiana nazwy powiatu jest bez 
porównania tańsza, choćby od zmiany 
nazwy ulicy, dlatego, że gdy używa się 
adresu, bardzo rzadko wykorzystuje 

się w nim informację o tym, w jakim 
powiecie się mieszka.

Nazwa marketingowa
Wójt Edward Dudek zastanawia się 

z kolei, jakie korzyści może mieć jego 
gmina - położona w Górach Kaczaw-
skich, z przynależności do powiatu 
karkonoskiego, a nie jeleniogórskiego. 

Wątpliwości takich nie ma Andrzej 
Kosiór, który prowadzi z rodziną go-
spodarstwo agroturystyczne Na Skraju 
Lasu w Małej Kamienicy w gminie Stara 
Kamienica na Pogórzu Izerskim. 

- My też bardziej identyfikujemy się z 
Górami Izerskimi niż z Karkonoszami - 
mówi. - Zapaleni miłośnicy gór wiedzą, 
gdzie są Izerskie, ale większość zwykłych 
mieszczuchów zna bardziej Karkonosze.

W podobny sposób myśli sporo osób 
z branży turystycznej z miejscowości w 
pobliżu Karkonoszy. Ich wsie są położone 
wprawdzie gdzie indziej, ale na tyle blisko, 
że w promocji można to wykorzystać. 
Gdyby reklamowali się tylko, że są w 
Rudawach Janowickich czy na Pogórzu 

Izerskim, trudno byłoby im liczyć na więk-
sze zainteresowanie. Gdy napiszą, np., 

„Od nas tylko 10 km na Śnieżkę”, turysta 
od razu będzie wiedział, o co chodzi. 

W zmianie nazwy na karkonoski cho-
dzi bowiem przede wszystkim o wyko-
rzystanie promocyjnej marki Karkonoszy, 
a nie o to, że nowa nazwa będzie bliższa 
prawdy niż obecna. Niektórzy nasi roz-
mówcy zwracają jednak uwagę także na 
to, że powiat nazywa się jeleniogórski, 
choć Jelenia Góra (tworząca osobny 
powiat grodzki) do niego nie należy. 

Zwolennicy zmiany z Karpacza i 
Szklarskiej Poręby podkreślają jednak, 
że oparcie promocji na marce Kar-
konoszy oraz związana z tym zmiana 
nazwy powiatu na karkonoski nie jest 
skierowana przeciwko Jeleniej Górze. 
Widzą ją nadal jako centrum życia Ko-
tliny Jeleniogórskiej i chętnie będą się 
promować razem z nią.

Droga przez mękę
Formalnie decyzję o zmianie nazwy 

powiatu może podjąć Rada Ministrów. 

Procedura jest następująca: uchwałę z 
wnioskiem o zmianę nazwy podejmuje 
rada powiatu i przesyła ją do ministra 
spraw wewnętrznych i administracji, 
za pośrednictwem wojewody, który ją 
opiniuje. Dobrze więc, gdy uchwała rady 
powiatowej podparta jest uchwałami 
wszystkich gmin i miast, które wchodzą 
w skład tego powiatu. Daje to urzędni-
kom na wyższych szczeblach gwarancję, 
że pomysł nie jest kontrowersyjny i że 
wszyscy go popierają. 

Warto też podjąć inne działania, 
które pomogą w przekonaniu rządu do 
zmiany nazwy. Do powiatu tyskiego, 
gdy starano się o zmianę jego nazwy na 
bieruńsko-lędziński, zaproszono ówcze-
snego ministra spraw wewnętrznych i 
administracji Janusza Tomaszewskiego. 
Na miejscu mógł poznać bardzo dokład-
nie wszystkie argumenty za i przeciw.

Formalnie na początku starań o zmia-
nę najwięcej zależy od Rady Powiatu 
Jeleniogórskiego. Jej przewodniczący 
Rafał Mazur z Piechowic o pomyśle 
dowiedział się od nas i nie ukrywał 
zaskoczenia. Powiedział, że jest otwarty 
na dyskusję, ale zależy mu, by wcześniej 
o wszystkich argumentach zwolenników 
zmiany i jej konsekwencjach dowiedzieli 
się oficjalnie radni powiatowi i zarząd 
powiatu. Rafał Mazur nie wykluczył, 
że w tak ważnej sprawie, dotyczącej 
wszystkich mieszkańców powiatu, 
potrzebne będą konsultacje społeczne. 

- Musi być też jedność wszyst-
kich samorządów lokalnych - dodał 
przewodniczący.

Koniec z zaściankiem
O wspólnym promowaniu się Kar-

pacza, Szklarskiej Poręby i innych 
miejscowości jest mowa od lat, ale do-
tychczas wszystko kończyło się głównie 
na urzędniczych nasiadówach. Mocnej, 
długofalowej, spójnej promocji o szero-
kim zasięgu, opartej na jakimś pomyśle, 
nigdy nie było. Oby teraz było inaczej. 
Oparcie się na Karkonoszach, a nie na 
Jeleniej Górze, o której sile promocji i 
rozpoznawalności najlepiej świadczy to, 
że ciągle jest mylona z Zieloną Górą, to 
z pewnością krok w dobrym kierunku.

Leszek Kosiorowski

Zarząd Oddziału PTTK „Sudety Zachodnie” 
wraz z redakcją „Nowin Jeleniogórskich” 
organizują w dniu 7 czerwca 2012 r. wy-
cieczkę nr 16. Wyjazd spod dworca PKP w 
Jeleniej Górze autobusem PKS o godz. 8.20 
do Kowar. Zbiórka uczestników o godz. 8.50 
na przystanku Kowary PKP, gdzie będzie 
oczekiwał turystów prowadzący wycieczkę 
Jarosław Zając. Trasa długości 20 km 
przebiega we wschodniej części Karkonoszy. 
Od przystanku autobusowego idziemy przez 
centrum miasta, po przejściu przez tory 
kolejowe docieramy do Żółtej Drogi, którą 
podchodzimy na Przełęcz Okraj (1046 m.). 
Tu przekraczamy granicę polsko-czeską. Z 
Pomeznich Boud (najwyżej położona część 
miejscowości Horní Malá Úpa) szlakiem 
żółtym prowadzącym południowym zbo-
czem Kowarskiego Grzbietu dochodzimy 
do znajdującego się na granicy czeskiego 
schroniska Jelenka. Po odpoczynku scho-
dzimy do Sowiej Przełęczy i dalej Sowią 
Doliną przez Szeroki Most, obok Kruczych 
Skał docieramy do centrum Karpacza, skąd 

po godz. 17 odjeżdżamy autobusem PKS do 
Jeleniej Góry.

Wycieczka nr 17 odbędzie się w dniu 
10 czerwca 2012 r. Trasa dł. 14 km 
przebiega we wschodniej części Kotliny 
Jeleniogórskiej. Wyjazd z przystanku „Tu-
nel” autobusem MZK nr 3 o godz. 9.31 
do Łomnicy. Zbiórka uczestników o godz. 
9.45 na przystanku Łomnica szkoła. W 
pobliżu oglądamy m.in. dwa znakomicie 
odrestaurowane zespoły pałacowo-parkowe: 
Pałac Łomnica i położony po drugiej stronie 
Bobru Pałac Wojanów. Następnie drogą 
polną idziemy do Karpnik. Drogą przez Kro-
gulec dochodzimy do Bukowca. Z Bukowca 
wychodzimy szlakiem niebieskim (100 
m za kościołem krzyż pokutny z wyrytym 
oszczepem) na wzgórze Bramka (495m.). 
W końcowej części wycieczki przez Przełęcz 
pod Brzeźnikiem docieramy do Kowar, skąd 
po godz. 17 odjeżdżamy autobusem PKS do 
Jeleniej Góry. Wycieczkę prowadzi Jarosław 
Zając z Kowar. Uczestnicy we własnym 
zakresie ubezpieczają się od następstw nie-
szczęśliwych wypadków, członkowie PTTK z 
opłaconą składką objęci są ubezpieczeniem 
zbiorowym.

Informacja dla turystów na dworcu

W kurortach wolą skojarzenia z górami niż z Jelenią Górą

Chcą powiatu karkonoskiego
W Karpaczu i Szklarskiej Porębie, przy poparciu sąsiadów z powiatu, chcą doprowadzić do zmiany jego nazwy z jeleniogórskiego 
na karkonoski. Liczą na ogólnopolską wrzawę wokół tego pomysłu, która ma im pomóc w wypromowaniu się poprzez 
reklamowanie Karkonoszy. 

Punkt informacji turystycznej 
zostanie wyposażony w nowe 
meble.

- Taka nazwa lepiej się kojarzy, jest 
bardziej rozpoznawalna i bardziej 
odpowiada prawdzie - komentuje 
Zbigniew Pleśniarski z Karpacza.
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Czy to możliwe, by na urodzi-
nowej imprezie goście opowiada-
li sobie o sukcesach i doświad-
czeniach w kradzieży? 

- Wczoraj skubnąłem klientowi 
portfelik. Dwie karty kredytowe i 
700 zł było w środku - mówi pan 
X do pana K.

- E tam… - licytuje się pan K. 
- Ja przez tydzień pyknąłem w 
dwóch sklepach i trzech dom-
kach towaru na 15 tysięcy.

To raczej nierealny dialog.
Ale rozmowa dwóch panów, o 

tym, któremu bardziej udało się 
oszukać firmę ubezpieczeniową, 
to już zdarzenie jak najbardziej 
realne. Rozmawiali sobie o tym 
głośno na imprezie, wzbudzając 
zainteresowanie i chyba podziw 
u sporej grupy ludzi wcale nie tak 
sobie bliskich. 

Takich imprezowych tematów, 
choć o przestępstwach, ale 
względnie bezpiecznych, jest 
więcej: piractwo komputerowe, 
stosowanie nielegalnych używek 
z marihuaną na czele, oszu-
stwa podatkowe, obowiązkowe 
na każdym weselu dyskusje o 
walorach i metodach pędzenia 
bimbru... 

Wszystko dlatego, że wobec 
wielu czynów zabronionych ist-
nieje społeczna akceptacja. 
Różna dla różnych czynów i 
zmieniająca się w zależności od 
środowiska, miejsca, statusu. 
Zawsze jednak na tyle duża, że 
praworządnemu obywatelowi 
za obywatelską postawę grozi 
raczej społeczne potępienie niż 
uznanie. 

Przestępstwo 
(prawie)  
bez ryzyka

Bimber degustowałem już 
chyba setki razy. Na dziesiąt-
kach towarzyskich imprez, na 
niejednym weselu. Proceder 
„wyrabiania lub rozlewania na-
pojów spirytusowych bez wy-
maganego wpisu do rejestru” 
(zagrożony karą do roku pozba-
wienia wolności, a w przypadku 
większej wartości do lat dwóch) 
wygląda więc na rozpowszech-
niony w niemałym stopniu.

Tymczasem, gdy pytam o 
policyjne doświadczenia w ko-
mendach powiatowych poli -
cji, oficerowie prasowi zgodnie 
stwierdzają, że przypadków 
wykrycia takich przestępstw nie 
było od lat. 

Jak to pogodzić z faktem, 
że wśród miłośników produko-
wanych domowych sposobem 
mocnych trunków („bimbrowni-
ków”) osobiście znam nie tylko 
miejsko-wiejskie „oliwy”, ale 
także: byłego wiceburmistrza, 
trzech byłych i jednego obec-
nego radnego, emerytowaną 
księgową.

Do niedawna wiceburmistrz 
i nadal ważny urzędnik samo-

rządowy bez oporów i raczej z 
dumą (ma z czego - do śliwo-
wicy, którą pędzi, nie umywa 
się nawet czeski Jelinek) przy-
znaje, że od dwóch lat narusza 
ustawę o wyrobie napojów 
spirytusowych.

- To przez nieudane wino… Ko-
lega z urzędu podpowiedział mi, 
żeby je przepędzić. Powiedział, 
jak zrobić tanią, niekłopotliwą 
instalację (taką z szybkowaru, 
dwóch słoików i chłodnicy), a 
że wyszło miodzio, no to nie po-
przestałem na pogonieniu tego 
jednego balona.

Pan burmistrz zupełnie nie 
wstydzi się swojego hobby. - Na-
wet budżet na tym nie traci, bo 
gdybym nie wyprodukował sobie 
sam, monopolowej i tak bym nie 
kupił. Zresztą, moją śliwowicę 
próbowali i starosta, i komendant 
policji, ksiądz na kolędzie, jacyś 
dyrektorzy wydziałów z Urzędu 
Marszałkowskiego. I jakoś niko-
go to nie zbulwersowało…

Niczego nie obawia się też pan 
Jurek, choć w jego przypadku 
to już nie jest 15-litrowy balon 
zacieru i 5-litrowy szybkowar do 
destylacji raz na rok. U niego 
potrzeby są duże, więc zacier 
nastawia w 50-litrowych becz-
kach, a do destylacji służy keg 
po piwie. Mówi, że pędził dzia-
dek, pędził ojciec, więc to bez 
wątpienia fachowiec.

- Każdy wie, że u mnie zawsze 
samogonka jest. To i pewnie po-
licja wie. Ale to już nie te czasy, 
żeby czepiali się takich pierdół. 
Na sprzedaż nie robię, wszystko 
dla mnie i kolegów. No jak ktoś 
w potrzebie, to też poratuję, naj-
wyżej cukru przyniesie.

Pan Jurek docenia internet. To 
już nie te czasy, że się z kartofli 
lub buraków nastawiało, śmier-
działo na całą wieś i smakowało 
zgnilizną. Syn mi pokazał, gdzie 
szukać, więc teraz wiem, że jak 
się ryżu doda, to zacier mniej 

śmierdzi, wiem, jak filtrować, ile 
i jakich drożdży dodać.

Ma też swoje przemyślenia, 
dlaczego nikt się nie czepia 
bimbrowników. - To nikomu nie 
przeszkadza, a mundurowi mają 
ważniejsze sprawy na głowie. 
Kiedyś jak potrzebowali kogoś 
zatrzymać, żeby na awans zasłu-
żyć, to zawsze mogli przyjechać 
na wieś, poniuchać i kogoś za-
trzymać. Teraz w awansie by to 
chyba nie pomogło. 

W zasadzie potwierdza to je-
den z oficerów prasowych. - Ale 
mówię we własnym imieniu, nie-
oficjalnie - zaznacza. - Gdyby 
policja się dowiedziała, że ktoś 
sprzedaje nielegalny alkohol, 
na pewno byłaby interwencja. 
Ale takich sy tuacji nie ma, 
dzielnicowi są zorientowani. A 
że ktoś sobie trochę w domu 
nakapie…

Wygląda na to, że powszechna 
akceptacja dla bimbrownictwa 
spowoduje zalegalizowanie do-
mowego pędzenia, i to już od 
jesieni. Taką zapowiedź złożył 
minister Gowin.

Aprobata? 
Obojętność? 
Strach?

O tym, że pan Bronisław kłu-
suje (to przestępstwo zagrożone 
jest karą pozbawienia wolności 
aż do 5 lat), też wie cała wieś. 
A mimo to bez przeszkód od 
lat zastawia wnyki. Kiedyś sto-
sował też „żelazo”, ale kilka lat 
temu wlazła w nie mała dziew-
czynka. Szczęki potrzasku się 
zatrzasnęły i poharatały dziecku 
nogę. Szczęście, że rodzice byli 
blisko. Dobrze się to dla niego 
skończyło - rany nie były groźne 
i udobruchał sąsiadów kilkoma 
dostawami sarniny i dziczyzny. 

Ale z tymi bardzo groźnymi pu-
łapkami dał sobie spokój

Właściwie nie musiałby kłuso-
wać. Wcale nie żyje w biedzie. 
Przyznaje, że kłusownictwo trak-
tuje jako sposób na spędzanie 
wolnego czasu i wzbogacenie 
domowej spiżarni. 

- Chodzę zwykle zimą, wtedy 
nie ma tyle roboty w obejściu, a 
zwierzyna łatwiej wpada w sidła. 
Czy to takie straszne? Jak myśli-
wi polują, to też zabijają i nikt się 
nie oburza. I z tymi męczarniami 
też nie przesadzajcie, jak parę 
godzin z nogą w pętli sarna 
pobędzie, to chyba nie jest takie 
straszne…

Problemu nie widzi też starsza 
kobieta, wiem że zna „hobby” 
pana Bronisława. - Bo coś komuś 
od tego ubędzie - odpowiada na 
pytanie, dlaczego we wsi nikt nic 
nie robi w tej sprawie. 

Jan Paraniak, komendant Stra-
ży Leśnej w Nadleśnictwie Lwó-
wek, potwierdza, że kłusownictwo 
to ciągle poważny problem, choć 
w ostatnich latach skala zjawiska 
nieco się zmniejszyła. - Trzeba 
przyznać, że bardzo pomagają 
nam koła myśliwych - mówi.

- Proszę spojrzeć - z kartonu 
wyjmuje cały pęk drutów. - To 
efekt godzinnego patrolu w lesie: 
11 wnyków. I nie jest to wcale 
wyjątkowa sytuacja. Na szczęście 
wyraźnie mniej jest potrzasków, 
które są bardzo niebezpieczne 
także dla ludzi spacerujących 
po lesie. Dużo trudniej zrobić je 
samodzielnie, a warsztatów ko-
walskich jest dużo mniej. Gorzej, 
że wzrasta liczba przypadków kłu-
sownictwa z użyciem broni palnej, 
a to już śmiertelne zagrożenie dla 
każdego, kto znajdzie się w pobli-
żu. A jeśli jeszcze taki kłusownik 
jest pijany… Całkiem niedawno 
ktoś strzelał tuż przy drodze. 

Najgorsze, że choć znajduje 
się i usuwa pułapki, bardzo trud-
no zatrzymać sprawców. Trzeba 

ich złapać na gorącym 
uczynku. Wprawdzie 
strażnicy mogą kontro-
lować podejrzanych, 
ale trzeba ich namie-
rzyć. Zwykle dobrze 
znają las i zwyczaje 
strażników. Wystarczy, 
że usłyszą warkot sa-
mochodu - wyrzucają 
„sprzęt” lub mięso i już 
są zwykłymi spacero-
wiczami.

A gdy już udaje się 
ująć sprawcę, to jakoś 
zawsze, kłusuje, bo 
rodzina cierpi biedę. - 
Czasami to prawdziwe 
tłumaczenie, ale bywa 
i tak, że rodzina zatrzy-
manego kłusownika 
rzeczywiście żyła w 
biedzie, ale sprawca 
wcale nie kłusował, 
żeby ją nakarmić, lecz 
sprzedać mięso i mieć 
na alkohol.

Komendant przy-
znaje, że informacje 
od osób postronnych 

o kłusownikach to prawdziwa 
rzadkość. Nie łączyłby tego jed-
nak z akceptacją społeczną dla 
procederu.

- Świadomość społeczna jest 
już chyba na tyle duża, że wszy-
scy wiedzą, iż kłusownictwo jest 
tożsame z okrucieństwem wobec 
zwierząt. A brak współpracy, 
to nie tyle aprobata, ile obawa. 
Kłusownicy to tacy lokalni „boha-
terowie”, zdolni do wszystkiego. 
Jeśli sumienie pozwala im w 
okrutny sposób zabijać zwierzy-
nę, mogą być zdolni także do 
podłości wobec ludzi. Nie są to 
obawy bezpodstawne, o czym 
od czasu do czasu przekonujemy 
się, patrolując lasy. To niekiedy 
bardzo niebezpieczna służba.

To pewnie prawda, choć i 
pewnie niepełna. Akceptacja 
dla kłusownictwa jest zapewnie 
mniejsza niż dla bimbrownic-
twa - moi miejscy rozmówcy byli 
wręcz zszokowani, że można 
aprobować takie zachowania. 
Z drugiej jednak strony, kiedy 
całkiem niedawno na jednym z 
portali pojawiła się informacja 
o zatrzymaniu kłusowników na 
Jeziorze Pilchowickim, komen-
tarzy broniących sprawców było 
więcej niż potępiających.

Składka  
na oszustów

- Samochód miałem nie naj-
młodszy. Taka niewiele warta 
cytrynka. Jechałem do domu. Na 
skrzyżowaniu zielone paliło się już 
dość długo, przyspieszyłem, żeby 
przejechać, ale gdy miałem jesz-
cze kawałek, zmieniło się na żółte. 
Dałem po hamulcach i ledwie się 
zatrzymałem - łup, ktoś mnie wal-
nął z tyłu. Nic mi się nie stało, ale 
tył auta był nieźle pokiereszowany. 
Ale to nic w porównaniu ze spraw-

Wszyscy wiedzą, nikt nie powie...

- Pan Jurek bez większych obaw pędzi w swoim garażu kilkadziesiąt litrów samogonu w miesiącu. - Policjanci 
mają ważniejsze sprawy na głowie - mówi.
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cą. Prawie nowym peugeotem 
407 jechał chłopaczek. Liczył, że 
przeleci za mną na żółtym. Sprawa 
była ewidentna, wypełniliśmy pa-
piery i jakoś udało mi się dotoczyć 
do domu.

Wieczorem przyjechali rodzice 
chłopaczka i w płacz, że napra-
wa kosztować ich będzie ponad 
10 tysięcy, a moja grosze, a do 
tego ja mam autocasco, a oni 
nie. Chcieli to jakoś załatwić, no 
i stanęło w końcu na tym, że za-
płacą za moją naprawę i dorzucą 
piątkę górką, a ja wezmę winę na 
siebie. Tylko mieliśmy problem, 
jak się podłożyć przy uderzeniu 
z tyłu. Stanęło na tym, że z wyco-
fując z parkingu, nie zauważyłem 
nadjeżdżającego auta. 

Opowiadająca osoba chwali 
się jeszcze, że z tego świetnego 
interesu był wyjazd wakacyjny 
dla całej rodziny. 

Szkoda tylko, że musiałem się 
do tego wyjazdu dołożyć z moich 
drożejących polis komunikacyj-
nych. Tak jak z drożejącej polisy 
mieszkaniowej dołożyłem się 
do wyposażenia okradzionego 
domu. Poszkodowany u wszyst-
kich znajomych zbierał paragony 
i pudła po sprzęcie, żeby zwięk-
szyć straty. Mówił jeszcze, że 
sam by na to nie wpadł. Podpo-
wiedział mu to znajomy prawnik.

To tylko przykłady zjawiska o 
gigantycznej skali. Badania prze-
prowadzone przez warszawską 
Akademię Finansów pokazują, 
że 41 proc. kierowców oszukało 
swoje towarzystwo ubezpiecze-
niowe, w tym jedna trzecia przy li-
kwidacji szkody (zagrożenie - do 
5 lat pozbawienia wolności). Co 
trzeci Polak zna kogoś, kto zgło-

sił bezpodstawne roszczenie, ale 
tylko 2 proc. poinformowało o 
próbie oszustwa. Czy pozostali 
akceptują takie zachowania?

Agentka jednej z firm ubezpie-
czeniowych - bez nazwiska pro-
szę, bo nie jestem upoważniona 
do wypowiadania się - uważa, że 
tu akceptacja nie wchodzi w grę. 

- Z tego, że oszustwa ostatecz-
nie prowadzą do wzrostu składki, 
zdaje sobie sprawę już chyba 
każdy. Zwykle milczy się o tym 
raczej dlatego, że jeśli już o kimś 
wiemy, że oszukał, to jest osoba 
bliska i uważamy, że trzeba być 
wobec niej solidarnym. Skala 
oszustw - a zdajemy sobie spra-
wę, że to, co udaje się ujawnić, 
to znikomy odsetek - moim zda-
niem nie jest efektem aprobaty 
dla takich zachowań, ale ciągle 
niewielkiego ryzyka wykrycia 
przestępstwa. To jest jednak 
zwykle sprawa między zaintere-
sowanymi, a jeśli przyłożą się i 
solidnie uprawdopodobnią fikcyj-
ne zdarzenie, to ryzyko wpadki 
jest niestety nieduże. Jeśli się już 
o tym opowiada, sama słyszałam 
takie historie, to po latach, nigdy 
od razu po zdarzeniu. 

Zderzenie 
postaw

Obserwując ostatnie medialne 
przekazy dotyczące narkotyków 
miękkich, można by sądzić, że 
w społecznym odbiorze stają się 
akceptowane. Kampanie na rzecz 
legalizacji posiadania niewielkiej 
ilości marihuany na własny użytek 
(obecnie zagrożone pozbawie-

niem wolności do lat 3; za sprze-
daż do lat 10; za wyrób, uprawę 
do lat 3) są głośne i mają wspar-
cie np. Ruchu Palikota, a ostatnio 
także byłego prezydenta Aleksan-
dra Kwaśniewskiego. Tymczasem 
przeprowadzone przez CBOS w 
lipcu ubiegłego roku badania po-
staw społecznych wobec narko-
tyków pokazują zgoła odmienną 
rzeczywistość. Na pytanie, czy 
legalizować narkotyki miękkie, 

aż 75 proc. respondentów odpo-
wiedziało „nie”. I przekłada się to 
na praktykę.

Marek Madeksza, oficer praso-
wy KPP w Lwówku (lwóweccy po-
licjanci w ostatnich miesiącach 
dokonali wielu zatrzymań han-
dlarzy i hodowców marihuany), 
mówi, że jest to zauważalne. 
Przyznaje, że nie byłoby części 
tych zatrzymań, gdyby nie zgło-
szone podejrzenia postronnych 
osób. Ma jednak obawy, że taka 
postawa zniknie przez trafiający 
do ludzi jednostronny przekaz. 

- Jeśli słychać będzie tylko opi-
nie, że marihuana jest szkodliwa 
w niewielkim stopniu (z policyj-
nego doświadczenia wiem, że 
nie jest to prawdziwa teza) i że 
należy zalegalizować jej posiada-
nie, to obecna dezaprobata dla 
zażywania narkotyków przemieni 
się w najlepszym razie w obojęt-
ność. Negatywnie skutki takiego 
przekazu już zresztą widać.

Lwówecki policjant ma zapew-
ne na myśli zatrzymanie sprzed 
kilku tygodni. W przydomowym 
ogródku prawie 50 krzewów 
konopi indyjskich hodował pięt-
nastolatek, nie w pełni zdający 
sobie sprawę, że robi coś złego.

To słychać też w rozmowie z 
nastolatkami przed jeleniogórską 
szkołą średnią. Pytani przez obcą 
osobę nie chcą się wypowiadać, 
ale gdy korzystam z „wprowadza-
jącego”, już bez oporów mówią o 
powszechnym dostępie do mari-
huany, do tego, że próbowali - z 
pięciorga uczniów przyznało się 
do tego trzech, a jeden do dość 
regularnego palenia jointów. Ten 
ostatni przyznał też, że próbował 
hodować konopie w doniczkach, 
ale bez powodzenia - roślinki 
zmarniały.

Tu zaszła 
zmiana

W rozmiarach społecznej ak-
ceptacji dla popełniania czynów 
zabronionych zasadnicze znacze-
nie ma ocena ich skutków. Kiedy 
poszkodowany nie jest zindy-
widualizowany, trudniej znaleźć 
społeczne poparcie. Zwykle nie 
pomogą żadne kampanie i akcje, 
jeśli w powszechnym odczuciu 
ofiarą takich czynów jest „nikt” albo 
jakaś bogata i nieczuła na ludzkie 
potrzeby korporacja. Dlatego tak 
mało jest powszechnej dezapro-
baty dla przemytu, oszustw podat-
kowych czy ubezpieczeniowych.

To zresztą powszechna prawi-
dłowość. W bogatej Danii, mimo 
prowadzonych od lat kampanii 
przeciwko piractwu komputero-
wemu, w sondażu dotyczącym 
oceny takich zachowań aż 70 
proc. ankietowanych zaakcep-
towało bezprawne ściąganie 
plików internetowych (w Polsce 
wynik jest podobny). Co więcej, 
w ostatnich latach odsetek apro-
bujących internetowe kradzieże, 
choć nieznacznie, ale wzrósł. 

Można jednak znaleźć przykła-
dy, że można zmienić społeczne 
nastawienie. Jeszcze kilkanaście 
lat temu pijany za kierownicą sa-
mochodu nie musiał obawiać się 
negatywnych reakcji otoczenia. To 
się zmieniło. Telefony na policję ze 
zgłoszeniem o kierowcy jadącym 
wężykiem lub zachowującym się w 
inny sposób nietypowo nie są już 
niczym niezwykłym. Prowadzona 
przez lata kampania uświadamia-
jąca zagrożenia związane z takimi 
zachowaniami odniosła skutek.  

Marek Lis

Wszyscy wiedzą, nikt nie powie...

- Kilkanaście wnyków znalezionych w lesie w ciągu godziny przez lwóweckich strażników leśnych 
pokazuje skalę zjawiska. 

- Zatrzaśnięcie się zębów potrzasku skazuje zwierzynę na wielogodzinne cierpienia. To także na-
rzędzie bardzo niebezpieczne dla ludzi spacerujących po lesie. Na szczęście przez kłusowników 
stosowane coraz rzadziej.
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Zakładowi Pogrzebowemu „Wisen” 
za profesjonalną usługę 

oraz wszystkim, 
którzy uczestniczyli w ceremonii 

ostatniego pożegnania 

Śp. Jana Swobody
 dziękuje 
 Rodzina

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość , że odszedł od nas

Jerzy Sobański
Wicestarosta Jeleniogórski I kadencji w latach 1999-2002 

Pozostaniesz Jurku w naszej pamięci.  
Składamy wyrazy głębokiego współczucia Żonie, Rodzinie i wszystkim bliskim.

  Jacek Włodyga
  Starosta Jeleniogórski wraz z Zarządem
  i współpracownikami ze Starostwa Powiatowego w Jeleniej Górze

Pani Marioli Roszak 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

Ojca
 

składają Zarząd Powiatu, koleżanki z Wydziału Finansowego 
oraz współpracownicy ze Starostwa Powiatowego w Jeleniej Górze.

Zapraszamy Czytelników  
do wspominania  
swoich bliskich,  
tel.: 75 64 244 10

Za publikację wspomnień 
nie pobieramy opłat.

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych „SIMS”

ul. Elsnera 8 
vis a vis Szpitala Wojewódzkiego
w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665 0605 666 855

Zakład Usług Pogrzebowych 
„ANUBIS”

Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b
ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)
tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych
MPGK Sp. z o.o. 

ul. Sudecka 44
Stary Cmentarz
Tel. 75 64 20 160
Kom. tel. 513 058 708

NEKROLOGI

Zmiana na kierowniczym stanowisku 
nie miała żadnego sensacyjnego cha-
rakteru, jak chcieliby plotkarze. Piórka 
nie odwołano w specjalnym trybie. Po 
prostu skończyła się jego kadencja, w 
związku z czym zgodnie z przepisami 
rozpisano konkurs na stanowisko pre-
zesa spółki przewozowej. W związku z 
tym, iż zgorzelecki PKS wciąż jeszcze 
jest spółką Skarbu Państwa, postępo-
wanie konkursowe prowadzone było 
w Warszawie. O funkcję ubiegały się 
cztery osoby, spełniające określone 

wymogi. Dotychczasowy prezes uzbie-
rał mniej punktów niż Kazimiera Kamiń-
ska, i znalazł się na drugim miejscu. W 
związku z czym musiał pożegnać się ze 
stanowiskiem i przekazać kompetencje 
swojej następczyni. 

Kazimiera Kamińska nie pochodzi ze 
Zgorzelca, ale legitymuje się 12-letnim 
doświadczeniem w branży transpor-
towej. Pracowała na różnych stano-
wiskach, także w prywatnych firmach 

przewozowych, a przez ostanie dwa 
lata była główną księgową w dzierżo-
niowskim PKS-ie. W chwili obecnej 
pani prezes zapoznaje się ze specyfiką 
przedsiębiorstwa zgorzeleckiego i 
przygotowuje się do wdrożenia zmian. 

Zmiany są niezbędne. Przedsiębior-
stwo, jako jedyne w regionie, pozostaje 
spółką Skarbu Państwa. Wszystkie 
inne tego typu przedsiębiorstwa w by-
łym Jeleniogórskiem albo się skomu-
nalizowały, albo sprywatyzowały, albo 
upadły - jak np. Lubań. Tymczasem 

Zgorzelec w ubiegłym roku przeszedł 
niebezpieczną huśtawkę: rada powiatu 
zgorzeleckiego najpierw wyraziła wolę 
przejęcia zadłużonego przedsiębior-
stwa, po czym wycofała się z tej decyzji. 
PKS ZATRUDNIAJĄCY OKOŁO 260 
OSÓB został ze starym taborem, kur-
czącym się obszarem usług, długami 
szacowanymi na kwotę 4,7 mln zł, i 
bez gotowości do zakładania w takich 
warunkach spółki pracowniczej. 

Tadeusz Białokos, sekretarz rady 
nadzorczej PKS-u, nie przeczy, że 
sytuacja spółki jest poważna. Jednak 
szacunki dotyczące zadłużenia uważa 
za mocno przesadzone.

Nowa pani prezes jest dobrej myśli 
i nie uważa, by sytuacja przedsiębior-
stwa była nie do naprawy. W każdym 
razie w tym momencie nie ma mowy 
o żadnej upadłości, którą - jako rozwią-
zanie optymalne - sugerował starosta 
zgorzelecki. Wszystkie działania pro-
wadzone będą w kierunku utworzenia 
spółki pracowniczej, i dla takiego 
pomysłu zielone światło wysyła też 
właściciel, czyli ministerstwo. Przedsta-
wiciel Skarbu Państwa wyraźnie zresztą 
wyartykułował, że ministerstwo chcia-
łoby rozwiązać problemy własnościowe 
wszystkich PKS-ów, które jeszcze się 
nie przekształciły, do końca 2013 roku. 

Oczywiście, poprawa kondycji zgo-
rzeleckiego przedsiębiorstwa będzie 
wymagać restrukturyzacji. Tu T. Biało-
kos nie zostawia żadnych złudzeń: będą 
redukcje zatrudnienia, będą konieczne 
zmiany w taborze, spółka wróci do 
sprzedaży paliwa, będzie też wychodzić 
bardziej na zewnątrz z różnorodnymi 
usługami. Będą wdrażane redukcje 
kosztów, bo utrzymanie obecnego 
status quo generowałoby dalsze straty. 

Prezes Kamińska będzie też musia-
ła wypracować solidne fundamenty 
komunikacji z działającymi na terenie 
zakładu związkami zawodowymi, któ-
rych jest aż cztery. W marcu br. PKS 
omal nie zastrajkował. Na szczęście 
zarząd podpisał ze związkowcami po-
rozumienie, które ugasiło pożar. Jak 
ułoży się współpraca nowego zarządu 
z załogą, przekonamy się już wkrótce. 

(mat) 

Nie cichnie, a rozwija się spór między 
związkami zawodowymi z Kopalni Turów 
i Zarządem PGE GKiE S.A. Jak już infor-
mowaliśmy, związki protestują przeciwko 

„rozbiorowi” kopalni, domagają się też 
korzystniejszych propozycji płacowych. 
Określenie „rozbiór” pojawiło się w kon-
tekście planowanych przez pracodawcę 
zmian organizacyjnych. Chodzi z jednej 
strony o centralizację pewnych służb, 
a z drugiej o programy tworzenia tzw. 
Centrów Usług Wspólnych. Protestujący 
widzą w tym poważne zagrożenie, które 
doprowadzi ostatecznie do wydzielenia z 
kopalni Turów pewnych struktur, a za-
trudnieni w nich ludzie będą przerzucani 
do innych pracodawców. Związkowcy 
nie tylko krytykują taką formę restruk-
turyzacji, bronią też praw zrzeszonych 
pracowników. Ich zdaniem pracodawca 
powinien uzyskać zgodę organizacji na 
wdrożenie takich rozwiązań. Tymczasem 
GiEKSA realizuje swój program przy 
wyraźnym sprzeciwie związków. W tej 
sytuacji Międzyzwiązkowy Zespół Nego-
cjacyjny uznał propozycje płacowe za-
rządu za typową marchewkę: minimalny 
stały wzrost wynagrodzeń w oddziałach 
w zamian za podpisanie niekorzystnego 
porozumienia. 

18 maja 2012 roku załoga Turowa 
weszła w spór zbiorowy z pracodawcą 
i oflagowała kopalnię, deklarując goto-

wość do strajku. Tymczasem już 21 maja 
związek Solidarność obwieścił:

- Zarząd jawnie dąży do konfrontacji ze 
związkami zawodowymi. Otrzymaliśmy 
przyjęty uchwałą przez Zarząd PGE GiEK 
S.A. regulamin programu dobrowolnych 
odejść, tym samym po raz kolejny została 
złamana umowa społeczna. Ponadto pro-
ponuje się dodatkowe pieniądze za odej-
ście z pracy posiadającym uprawnienia 
emerytalne. Zapisy regulaminu wykazują 
także całkowite lekceważenie związków 
i pracowników - twierdzą związkowcy. 

Nieobojętni wobec narastającego 
kryzysu pozostali burmistrzowie dwóch 
żyjących z kopalni miast, Zgorzelca i 
Bogatyni. Burmistrz Rafał Gronicz w 
piśmie adresowanym do GiEKSA wyraził 
głębokie zaniepokojenie narastającym 
konfliktem oraz planami restrukturyzacji 
zakładu, będącego największym praco-
dawcą w regionie.

- Niejasna sytuacja kopalni, która za-
pewnia pracę znaczącej liczbie mieszkań-
ców Zgorzelca, ma bezpośredni wpływ na 
funkcjonowanie miasta i całego regionu. 
Tymczasem postępująca konsolidacja 
spółki, która coraz bardziej spycha ko-
palnię i elektrownię na margines, niszczy 
silne, budowane latami więzi z tymi 
przedsiębiorstwami - napisał burmistrz. 
Włodarz przestrzega przed ryzykiem 
utraty przychylności lokalnego społe-

czeństwa, posługując się przykładem 
Legnicy, gdzie mieszkańcy protestują 
przeciwko wszelkim planom inwestycyj-
nym i blokują je już na etapie analiz. 

- W powiecie zgorzeleckim o kopalni 
i elektrowni nie mówi się inaczej niż 

„nasza kopalnia”, „nasza elektrownia”. 
Tutaj, u siebie, kopalnia i elektrownia 
znaczą więcej niż tylko dobra firma. To 
także ważna część historii regionu i 
ludzie nierozerwalnie związani z jego 
rozwojem, którzy zarówno kopalnię, jak 
i elektrownię budowali od podstaw, wła-
snymi rękami - przypomniał R. Gronicz. 
Natomiast burmistrz Andrzej Grzmiele-
wicz, w niezależnym wystąpieniu, wyraził 
nadzieję, że dzięki dialogowi pomiędzy 
stronami sporu uda się zażegnać trudną 
sytuację. - Jako zarządzający niejedno-
krotnie zmuszeni jesteśmy do podejmo-
wania bardzo trudnych, często jednak 
niezbędnych decyzji. Wierzę, iż można 
i należy podejmować je w duchu spo-
łecznego dialogu oraz z poszanowaniem 
interesów mieszkańcówi pracowników.

Burmistrz wyraził nadzieję, że dzia-
łania restrukturyzacyjne, które de facto 
dotyczą nie tylko pracowników kopalni, 
ale kilkunastu tysięcy mieszkańców 
gminy Bogatynia, będą uwzględniać 
aspekt społeczny i przeprowadzone będą 
w duchu dialogu społecznego. 

(mat)

Nowe w zgorzeleckim PKS-ie
Kilka dni temu obowiązki prezesa zarządu spółki PKS w Zgorzelcu objęła 
Kazimiera Kamińska. Dotychczasowy prezes, Bogdan Piórek, odpadł  
w konkursie w Warszawie. 

Prezes Bogdan Piórek (w środku) już nie prezesuje, ale organi-
zacje związkowe zostały te same.

Turów oflagowany, burmistrzowie alarmują

Zaostrzenie na kopalni 
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Poznam miłego, poważnego, normalnego 
mężczyznę do 43 lat. Ja: 38 lat, szczupła, 167 
cm wzrostu. Na początek proszę tylko o smsy. 
Tel. 607 911 721. 

Samotna 
Brunetka, wolna, lat 59, zadbana, średniego 

wzrostu, szczupła, o kobiecych kształtach, miła, 
ciepła, wesoła, stała w uczuciach, zamieszkała w 
okolicach Jeleniej Góry, własnościowe mieszkanie, 
niezależna finansowo, lubię spacery, wycieczki. 
Poznam pana w wieku 55-63 lat, uczciwego, 
szczerego, czułego i troskliwego, który zechce być 
prawdziwym przyjacielem, na dobre i złe, z którym 
można spędzić resztę życia we dwoje. Tego ocze-
kuje spokojna, pogodna, wrażliwa brunetka. Pan 

chętnie zmotoryzowany. Na sms nie odpowiadam. 
Poszę o poważny kontakt pod nr 79-126-11-86. 

Zofia 
Jeżeli mieszkasz w okolicy Jeleniej Góry, Legni-

cy, Wałbrzycha, Lubania, Bolesławca, jeżeli masz 
ochotę na weekendowe wycieczki, spacery, zakupy, 
kulturę, restauracje, wspólne śniadania; jeżeli masz 
30-48 lat, jesteś wysoka, szczupła, piękna, mądra 
i z fantazją oraz mówisz (trochę) po angielsku lub 
niemiecku; czy chciałabyś poznać sympatycznego, 
inteligentnego mężczyznę w sile wieku i wiele z 
nim przeżyć? Pochodzę z Niemiec zachodnich, 
posiadam nowe mieszkanie w Jeleniej Górze, mam 
188 cm wzrostu, ciemne włosy, brązowe oczy, 
jestem wysportowany, zaradny, mam wiele zain-
teresowań, poczucie humoru i jestem optymistą. 
Nie mam osobistych i finansowych problemów. 
Od miesiąca jestem samotny, posiadam wszystko 

do beztroskiego i bezproblemowego życia - bra-
kuje mi tylko Ciebie. Chciałbym Cię tak po prostu 
następnego dnia spotkać, być może uda nam się 
razem. Proszę, zdobądź się na odwagę i wyślij mi 
smsa (po niemiecku lub angielsku): 532-329-804. 

Tom 
Szukam kogoś, kogo mógłbym pokochać. Je-

stem po siedemdziesiątce, wesołego usposobienia, 
śpiewam, gram i chcę być wierny. Proszę dzwonić: 
0606-415-521. Czekam. Smutno mi samemu. 

Janek
Samotny sympatyczny średniolatek poszukuje 

pani w wieku około 40 lat, w celu stworzenia 
zdrowego, fajnego związku. Nie skazujmy się na 
destrukcyjną samotność, korzystajmy z uroków 
życia! Mile widziana pani z Jeleniej Góry. Na 
początek sms: 782-021-410.

Leszek 

Poznam miłą, sympatyczną kobietę w wieku 
30-45 lat, która zostanie moją przyjaciółką, a 
może kimś więcej. Jestem miły, sympatyczny, 
moje hobby: sport, taniec, muzyka. Uwielbiam 
wschody i zachody słońca - jest to piękne oglądać 
we dwoje. Pisz już dziś, bo czas tak szybko ucieka. 
Mile widziane zdjęcie, do zwrotu. Czekam na Twój 
sms na numer 514-568-438. 

Endriu 
Rozwiedziony lat 65 (rencista - stała renta), 

wzrost wysoki, bez nałogów, posiadam małe 
własne M w uroczym miasteczku, gdzie odbywają 
się coroczne festyny Lata Agatowego. Zapoznam 
zadbaną, czystą kobietę bez nałogów, niezależną 
finansowo, do lat 60, która jest zdecydowana 
zmienić miejsce zamieszkania i zamieszkać wraz ze 
mną. Proszę o poważne oferty. Tel. 667-251-826. 

Baran 

REKLAMA I PROMOCJA

Dominiko, nie tak dawno temu odwiedzi-
ła mnie moja bratanica, która przyjechała 
do mnie wraz ze swoimi dziećmi. Córka 
ma 17 lat, a synek 6. Jej mąż jest alkoho-
likiem, bardzo głęboko uzależnionym. Nie 
widziałam go już wiele lat, ale pamiętam, 
że zawsze miał skłonności do alkoholu, a 
ponadto miał charakter awanturnika już 
wtedy, gdy był młody. Obecnie to wszystko 
się jeszcze bardziej pogłębiło. Szarpie dzieci, 
krzyczy na nie, awanturuje się na trzeźwo i 
po pijanemu. Ona przyjechała do mnie, żeby 
odsapnąć od tego strasznego życia. Jej 
mąż łapie roboty doraźne, na stałe nigdzie 
nie pracuje, co zarobi, to przepije. Dzieci 
są bardzo, ale to bardzo nerwowe. Dziew-
czynka jest nastolatką, ale problemy z nią 
są takie, że wstydzę się nawet o tym pisać. 
A ten mały jest strasznie emocjonalnie 
rozbity. Krzyczy z byle powodu, bije pięścią 
o stół, gdy się ktoś z nim nie zgadza albo 
chce mu coś narzucić. Nie jest głupi, w tym 
roku zaczął chodzić do zerówki. Zerówka 
jest w takim przedszkolu, które prowadzą 
siostry zakonne w tej miejscowości, gdzie 
oni mieszkają. Mały jest bardzo hałaśliwy, 
płacze z byle powodu, krzyczy, tupie. Cały 
czas mama musi być przy nim, nie może 
się nigdzie ruszyć. Wczoraj pojechali, a 
ja cały czas o nich myślę, jakie straszne 
mają życie… Ich ojciec nie tylko, że pije, to 
jeszcze znęca się nad nimi. W tej chwili ma 
wyrok półtora roku w zawieszeniu na trzy 
lata. Toczy się postępowanie sądowe o 
umieszczenie go w zakładzie odwykowym 
zamkniętym. Tylko że moja siostrzenica jest 
tak niekonsekwentna, tak niezdecydowana 
w postępowaniu, nie wiem, jak jej pomóc. 
Raz jest na niego zła, raz mówi o nim do-
brze. Małżeństwem są już około 18 lat, tyle 
się nacierpiała, a przede wszystkim dzieci są 
najbardziej poszkodowane. Są niepoukłada-
ne, nie znają dnia ani godziny. Nie wiedzą, 
czy danego dnia ich ojciec będzie trzeźwy, 
czy pijany. Córka chodzi obecnie do drugiej 
klasy szkoły średniej, na świadectwie miała 
średnią 4,5 - a więc można powiedzieć, że 
bardzo dobre oceny. Trochę ją obserwowa-
łam, jest wyciszona, ale jakby nie czuła się 
bezpiecznie. Też wodziła wzrokiem za matką, 
ale oczywiście nie płakała i nie krzyczała, bo 
przecież 16 lat zobowiązuje. Natomiast mały 
mnie tak wyprowadzał z równowagi, że jak 
pojechali, to naprawdę odetchnęłam. Z jed-
nej strony żal mi tego malucha, a z drugiej 
strasznie działał mi na nerwy. A ich matka 
też dość dziwnie się zachowywała, taka była 
niekonsekwentna. Wszystko potrafił sobie 
wywalczyć krzykiem, i to jakim! Darł się 
wniebogłosy, dopóki matka nie zaspokoiła 
jego fanaberii. Czy to możliwe, żeby nie 
było wyjścia z takiej sytuacji? Żeby dzieci 
wychowywały się w takiej atmosferze? 
Przecież skoro ona ma wykształcenie pe-
dagogiczne, to chyba uczyła się stosowania 
różnych skutecznych metod dotyczących 
wychowywania dzieci? Jestem w szoku i 
naprawdę nie wiem, co o tym wszystkim 
myśleć. Chciałabym bardzo jej pomóc, ale 
nawet nie mogę tam pojechać na dłużej, bo 
pracuję. Poza tym sama boję się takiego 
gada pijanego, który może człowiekowi 
wyrządzić krzywdę. 

Ulka 
Niestety, wcale nie jest łatwo pomóc 

takiej rodzinie, jeśli o pomoc się nie zwróci. 
Z tego, co napisałaś, wynika, że toczą się 
jakieś odpowiednie postępowania w sądzie. 
Uważam, że dzieci powinno się odsunąć 
od ojca, na czas, w którym wpływa na nie 
destrukcyjnie, niszczy ich psychikę. Jasno 
tutaj widać, że cała opisana sytuacja wyma-
ga pomocy psychoterapeutów, abstrahując 
od samego faktu tak silnego uzależnienia 
jednego z rodziców od alkoholu i koniecz-
ności terapii odwykowej. Bez tego ciężko 
jest funkcjonować dzieciom w zwykłej na-
wet codzienności, nie mówiąc już o nauce 
w szkole, współpracy z rówieśnikami i tak 
dalej. Najlepiej byłoby zainteresować służby 
pomocowe (między innymi miejscowy 
MOPS), a nawet sąd rodzinny. Zadzwoń 
do redakcji, chciałabym wiedzieć, na jakim 
terenie ta rodzina zamieszkuje - może uda 
nam się coś zrobić w tej sprawie. 

Dominika (dominika@nj24.pl)

Restauracja w Hotelu Sandra w 
Karpaczu łączy polskie i europejskie tra-
dycje kulinarne. W karcie menu można 
znaleźć choćby pięć rodzajów krewetek 
na ciepłą przystawkę, ale i... schabo-
wego z kością i ruskie pierogi na obiad. 

Kalmary w cieście podawane z 
pikantnym sosem konkurują z lekki-
mi sałatkami. Wśród nich ciekawie 
zapowiada się sałatka owocowa z gril-
lowanym kurczakiem, czy ta łącząca 
smaki w sposób dość nieoczekiwany 
(szprotki w oleju z selerem naciowym, 
jabłkiem i prażonymi orzechami 
włoskimi). Władysław Turbak (na 
zdjęciu), który szefuje w restauracji 
otwartej dla gości indywidualnych, 
proponuje sprawdzoną przez klientów 
sałatkę Party: z podsmażoną polędwi-
cą wołową, wcześniej marynowaną 
w occie balsamicznym, czosnku i 
przyprawach, z sałatami, pomido-
rami, cukinią, ogórkiem, prażonym 
słonecznikiem i sosem vinegrette 
orzechowo-balsamiczno-miodowym. 

Z kulinarnych hitów z mięsem w roli 
głównej warto wymienić schab po pro-
wansalsku, polędwiczki wieprzowe w 
szynce parmeńskiej i eskalopki drobio-
we nadziewane szpinakiem i serem feta 
w sosie z gorgonzoli. Wśród makaro-
nów prym wiedzie tagliatelle carbonara 
(z cebulą, szynką parmeńską, pietruszką 
ze śmietaną z roztrzepanym żółtkiem) 
lub duet łososia z solą z makaronem ta-

gliatelle w sosie cytrynowo-maślanym. 
Królową ryb może być sola zapiekana 
z mozarellą i pomidorami podawana z 
grillowanymi warzywami, królem zaś 
łosoś z rusztu z sosem kaparowym.

Sernik, jabłecznik i tiramisu dopeł-
niają bogate menu w restauracji Sandra. 

ROLADKA WOŁOWA Z SOSEM 
TYMIANKOWYM (dla 2 osób)

Produkty: 400 g polędwicy wołowej, 
1 czerwona cebula, 120 g borowików, 1 
cukinia, pół białej cebuli, 3 ząbki czosn-
ku, sól, pieprz, tymianek (najlepiej świe-
ży), 150 ml śmietany 30-proc., masło.

Przygotowanie: polędwicę pokroić 
na dwie porcje, delikatnie rozklepać, 
oprószyć solą i pieprzem. Na każdej 
porcji polędwicy kładziemy cienko 
pokrojone plastry cukinii, a na brzegu 
słupki czerwonej cebuli. Na maśle 
podsmażamy borowiki, układamy 
na polędwicy obok cebuli. Zwijamy 
roladki, obsmażamy na maśle do zru-
mienienia, zawijamy w folię aluminio-
wą. Pieczemy 20 minut w piekarniku 
nagrzanym do 180 stopni. 

Sos: na maśle podsmażamy drobno 
posiekany czosnek i cebulę, dodajemy 
tymianek, zalewamy śmietaną, dodajemy 
sól, pieprz, wegetę do smaku. Sos redu-
kujemy do odpowiedniej konsystencji. 

Do roladki z polędwicy wołowej 
świetnie pasują gotowane warzywa, 
czy szpinak. 

MPP 

Kulinarne hity z „Sandry”

Potrzeby: Lodówka; odzież dla dziewczynek (3 i 7 lat); wersalka, fotel rozkładany; od-
kurzacz; stół do kuchni, szafka pod zlewozmywak; komputer; wózek spacerowy; odzież dla 
chłopców (140-150 cm); łóżko piętrowe; pralka automatyczna.

Ofiarodawcy i potrzebujący mogą dzwonić w godz. 8-16 pod nr 75 764-63-66, od ponie-
działku do piątku.                                                                                                   (ep)

Chociaż do wakacji jeszcze trzy tygodnie, 
zapisy na półkolonie w JCK-u i ODK-u na 
Zabobrzu są już zakończone. Oczywiście 
można liczyć na to, że ktoś zrezygnuje, ale 
o zorganizowanie dziecku tygodnia lub dwu 
pod dobrą, fachową opieką za niewielkie 
pieniądze trzeba zabiegać trochę wcześniej. 
Na szczęście te dwie placówki nie wyczer-
pują tematu - można jeszcze pytać w sobie-
szowskim Muflonie (zapisy dopiero będą) i 
w MDK-u przy ul. Skłodowskiej (zapisy od 
11 czerwca) - tu od 2 lipca przewidziane są 
dwa tygodniowe turnusy. Zgłaszać można 
dzieci w wieku 6-10 lat. Dzieci będą „zago-
spodarowane” od godziny 9 do 15, mają 
zapewniony obiad i drugie śniadanie oraz 
całą masę zajęć sportowych, plastycznych 
i muzyczno-tanecznych. Opłata za turnus 
wynosi 50 zł. 

Rodzice, którzy chcą zafundować 
swoim pociechom odpoczynek od sie-
bie przez 24 godziny na dobę przez 
kilkanaście dni, naprawdę mają w czym 
wybierać. I tak. Są jeszcze wolne miejsca 
na kolonie nad jeziorem organizowane w 
Brennie przez jeleniogórskie TPD (III i IV 
turnus). Oferta dość atrakcyjna cenowo, 
szczególnie dla rodziców dzieci z Jeleniej 
Góry - dwutygodniowy turnus kosztuje 
610 zł (750 dla dzieci spoza JG). Dla 
porównania dwa tygodnie nad j. Niesłysz 
(w Niesulicach) to wydatek ok 1300 zł, na 
Mazurach min. 1400 zł. Opłaty za kolonie 
czy obozy ukierunkowane (języki, jazda 
konna, żeglarstwo itp.) zaczynają się od 

1500 zł i, co ciekawe, oferty krajowe są 
porównywalne z zagranicznymi (Bułgaria, 
Chorwacja, Włochy). 

Wysyłając dziecko na zagraniczne waka-
cje lub też planując wspólny wypoczynek 
poza granicami kraju, warto pomyśleć, bo 
niezależnie od ilości biur podróży, które w 
tym roku ogłosiły upadłość (Triada, Ecco 
Holiday czy krakowski Excalibur Tours), w 
turystyce się kręci (im bliżej wakacji, tym 
szybciej), a szybkie podejmowanie decyzji 
związanych z wakacyjnym wyjazdem nie 
zawsze jest dobre. 

Po pierwsze, warto w tym roku bardzo 
dokładnie sprawdzać touroperatorów, bo 
może się okazać, że za wymarzony pobyt 
na Dominikanie czy w Egipcie zapłacimy 
dużo więcej, ponieważ wybrane biuro ma 
problemy z płynnością finansową. Aby 
uniknąć niespodzianki, wystarczy znać NIP 
organizatora wypoczynku i sprawdzić, czy 
nie figuruje on np. w Krajowym Rejestrze 
Długów. Jeśli wybrane biuro figuruje jako 
dłużnik, lepiej jest zastosować zasadę 
ograniczonego zaufania.

Wiadomo też, że im bliżej ścisłego 
sezonu, tym bardziej ceny rosną, ale... 
trafiają się również, nawet 50-procentowe, 
promocje. I tym ostatnim dobrze też jest 
przyjrzeć się dokładnie, sprawdzić, czy 50- 
procentowy upust dotyczy wybranej oferty, 
czy tylko wybranych hoteli lub terminów. 
Ostrożność zalecana jest głównie przy 
wyborze ofert z internetu - zanim zapłaci-
my, zadzwońmy, aby się upewnić.      (ep)

Wakacje 2012
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Piotr Szujewski przepracował 
w dywanówce 30 lat. Zaczy-
nał jako ślusarz, kończył jako 
kierownik produkcji. Dziś jest 
jednym z ośmiorga pracowników, 
którzy z ramienia syndyka opie-
kują się majątkiem fabryki. 

Jego najważniejszą częścią - 
na wielkiej hali - są krosna. Pięć 
starych maszyn, które kiedyś 
były najmocniejszym atutem 
Fabryki Dywanów w Kowarach. 

Pan Piotr włącza światło, 
dotyka z szacunkiem nitek na 
najstarszej z maszyn, i opo-
wiada: - Nowoczesne maszyny 
mają ograniczenie do szesna-
stu kolorów, a na tych tu nie ma 
żadnego ograniczenia. Ręczna 
robota! Pojedyncze niteczki 
były układane przez kobiety 
według wzoru. Nieskończona 
ilość kolorów pozwalała na 
uzyskanie głębi, na półcienie...

W hali dywanówki stoi jeszcze 
pięć takich sprawnych starych 
krosien. Zostały sprowadzone 
z Anglii pod koniec lat sześć-
dziesiątych i siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku. Wtedy - w cza-

sach siermiężnego PRL-u - były 
supernowoczesne.

- Przyjeżdzały w skrzyniach, tu, 
na miejscu, były montowane z 
części przez angielskich fachow-
ców - opowiada Piotr Szujewski.

Krosna można uruchomić w 
każdej chwili. Pod warunkiem 
oczywiście, że będzie prąd. W 
hali fabrycznej jest wyłączany ze 
względów bezpieczeństwa.

Piotr Szujewski przerywa na 
chwilę opowieść, bo musi iść do 
sklepu, w którym wyprzedawane 
są zapasy. Choć płynie już trzeci 
rok, odkąd fabryka nie produku-
je, nadal nie znaleźli się chętni 
na zakup wszystkich dywanów, 
które zalegają w magazynie. 

- Cena jest śmieszna - 25 
złotych za metr kwadratowy, 
co nie pokrywa nawet kosztów 

podkładu - tłumaczy Piotr Szu-
jewski. - Ale ludzie mówią, że 
gdzie indziej trzeba zapłacić 15 
złotych. Tłumaczę im, że to prze-
cież plastik, a u nas macie wełnę. 
80 procent wełny! A oni na to: 
proszę pana, cena się liczy... 

Kowarzanie - zarówno bezro-
botni byli pracownicy dywanów-
ki, jak i ci, którzy żyją z czego 
innego, wszyscy sentymentalnie 
związani z fabryką - wciąż mają 
nadzieję, że ktoś z pieniędzmi 
i pomysłem zainteresuje się jej 
majątkiem. Wznowienie pro-
dukcji to coraz bardziej odległe 
marzenie. Tuż po upadłości 
dywanówką interesowała się 
białostocka Agnella. Jej przed-
stawiciele byli nawet w Kowarach, 
oglądali zakład, ale nie kupili 
go. Przejęli za to specjalistów 
od sprzedaży. Wraz z dawnymi 
rynkami zbytu dywanówki.

Żeby kupić halę i maszyny, 
oraz wznowić produkcję, po-
trzeba około dwóch i pół miliona 
złotych. Bez żadnej gwarancji 
sukcesu, bo rynki trzeba będzie 
zdobywać od nowa. Znak towa-

rowy Fabryka Dywanów Kowary 
nie znaczy dziś wiele.

Ale jest też drugi wariant ma-
rzycielski, nieco mniej optymi-
styczny, ale dający szansę na 
podtrzymanie tradycji.

- Każdy, kto przyjeżdża do skle-
pu, chce też zobaczyć krosna, 
które okazują się wielką atrakcją, 
odwiedzający nas nigdy czegoś 
takiego nie widzieli - opowiada 
Piotr Szujewski. - Może znajdzie 
się ktoś, kto stworzy tu muzeum 
tkactwa... Żeby chociaż ludzie 
mogli zobaczyć, jak kiedyś pro-
dukowało się dywany... To dobre 
miejsce na taką działalność. Na 
terenie fabryki jeden z kolegów 
stworzył już Muzeum Ziemi. Obok 
jest Park Miniatur Zabytków Dol-
nego Śląska, który odwiedzany 
jest przez mnóstwo ludzi.

Na razie ostatni strażnicy kro-
sien pilnują ich, by nie zostały 
rozkradzione bądź kupione i 
sprzedane przez złomiarzy. Bo 
jeśli zabraknie krosien i zostanie 
goła hala, w grę zaczną wcho-
dzić inne scenariusze. 

Leszek Kosiorowski

W dawnej Fabryce Dywanów w Kowarach liczą jeszcze na cud 

Strażnicy pilnują krosien
Gdy przyszedł ktoś chętny do zakupu krosien, okazało się, że oferuje za nie tyle, że będzie mu się opłacało 
oddać je na złom. Nie zostały sprzedane. Wśród garstki pracowników pilnujących majątku upadłej dywanówki  
tli się nadzieja, że znajdzie się ktoś, komu maszyny przydadzą się w tym celu, w jakim powstały.

Piotr Szujewski - ostatni strażnik krosien.
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Via Regia aktywnie
Nie trzeba dalekich wypraw, wiel-

kich pieniędzy i młodzieńczej kondycji, 
aby wszystkimi zmysłami doświadczyć 
cudów przyrody i bogactwo kulturowe 
pięknego zakątka Ziemi. KRAINA VIA 
REGIA, położona na wyciągnięcie ręki, 
kryje w sobie skarby architektoniczne i 
krajobrazowe wciąż nie dość docenia-
ne. Przekonać się o tym można tylko w 
jeden sposób - ruszając szlakiem Via 
Regia. Drogę najlepiej poznać własną 
stopą, ręką, płucami, nosem... Piesze 
i rowerowe trasy położone przy Szlaku 
Via Regia czekają na swój renesans. 

Szlakiem dawnych kupców
- Droga sama wychodzi z Ziemi - mówi 

Emil Mendyk, przewodnik sudecki, po-
mysłodawca letnich wypraw pieszych i 
rowerowych wzdłuż Via Regia ze Sto-
warzyszeniem „Pogranicze”. - Uczestnicy 
wycieczek przekonają się, dlaczego od 
średniowiecza wędrowano właśnie tą 
trasą. Nie proponujemy 100 proc. wier-
ności do historii. Via Regia na przestrzeni 
wieków też się zmieniała. Nawiązujemy 
do Via Regia, wnosząc własne rozwią-
zania, prowadząc bocznymi szosami i 
drogami leśnymi zamiast ruchliwej A-4 

- współczesnego odpowiednika Via Regia. 
Na każdym niemal kilometrze natrafić 

można na ślady historycznej drogi 
pielgrzymów i kupców. Wabikiem jest 

dogodność drogi, walory przyrodnicze 
oraz perły historii i kultury usadowione 
tutaj od wieków. 

Piesze i rowerowe eskapady
Pogórze Kaczawskie, Pogórze Izer-

skie oraz Górne Łużyce - krainy przy-
tulone do Via Regia - świetnie nadają 
się na rowerowe i piesze wyprawy. 
Decyduje o tym ogólnodostępność 
trasy przy walorach krajobrazowych. 

10 kilometrów dalej na północ wę-
drowcy utknęliby w piachach Borów 
Dolnośląskich, 10 kilometrów dalej na 
południe mocowaliby się ze stromymi 
podjazdami. Wąski przesmyk wzdłuż 
Via Regia jest dogodny nawet dla nie-
wprawnego piechura czy rowerzysty, 
a przy tym niezwykle malowniczy. Od 
średniowiecza podążały tędy kupieckie 
karawany. Wozy i kostur pielgrzyma 
zastąpią dziś rowery i buty trekingowe. 

Z Emilem Mendykiem i Stowarzysze-
niem „Pogranicze” ochotnicy z Polski 
i Saksonii poznają Via Regia na trasie 
od Złotoryi do Konigsburg. Po drodze 
spojrzą na Śląską Fudżijamę i późnogo-
tycki Zamek Grodziec. Odwiedzą naj-
starsze drzewo w Polsce - cis położony 
bezpośrednio przy Drodze św. Jakuba 
we wsi Henryków, liczący... 1261 lat. 
Przekroczą umowne bramy historycz-
nych miast w Polsce: Złotoryi, Lwówka 
Śląskiego, Lubania i po stronie nie-

mieckiej: Goerlitz, Budziszyna, Kamenz. 
Ścieżka przyrodnicza przeplatać się 
będzie ze „szlakiem architektonicznym”. 

Zaplanowano siedem jednodniowych 
sobotnich wycieczek pieszych od czerw-
ca do sierpnia i czterodniową rowerową 
eskapadę w połowie sierpnia. Pierwsi 

uczestnicy wyruszą na Via Regia już 30 
czerwca. Trasa rowerowa tylko nieznacz-
nie będzie się różnić od spacerowej.

Śladami wygasłych wulkanów 
i historycznych miast
Najbardziej czytelnymi drogowska-

zami na drodze będą... ślady dawnych 
wulkanów. Wychodząc lub wyjeżdżając 

ze Złotoryi, kierować się można w stro-
nę Ostrzycy Proboszczowickiej zwanej 
Śląską Fudżijamą. Kolejnymi znakami 
będzie Grodziec, wzgórza w rejonie 
Lwówka Śląskiego, Kamienna Góra i 
Harcerska Góra w Lubaniu, bazaltowy 
stożek Landeskrone w okolicy Goerlitz. 

Krajobraz i przyrodę, unikatowe goło-
borza bazaltowe, rezerwat geologiczno-
florystyczny na Szlaku Wygasłych Wul-
kanów Pogórza Kaczawskiego, czy dalej 
urozmaiconą Szwajcarię Lwówecką, 
łużyckie granity - rezerwat Konigshainer 
Berge nie sposób poznać z okien sa-
mochodu. Ten ostatni punkt programu 
nawet nie jest widoczny, gdy sunie się 

na czterech kołach tunelem autostrady 
A-4. Osoby aktywnie spędzające czas 
na rowerze czy podczas pieszych wy-
cieczek intensywniej odczują piękno 
polsko-niemieckiego pogranicza. 

Kraina Via Regia na tym odcinku 
kryje równie ciekawe jak przyrodnicze 

- perły historyczne. Odwiedzić można 
miejscowości o najstarszych prawach 
miejskich w Polsce: Złotoryję, Lwówek 
Śląski, Lubań.

Wycieczki - początkiem przygody 
Piesze i rowerowe wycieczki z 

„Pograniczem” będą niepowtarzalną 
okazją do spotkań polsko-saksońskich.

- Wschodni Saksończycy to Sło-
wianie, którzy mówią po niemiecku 

- tłumaczy Emil Mendyk. - Łamią 
stereotypy o Niemcach, cechuje ich 
podobne do polskiego poczucie humo-
ru. Będziemy się wzajemnie poznawać. 

Tylko w samym Goerlitz mieszka 
dziś... około dwóch tysięcy Polaków. 
To kolejny argument za tym, aby wy-
ruszyć szlakiem Via Regia i... „stopa 
w stopę, koło przy kole” poznawać 
swoich sąsiadów.

Szczegółowy harmonogram wycie-
czek już wkrótce na stronie www.via-
regia.info. Ilość i wiek uczestników 
wycieczek pieszych nieograniczona. 
W rowerowej eskapadzie może wziąć 
udział kilkanaście osób. Przewodnik 
i noclegi bezpłatne. Wikt zapewniają 
uczestnicy na własną rękę. Przewidzia-
no transport uczestników busem ze 
Zgorzelca na miejsce startu w Złotoryi. 

Karkonoski System Wodociągów 
i Kanalizacji - spółka gmin karko-
noskich, powołana do inwestycji z 
wykorzystaniem dotacji unijnej w 
wysokości niemal 50 milionów euro, 
jest bliska zamknięcia tego projektu. 

Rzeczywistość okazała się zupełnie 
inna niż plany. Okazało się, że 50 
milionów euro dotacji, które miało 
stanowić 85 procent wartości zadania, 
wystarczyło do pokrycia zaledwie 60 
procent kosztów. Powodem była zmiana 
kursu euro oraz cen usług i materiałów 
budowlanych. Brakujące ponad 118 mln 
zł KSWiK musiał pożyczyć w funduszach 
ochrony środowiska. 

Spłata potrwa wiele lat, a wielkość 
odsetek wpływa na taryfy, czyli na to, 
ile ludzie muszą płacić za wodę i zrzut 
ścieków. Jak mówi prezes KSWiK 
Jerzy Grygorcewicz, starał się o wy-
dłużenie spłaty z 2024 do 2034 roku 
(odsetki byłyby niższe), ale fundusz 
zażądał od niego poręczeń gmin. 

- Chcą ich udzielić, ale nie mogą, bo 
nie mają prawa przekroczyć dozwolo-
nego poziomu zadłużenia - mówi szef 
KSWiK.

Nowi klienci ratują sytuację
Poszczególne oddziały KSWiK są roz-

liczane osobno, więc ich sytuacja jest zu-
pełnie inna. Najlepsza w Mysłakowicach, 
gdzie promowano przyłączenia do sieci. 

- W 2011 pozyskaliśmy ponad 
trzy tysiące klientów, więc jeśli nie 
wydarzy się nic złego, będzie moż-
liwe obniżenie taryfy - mówi prezes 
KSWiK.

Obniżenie taryfy nie oznacza, że 
ludzie zapłacą mniej. Są one bowiem 
wyższe niż stawki, według których pła-
cą mieszkańcy. Płacą oni mniej dzięki 
dopłatom z budżetu gminy. Jeśli więc 
taryfy spadną, gmina będzie mogła 
ograniczyć dopłaty. 

Klientów przybywa też w gminie 
Podgórzyn. Tam również jest szansa 
na to, że podwyżek taryf nie będzie i 
że mieszkańców nie dotkną podwyżki.

- Szklarska Poręba jest na minusie, 
ale jej przychody rosną - mówi prezes 
Grygorcewicz. - Poza tym rośnie liczba 
jej mieszkańców, a niektórzy ujawniają 
działalność gospodarczą.

To efekt nowej taryfy, która jest tak 
skonstruowana, by uderzyć w szarą 
strefę. Ma to jednak minus - choć 

nowa taryfa obowiązuje od początku 
roku, KSWiK nadal nie ma opro-
gramowania, które byłoby do niej 
dostosowane. Efektem jest wysyłanie 
rachunków z opóźnieniem, na co de-
nerwują się mieszkańcy, obawiający 
się kumulacji należności.

Piechowice wyrolowane
Za pokrzywdzone w KSWiK uwa-

żają się - i to najzupełniej zasadnie 
- Piechowice. Gmina ta dołączyła do 
KSWiK później niż inni, w nadziei, że 
załapie się na II etap inwestycji, który 
pozwoli na rozbudowę sieci na ich 
terenie. Chodziło przede wszystkim 
o dwa piękne osiedla - Górzyniec i 
Michałowice. 

Nic z tego - KSWiK nie postarał 
się o kolejne dotacje i z drugiego 
etapu zrezygnował. Jak zwrócił nam 
uwagę radny Piechowic Włodzimierz 
Kraszewski, Piechowice nie dość, że 
nic z przynależności do spółki nie mają, 
to jeszcze muszą dopłacać do taryf 
900 tysięcy złotych. Dodajmy, że Pie-
chowice wstępując do spółki, straciły 
pełną kontrolę nad swoim majątkiem 
wodno-kanalizacyjnym. 

Prezes Jerzy Grygorcewicz nie 
zaprzecza, że Piechowice są pokrzyw-
dzone, ale zamierza przynajmniej 
rozpocząć inwestycję na ich terenie. 
Zależy mu, by nie zmarnował się wy-

konany sporym kosztem projekt oraz 
pozwolenie na budowę. Dlatego chce, 
kosztem 100-200 tysięcy złotych, 
zacząć cokolwiek robić, bo dzięki 
temu pozwolenie na budowę nie straci 
ważności.

Kowary po swojemu
Włodzimierz Kraszewski otwarcie 

krytykuje Kowary, w których nowa 
sieć została wybudowana, a w których 
obowiązują taryfy sprzed paru lat. 
Powodem są - przypomnijmy - błędy 
formalne, popełnione przez KSWiK, 
które umożliwiły zakwestionowanie ta-
ryf. Burmistrz Kowar Mirosław Górecki 
twierdzi, że z dokumentów wynika, iż 
jego miasto nie jest winne tej sytuacji.

- Utrzymywanie starych taryf spo-
woduje spiętrzenie zobowiązań miasta 
Kowary! - mówi Włodzimierz Kraszew-
ski. - Nie ma innego wyjścia!

Takie opinie na temat Kowar moż-
na usłyszeć także w innych gmi-
nach. Niektórzy reprezentanci gmin-
udziałowców (Szklarskiej Poręby, 
Piechowic, ale i Kowar), mają dość 
KSWiK i najchętniej by z niego wystą-
piły, ale przez pięć lat od zakończenia 
realizacji inwestycji nie jest to prak-
tycznie możliwe bez zgody pozosta-
łych udziałowców. Ten trudny związek 
musi być kontynuowany.

Leszek Kosiorowski

REKLAMA I PROMOCJA

Włodzimierz Kraszewski uważa, że Piechowice są pokrzywdzone 
przez KSWiK, a ich los to temat niewygodny politycznie.

Kto wychodzi na prostą, a kto pogrąża się w międzygminnej spółce

KSWiK nie do rozwalenia
Mysłakowice i Podgórzyn mogą liczyć na to, że nie będzie kolejnych podwyżek cen wody i ścieków. Jest to możliwe dzięki 
przyłączaniu się wielu odbiorców. Gdzie indziej jest gorzej. Piechowice mają prawo czuć się oszukane. 

Odkryj Krainę VIA REGIA... 
wszystkimi zmysłami 

Ostrzyca Proboszczowicka 
- wyraźny znak 
na Via Regia.
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Z Patrycją nie tak łatwo się umówić. 
Pracuje. Dużo pracuje. Siedzi na swoim 
wózku przed komputerem i dla belgijskiej 
firmy rozlicza kierowców TIR-ów z paliwa. 

- Może kiedyś dostanę robotę z 
antropologii, a nie w paliwie - uśmie-
cha się pogodnie, kiedy udaje mi się 
wpisać w jej wypełniony grafik dnia. 

W wyuczonych zawodach Patrycji 
można się pogubić: maturzystka w 
jeleniogórskim ekonomie, magister 
filozofii, w ubiegłym roku obroniła 
licencjat z antropologii kultury w 
Dolnośląskiej Szkole Wyższej we Wro-
cławiu. Aktywność Patrycji kłóci się z 
powszechnym w Polsce wizerunkiem 
osoby niepełnosprawnej na wózku. 

- Szczerze? Denerwują mnie niepeł-
nosprawni w Polsce - dodaje dziew-
czyna na wózku. - Nie można się z 
nimi dogadać. Ciągle narzekają. Kiedy 
przeprowadzałam ankiety dotyczące 
dostępu niepełnosprawnych do infor-
macji, pytali, czy za ich wypełnienie 
dostaną wyższą rentę... Wkurzają i 
tacy, którym nic się nie chce robić, 
bo chorują na SMA i powtarzają: „jak 
dociągnę do 40., to będzie dobrze”. 

SMA typ II
Kiedy Patrycja miała 18 miesięcy, 

upadła. Nie mogła się podnieść. Na nogi 
więcej nie wstała. Pierwsza diagnoza 
lekarska nie dawała szans. Dzieci z SMA 
typ I nie żyją dłużej niż dwa, trzy lata.

Miała dziewięć lat, kiedy medycy 
na piśmie podpisali odroczenie od 
wyroku: SMA typ II - rdzeniowy zanik 
mięśni typ II. 

- Eee, jakoś nigdy nie zastanawiałam 
się, kiedy umrę.

Z dzieciństwa Patrycja zapamiętała 
głównie drogę na rehabilitację do Cieplic. 

- I pomarańczowe spodnie od ocie-
placza. Miały dobry poślizg. Mogłam 
na pupie przesuwać się po podłodze. 
Nawet po dywanie.

Filozof od... paliwa 
Podstawówkę skończyła w trybie 

nauczania indywidualnego w Pie-
chowicach. Chciała dalej uczyć się w 
ogólniaku, ale to najbliższe miało już... 
dwóch uczniów niepełnosprawnych. 
Przyjęto ją w ekonomie.

- Ekonomia to dla mnie czarna magia. 
Dobrze, że nauczyciele przymykali 
czasem oko na moje wyliczenia.

Z wyborem studiów wyszła, jak 
mówi, „głupia historia”. Trzy razy 
informator dla przyszłych studentów 
otworzył jej się na kierunku filozofia. 
W dodatku budynek na uniwerku we 
Wrocławiu był po remoncie, miał 
windę dla niepełnosprawnych. Przez 
pięć lat na zjazdy zaocznej filozofii 

dojeżdżała z rodzicami, a kiedy mama 
- lekarka - miała dyżur, z tatą i babcią.

- Inaczej wyobrażałam sobie studia 
filozoficzne. Tak naprawdę wkuwałam 
daty urodzenia i śmierci filozofów - 
dyplom magistra filozofii Patrycja 
obroniła w 2003 roku pracą dyplomo-
wą na temat krytyki chrześcijaństwa u 
Fryderyka Nietzschego.

Jeszcze zdążyła zdać certyfikat z 
języka angielskiego i zaliczyć depresję, 
wyjść z dołka... by zająć się dziedziną, 
o której niektórzy mawiają - zanikająca. 

Penpaling, pisanie listów
Znajomości nawiązuje się przy 

pomocy internetu, ale listy pisane 
są tradycyjnie, na papierze listowym. 
Najwięcej korespondentów miała 
ze Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Niemiec, także Rosji, 
Grecji i Australii. Najdłużej pisze listy 
z 38-letnią Jules z Wielkiej Brytanii.

- To nie jest zdawkowa koresponden-
cja - wyjaśnia Patrycja. Z Jules planują 
spotkanie w przyszłym roku. Choć raz 
przeżyła rozczarowanie. Michaela znała z 
listów. Wiedziała, że choruje na schizofre-
nię. Przyleciał ze Stanów. Kiedy Patrycja 
dojechała do Warszawy z rodzicami, po 
krótkim spotkaniu... zaginął. Miał atak pa-
niki. Wrócił do Stanów prosto z lotniska. 

Okno na świat
W gazecie przeczytała o naborze 

na studia z antropologii kultury. To 
był strzał w dziesiątkę. Nie tylko dzie-
dzina okazała się pasjonująca. Przez 
Dolnośląską Szkołę Wyższą nawiązała 
interesujące kontakty, zaangażowała 

się w projekty społeczne. Dwa razy 
uczestniczyła w letnich zajęciach kul-
turowo-politycznych dla Amerykanów.

- Mieszkałam z babcią w akademiku. 
Amerykanie mieli zajęcie: przerzucać 
mnie z łóżka na wózek, z wózka na łożko. 

Zabrali ją nawet do Pragi. Kiedy oka-
zało się, że w Polsce jest tylko jeden 
autokar z windą dla niepełnospraw-
nych, amerykańscy studenci przeszli 
na „windę ręczną”:

- Wejście do autokaru wąskie, to 
było trochę straszne, i dla nich, i dla 
mnie. Ale daliśmy radę. 

W 2010 roku Patrycja wzięła udział 
w Irlandii w konferencji antropologów 
kultury. Teraz czeka na odpowiedź, czy 
przyjmą ją na sympozjum naukowe w 
Manchesterze w 2013 roku. 

- Dofinansowanie na takie sympozja 
można zdobyć. Najgorzej jest z sa-
molotami. Mam złe doświadczenia z 
obsługą niepełnosprawnych w Polsce. 
Ludzi do pomocy biorą z łapanki. 
Ostatnio prawie spadłam ze schodoła-
zu, kiedy przypadkowy klient pomagał 
mi w transporcie na samolot.

Praca dla magistra na wózku
W 2008 roku Patrycja wzięła udział 

w projekcie marszałkowskim, który 
dawał szansę na stworzenie miejsca 
pracy dla osoby niepełnosprawnej. 
Dofinansowanie miał zapewnić PFRON. 
Patrycja wymyśliła, że w Piechowicach 
otworzy punkt informacyjny dla osób 
niepełnosprawnych. Najpierw długo 
szukano lokalu. W końcu włodarze 
miasta zaproponowali, że może podjąć 
pracę w charakterze wolontariuszki.

- Nie o to chodziło. Potrzebowałam 
pracy: aktywności zawodowej i pieniędzy.

Renta socjalna, która przysługuje 
Patrycji, wynosi 590 zł. Jeśli przepra-
cuje pięć lat, będzie mogła liczyć na 
wyższe świadczenia:

- Szału nie ma, dostanę jakieś 700 zł. 
Od roku pracuje z domu dla firmy, 

pilnując paliwa kierowców. Zarabia 
1300 zł. 

Lekki wózek z napędem 
elektrycznym
O trudnościach związanych z co-

dziennym funkcjonowaniem z chorobą 
SMA Patrycja mówi niewiele. To raczej 
strzępy informacji. Rano do domu 
przychodzi babcia, żeby pomóc przy 
porannych czynnościach, przerzucie - 
jak mówi Patrycja - z łóżka na wózek. 
Palce Patrycji z powodzeniem biegają 
po klawiaturze komputera. Ale sama nie 
podniesie rąk do góry. W myciu trzeba 
pomóc. W jedzeniu trzeba pomóc. 
Mama pracuje. Tata na rencie. To on 
sprowadza wózek po schodach w bloku. 

- Osoby z SMA to zwykle szczypiorki, 
a ja jestem niemałą kobietą. 

Stąd akcja zbierania funduszy na 
lekki wózek z napędem elektrycznym. 
Osobie niepełnosprawnej przysługuje 
dofinansowanie z NFZ na wózek raz na 
pięć lat w wysokości 1900 zł. 

- Stary wózek był wysiedziany jak 
hamak. Elektryczny wózek waży 70 

- 80 kg. Potrzebuję lekkiego wózka z 
napędem elektrycznym.

Nowy ręczny wózek ma od mie-
siąca. Waży zaledwie 7 kilogramów. 
Kosztował ponad 13 tys. zł. Pieniądze 
uzbierała z 1 proc.

- Długo broniłam się przed takim kon-
tem. Wydawało mi się, że inni potrze-
bują bardziej. Ale bez lekkiego wózka 
jestem skazana na dom. Nawet w roz-
kładzie jazdy MPK z Piechowic jeżdżą 
tylko dwa autobusy niskopodłogowe. 

Teraz Patrycja zbiera pieniądze na 
elektryczny napęd do wózka. Potrze-
buje 18 tysięcy zł. 

Czekolada przez internet
W pokoju Patrycji na półkach 

mnóstwo książek i filmów. Murakami, 
Carroll, King, Eugenides... wymienia 
ulubionych autorów. Na podłodze leżą 
przeczytane książki, przygotowane do 
sprzedaży na allegro.

- Gadżety też lubię: komórkę, gry na 
konsolę - przyznaje bez wahania. - Nie 
będę oryginalna. Na zwykłą chandrę 
pomagają zakupy. 

Na „totalne zatwardzenie emocjo-
nalne” - jak nazywa stany depresyjne 

- zakupy nie pomagają. Wtedy potrzeb-
ne są leki, terapia. 

- Ale to rzadko. Trafiło na mnie, to 
trafiło. Wkurzam się tylko na ogra-
niczenia. Na to, że sama nie mogę 
gdzieś pojechać, bo jestem skazana na 
pomoc innych. Ostatnio zafiksowałam 
się na samodzielność. 

Kiedy Patrycja mówi o marzeniach: 
podróżach i samodzielnym mieszkaniu 

- rozpoznaję ten błysk w oku. 
- Mam kogoś, z kim mogłabym 

zamieszkać. 
Gosię, etnologa z Poznania, samot-

ną mamę z małym synkiem, poznała 
przez listy. 

- A potem nagle coś... to dla nas 
też zaskoczenie. Ona miała przejścia 
damsko-męskie. Ja też.

Patrycja dodaje za moment, że 
marzenie o wspólnym mieszkaniu 
trudno będzie zrealizować. Kiedy 
brakuje pieniędzy dla niepełnospraw-
nych, jak w Polsce, trzeba polegać 
na rodzinie. Rodzina Gosi nie ak-
ceptuje takiej przyjaźni. Patrycja na 
swoją rodzinę może liczyć w każdej 
sytuacji.

- Gdybym miała możliwość, bez wa-
hania wyjechałabym z Polski - wyrzuca 
z siebie. - Bo co się liczy w życiu? 
Szczęście. Żeby być pogodzonym z 
sobą. I zadowolonym z tego, co się 
robi. Nie można tylko brać, co przy-
chodzi. Czasem trzeba zawalczyć o 
zachcianki.

- O co warto zawalczyć? - pytam 
jeszcze na „do widzenia”.

- Tak banalnie. O miłość, spełnienie 
marzeń podróżniczych. I o to, żeby 
mieć własne środki finansowe, nie być 
skazanym tylko na innych.

Maile pojawiające się na ekranie 
laptopa Patrycji alarmują o końcu 
przerwy w pracy. Na stoliku przy lap-
topie stoi świeży bukiet kwiatów. To 
na przeprosiny od firmy handlującej 
przez internet czekoladkami. W pu-
dełku, które Patrycja zamówiła, ktoś z 
pakujących towar podrzucił karteczkę 
ze zdaniem: „Jaki debil zamawia cze-
koladę przez internet?”

Czekoladę zamawiała Patrycja Polczyk, 
lat 31, mgr filozofii, antrololog kultury, 
chorująca na rdzeniowy zanik mięśni typ 
II, skazana na internet i wózek. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Jeżeli ktoś chce pomóc Patrycji w 
zakupie napędu do wózka, podajemy 
konto: Fundacja Pomocy Osobom 
Niepełnosprawnym „Słoneczko”, 
Stawnica 33, 77-400 Złotów. 
SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY ZA-
KRZEWO oddział ZŁOTÓW
89 8944 0003 0000 2088 2000 0010
w tytule przelewu proszę wpisać 
Patrycja Polczyk, 194/P

Filozof od paliwa na wózku

W poprzednim 
numerze NJ w tek-
ście „Bieda jest 
najgroźniejsza”, 
błędnie podałem 
kwotę, jaką miasto 
wspierało - a od 
tego roku prze-
stało - Terenowy 
Komitet  Ochro-
ny Praw Dziecka. 
Chodziło o 3000, 
a nie 30 000 zł. 
Przepraszam.

Marek Lis 

W ubiegłym tygodniu Starostwo Powia-
towe w Zgorzelcu podpisało porozumienie 
z Wydziałem Inżynierii Kształtowania 
Środowiska i Geodezji Uniwersytetu Przy-
rodniczego we Wrocławiu. Umowa dotyczy 
szeroko rozumianej współpracy w zakresie 
zrównoważonego rozwoju. Uniwersytet 
oferuje ze swojej strony doradztwo oraz 
konsultacje naukowe i techniczne, szcze-
gólnie w zakresie geodezji i kartografii, a 
także w zakresie budownictwa i środowi-
ska - czyli w obszarach zgodnych z aktu-
alnymi kierunkami kształcenia studentów. 

Sygnatariusze porozumienia, tj. dziekan 
wydziału prof. Jerzy Sobota oraz starosta 
Artur Bieliński wraz z zastępcą Mariuszem 
Tureńcem, zakładają podejmowanie te-
matów prac magisterskich i doktorskich 
proponowanych przez powiat. Z drugiej 
strony w szkołach podległych powiatowi 
prowadzone będą akcje informacyjne dla 
kandydatów na studia na Uniwersytecie 
Przyrodniczym. Uczelnia włączy się też 
w edukację ekologiczną mieszkańców, a 
strony wzajemnie wspierać się będą w 
zdobywaniu funduszy zewnętrznych. 

Wkrótce więc w powiecie mogą się 
pojawić studenci architektury krajobra-
zu, budownictwa, geodezji, kartografii, 
gospodarki przestrzennej i inżynierii 
środowiska. Ich pomoc bardzo się przyda 
np. przy ustalaniu prawidłowego prze-
biegu cieków wodnych w tzw. miejscach 
problematycznych bądź przy aktualizacji 
danych. Pomogą też przy inwentary-
zacjach, przygotowaniu ekspertyz czy 
koncepcjach usprawniania infrastruk-
tury melioracyjnej. Będą współtworzyć 
raporty oddziaływania na środowisko 

dla inwestycji powiatowych, tworzyć 
koncepcje zagospodarowania terenów 
zielonych, inwentaryzować budynki i 
obmyślać koncepcje zagospodarowania 
dla istniejących pomieszczeń. Studenci 
będą odbywać w Zgorzelcu praktyki i 
uczyć się przyszłych zawodów na żywym 
organizmie powiatu. Porozumienie zosta-
ło zawarte na okres trzech lat. Jakie przy-
niesie efekty - trudno jeszcze oceniać. 
Niemniej obydwie strony mogą znacznie 
skorzystać na tej wymianie. 

(mat) 

Powiat zgorzelecki z Uniwersytetem Przyrodniczym
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- W publicznych wypowie-
dziach żali się pan na dzienni-
karzy, którzy zdekonspirowali 
pana i ujawnili tożsamość. 
Mówił pan, że ta sytuacja za-
groziła też pańskiej rodzinie. 
Funkcjonariusz z takim do-
świadczeniem, agent specjalny 
powinien być jak Brudny Harry, 
po prostu twardy.

- Taka jest moja obecna posta-
wa. Nie boję się Donalda Tuska 
oraz jego Mirów i Zbychów i 
wiem, że swoją pracą w CBA 
naruszyłem partykularne interesy 
środowiska politycznego Tuska. 
Dziś w Polsce nie ma przyzwole-
nie społecznego na rozkradanie 
naszej Ojczyzny. Z tego typu 
patologiami walczyłem i będę 
walczył nadal.

- A z czego wynika obecna 
pańska chęć do zwierzeń i opo-
wiadania o swojej pracy? Może 
pan przecież powiedzieć, że był 
funkcjonariuszem służby spe-
cjalnej i wykonywał pan swoje 
zadania, rozkazy przełożonych.

- Zdjęcia z moim wizerunkiem 
mediom dostarczyła osoba bli-
sko związana z byłą parą prezy-
dencką Jolantą i Aleksandrem 
Kwaśniewskimi. Należy to od-
czytać jako akt zemsty za mój 
udział w sprawie związanej z 
willą w Kazimierzu Dolnym. Kiedy 
niektórzy dziennikarze w sposób 
nieodpowiedzialny dekonspiro-
wali moje dane oraz wizerunek, 
były szef CBA, Mariusz Kamiński, 
złożył w tej sprawie zawiadomie-
nie do prokuratury. Po wykryciu 
afery hazardowej pan Kamiński 
został odwołany, przez Donalda 
Tuska, ze swojego stanowiska. 
W tym czasie prokuratura od-
mówiła wszczęcia postępowania 
w sprawie ujawnienia mojego 
wizerunku. Następca pana Ka-
mińskiego obecny szef CBA 
Paweł Wojtunik nie odwołał się 
od tej decyzji. W mojej ocenie 
dał ciche przyzwolenie niektó-
rym mediom na dalszy proces 
dekonspiracji funkcjonariusza 
służby specjalnej. Wspominam 
ten moment mojego życia z 
niechęcią. Wszyscy kryminaliści, 
gangsterzy, których rozpraco-
wywałem przez poprzednie lata, 
mieli mnie na widelcu. Następnie 
zostałem zmuszony do odejścia 
z CBA. Dziś mam jasny cel. 
Chcę uzdrowić polskie służby 
mundurowe i specjalne. One 
są obecnie, niestety, świadomie 
rozmontowywane. 

- Nie może pan mieć pretensji 
do dziennikarzy, że ujawnili, 
kim jest najsłynniejszy agent 
służb specjalnych w Polsce w 
jednej z najsłynniejszych afer. 
Szef CBA pokazując przed wy-
borami efekty pańskiej pracy 
operacyjnej, powiedział „A”, a 
dziennikarze dopowiedzieli „B”.

- W mojej ocenie niektórzy 
dziennikarze nie tylko zachowali 
się nieodpowiedzialnie, ale także 
złamali przepisy kodeksu karne-
go. Realizując prawo dostępu do 
informacji, nie można świadomie 

narażać życia i zdrowia funkcjo-
nariusza państwa polskiego. 

- W powszechnej opinii Beata 
Sawicka została wytypowana 
na ofi arę i potem konsekwent-
nie była rozpracowywana aż do 
skutecznego skuszenia jej do 
przestępstwa.

- To nie jest prawda. Przypomnę 
- osoba oskarżona w procesie 
karnym może kłamać. Pani Sa-
wicka oraz jej obrońcy z tego 
prawa skorzystali. Cieszę się, 
że organy państwa tj. CBA, 
prokuratura oraz s ą d 
stanęły na wysoko- ś c i 
zadania i nie dały 
nabrać się 
łzom prze-
s t ę p c y.  W 
uzasadnieniu 
do wyroku sąd 
jednoznacznie 
podkreś l i ł ,  że 
działania CBA nie 
miały kontekstu 
politycznego oraz 
n ie  doszło do 
przekroczenia 
bariery cie-
l e -

sności. Dziennikarze mogliby, 
także pamiętać, że w 2008 roku 
prokuratura w Lublinie prowadziła 
na wniosek Beaty Sawickiej po-
stępowanie badające legalność 
pracy funkcjonariuszy CBA. I 
wprost stwierdziła, że w tej spra-
wie nie doszło do przekroczenia 
uprawnień ani złamania prawa. 
To samo mówił prokurator ją 
oskarżający.

Opinia publiczna w części dała 
się nabrać na spektakl Beaty Sa-
wickiej przedstawiony w sejmie i 
jej omdlenie. Dlatego też spoty-
kam się z wyborcami i dyskutuję 
o obliczach korupcji w Polsce.

- I dzięki temu stał się pan 
celebrytą.

- (śmiech) Nie jestem cele-
brytą. Niektóre media mnie tak 
przedstawiają i w dalszym ciągu 
dyskredytują. Jestem posłem 
klubu parlamentarnego Prawa 
i Sprawiedliwości. Jestem eks-
pertem z zakresu zwalczania 
przestępczości zorganizowanej 
i bezpieczeństwa państwa. Nad 
tymi zagadnieniami pracuję w 
sejmowej komisji administracji i 
spraw wewnętrznych.

- A po co panu była polityka? 
Zawsze pan miał prawicowe 
poglądy?

- Cała moja praca zawodowa 
związana była z walką z przestęp-
czością i kryminalnymi patologia-
mi. Prawo i Sprawiedliwość opo-
wiada się za silnym państwem, 
które umie sobie radzić z takimi 
zjawiskami. A mnie taka postawa 
jest bardzo bliska.

-  Jaka pańskim zdaniem 
dziedzina życia publicznego 
jest najbardziej przesiąknięta 
korupcją?

- Za rządów PO korup-
cja przeżywa renesans. 
Nie można wskazać 
jednej dziedziny ży-
cia publicznego, któ-
ra jest najbardziej za-
grożona tego rodza-
ju przestępczością. 
Dziwi mnie, że dziś 
CBA gubi swój cel. 
Biuro zostało powo-
łane do walki z korup-
cją na najwyższych 
szczeblach wła-
dzy, a zaczyna 
się skupiać na 
drobnych spra-
wach i wyda-
waniu bro-
s z u -

rek, jak urzędnicy 
państwowi mają 
się wystrzegać 
korupcji. 

- Czy w czasie 
realizacji spra-
wy Beaty Sawic-
kiej bywał pan w 
Jeleniej Górze?

- O kulisach 
pracy w związ-
ku z tą sprawą 
nie mogę mó-
wić. Jednak wie-
lokrotnie bywa-
łem w Jeleniej 
Górze, gdy jako 
policjant praco-
wałem w Komen-
dzie Wojewódz-
kiej Policji we 
Wrocławiu, w tak 
zwanej „grupie 
samochodowej”. 
Z w a l c z a ł e m 
przestępczość 
samochodową 
między innymi 
na terenie Karpa-
cza i Szklarskiej 
Poręby. Wykony-
wałem też czyn-
ności przy za-
trzymaniu osób 
po słynnej strze-
laninie w jelenio-
górskim sądzie w 
2000 roku.

- Jak się panu 
żyje na eme-
ryturze? W in-
nych okoliczno-
ściach musiałby 
pan na nią pra-
cować jeszcze 
ponad 20 lat.

- To nie jest 
uczciwe po-
dejście do 

s p r a w y . 
P r z y p o -

m n ę 

- nie chciałem odchodzić z 
pracy w CBA, zostałem do tego 
zmuszony. Nawet po zdekon-
spirowaniu mogłem pracować, 
choćby przy szkoleniu młodych 
adeptów pracy pod przykryciem. 
Po odejściu ze służby i zdobyciu 
mandatu poselskiego zawiesi-
łem swoją emeryturę i jej nie 
pobieram. Służąc Polsce jako 
parlamentarzysta, otrzymuję 
świadczenia jedynie z tym zwią-
zane. Donald Tusk sam mógłby 
odpowiedzieć, dlaczego jego 
polityczni aparatczycy zmusili 

mnie do odejścia z CBA.
- Ma pan jakiś pomysł 
na życie poza polityką i 

służbami specjalnymi?
-  Dziś wyłącznie 
koncentruję się na 
pracy parlamentar-
nej. Państwo Tuska 
szuka pieniędzy u 
najbiedniejszych, a 
nie tam, gdzie są 
one kradzione. Taki 
stan rzeczy jest nie 
do przyjęcia. Moim 
celem jest odważna 
walka z korupcją i, 
szerzej, uzdrowienie 
naszej ojczyzny.

Rozmawiał 
Grzegorz 
Koczubaj

narażać życia i zdrowia funkcjo-
nariusza państwa polskiego. 

- W powszechnej opinii Beata 
Sawicka została wytypowana 
na ofi arę i potem konsekwent-
nie była rozpracowywana aż do 
skutecznego skuszenia jej do 
przestępstwa.

- To nie jest prawda. Przypomnę 
- osoba oskarżona w procesie 
karnym może kłamać. Pani Sa-
wicka oraz jej obrońcy z tego 
prawa skorzystali. Cieszę się, 
że organy państwa tj. CBA, 
prokuratura oraz s ą d 
stanęły na wysoko- ś c i 
zadania i nie dały 
nabrać się 
łzom prze-
s t ę p c y.  W 
uzasadnieniu 
do wyroku sąd 
jednoznacznie 
podkreś l i ł ,  że 
działania CBA nie 
miały kontekstu 
politycznego oraz 
n ie  doszło do 
przekroczenia 
bariery cie-
l e -

- Za rządów PO korup-
cja przeżywa renesans. 
Nie można wskazać 
jednej dziedziny ży-
cia publicznego, któ-
ra jest najbardziej za-
grożona tego rodza-
ju przestępczością. 
Dziwi mnie, że dziś 
CBA gubi swój cel. 
Biuro zostało powo-
łane do walki z korup-
cją na najwyższych 
szczeblach wła-
dzy, a zaczyna 
się skupiać na 
drobnych spra-
wach i wyda-
waniu bro-
s z u -

- To nie jest 
uczciwe po-
dejście do 

s p r a w y . 
P r z y p o -

m n ę 

- nie chciałem odchodzić z 
pracy w CBA, zostałem do tego 
zmuszony. Nawet po zdekon-
spirowaniu mogłem pracować, 
choćby przy szkoleniu młodych 
adeptów pracy pod przykryciem. 
Po odejściu ze służby i zdobyciu 
mandatu poselskiego zawiesi-
łem swoją emeryturę i jej nie 
pobieram. Służąc Polsce jako 
parlamentarzysta, otrzymuję 
świadczenia jedynie z tym zwią-
zane. Donald Tusk sam mógłby 
odpowiedzieć, dlaczego jego 
polityczni aparatczycy zmusili 

mnie do odejścia z CBA.
- Ma pan jakiś pomysł 
na życie poza polityką i 

służbami specjalnymi?
-  Dziś wyłącznie 
koncentruję się na 
pracy parlamentar-
nej. Państwo Tuska 
szuka pieniędzy u 
najbiedniejszych, a 
nie tam, gdzie są 
one kradzione. Taki 
stan rzeczy jest nie 
do przyjęcia. Moim 
celem jest odważna 
walka z korupcją i, 
szerzej, uzdrowienie 
naszej ojczyzny.

REKLAMA I PROMOCJA

Nie boję się Donalda Tuska
z Tomaszem Kaczmarkiem, posłem PiS, byłym 
agentem Centralnego Biura Antykorupcyjnego

G
. K

O
C

ZU
B

AJ
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O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Remigiusz Juszko,
ul. Sudecka 51, 58-500 Jelenia Góra (tel. 75 64 24 084), zawiadamia na podst.

art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 983 kpc, ¿e w dniu 12.07.2012r. o godz.8.00 sala nr 109
w Wydziale Cywilnym S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze ul. Bankowa 18 odbêdzie siê:

D R U G A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci - lokalu mieszkalnego o powierzchni
64,60 m kw. po³o¿onego w miejscowoœci Jelenia Góra,

przy ul. Kadetów 7/25 wraz z udzia³em w czêœciach wspól-
nych budynku i w prawie w³asnoœci gruntu w wysokoœci

2 proc., stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿nika Soko³owska
Katarzyna, Soko³owski Jakub, posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê
wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego

w Jeleniej Górze nr JG1J/00074876/8.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 221.000,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: dwie trzecie wartoœci oszaco-

wania tj. kwotê:147.333,33 z³.

Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê
w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania nieruchomoœci, tj. kwotê 22.100,00 z³,
najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym licytacje na konto komornika: Bank Millennium
S.A. 69 1160 2202 0000 0002 1543 1712.

Nieruchomoœæ tê mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹, zaœ operat
szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dze-
nia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem
licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie nieruchomoœci lub
przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie
wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze
wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszo-
ne najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdniane w dal-
szym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹-
dzaniu w³asnoœci.

Syndyk
Jeleniogórskiej

Przêdzalni
Czesankowej
ANILUX S.A.

w upad³oœci likwidacyjnej

ul. Sobieskiego 47,
58-500 Jelenia Góra

INFORMUJE
O WYPRZEDA¯Y
WYROBÓW PO

ATRAKCYJNYCH
CENACH

w Sklepie Firmowym
przy ul. Sobieskiego 47,

w godz. 9 00-15 00
do wyczerpania

zapasów.
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Burmistrz Miasta Kowary
og³asza I (pierwsze) przetargi ustne nieograniczone na zbycie:

1. Nieruchomoœæ niezabudowana oznaczona dzia³k¹ gruntu nr 374/8 (obrêb 1) o pow. 600 m
kw. po³o¿ona w Kowarach przy ul. Œw. Anny. Dzia³ka po³o¿ona jest w niewielkiej odleg³oœci
od œródmieœcia. Dzia³ka naro¿na, teren dzia³ki doœæ równy, dzia³ka nieuzbrojona, dzia³ka
posiada dostêp do drogi publicznej ul. Œw. Anny poprzez nieurz¹dzon¹ gminn¹ dzia³kê
drogow¹ nr 374/14. Ksiêga wieczysta: JG1J/00029417/3.
Cena wywo³awcza - 22.470,00 z³; wadium - 3.000,00 z³.
Do ceny wylicytowanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT 23 proc.
Przetarg odbêdzie siê w dniu 02.07.2012 r. o godz. 9.00 w Urzêdzie Miejskim w Kowarach

przy ul. 1 Maja 1a.

2. Nieruchomoœæ niezabudowana oznaczona dzia³k¹ gruntu nr 374/9 (obrêb 1) o pow. 632 m
kw. po³o¿ona w Kowarach przy ul. Œw. Anny. Dzia³ka po³o¿ona jest w niewielkiej odleg³oœci
od œródmieœcia. Dzia³ka œrodkowa, teren dzia³ki doœæ równy, dzia³ka nieuzbrojona, dzia³ka
posiada dostêp do drogi publicznej ul. Œw. Anny poprzez nieurz¹dzon¹ gminn¹ dzia³kê
drogow¹ nr 374/14. Ksiêga wieczysta: JG1J/00029417/3.
Cena wywo³awcza - 23.668,00 z³; wadium - 3.000,00 z³
Do ceny wylicytowanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT 23 proc.
Przetarg odbêdzie siê w dniu 02.07.2012 r. o godz. 10.00 w Urzêdzie Miejskim

w Kowarach przy ul. 1 Maja 1a.

3. Nieruchomoœæ niezabudowana oznaczona dzia³k¹ gruntu nr 374/10 (obrêb 1) o pow. 734 m
kw. po³o¿ona w Kowarach przy ul. Œw. Anny. Dzia³ka po³o¿ona jest w niewielkiej odleg³oœci
od œródmieœcia. Dzia³ka œrodkowa, teren dzia³ki doœæ równy, dzia³ka nieuzbrojona, dzia³ka
posiada dostêp do drogi publicznej ul. Œw. Anny poprzez nieurz¹dzon¹ gminn¹ dzia³kê
drogowa nr 374/14. Ksiêga wieczysta: JG1J/00029417/3
Cena wywo³awcza - 27.488,00 z³; wadium - 3.000,00 z³
Do ceny wylicytowanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT 23 proc.
Przetarg odbêdzie siê w dniu 02.07.2012 r. o godz. 11.00 w Urzêdzie Miejskim

w Kowarach przy ul. 1 Maja 1a.

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego ww. nieruchomoœci po-
³o¿one s¹ w terenie oznaczonym symbolem 35MN tj. tereny zabudowy mieszkaniowej jedno-
rodzinnej.

Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest wp³acenie wadium, które winno wp³yn¹æ na
konto depozytowe Urzêdu Miejskiego w Kowarach w PKO BP SA Oddzia³ Kowary nr 08 1020
2124 0000 8002 0011 1641 najpóŸniej do dnia 26.06.2012 r. Na dowodzie wp³aty nale¿y
wpisaæ nr i po³o¿enie nieruchomoœci.

Bli¿sze informacje mo¿na uzyskaæ w Referacie Gospodarki Gruntami Urzêdu Miejskiego
w Kowarach w pokoju nr 3 lub telefonicznie (75) 64 39 228.
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BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Janmar"

JELENIA GÓRA
ul. Ró¿yckiego 4, tel./fax (75)64-21-217
przy ERGO HESTIA UBEZPIECZENIA

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19
tel. (75)7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax (75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon, tel. (75)78-233-82

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75)717-21-23, tel./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (75)761-24-44
Biuro Rachunkowe

NASZE PUNKTY
AKWIZYCYJNE

Zarz¹d Spó³dzielni Mieszkaniowej
„Zwi¹zkowiec” w Jeleniej Górze

og³asza ustny przetarg na zawarcie umowy o ustanowienie
prawa odrêbnej w³asnoœci lokalu mieszkalnego

przy ul. Kiepury 49 nr 4 w Jeleniej Górze o powierzchni
u¿ytkowej 62,60 m kw., sk³adaj¹cego siê z 3 pokoi, kuchni,

przedpokoju, ³azienki, WC po³o¿onego na I piêtrze
piêciokondygnacyjnego budynku.

Cena wywo³awcza wynosi 174.000,00 z³.
Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest:

* wniesienie wadium w wysokoœci 17.400,00 z³, które nale¿y wp³aciæ na
konto bankowe Spó³dzielni nr 28 1020 2124 0000 8402 0006 8502
najpóŸniej do dnia 28 czerwca 2012 r. (liczy siê data wp³ywu pieniêdzy na
konto Spó³dzielni).

* z³o¿enie do dnia 28 czerwca 2012 r. oœwiadczenia o zapoznaniu siê
z regulaminem przetargu i przyjêciu warunków przetargu (wzór oœwiad-
czenia dostêpny jest w siedzibie Zarz¹du Spó³dzielni przy ul. Kiepury 53
w Jeleniej Górze).

Wadium przepada w razie:
* uchylenia siê przez wygrywaj¹cego przetarg od wp³acenia na rachunek

bankowy pe³nej wylicytowanej kwoty w wyznaczonym przez Spó³dzielniê
terminie,

* je¿eli osoba wygrywaj¹ca przetarg odmówi zawarcia notarialnej umowy
o ustanowienie prawa odrêbnej w³asnoœci lokalu lub nie stawi siê w celu
jej zawarcia w umówionym miejscu i czasie.
Ró¿nicê pomiêdzy wylicytowan¹ cen¹ nabycia lokalu a wadium osoba

wygrywaj¹ca przetarg jest zobowi¹zana wp³aciæ na konto bankowe Spó³-
dzielni przed zawarciem aktu notarialnego nie póŸniej ni¿ w terminie 14 dni
po przetargu.

Koszty zawarcia umowy ustanowienia prawa odrêbnej w³asnoœci do lokalu
oraz koszty postêpowania wieczystoksiêgowego pokrywa w ca³oœci nabywca.

Pierwszeñstwo w nabyciu lokalu maj¹ cz³onkowie oczekuj¹cy, którzy nie
maj¹ zaspokojonych potrzeb mieszkaniowych.

W przepadku braku chêtnych do udzia³u w ustnym przetargu ograniczo-
nym dla cz³onków oczekuj¹cych rozstrzygniêty zostanie ustny przetarg nie-
ograniczony, w którym udzia³ mo¿e wzi¹æ ka¿da zainteresowana osoba.

Ustny przetarg ograniczony dla oczekuj¹cych cz³onków Spó³dzielni od-
bêdzie siê w dniu 29 czerwca 2012 r. o godz. 12.00 w siedzibie Zarz¹du
Spó³dzielni przy ul. Kiepury 53 w Jeleniej Górze.

Ustny przetarg nieograniczony odbêdzie siê w dniu 29 czerwca o godz.
12.30 w siedzibie Zarz¹du Spó³dzielni przy ul. Kiepury 53 w Jeleniej Górze.

Mieszkanie mo¿na ogl¹daæ po uprzednim telefonicznym uzgodnieniu ter-
minu z Administracj¹ Domów Mieszkalnych: tel. (75) 75-42-623.

Regulamin przetargu znajduje siê do wgl¹du w siedzibie Zarz¹du Spó³-
dzielni przy ul. Kiepury 53 w Jeleniej Górze oraz na stronie internetowej
www.smzwiazkowiec.jgora.pl

Spó³dzielnia zastrzega sobie prawo uniewa¿nienia przetargu bez podania
przyczyn.

Zarz¹d Jeleniogórskiej Spó³dzielni Mieszkaniowej

og³asza drugi przetarg nieograniczony dla osób fizycznych na zawarcie umowy
o ustanowienie odrêbnej w³asnoœci lokalu mieszkalnego:

Kar³owicza 2 m. 20 pow. u¿ytkowa 39,40 m kw., piwnica 3,57 m kw. ,
I piêtro w budynku piêciokondygnacyjnym, dwa pokoje, kuchnia, ³azienka z wc

i przedpokój, cena 99.000 z³; wadium 9.900 z³.

Mieszkanie mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji ul. Ró¿yckiego 19, tel. 75 76 74 835

Przetarg odbêdzie siê 13.06.2012 r. o godzinie 10.00 w sali nr 225, II piêtro w siedzibie Spó³dzielni
przy ul. Ró¿yckiego 19 w Jeleniej Górze.

Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest wniesienie wadium. Wadium nale¿y wp³aciæ najpóŸniej w dniu
przetargu, lecz nie póŸniej ni¿ na 30 minut przed wyznaczon¹ godzin¹ przetargu, w kasie Spó³dzielni
przy ul. Ró¿yckiego 19 czynnej od poniedzia³ku do pi¹tku w godz. 8.00-14.30.

Wadium przepada w wyniku jednostronnego zerwania umowy przez nabywcê.
Ró¿nicê pomiêdzy cen¹ nabycia a wadium osoba wygrywaj¹ca przetarg jest obowi¹zana wp³aciæ przed zawar-

ciem aktu notarialnego nie póŸniej ni¿ w terminie 14 dni po przetargu.

Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozosta³e koszty zwi¹zane z przeniesieniem odrêbnej w³asnoœci pokrywa
w ca³oœci Nabywca.

Zastrzega siê prawo uniewa¿nienia przetargu bez podania przyczyny.

Zapraszamy do wziêcia udzia³u w przetargu.
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LOKALE

NOCLEGI dla pracowników-
bardzo tanio Jelenia- Cieplice,
512-20-20-85. E6853-G

CIEPLICE- pokoje do wynajêcia,
508-209-708; 75/75-238-40.

E6999-G
KAWALERKA+ 2 pokoje do wyna-

jêcia Karpacz, 603-622-848. F247-G
SPRZEDAM du¿e mieszkanie, 86

m- Zabobrze. Tel. 609-615-656.
F1066-G

WWW.PINDYK.PL F1105-G

SPRZEDAM mieszkanie 57 m
kw. z tarasem ogrodowym 110 m
kw. nowo wybudowane w Cieplicach.
Tel. 502-123-648.

SPRZEDAM mieszkanie 50 m
kw. w Cieplicach nowo wybudo-
wane, cena 165.000 z³. Tel.
502-123-648.

SPRZEDAM mieszkania nowo
budowane 32, 36, 49, 57 m kw.; 1,
2, 3, 4-pokojowe; 80,89 m dwupo-
ziomowe (piwnice, gara¿e podziem-
ne) gotowe do zamieszkania- Ciepli-
ce, Ceglana 5, 502-12-36-48;
www.jelbud.pl F1203-G

BIURA i magazyny do wynajêcia w
centrum, 503-167-006. F1216-G

WWW.RYCHLEWSKI.COM.PL
F1429-G

DO WYNAJÊCIA pokój biurowy
centrum, I piêtro. Tel. 797-189-112.

F1573-G
POWIERZCHNIE u¿ytkowe do wy-

najêcia w centrum, 503-167-006.
F1598-G

UMEBLOWANE mieszkanie do wy-
najêcia, 54 m kw. przy ul. Kiepury. Tel.
889267100. F1740-G

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe Kie-
pury. Tel. 600-974-148. F1848-G

SPRZEDAM lub zamieniê na
mniejsze 3-pokojowe mieszkanie w
Sobieszowie, 508-095-062. F1971-G

DO WYNAJÊCIA pokój z osobnym
wejœciem. Tel. 667-62-19-47.

F1983-G
TANIO sprzedam mieszkanie

37 m Zabobrze, wyremontowane
bez poœredników, 668-125-137;
691-050-082. F1997-G

WYNAJMÊ lokal us³ugowy 90 m
kw. ul. Elsnera 3b Zabobrze pomiêdzy
„Szpitalem” a „Biedronk¹”. Telefon
500-183-261. F2008-G

LOKAL do wynajêcia. Tel.
664-307-857. F2014-G

KIEPURY mieszkanie 51 m sprze-
dam. Tel. 694-371-768. F2021-G

DO WYNAJÊCIA lokal 160 m kw.
blisko centrum w Jeleniej Górze
1800 z³+ op³aty, 784-337-960.

F2027-G
KAWALERKA dla studentów- Za-

bobrze, 757-542-843. F2043-G
WYNAJMÊ mieszkanie willowe 4

pokoje, 120 m kw. blisko centrum-
1200,- z ogrzewaniem+ media,
75/75-33-463; 693-400-805.

F2048-G
WWW.PINDYK.PL F2054-G
DO WYNAJÊCIA lokal 20 m blisko

centrum, idealny dla fryzjerki, biuro,
mo¿liwoœæ parkowania, 510-874-563.

F2061-G

SPRZEDAM 3-pokojowe miesz-
kanie 65 m kw. Jelenia Góra,
Osiedle Orle. Tel. 608-353-985.

F2076-G

SPRZEDAM mieszkanie w³asno-
œciowe 3-pokojowe, 66 m kw. po re-
moncie, c.o. gazowe, parter, niski
czynsz tanio, centrum Jeleniej Góry,
609-235-851. F2083-G

TANIO sprzedam du¿e mieszkanie
w Dziwiszowie. Tel. 75/755-33-01.

F2099-G
NOWE, naj³adniejsze mieszkania w

Jeleniej Górze N. Grzywiñscy
797994991.

£ADNE, ma³e dwupokojowe
mieszkanie z gara¿em w Kowarach N.
Grzywiñscy 797994991.

TYLKO 99000 z³ za ³adne, dwupo-
kojowe mieszkanie N. Grzywiñscy
505074854.

£ADNE, dwupokojowe mieszkanie
przy 1-go Maja N. Grzywiñscy
505074854.

WYJ¥TKOWE trzypokojowe na I
piêtrze N. Grzywiñscy 505074854.

F2108-G
LOKAL do wynajêcia 170 m kw. z

mo¿liwoœci¹ podzielenia na 2 lokale w
trakcie remontu, ul. Kopernika 4,
605-306-250. F2135-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie
(2.790 z³/m kw. z Vat) 2-poziomowe
81 m kw. z parkingiem, stan dewelo-
perski, cena 225.990,- z Vat. Tel.
607-12-85-18; (lokalizacja Jelenia
Góra- Cieplice). F2144-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie ul.
Kiepury 27 III piêtro 43 m kw. z bal-
konem, pralka, lodówka 600 z³+
czynsz 260 z³+ (pr¹d, gaz). Telefon
603-336-105, 695-052-447.

F2148-G

SPRZEDAM mieszkanie w centrum
66,5 m kw. Tel. 510-132-271.

F2160-G
DO WYNAJÊCIA lokal u¿ytkowy

Noskowskiego, 603-10-17-08.
F2165-G

TANIO na poziomie, 880-043-003.
F2179-G

DO WYNAJÊCIA dwa pokoje z
kuchni¹, ³azienka- Cieplice. Tel. kon-
taktowy 693-031-717. F2193-G

SPRZEDAMY ³adne dwupozio-
mowe mieszkanie- Poznañska10; 89
m kw., 285.000,- brutto. Firma An-
warm, 509-70-30-84. F2197-G

DO WYNAJÊCIA pomieszczenie
biurowe Armii Krajowej, 661-991-555.

F2200-G
DO WYNAJÊCIA mieszkanie du¿y

salon, kuchnia, przedpokój, dobrze
wyposa¿one, teren by³ej jednostki,
535-909-565. F2203-G

SPRZEDAM/ wynajmê lokal u¿yt-
kowy o pow. 96 m kw. w Cieplicach
na parterze, (Cieplicka 20),
691-221-116. F2205-G

KAWALERKA oraz pokój do wyna-
jêcia. Tel. 601-343-583.

100 m kw. do wynajêcia na dzia-
³alnoœæ, magazyn, gara¿ inne. Tel.
601-343-583. F2208-G

POKOJE do wynajêcia, Cieplice,
517-518-697. F2252-G

CENTRUM fast-food+ lokal do wy-
najêcia, 794-289-548. F2253-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-po-
kojowe, blisko centrum, parking,
507-495-362. F2284-G

DO WYNAJÊCIA lokal na parterze
17 m kw. Tel. 75/75-265-36;
606-24-50-13. F2311-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-po-
kojowe na Zabobrzu- umeblowane-
700 z³ z czynszem+ kaucja+ op³aty
woda, pr¹d. Tel. 604-730-100.

F2320-G

TANIO do wynajêcia mieszkanie
3-pokojowe (centrum). Tel.
604-304-321. F2322-G

KOWARY- sprzedam mieszkanie
3-pokojowe w centrum miasta. Tel.
607-610-266. F2325-G

DO WYDZIER¯AWIENIA lokal w
Sandrze SPA Karpacz, pow. 35 m kw.
w celach handlowych, 500-086-614.

F2326-G
209000 z³ za komfortowe 3-poko-

jowe na Zabobrzu, N. Grzywiñscy
505074854.

SPRZEDAMY ³adne dwupokojowe
przy Mickiewicza N. Grzywiñscy
505074854.

40 m kw. dwupokojowe przy ulicy
Na Ska³kach N. Grzywiñscy
505074854.

£ADNE trzypokojowe przy Kiepury
N. Grzywiñscy 505074854.

69000 z³ za kawalerkê w centrum
N. Grzywiñscy 505074854. F2344-G

KAWALERKA do wynajêcia,
Sobieszów. Tel. 668-77-38-56;
606-34-64-24. F2345-G

SPRZEDAM kawalerkê 29,7 m kw.
w Jeleniej Górze ul. Okrzei, wysoki
parter, cena 105 tys., bez poœredni-
ków. Tel. 508-083-175.

SPRZEDAM mieszkanie dwupozio-
mowe 75 m w Cieplicach. Cena
230 tys., bez poœredników. Tel.
508-083-175. F2354-G

SPRZEDAM mieszkanie z ogrodem
na wsi, 609-749-333. F2356-G

SPRZEDAM 63 m kw, œródmie-
œcie, 148 tys. Tel. 602-749-567.

F2360-G
SPRZEDAM du¿e piêkne mieszka-

nie, Jelenia Góra, Sk³odowskiej, bez
poœredników, 75/75-248-67. F2362-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe
mieszkanie w Cieplicach. Tel.
604-210-435. F2367-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka w Cie-
plicach. Tel. 600-297-261. F2368-G

WYNAJMÊ kawalerkê, 3 pokoje,
gara¿ podziemny- centrum,
513-557-756. F2380-G

MIESZKANIE do wynajêcia- Jele-
nia Góra; drzwi, okna pcv na sprzeda¿.
Tel. 881-322-560. F2382-G

MIESZKANIE 3-pokojowe, 80 m
kw+ dzia³ka- sprzedam w centrum So-
snówki. Tel. 531-610-875. F2388-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojo-
we, 82 m kw, Mys³akowice, 90.000,-
do uzgodnienia, 724-663-222.

F2393-G
DO WYNAJÊCIA lokal 90 lub 24 m

kw. róg Wyszyñskiego- Chrobrego w
Jeleniej Górze, 501-304-773. F2397-G

DWUPOKOJOWE mieszkanie do
wynajêcia. Tel. 660-437-723. F2398-G

DO WYNAJÊCIA trzypokojowe,
696-990-947. F2408-G

WYNAJMÊ lokal 50 m kw. Jelenia
Góra, ul. Krótka 13 (idealny na
fryzjera). Tel. 601-75-88-45.

F2410-G
MIESZKANIE 54 m kw. do wynajê-

cia lub sprzeda¿y. Tel. 606-889-588;
75/61-20-508.

PAWILON handlowy do wynajêcia.
Tel. 606-889-588; 75/61-20-508.

F2413-G
WYNAJMÊ mieszkanie, tanio, 50

m kw., umeblowane, ul. Krótka. Tel.
75/75-542-49. F2414-G

ZAMIENIÊ mieszkanie 45 m kw.
Kostrzyca na kawalerkê na Zabobrzu,
536-230-680. F2420-G

DO WYNAJÊCIA ³adna, du¿a kawa-
lerka, w centrum Jeleniej Góry,
czêœciowo umeblowana. Tel.
602-10-87-95. F2423-G

DO WYNAJÊCIA pokój+ kuchnia+
³azienka, umeblowane z wygodami
dla mê¿czyzny pracuj¹cego. Tel.
662-882-382. F2424-G

TANIE apartamenty w Karpaczu
Gold House, 693-539-963. F2426-G

DO WYNAJÊCIA ma³y lokal u¿yt-
kowy (handel, biuro, us³ugi) w cen-
trum miasta, 603-976-000.

DO WYNAJÊCIA lokal u¿ytkowy
o pow. 58 m kw. (handel,
biuro, us³ugi) w Jeleniej Górze
przy ul. 1 Maja, 603-976-000.

F2428-G

239.000,- czteropokojowe,
604-22-32-45. F2437-G

DO WYNAJÊCIA lub sprzedania 5
lokali u¿ytkowych w atrakcyjnym miej-
scu J.G od 40 do 160 m kw.,
510-124-844. F2440-G

KAWALERKA do wynajêcia. Tel.
798-523-541 po 12.00. F2455-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie
2-pokojowe w Jeleniej Górze. Tel.
75/76-49-315. F2456-G

128.000,- trzypokojowe, Cieplice,
660359500 www.kgnieruchomosci.pl

79.000.- kawalerka po remoncie,
881690604 www.kgnieruchomosci.pl

ZOBACZ ile warte jest Twoje
mieszkanie- www.chaszczewicz.com

F2458-G
DO WYNAJÊCIA dwupokojowe,

umeblowane mieszkanie przy Placu
Ratuszowym, 900,-+ media. Tel.
75/718-25-15. F2459-G

SPRZEDAM pawilon murowany,
wszystkie media, si³a, 23.000,- cen-
trum, 509-160-800. F2465-G

WWW.KODEX-NIERUCHOMOSCI.PL
F2466-G

WWW.EURODOM.JGORA.PL
F2468-G

DO WYNAJÊCIA ma³a kawalerka
536877621. F2472-G

SPRZEDAM kawalerkê
536877621. F2473-G

SPRZEDAM lokal us³ugowy 34 m
kw. mo¿liwoœæ rat. Mroczkowice
33, trasa Mirsk - Œwieradów, tel.
696-626-930. F2474-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie 60
m kw. 2 pokoje, kuchnia, ³azienka, ul.
Wroc³awska, 155.000 z³, 509-963-753.

F2485-G
LOKAL- centrum 60 m kw.

180.000,- z witrynami i parkingiem,
607-055-801.

SZKLARSKA- centrum- do wy-
dzier¿awienia ogródek na handel
30 m kw., 607-055-801. F2486-G

DO WYNAJÊCIA komfortowe 2-po-
kojowe mieszkanie umeblowane
40 m kw. Kiepury- Jelenia Góra,
601-170-736. F2487-G

SPRZEDAM mieszkanie w Piasto-
wie, 794-526-721. F785-K

SPRZEDAM mieszkanie, 4 pokoje,
71 m, Kiepury. Tel. 791110511.

F1039-K

NOWE mieszkania do sprzeda¿y
Jelenia Góra, ul. Przeskok. 2 i 3-po-
kojowe ka¿dy lokal z balkonem, cena
od 3500 z³/ m kw. Tel. 698-277-034;
604-752-003. F1195-K

NA atrakcyjnych warunkach wy-
najmê lokal handlowo- us³ugowy o
pow. 46 m kw. zlokalizowany w œci-
s³ym centrum Jeleniej przy ul. Szkol-
nej 5 (wczeœniej znajdowa³o siê
tam biuro nieruchomoœci). Lokal
znajduje siê na I piêtrze. Cena
najmu 1.300,00 pln netto, 697-397-297;
75/75-22-980. F1199-K

SPRZEDAM mieszkanie w³asno-
œciowe, które znajduje siê w centrum
miasta Boles³awiec. Mieszkanie ma 55
m kw., 3 pokoje i jest usytuowane na I
piêtrze. Wiadomoœæ: 601381966.

F1269-K
SPRZEDAM kawalerkê w centrum

Piechowic- okazja, 607-887-510.
F1316-K

DAM odstêpne (cena do uzgodnie-
nia) za bdb miejsce w bardzo ruchli-
wym punkcie na gie³dzie w Cieplicach.
Osobê/ osoby zainteresowane proszê
o kontakt: Grzegorz tel. 699993046.

F1318-K
DO WYNAJÊCIA kawalerka

601062608.
SPRZEDAM kawalerkê 26,5 m kw.

bez poœredników 601062608. F1371-K
SOSNÓWKA ma³e mieszkanie

sprzedam wynajmê 533635272.
JELENIA centrum pokój z kuchni¹

wynajmê 533635272. F1373-K
DOMEK letniskowy nad Jeziorem

Z³otnickim 3 pokoje, kuchnia, ³azienka
sprzedam, tel. 602743377. F1378-K

DWUPOKOJOWE mieszkanie w Je-
leniej Górze sprzedam Tel. 514304842.

F1381-K
FIRMA Logistyczna poszukuje po-

mieszczenia magazynowego o pow.
3500 - 6000 m kw. w okolicach Jele-
niej Góry. Wymagania: posadzka nie-
pyl¹ca, rampa, czysty magazyn. MoŸli-
woœæ dzier¿awy na okres minimum 1
roku. Proszê w przypadku zaintereso-
wania dzwoniæ na telefon: 609 612729.

F1383-K
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NIERUCHOMOŒCI

DZIA£KI budowlane na sprzeda¿,
atrakcyjnie po³o¿one ko³o Jeleniej
Góry, 1050- 1750 m kw. Dogodny do-
jazd, media. Tel. 695-725-857;
www.gruntyidzia³ki.pl F881-G

PODGÓRZYN, dzia³ki budowlane
bez poœredników, 510-964-374.F976-G

KARPACZ. Sprzedam dwie dzia³-
ki 1,6; 1,2 ha pod lasem niedaleko
centrum z mo¿liwoœci¹ zabudowy,
media, 609-485-413; 71/348-71-30.

F1012-G

WWW.PINDYK.PL F1104-G
ZARZ¥DZANIE Wspólnotami

Mieszkaniowymi „popdoM”. Licencja,
663-338-443. F1226-G

CIEPLICE dzia³ka z piêknym wido-
kiem 1100, 185.000,- 607-608-209.

KARPACZ centrum dom 400.000,-
607-608-209.

KARPACZ centrum dzia³ka 850 m,
400.000,- 607-608-209. F1367-G

DOM stan surowy zamkniêty Je-
¿ów Sudecki sprzedam, 508-269-910.

DZIA£KA 1250 m kw. w Dziwiszo-
wie (pozwolenie na budowê, projekt,
pr¹d) okazja, 508-269-910. F1402-G

DZIA£KI z widokiem na Œnie¿kê,
bez poœredników, 606-802-005.

F1648-G
DOM ko³o Karpacza sprzedam,

502-370-957. F1668-G
STANISZÓW pilnie sprzedam dom

wiejski ze stodo³¹ 75/75-59-402.
F2032-G

WWW.PINDYK.PL F2055-G
NAJTANIEJ- nowy dom, Podgórki,

604-22-32-45. F2068-G
SPRZEDAM dom Je¿ów Sudecki,

603-080-588. F2088-G
SPRZEDAM uzbrojon¹ dzia³kê w

Trzciñsku. Tel. 699-970-877.
SPRZEDAM dom w Cieplicach.

Tel. 504-199-077. F2173-G
SPRZEDAM dom mieszkalny plus za-

budowania gospodarcze na dzia³ce 0,49
ha, miejscowoœæ Bartoszówka- 5 km do
Jeziora Czocha, 10 km do Œwieradowa
Zdroju. Tel. 695-031-787. F2234-G

SPRZEDAM dom, pow. mieszkal-
na 177 m kw., budynek gospodarczy
70 m kw. dzia³ka 800 m kw., okolice
Wiejskiej, 605-180-707. F2237-G

SOSNÓWKA 77.000 z³,
uzbrojona dzia³ka widokowa,
www.rychlewski.com.pl 501-73-66-44.

OKAZJA 380 tys. dom w Jeleniej
Górze, Nieruchomoœci Rychlewski,
501-73-66-44. F2249-G

SPRZEDAM halê 1200 m kw.
dzia³ka 4500 m kw. w Jeleniej
Górze, cena tylko 335.000 z³. Tel.
603-584-675.

GRUNT budowlany 11000 m kw. z
warunkami zabudowy w Jeleniej Gó-
rze, cena tylko 350.000 z³. Tel.
603-584-675. F2251-G

SPRZEDAM dom w zabudowie
szeregowej wraz z dzia³k¹ na osiedlu
Widok w Cieplicach. Sprzeda¿ bez po-
œredników. Tel. 669-591-141.F2258-G

TYLKO 449000 z³ za bardzo ³adny
dom w Jeleniej Górze N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 465000 z³ za dom w Je¿o-
wie Sudeckim stan surowy zamkniêty
polecamy, N. Grzywiñscy 505074854.

F2259-G
SPRZEDAM pó³ domu- piêtro,

ogródek, gara¿ w Cieplicach. Tel.
517-720-211. F2276-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ w
Cieplicach 1150 m. Tel. 885-339-556.

F2289-G
SPRZEDAM dom w Cieplicach o

pow. 210 m kw. w tym dwa du¿e ga-
ra¿e. Mo¿liwoœæ prowadzenia cichej
dzia³alnoœci, dzia³ka 800 m kw. Tel.
509-282-553. F2295-G

SPRZEDAM dom wolno
stoj¹cy Jelenia Góra- Widok. Tel.
666-590-867. F2296-G

SPRZEDAM dom jednorodzinny
Os. Czarne. Tel. 603-773-301 bez po-
œredników. F2297-G

OKAZJA! Sprzedam dom na
Osiedlu £omnickim i lokal Jelenia
Góra, 1 Maja 64. Tel. 507-184-177.

F2307-G

SPRZEDAM dzia³ki budowlane z
³adnym widokiem na Karkonosze,
601-19-30-27. F2315-G

TYLKO 95000 z³ za dzia³kê 4000
m kw. w Wojcieszycach 505074854.

DO WYNAJÊCIA lub sprzeda¿y re-
zydencja w Zache³miu N. Grzywiñscy
505074854. F2346-G

OKAZJA 50 z³/ m dzia³ki budowla-
ne, uzbrojone w Je¿owie Sudeckim z
widokiem na panoramê Gór Izerskich,
606-66-16-93. F2366-G

SPRZEDAM dom wolno stoj¹cy w
Jeleniej Górze- centrum, piêkny ogród,
2 gara¿e, 888-234-773. F2392-G

SPRZEDAM komfortowy dom 14
km od Jeleniej Góry pow. 150 m kw.,
dzia³ka 3000 m kw. lub zamieniê na
mieszkanie. Tel. 695-605-069.

F2400-G
FIRMA sprzeda dzia³ki o pow.:

5/8- 0,1885 ha i 5/9- 0,0519 ha po³o-
¿one w Jeleniej Górze ul. Al. Jana Paw-
³a II przy stacji paliw Statoil. Tel. kon-
taktowy 607-243-684 lub 665-722-600.

F2411-G
DZIA£KI budowlane w Wojcieszy-

cach piêkny widok na góry od 38 z³ za
m kw., 502-533-809. F2419-G

DZIWISZÓW dzia³ki budowlane
45 z³/ m kw. Gold House, tel.
693-539-963. F2425-G

ŒCIÊGNY ³adn¹ dzia³kê budowlan¹
z widokiem na Panoramê Karkonoszy,
70 arów 170.000 z³. Tel. 792-048-009.

F2429-G
249.000,- nowy dom Podgórki,

604-22-32-45. F2438-G
SPRZEDAM dzia³kê inwestycyjn¹

pod zabudowê us³ugowo- mieszkaln¹ o
pow. 700 m kw. w centrum miasta Gry-
fów Œl¹ski.Telefon 603759322. F2441-G

MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki
budowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. F2450-G

WWW.KODEX-NIERUCHOMOSCI.PL
F2467-G

WWW.EURODOM.JGORA.PL
F2469-G

DOM w Jeleniej Górze sprzedam,
530-507-605. F948-K

WYNAJMÊ gara¿ murowany,
obiekt monitorowany tel. 75/6412435.

F1054-K
SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹

1500 m kw. 49000,- Sosnówka. Tel.
607644684. F1206-K

KUPIÊ gospodarstwo lub grunt
okolice Lwówka Œl., Gryfowa Œl.,
669-815-889. F1262-K

MA£¯EÑSTWO poszukuje pensjo-
natu do dzier¿awy. Tel. 699993864.

F1272-K
SPRZEDAM dom w stanie suro-

wym w Lwówku Œl¹skim, cena do
uzgodnienia. Tel. 509-422-067.

F1368-K
SOSNÓWKA tanie dzia³ki nad Za-

lewem 533635272.
OKOLICE Kowar poniemiecki

domek 115.000,- 533635272.
F1374-K

MOTORYZACYJNE

KUPIÊ powypadkowe, uszkodzone,
721-72-16-66.

AUTOSKUP- powypadkowe, ca³e,
510-52-29-68. E5545-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
E7005-G

POMOC drogowa; transport auto-
lawet¹+ 5 osób. Tel. 506-536-136.

F34-G
AUTOZ£OMOWANIE, profesjonal-

nie, legalnie, odbiór lawet¹, za ka¿de
auto p³acimy. Tel. 500-812-760. F38-G

KUPIÊ ka¿de auto do 1000 z³,
695-614-193. F1045-G

OPONY nowe, u¿ywane Pasiecz-
nik, 75/78-93-651.

FELGI stalowe, aluminiowe,
75/78-93-651.

KLIMATYZACJA serwis,
75/78-93-651. F1204-G

SKUPUJEMY samochody, stan
obojêtny, bez OC, przegl¹du,
ca³e, rozbite, legalne dokumenty,
w³asny transport, 792-182-217.

F1868-G

KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt rolni-
czy, 602-511-423. F2147-G

AUTO skup za gotówkê. Tel.
533292729. F2214-G

SPRZEDAM lub zamieniê Merce-
desa 124 230E. Tel. 661-787-591.

F2379-G
SPRZEDAM kolekcjonorowi Fiata

126p, rok 1989, stan techniczny ideal-
ny, ma³y przebieg, be¿owy, OC do
koñca 2012. Tel. 510-36-11-22.

F2394-G
PRZYCZEPA gastronomiczna-

sprzedam. Zarejestrowana, ubezpie-
czona, odbiór Sanepidu, gotowa do
handlu, w pe³ni wyposa¿ona. Tel.
604-094-312. F2452-G

AUTOHOLOWANIE+ laweta,
501-234-403.

GARA¯E bramy najtaniej,
501-234-403.

PRZEWOZY lotniska, 501-234-403.
F2482-G

KLIMATYZACJA samochodowa
nabicie gazu naprawa Kowary
691080951. F1204-K

KUPNO

AUTA ca³e, uszkodzone,
510-522-968. E5544-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
E7006-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259.
E7080-G

KUPIÊ stary piec kaflowy przedwo-
jenny ozdobny lub elementy pieca. Tel.
603-93-35-35. F1075-G

SKUPIÊ wszystko, 889-373-892.
F2180-G

LAPTOP, notebook, 534-962-535.
F2273-G

KUPIÊ stare obrazy, meble, i ró¿-
ne przedmioty przedwojenne. Tel.
692-382-933; 75/76-12-418. F2478-G

SKUP ksi¹¿ek. Dojazd. Gotówka,
509675586. E2948-K

CH£ODNICZE urz¹dzenia. Tel.
513-109-128. F735-G

DREWNO kominkowe opa³owe.
Tel. 605-268-703; 695-542-216.

F1040-G
TARCICA œwierkowa sezonowana,

503-027-361. F1050-G
DREWNO kominkowe i iglaste,

transport gratis, 607-612-350.
F1108-G

SUPER czeski brykiet dêbowo- bu-
kowy, do kominków, pieców i c.o., jed-
na tona brykietu to 4- 5 mp drewna,
509-796-168. F1541-G

NAJTAÑSZA stal w okolicy Jele-
niej Góry. W sprzeda¿y stal zbroje-
niowa, strzemiona, figury z prêta
zbrojeniowego, wykonujemy belki
zbrojeniowe. Kom. 601-999-561 lub
75/75-520-51. F1779-G

ZIEMIÊ humus, zwietrzelina. Za-
pewniam transport 15 ton,
607-540-408. F1839-G

DREWNO kominkowe i opa³owe,
pociête, por¹bane, ró¿ne gatunki, do-
wóz gratis. Tel. 888-174-322.F1993-G

DREWNO piecowe i kominkowe,
697-322-091. F2070-G

WÊGIEL czeski najtaniej: eko gro-
szek, kostka, orzech, mia³, tona dowóz
gratis, drewno opa³owe. Tel.
727-235-168. F2133-G

SPRZEDA¯ kur niosek 6 z³ sztuka.
Ferma Drobiu, Jelenia Góra, ul. Dolno-
œl¹ska 21a, tel. 75/75-514-82;
75/64-95-209. F2199-G

SPRZEDAM drewno kominkowe,
buk, d¹b itp. Tel: 883608511.F2216-G

M I K R O S £ U C H A W K A ,
534-962-535. F2270-G

SPRZEDAM sprzêt fryzjerski- nie-
drogo. Telefon 608-610-193. F2384-G

SPRZEDAM ³ó¿ko rehabilitacyjne
„Ceragem”. Tel. 75/64-16-174.

F2461-G
SPRZEDAM m³ode kozy, ser kozi.

Tel. 75/76-12-418. F2477-G
DREWNO kominkowe opa³owe,

75/7125026. F1044-K

US£UGI

KARCHER- podciœnieniowe pranie
dywanów, tapicerki meblowej, faktury
VAT. Tel. 75/76-72-773; 603-646-803.

E5333-G
JUNKERSY, piece, kuchnie, insta-

lacje gazowe- monta¿, naprawy, prze-
gl¹dy, 604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net E5565-G

DOMOFONY- monta¿, naprawa,
konserwacja, serwis, doradztwo,
601-76-57-35; 75/64-27-027.E5645-G

ROLETY, roletki, ¿aluzje, markizy,
daszki. Producent, 76/870-53-48;
608-289-703. E5676-G

£AZIENKI kompleksowo: kafelki,
hydraulika, panele, malowanie, g³adzie,
ogólnobudowlane, 601-148-406.

E6548-G

SPRZEDA¯

DREWNO do kominka i pieca, ró¿-
ne gatunki, 724-330-955. E6843-G

DREWNO kominkowe,
512-170-233. E7289-G

BUKOWE- kominkowe,
506-070-359. E7400-G

DREWNO kominkowe sezonowa-
ne- ciête na wymiar, 601-799-452.

DREWNO kominkowe- sezonowa-
ne, 609-262-244.

TRADYCYJNE pod³ogi z drewna,
parkiety, boazerie, podbitki. Sprzeda¿-
monta¿, 601-799-452. F150-G
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PODCIŒNIENIOWE czyszczenie dy-
wanów, wyk³adzin, tapicerek, us³ugi
równie¿ w firmie, odbiór- dowóz gra-
tis, wysoka jakoœæ us³ug. Zapraszamy,
609-172-300, 75/75-242-66. E6781-G

STUDIO Parkiet „Kornik” wykonu-
je profesjonalnie: cyklinowanie bezpy-
³owe, uk³adanie parkietów, pod³óg, pa-
neli: oferuje szerok¹ gamê klejów, la-
kierów, œrodków konserwuj¹cych,
75/75-12-879, 609-736-480. E7081-G

ROLETKI materia³owe,
75/76-43-430; 602-26-44-70 „Ares”.

¯ALUZJE pionowe, poziome,
75/76-43-430; 602-26-44-70 „Ares”.

ROLETY zewnêtrzne, 75/76-43-430;
602-26-44-70 „Ares”. E7100-G

W W W . D A C H Y K O R M A N . P L
726-54-39-39. E7271-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie, profe-
sjonalnie, 601-313-541. E7292-G

M£OT z kopark¹, 602-78-16-93.
KOPARKO-£ADOWARKA Cat,

602-78-16-93. E7351-G
PROFESJONALNE uk³adanie

p³ytek www.solidnekafelkowanie.pl,
607-858-433. E7361-G

WYPO¯YCZALNIA elektronarzêdzi,
maszyny budowlane, 503-55-44-11.

SERWIS elektronarzêdzi,
503-55-44-11.

OSUSZANIE mieszkañ,
503-55-44-11. E7362-G

ROLETY materia³owe, ¿aluzje pio-
nowe, poziome, rolety zewnêtrzne-
monta¿, naprawy, 604-460-139.

E7371-G
PRZEPROWADZKI kompleksowe,

516-146-075; 75/76-73-971;
www.przeprowadzki-kompleksowe.prv.pl

E7387-G
PRANIE dywanów, tapicerek,

tanio, dok³adnie- profesjonalnie,
601-56-65-08. E7397-G

INSTALACJE elektryczne, pomiary,
systemy alarmowe, domofony,
anteny, kamery, sieci komputerowe,
603-117-054. E7404-G

HYDRAULICZNE- spawalnicze,
603-080-926. E7427-G

ROLETY, ¿aluzje 75/76-75-330.
¯ A L U Z J O C Z Y S Z C Z E N I E ,

75/76-75-330.
SERWIS rolet, ¿aluzji,

508-282-506. E7428-G
KOPARKO-£ADOWARKA wywrot-

ka 6 ton, 509-224-047. F27-G
POMOC drogowa; transport auto-

lawet¹+ 5 osób. Tel. 506-536-136.
F35-G

RZECZOZNAWCA budowlany,
ekspertyzy, nadzory, 601-570-426.

F58-G
VIDEOFILMOWANIE+ foto,

510-127-605. F68-G
REMONTY mieszkañ, 691-631-082.

F99-G
VIDEOFILMOWANIE+ foto album.

Tel. 608-352-231. F171-G
WK£ADY kominowe monta¿-

sprzeda¿, 608-49-55-34. F390-G
ANTENY, telewizory- wieszanie, pro-

gramowanie, naprawa, 502-102-333.
F396-G

SAUNY fiñskie- wykonanie. mon-
ta¿, serwis. Tel. 603-783-607.

STOLARSTWO- ciesielstwo. Tel.
603-783-607. F519-G

ANTENY R/TV/SAT sprzeda¿, mon-
ta¿, serwis. Tel. 75/644-50-80.

F559-G
DACHY, rynny, obróbki,

784-196-933. F607-G
HYDRAULICZNE, 693-002-058.

F702-G
DACHY- materia³y bezpoœrednio

od producenta; zni¿ki dla wspólnot
mieszkaniowych, 696-328-445.

DACHY- remonty promocja-
30% na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. F712-G

KONTENEROWY wywóz gruzu i
œmieci. Wynajem kontenerów. Tel.
500-766-817. F826-G

DACHY, 726-54-39-39. F871-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wy-
wrotka 15 ton, roboty ziemne, hu-
mus, zwietrzelina, prace porz¹dkowe,
510-964-374. F975-G

KONTENERY: odpady budowla-
ne, komunalne, przemys³owe:
www.dziwak-eko.pl 696-115-226.

PIASEK, ¿wir, kamieñ, ziemia,
transport 10-28 ton, koparko-³ado-
warka, 696-115-226. F1009-G

TRANSPORT tanio, 503-027-361.
F1049-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe, uk³a-
danie pod³óg, parkietów, 75/75-547-94;
509-47-84-82. F1109-G

ROBOTY ziemne koparko-³ado-
wark¹ JCB. Murki i ogrodzenia ka-
mienne. Tel. 698-668-824. F1110-G

CYKLINOWANIE, 504-984-000.
F1128-G

ŒLUSARSTWO, 533-188-754.
F1134-G

WYNAJEM rusztowañ budowla-
nych. Tel. 512-472-632. F1205-G

CYKLINOWANIE -uk³adanie,
798-285-414. F1225-G

US£UGI koparka JCB-
roboty ziemne. Tel. 602-740-609;
75/76-79-062. F1238-G

WIDEOFILMOWANIE i Fotografia.
Przegrywanie VHS na DVD. Tel.
796-478-667 www.FotonART.pl F1293-G

REMONTY biur, sklepów, miesz-
kañ 509-565-541. F1329-G

KANALIZACJA- udro¿nianie,
oczyszczanie odp³ywów; hydraulika-
kompleksowo, 609-172-300. F1463-G

US£UGI minikoparki, 781-134-275.
F1470-G

ODSZKODOWANIA 663-937-173.
F1484-G

KOMPUTERY -naprawy domowe,
606-423-607. F1507-G

GRODZENIE dzia³ek budowlanych,
koszenie, wycinanie drzew, krzewów,
porz¹dkowanie ogrodów, drewniane
³awosto³y, 695-558-553. F1509-G

PRZYJMÊ ziemiê pomiêdzy
Maciejow¹ a Dziwiszowem. Tel.
695-725-857. F1510-G

HYDRAULICZNE, elektryczne,
603-620-515. F1520-G

US£UGI elektryczne komplekso-
wo, profesjonalnie, odbiory, pomia-
ry, projekty, nadzór, 601-158-355.

F1529-G

BUDOWA domów od fundamen-
tów po dach ciesielstwo, 502-409-086.
F1539-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wywrot-
ka, 502-409-086.

PIASEK, kliniec, 502-409-086.
F1554-G

WYWROTKA, 502-409-086.
CAT pospó³ka, itp., 502-409-086.

F1566-G
WWW.OGRODNICTWO.JELENIA.PL

530-445-898. F1625-G
BRUKARSTWO kompleksowe oraz

prace towarzysz¹ce, 665-564-721.
F1628-G

ŒWIADECTWA (certyfikaty) ener-
getyczne budynków- tanio, solidnie,
696-469-325.

POMIARY elektryczne- budynków,
urz¹dzeñ, 696-469-325.

ELEKTRYCZNE- odbiory, nadzory,
projekty, 696-469-325. F1654-G

WYNAJEM podnoœnika, wycinka
drzew, 502-508-265. F1657-G

STOLARSTWO balustrady tarasy
wiaty, 660699133. F1658-G

ŒWIADECTWO energetyczne tanio,
profesjonalnie, solidnie. Tel.
506214285. F1659-G

STROJENIE, renowacja pianin,
fortepianów, 75/76-73-712. F1679-G

TRANSPORT bus towarowy pod-
wy¿szany, przeprowadzki- komplekso-
wo, 782-021-371 dyspozycyjnoœæ.

F1693-G
REMONTY- 536-317-347.

KOMPLEKSOWO- 536-317-347.
PROFESJONALNIE- 536-317-347.
GLAZURA- 536-317-347.
REGIPSY- 536-317-347. F1708-G
STOLARSTWO- wiaty, altany, za-

daszenia, balustrady, inne. Tel.
665-142-125. F1714-G

ANTENY monta¿ 501987666.
F1770-G

US£UGI hydrauliczne. Instalacje
c.o., woda, gaz, kanaliz. Komplekso-
wo- odbiory, zezwolenia, projekt, ser-
wis- referencje, 75/76-76-655;
601-88-04-65. F1774-G

„RENOMAX” us³ugi ogólnobu-
dowlane, budowy, docieplenia, elewa-
cje, remonty, 606-508-723,
www.renomax.jor.pl F1795-G

OGÓLNOBUDOWLANE brukar-
stwo; drewno kominek- 120 z³,
888-986-971. F1822-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ samo-
chód 15 ton, ziemia, zwietrzelina, t³u-
czeñ, 607-540-408. F1838-G

ELEKTRYK 24 h- solidnie i tanio.
Monta¿ instalacji, awarie, drobne na-
prawy, pomiary, pod³¹czenie kuchen-
ki. Tel. 601-717-759. F1864-G

ELEKTRYCZNE naprawy instalacji,
maszyn i urz¹dzeñ, 608-812-320.

NAPRAWA pralek, zmywarek,
608-812-320. F1944-G

KONTENERY: wywóz gruzu,
œmieci, 727-548-554. F1946-G

BUDOWA domów, docieplenia,
elektryka. Tel. 695-112-363. F1959-G

DACHY- Fornal, pokrycia dachów,
ciesielki, obróbki, rynny, 75/713-77-03;
603-582-239 603-365-411
Siedlêcin, Topolowa 16;
www.dachy-fornal.pl F1965-G

MINIKOPARKA us³ugi ziemne,
507-163-582. F2019-G

GLAZURA 503-16-94-62.
PANELE 503-16-94-62.
MALOWANIE 503-16-94-62.

F2031-G
KOSZENIE trawy- profesjonalnie,

511-097-022. F2041-G
CYKLINOWANIE, naprawiamy sto-

larkê, 691-385-780. F2052-G
REGIPSY, g³adzie, malowanie, pa-

nele, glazura, 604992041.
KOMPLEKSOWE remonty domów,

mieszkañ, pensjonatów, biur profesjo-
nalnie, 509924523. F2053-G

STOLARSKO- ciesielskie naprawy,
renowacje, podbitki, drzwi, okna, so-
lidnie, fachowo. Tel. 609-477-529.

F2064-G
KOSZENIE trawy- prace ogrodowe,

693-714-247. F2071-G
WYCINKA drzew, 697-322-091.

F2072-G
WYWROTKA 10 ton, ma³a kopar-

ka. Tel. 502-559-051. F2085-G

POSADZKI cementowe, betono-
we, jastrychy- mixokretem, zalewa-
nie ogrzewania pod³ogowego, zacie-
ranie mechaniczne, 75/75-215-10.

F2086-G

Z£OTA r¹czka- emeryt tanio,
510-965-487. F2095-G

BRUKARSTWO- profesjonalnie.
Tel. 663-232-265; www.brukpol.net

F2126-G
ANTENY TV-SAT. Instalacje indy-

widualne i zbiorcze. Us³ugi elektronicz-
ne. Tel. 602-584-810, 75/75-59-285.

F2131-G
PRZEPROWADZKI, 516-146-075.

F2141-G
REMONTY artystyczne wykoñczenia

wnêtrz tanio, solidnie, 75/643-66-61;
609-824-007. F2145-G

PROJEKTY budowlane z pozwole-
niem na budowê, 532-477-258.

F2158-G
TRANSPORT ciê¿arowy skrzynio-

wy (6,4x2,4) 7 ton+ HDS. Tel.
507-57-67-65. F2169-G

ŒCINKA drzew w trudnych wa-
runkach, OC, Vat, 507-086-025.

F2174-G

POSADZKI maszynowe z mixo-
kreta zacierane mechanicznie. Rejon
Kotliny Jeleniogórskiej. Doœwiadczo-
na brygada z wieloletnim sta¿em za-
prasza do wspó³pracy.Tel.
505120088. F2215-G

ALARMY 607-421-168.
MONITORING 607-421-168.
KAMERY 607-421-168.
DOMOFONY 607-421-168.

F2236-G
FIRMA A- Z. Trudne remonty i bu-

dowy, wymiana stropów, instalacje,
kot³ownie, okna pcv, 508-222-690.

F2269-G
TANIO budowa domu- ogrodzenia-

dachy, remonty. Tel. 784-768-300.
F2272-G

CAT, JCB koparko-³adowarki, ro-
boty ziemne, 601-522-600. F2279-G

INSTALACJE elektryczne budowla-
ne, przemys³owe i awarie 697081472.

F2285-G
DOMOFONY monta¿ naprawy,

697-081-472. F2287-G
REMONTY mieszkañ, biur, skle-

pów. Tel. 511-229-449.
SPRZ¥TANIE mieszkañ, biur, skle-

pów. Tel. 511-229-449. F2288-G
DACHY- materia³y bezpoœrednio

od producenta; zni¿ki dla wspólnot
mieszkaniowych, 696-328-445.

DACHY- remonty promocja-
30% na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. F2293-G

CYFROWA telewizja naziemna
ju¿ jest w Jeleniej Górze i okolicach.
Wykonujemy pomiary montujemy
anteny Mont-Sat. Tel. 75/64-28-588;
602-810-896. F2328-G

KOMINKI z rozprowadzeniem
ciep³a, malowanie natryskowe,
g³adzie bezpy³owo, kafelkowanie.
Remonty kompleksowe. Tel:
797-252-379 www.remonty-raczynski.pl.

F2331-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Transport- wywrotka 15 ton, piasek,
¿wir. Tel. 607-377-280; 75/64-38-350
Je¿ów Sudecki, www.wtg-transport.pl

F2338-G

DOCIEPLENIA elewacje budynków.
Tel. 606-404-190.

REMONTY wykoñczenia wnêtrz.
Tel. 606-404-190.

RUSZTOWANIA wynajem, monta¿.
Tel. 606-404-190.

FASADY- renowacje. Tel.
606-404-190. F2341-G

REMONTY kompleksowe- ceny ze-
sz³oroczne- fachowo, 516-048-225.

F2348-G
ROWEROWY serwis- przygotuj

swój rower do sezonu- profesjonalnie
i niedrogo- przyjedziemy, naprawimy,
odwieziemy, 692-890-195. F2349-G

KIEROWNIK budowy. Tel.
75/643-29-27; 514-522-681. F2350-G

ANTENY. Zap³aci³eœ za us³ugê
rzekomego fachowca od anten? Na-
dal masz problem! Spokojnie my go
rozwi¹¿emy w mig! Bo takie popraw-
ki robimy od 16 lat i nie mamy z tym
problemu. Mont-Sat 75/642-85-88;
602-810-896. F2351-G

TYNKI maszynowe, jakoœæ gwa-
rantowana, 604-905-562. F2352-G

REMONTY, 609-749-333.F2357-G
PODNOŒNIK koszowy 20 m

wynajem, atrakcyjna cena. Tel.
504-288-131. F2363-G

REMONTY, wykoñczenia, kafelko-
wanie, malowanie, solidnie. 12 lat do-
œwiadczenia. Tel. 782-807-589.

F2364-G

SERWIS Anten. Jeleniogórska
Firma Mont-Sat z 16-letnim doœwiad-
czeniem oferuje: sprzeda¿, monta¿,
serwis anten naziemnych, satelitar-
nych indywidualnych i zbiorczych
(domki, hotele, pensjonaty itd.)
75/64-28-588; 602-810-896.

F2369-G

AUTOLAWETA 6 t, telefon
517-799-703. F2374-G

PODNOŒNIK koszowy 20 m, tele-
fon 517-799-703. F2375-G

ROBOTY ziemne- us³ugi kopar-
ko-³adowark¹ dla osób prywatnych
oraz firm sta³e zlecenia,
695-878-214. F2385-G

TRAWY- koszenie profesjonalnym
sprzêtem, 535-753-877. F2403-G

KOMPLEKSOWA ca³oroczna
opieka nad grobami, 668-016-426;
www.anabella.jgora.pl F2416-G

NAWADNIANIE ogrodów i terenów
zielonych. Tel. 725-800-802.

MONTA¯ filtrów, odwróconej
osmozy, urz¹dzeñ zmiêkczaj¹cych i
uzdatniaj¹cych wodê. Tel. 725-800-802.

NAPRAWY usterek domowych,
monta¿ armatury ³azienkowej i kuchen-
nej, okapów, lamp, karniszy itp. Tel.
725-800-802. F2418-G

G£ADZIE metod¹ angielsk¹
„Multi Finish” bez kurzu, szlifowania-
regipsy, p³ytki, panele, malowanie i
inne, 75/75-15-935; 603-197-516.

F2427-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika. Tel.
608-404-760. F2433-G

ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowlane,
600-201-769. F2436-G

DRZEWA i krzewy- badanie, dia-
gnostyka, wskazówki pielêgnacyjne,
opinie dendrologiczne, inwentaryzacje
zieleni. www.pracowniazieleni.com
tel. 757839035, 602772306. F2443-G

REMONTY kompleksowo tanio,
solidnie, 783-255-751. F2448-G

BUDOWA stawów, sieci drenar-
skie, kanalizacje urz¹dzanie terenów
zielonych, wynajem koparki, spy-
charki, koparko-³adowarka CAT,
601-97-24-74. F2451-G

SOLARNE baterie. Ogrzewanie
pod³ogowe. Centralne. Multipompy
ciep³a. Gwarancja. Faktura. Telefony
509-899-879; 75/75-33-6-33.F2460-G

MALOWANIE, g³adzie, kafelki,
gwarancje, 663-382-642. F2463-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i 25
m wynajem. Tel. 608-404-760.

F2476-G

REMONTY mieszkañ, 693-295-537.
F2480-G

REMONTY kompleksowe- pensjo-
naty, biura, mieszkania, 784-920-007.

WODNO- kanalizacyjne, c.o., ko-
t³ownie, uprawnienia, 784-920-606.

WSZELKIE drobne naprawy- z³ota
r¹czka, 784-920-007. F2481-G

KOPARKO-£ADOWARKA- wyna-
jem, 501-234-403. F2483-G

£AZIENKI- kompleksowo,
601792196. F58-K

WYNAJEM rusztowañ elewacyj-
nych, +48/607860418. F719-K

TYNKI maszynowe cementowo
wapienne gipsowe 602824801.F734-K

US£UGI informatyczne, kompute-
ry, sieci, internet. Dojazd, naprawy u
klienta. wemm.pl, tel. 603-322-400.

F846-K

ŒCINKA drzew trudnych techni-
kami alpinistycznymi, 691-115-912.

F1104-K

DACHY Pro-Eko: ciesielstwo de-
karstwo systemy solarne doradztwo
techniczne 692641865. F1111-K

KOPARKO-£ADOWARKA us³ugi
ziemne, 783-086-805. F1193-K

BUDOWA domów, stany zerowe,
ogrodzenia, mury oporowe, roboty bu-
dowlane 669266661. F1196-K

WYLEWKI posadzek Mixokret,
600-023-416. F1202-K

GLAZURA, g³adŸ bezpy³owo, ma-
lowanie, œcianki dzia³owe 530195078.

F1321-K
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US£UGI C.D.

CYKLINOWANIE, solidnie+ scho-
dy, 697-143-799. F1369-K

REMONTY, ³azienki, panele, g³a-
dzie, instalacje elektryczne. Tel:
693419004. F1376-K

HYDRAULIK- tanio i solidnie. Tel.
791001236. F1382-K

PRZEPROWADZKI promocja
511160252. F1384-K

ŒCINKA drzew trudnych techni-
kami alpinistycznymi, OC, rachunek,
602-63-73-88. F1385-K

LEKARSKIE

GABINET Dietetyczny. Odchudza-
nie. Wieloletnia praktyka,
512-237-192. E5253-G

MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja,
sauna, 600-106-329. E5910-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek,
gabinet specjalistyczny, wizyty do-
mowe, 609-752-830. E7388-G

GABINET rehabilitacji, 697-855-631
www.erykolszak.pl F1127-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa te-
rapia nerwic i zaburzeñ psychicznych,
odtrucia, wizyty domowe. Tel.
602804195. F114-G

NERWICE- Czes³awa Gierczak-
psychiatra. Rej. tel. 502-591-364,
75/755-77-45, Cieplicka 72/2.

F237-G
PEDIATRA Bo¿ena Bednarczyk

Specjalista Medycyny Rodzinnej przyj-
muje od œrody do niedzieli przy ul.
Kraszewskiego 8, tel. 691-815-855.

F421-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe.
Tel. 603-78-57-80. F611-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. F1142-G

ENDOKRYNOLOG specjalista gine-
kolog-po³o¿nik, androlog, lek. med.
W³odzimierz Wiciak: choroby tarczycy,
ginekologiczne, niep³odnoœæ kobiet i
mê¿czyzn zaburzenia erekcji. USG.
Przyjmuje: codziennie w godz. rannych i
popo³udniowych Jelenia Góra, Ró¿yckie-
go 4. Telefony: gabinet 75/75-312-90:
domowy 75/75-52-126. Mo¿liwoœæ re-
jestracji na godziny. Zni¿ka dla eme-
rytów i rencistów przy leczeniu chorób
tarczycy. F1326-G

LARYNGOLOG prywatnie, specja-
lista otolaryngolog El¿bieta Lalka-
Szczepanik. Po rejestracji telefonicznej
75/64-22-511; kom. 609-110-478 Je-
lenia Góra, Al. Wojska Polskiego 75.

F1339-G
DERMATOLOG specjalista Makare-

wicz Barbara. Jelenia Góra, pl. Ratu-
szowy 55/3 przyjmuje w poniedzia³ki,
pi¹tki od 15.30- 19.00; w œrody po
17.00, w soboty po rejestracji telefo-
nicznej, 75/75-233-00; 602-13-53-62.

F1538-G
SPECJALISTA seksuolog, gineko-

log- po³o¿nik, Anna Pominkiewicz
USG. Laser. Codziennie 9.00- 18.00;
sob. 10.00- 17.00, W.Polskiego 3/2,
602-479-306. F1738-G

SPECJALISTA psychiatra- Ryszar-
da Czerniawska, Jelenia Góra, pl.
Piastowski 30, tel. 693-583-915.

F1767-G
GABINET Psychiatryczny Jadwiga

¯ukowska, specjalista psychiatra- psy-
choterapeuta, Dom Kombatanta,
ul. Teatralna 1, gabinet 106, tel.
507-080-721. F1782-G

MASA¯E (bañka chiñska), fizykote-
rapia (laser, DD, ultradŸwiêki, jonofore-
za), rehabilitacja, mgr fizjoterapii,
wizyty domowe, 691-200-995.

F1796-G
ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog, in-

ternista. Wizyty domowe, EKG. Tel.
601-75-81-60. Gabinet: Teatralna 1,
pok.104; wtorki, pi¹tki od 16.00-
17.00. F1913-G

AGNIESZKA Janczyszyn specjalista
medycyny paliatywnej, specjalista me-
dycyny rodzinnej. Gabinet ul. Letnia 2,
œrody 16.00- 18.00; rejestracja telefo-
niczna 604-985-758. F1930-G

ANDRZEJ Janczyszyn specjalista
chorób wewnêtrznych. Wizyty domo-
we. Gabinet ul. Letnia 2, poniedzia³ki
16.00- 18.00; rejestracja telefoniczna
604-98-57-59. F1931-G

SPECJALISTA protetyki stomatolo-
gicznej stomatologii ogólnej Wojciech Z.
Kulig. Wszystkie rodzaje odbudowy, le-
czenia zêbów, wszystkie rodzaje koron,
protez, mostów protetycznych, mikro-
skop zabiegowy, implanty, ceramika ad-
hezyjna, piaskowanie, naprawy, wybiela-
nie zêbów, rentgen. Jelenia Góra, 1 Maja
28/2, I piêtro, pon.- pt. 10.00- 19.00. Tel.
75/76-75-473; 601-773-396. F2093-G

NEUROLOG Ewa Szyszko przyjmu-
je we wtorki, czwartki od 15.00 do
17.00 ul. Ogiñskiego 1B (Przychodnia
Zabobrze), pokój nr 14; 798-44-29-99.

F2187-G
PSYCHOTERAPEUTA. Specjalista

Psycholog Kliniczny. El¿bieta Wêgrzyn.
Teatralna 1, 506-960-490. F2282-G

GINEKOLOG- www.kunkiewicz.info
F2389-G

REUMATOLOG Waldemar Markie-
wicz, leczenie chorób reumatycznych i
osteoporozy. Przyjmuje: wtorki,
czwartki od 16.00. Jelenia Góra ul.
Kiepury 51. Rejestracja telefoniczna
603-540-303. F2405-G

STOMATOLOG Aleksander Gordi-
jenko, przyjmuje przy ul. Teatralnej 14/
1, pon., wt., czw. 15.00- 19.00; œroda,
pi¹tek 9.00- 14.00; sobota na telefon.
Rejestracja telefoniczna, 695-832-920.

F2417-G
OKULISTYCZNE wizyty domowe-

codziennie, 502-58-80-91. F2430-G

ESPERAL wszywki. Gabinet Chi-
rurgii i Ultrasonografii (USG). Dr nauk
med. Aleksander Bia³as. Specjalista
chirurg. Diagnostyka, zabiegi, ¿ylaki,
hemoroidy, rektoskopia. Obdukcje i
opinie lekarsko- s¹dowe. USG: tarczy-
ca, gruczo³y piersiowe kontrola sutków
po mammografii, pe³ny zakres jamy
brzusznej, nerki, pêcherz, gruczo³ kro-
kowy, j¹dra. USG dzieci. Jelenia Góra,
ul. Teatralna 1. Codziennie. Tel. bezpo-
œredni 601-70-92-87; 75/64-24-200
dom 75/75-231-07. F2431-G

CHIRURG naczyniowy Przemys³aw
Baranowicz przyjmuje we wtorki od
15.30, Jelenia Góra, Letnia 2 „Klinika”.
Rej. tel. 75/645-76-50; 75/645-76-51.

F2475-G
KARDIOLOG Ryszard Fornal,

75/775-76-00. F717-K
LARYNGOLOG- foniatra Dorota Gi-

giel. Badanie videoendoskopowe gar-
d³a i krtani. Diagnostyka i leczenie za-
burzeñ s³uchu u dzieci i doros³ych. Sy-
gietyñskiego 7. Rejestracja (8.00-
18.00), 75/76-73-567. F1112-K

PRYWATNE pogotowie dermatolo-
giczno- wenerologiczne Alicja
Lecheta- Prawdzik, 601-89-82-89.

F1191-K
PEDIATRA- wizyty domowe -Kata-

rzyna Rzepka -Dawiskiba. Tel
666099907. F1203-K

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. F1325-K

POMOC psychologiczna- trudnoœci
emocjonalne, nerwicowe, depresyjne,
uzale¿nienia, problemy rodzinne, wycho-
wawcze. Henryka Socha- Zawadzka; ga-
binet prywatny: przychodnia „Klinika”
Jelenia Góra ul. Letnia 2, tel.
665861719. F1270-K

ANGIOLOG Joanna Olszewska-
Roczniak, leczenie chorób ¿y³, têtnic,
USG. Sprzymierzonych 4. Rejestracja
516815337. F1389-K
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PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹- odbierz
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10. F66-G

AVON konsultantka, 692-494-164.
F87-G

AVON- prezent, 603-749-945.
F668-G

WYNAJMÊ stanowisko fryzjerce w
centrum, 697-232-114. F1252-G

WYDZIER¯AWIÊ stanowisko dla
fryzjera/ fryzjerki. Tel. 511-033-595.

F1871-G
DAM pracê- Mirsk, Œwiecie, Woli-

mierz, Karpniki, Stru¿nica, Gruszków,
Olszyna, Jelenia Góra i okolice, Bole-
s³awiec i okolice, Lubañ, Bogatynia,
Zgorzelec. Provident Polska. Zarobki
od 120 z³/ tyg. Tel. lub wyœlij
SMS o treœci przedstawiciel
600400338 oddzwonimy. E-mail:
aplikacje@provident.pl F1949-G

POSZUKUJÊ dekarza do zrobienia
dachu z blachy ocynk. 607-186-758.

F2010-G
ZATRUDNIÊ cieœlê do monta¿u

konstrukcji wi¹zarów dachowych,
512-020-658. F2040-G

EMERYT podejmie pracê dozorca-
placowy, 723-504-441. F2188-G

WYNAJMÊ stanowisko fryzjerskie
w Cieplicach. Tel. 517-760-361.

F2204-G
ZWROT podatku z tytu³u pracy za

granic¹. Alma- Var, 75/647-44-02.
F2227-G

CUKIERNIKA z doœwiadczeniem
zatrudniê. Tel. 660-856-947. F2278-G

PRZYJMÊ do pracy w kawiarni w
Cieplicach pani¹ ze znajomoœci¹ jêzy-
ka niemieckiego. Tel. 696-593-149.

F2291-G
ZATRUDNIÊ: recepcjonistkê, kel-

nerkê, pomoc kuchenn¹, pokojow¹ w
D.W. „Mieszko”. Tel. 665-556-042.

F2302-G
ZATRUDNIÊ kucharkê/ kucharza (z

doœwiadczeniem zawodowym) w pen-
sjonacie w Szklarskiej Porêbie. Tel.
605-631-599. F2323-G

OPIEKA- Niemcy od 1.07.’12-
1.400 Euro/ m-c niepal¹ca,
niemiecki, w³asna dzia³alnoœæ. Kontakt:
75/75-14-606 po 20.00. F2407-G

FIRMA zatrudni osobê niepe³no-
sprawn¹ z orzeczon¹ grup¹ niepe³no-
sprawnoœci do szycia odzie¿y ochronnej.
Tel. kontaktowy: 665-722-600. F2412-G

ZATRUDNIÊ opiekunkê do
opieki nad 3-letni¹ dziewczynk¹. Tel
668-738-617. F2421-G

ZATRUDNIÊ kierowcê autobusu w
Niemczech, znajomoœæ jêzyka niemiec-
kiego. Tel. kont. 0049/76-56-566.

F2434-G

PARK Miniatur Zabytków Dolne-
go Œl¹ska w Kowarach zatrudni oso-
by z bieg³¹ znajomoœci¹ j. niemiec-
kiego na stanowisku przewodnika.
Tel. 661699699. CV na
poczta@park-miniatur.com F1209-K

SPECJALISTA bhp 510243264.
F1266-K

STOLARZY z doœwiadczeniem za-
trudni firma Zapotocki Schody w Pie-
chowicach. Tel.: 75 7611255 F1271-K

ZLECAMY kompleksow¹ budowê
domu mieszkalnego w Kowarach
Krzaczyna. Kontakt 507-482-167;
510-673-523. F1274-K

FIRMA zatrudni mechanika samo-
chodowego samodzielnego. Mile wi-
dziana znajomoœæ obs³ugi programów
do diagnostyki komputerowej lub zna-
jomoœæ monta¿u i napraw instalacji ga-
zowych, 698-124-255.

FIRMA transportowa zatrudni kie-
rowcê na ci¹gnik siod³owy w ruchu
miêdzynarodowym. Wymagania mini-
mum 2 lata doœwiadczenia na
miêdzynarodówce, znajomoœæ jêzyka
niemieckiego lub rosyjskiego w
stopniu komunikatywnym, wa¿ne nie-
zbêdne dokumenty, 698-124-255.

F1330-K

POŒREDNICTWO Pracy „Part-
ner” poszukuje opiekunek osób
starszych do legalnej, dobrze
p³atnej pracy w Niemczech. Informa-
cja tel. 75/64-72-250 lub 42,
www.agencja-partner.pl F1370-K

HOTEL „Cieplice” zatrudni: szefa
kuchni, kucharzy, cukiernika, pomoce
kuchenne i recepcjonistkê ze znajomo-
œci¹ systemu ReHot. e-mail.
hotelcieplice@hotelcieplice.pl

F1375-K
PRZYJMÊ do pracy w Karpaczu

pokojow¹. Oferujê wy¿ywienie i zakwa-
terowanie. Informacje pod numerem
telefonu 512392436. F1379-K

NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y niemiecki-
profesjonalnie, 609-851-849.

E5296-G
T£UMACZ przysiêg³y- niemiecki,

501-099-367. E5304-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-

nio i fachowo. Tel. 660-768-324.
E5791-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka
angielskiego, 502-207-330. E5934-G

ROSYJSKI- t³umaczenia,
75/76-49-249; 512-512-062 po 15.00.

F1037-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-

nio. Tel. 606-62-82-49. F1175-G
CZESKI 663-937-173. F1482-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka

niemieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. F1531-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka
angielskiego. Biuro: Jelenia Góra,
Klonowica 7, 608-459-452. F1572-G

CHEMIA- korepetycje w
domu ucznia. Tel. 667-393-959.

F2176-G
MATEMATYKA- poprawki,

728-217-498.
POPRAWKI- matematyka,

660-258-827.
MATEMATYKA, 785-652-805.

F2343-G
MATEMATYKA podstawowa, gim-

nazjum, tel. 606107224. F2442-G
OSK „Plus”, Kiepury 27B/1, Pijar-

ska 32, kursy, weekendowe,
ekspresowe, doszkalanie, raty,
Tel. 502-266-499; 75/75-42-259;
www.plus.prawojazdy.com.pl F2479-G

MATEMATYKA, 606-327-420.
F1261-K
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NAUKA C.D.

TOWARZYSKIE

M£ODA œliczna zgrabna 20-latka,
724-186-211.

ATRAKCYJNA opalona i m³oda z
du¿ym biustem, 785-156-727.

POCI¥GAJ¥CA kobieta dla star-
szych panów, 724-186-211. F1869-G

£UKASZ, 792-705-885. F1899-G
M£ODA namiêtna Magda zaprasza

full service, 888-177-906.
ZAPROSZÊ, przyjadê, 602-861-000.
SZYBKIE numerki w centrum,

501-830-202.
PANI dla uleg³ych i nie tylko,

513-971-327.
PRZYJMÊ panie, 533-526-406.

F2075-G
CH£OPAK- 698-488-364. F2117-G
POZNAM damê, 889-373-892.

F2181-G
MARTA, 509-946-203.
WYJAZDY 24 h, 509-946-203.
MARCIN, 721-825-506.
PARA, 795-811-914. F2229-G
ZAPROSZÊ do Cieplic- blondynka,

atrakcyjna 34 lata, 724-828-099.
KOBIECA i bardzo ³adna dla doj-

rza³ych panów, 722-266-420.
F2250-G

MI£OSNE igraszki full serwis u
szatynki, 781-608-867.

SEKSOWNA bardzo zgrabna blon-
dynka zaprasza na full serwis,
724-186-211. F2353-G

DOJRZA£A z du¿ym biustem,
794-524-987.

JUDYTA- piêkna i szczup³a 22-
latka, 603-444-978. F2422-G

BLONDYNKA od 8.00,
782-719-364.

„FRANCUZ” jak lubisz
728-271-237.

KWADRANS w centrum,
782-719-364.

MARTYNA, 728-271-237.
PRZYJMÊ kole¿ankê, 782-719-364.

F2449-G

ZGRABNA i zadbana 40-latka zapro-
si full serwis i nie tylko, 667-179-135.

PRZYJMÊ dziewczyny do wspó³-
pracy- cel towarzyski, 782-604-903.

IGA 40-latka zaprosi na mi³¹ za-
bawê, 514-587-388. F2454-G

NIE piêkne lecz umiejêtne,
667-720-413.

OLA, 796-691-135.
PONÊTNA Kaja, 885-319-656
LENA 782-115-982.
ZAPRASZAMY na kwadrans,

796-691-134.
WEEKEND, 514-793-915.
KOLE¯ANKÊ do wspó³pracy przyj-

mê 697-577-650. F2457-G
ZAPRASZAM! Paola, 723-142-210.
ZAPRASZAM na chwile zapomnie-

nia i niezapomniane chwile- Paula,
797-438-202. F2464-G

MÊ¯ATKA zaprosi do siebie,
726-217-917.

KASIA zaprosi mi³ych panów,
695-965-960. F2470-G

M£ODA brunetka zaprasza do siebie
zdecydowanych panów, 534-872-060;
725-794-351; 536-567-977. F2471-G

JOWITA pieszczocha zaprasza zde-
cydowanych panów, tel. 794981291.

MALWINA nowa 19 zaprasza, tel.
888960092.

GOR¥CA myszka od pon- pi¹tku
zaprosi lub przyjedzie do hotelu-
534840597. F1377-K

TURYSTYCZNE

„WOJTEX” Polska, Niemcy tanio;
www.bus.wojtex.pl, 75/721-07-26;
601-696-751. E7372-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;
www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z
adresu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz osób
do Niemiec. Z adresu na adres, szyb-
ko, tanio, solidnie, bezpiecznie,
75/78-13-910; 604-419-643;
www.kamilbus.pl E7381-G

BERLIN- najtaniej, 75/75-212-33;
506-105-413. E7402-G

PRZEWOZY osobowe: Niemcy,
Belgia, Holandia z adresu na adres.
Pi¹ty przejazd 50%, www.jgexpres.pl
75/75-263-85; 502-451-470.
Biuro: Jelenia Góra, ul. D³uga 4/5.
Zapraszamy. F437-G

KO£OBRZEG wczasy apartament
40 m kw. z gara¿em w parku, 300 m
do pla¿y. Tel. 793-350-680.

F1457-G

BERLIN przewozy. Tel.
75/64-920-90; 603-425-425.

F1502-G
MPT- przewozy na lotniska: Pra-

ga, Berlin, Wroc³aw, Drezno. F-ra VAT.
Tel. 75/717-40-25, 607-763-204.

F1758-G

TOP-TRANS przewozy osobowe
do Niemiec i Holandii, pe³ny pakiet
ubezpieczeñ, auta klimatyzowane,
szybko i wygodnie, z adresu na ad-
res, szósty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl F1911-G

ELJAN-TRANS przewozy krajowe-
miêdzynarodowe, luksusowe
autobusy 9,18,21,45, 51-osobowe,
602-660-819; www.eljan-trans.pl

F2127-G
PRZEWOZY do Niemiec,

663-226-009; 75/75-22-940.
PRZEWOZY do: Frankfurt,

Stuttgart, Monachium, 75/75-22-940;
663-226-009.

PRZEWOZY do Essen, Dortmundu,
Siegem, 75/75-22-940; 663-226-009.

WWW.MAXIMTRANS.PL F2132-G
WCZASY nad morzem w

Pobierowie. Telefon kontaktowy
693-03-17-17. F2194-G

TANIE wczasy W³adys³awowo,
58/67-41-357. F2267-G

RELAX- pokoje goœcinne Karwia-
Ostrowo 17 km od W³adys³awowa, po-
siadamy pokoje goœcinne 2, 3, 4 w
pe³ni wyposa¿one. Tel. 604-056-251;
www.polska-ur lop.pl /1459/re lax
Zapraszamy. F2277-G

PRZEWOZY do Belgii,
Holandii, Niemiec z adresu na adres,
75/75-18-141; 514-065-837. F2312-G

PRZEWOZY osobowe „Dario”
Niemcy- Austria, 75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

F2401-G
LOTNISKA- przewozy: Wroc³aw,

Praga, Drezno, Berlin, 602-120-624.
F2415-G

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen okoli-
ce, 607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska Berlin
Drezno Lipsk, 607-222-369.

NIEMCY- przewozy osobowe su-
per ceny, co 6 przejazd gratis,
75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Freiburg
okolice, 607-222-369; 75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezioro
Bodeñskie i okolice, 75/75-18-255;
607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn, Sigen,
Koblenz, Frankfurt (okolice),
super ceny, 607-222-369-369;
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe do
Niemiec z adresu na adres bez prze-
siadki, 75/75-18-255; 607-222-369.

F2462-G
DOBRY wypoczynek Miêdzywo-

dzie- pokoje z ³azienkami, balkonami
nad morzem, 91/381-48-35;
608-821-370. F313-K

REWAL 50 m morze. Wczasy,
91/3862611. F652-K

WETERYNARYJNE

KOSMETYCZNE

RZÊSY -przed³u¿anie, zagêszcza-
nie. Salon Kosmetyczny, Bankowa 13,
Tel. 607-799-377. F2078-G

BIZNES

BIURO Rachunkowe ul. Wolnoœci
82, Jelenia Góra, tel. 75/64-38-224;
606-940-585. Kompleksowa obs³uga
firm, spó³ek, zwrot VAT-u od materia-
³ów budowlanych, rozliczanie zrealizo-
wanych wniosków UE. E7229-G

BALBINA Biuro Rachunkowe ob-
s³uga ma³ych i du¿ych firm (PIT, CIT,
VAT, ZUS, kadry, BHP, sprawozdania)
8.00- 17.00, 75/75-33-648. F1399-G

KSIÊGOWOŒÆ, kadry, dokumentacja
BHP, Ppo¿., sprawozdawczoœæ z ochrony
œrodowiska, gospodarka odpadami, Jel-
Tax, 608-037-208; 606-403-075. F1570-G

KOMPLEKSOWA obs³uga firm, zwrot
Vat od materia³ów budowlanych. Biuro
Rachunkowe „Fiskus” Zabobrze, Pade-
rewskiego 2A (obok garbatego mostka),
75/643-16-46; 601-38-98-96. F1865-G

PRAWNIK porady, sporz¹dzanie
pism, windykacja, 75/641-65-66,
606-245-298. F2057-G

BIURO Rachunkowe- dok³adnie,
szybko i niedrogo. Tel. 75/64-67-789.

F2186-G
KANCELARIA Podatkowa Tax. Re-

prezentacja przed organami podatko-
wymi. Doradca podatkowy: Lucyna
Banaœ. Tel. 510-243-264. F1163-K

ALE szybka gotówka- nawet 5000
z³! Proste zasady, bez zbêdnych for-
malnoœci. Provident: 600400295, 7 dni
w tygodniu 7:00-21.00. F1380-K

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra, 75/75-23-084,
600-983-771. F2128-G

ALMA Var- 75/647-44-02.
F2228-G

DUET- Lubañ, 604-361-418.
F594-K

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735;
75/64-27-027. E5646-G

WESELA- imprezy „Per³a Zacho-
du”. Tel. 75/75-230-49, 510-200-
030; www.perlazachodu.eu; e-mail:
schronisko@perlazachodu.eu

F67-G

WRÓ¯KA, 506-694-216. F214-G
WESELA- inne imprezy, lincoln

gratis- „Turaj” Karpacz, 603-622-848.
F248-G

DREWNIANE- okna, sauny, scho-
dy, balkony. Tel. 603-783-607.F520-G

WESELA, przyjêcia, poprawiny
gratis, noclegi, 75/76-16-422.

F1187-G
ZAJAZD Wabi zaprasza na kuchniê

domow¹+ noclegi dla wszystkich
(parking- granica Jeleniej Góry kieru-
nek Wroc³aw). Tel. 502-552-195.

F1380-G
ZESPÓ£ Family wesela,

605-210-566; www.family.jgora.pl
F1816-G

PRZEPROWADZKI, 75/76-73-971;
516-146-075. F2142-G

ZAGRAM na tr¹bce, poœpiewam,
609-299-524. F2309-G

WRÓ¯KA karty klasyczne 40 z³,
723-048-348. F2378-G
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Brawa dla...
Dyrektora Społecznego Ogniska Mu-

zycznego w Jeleniej Górze - Cieplicach, 
Romana Buczniewskiego, za miłe i wzru-
szające spotkanie z okazji Święta Matki. 
Dzieci tego dnia przepięknie zagrały na 
instrumentach dla swoich mam, które 
poczęstowano również słodkimi wy-
piekami. Niejednej mamie łza się w oku 
zakręciła ze wzruszenia, dlatego też panu 
dyrektorowi należą się słowa uznania. 

(des)
Osób i instytucji, które wspomogły 

remont zaplecza sanitarnego i korytarza 
przy siedzibach organizacji kombatanckich 
i innych organizacji pozarządowych w 
budynku przy pl. 3 Maja w Lubaniu. Prace, 
na zlecenie burmistrza miasta, wykonał 
konserwator UM Lubań wraz z osadzonymi 

z Zakładu Karnego z Zaręby. Natomiast 
materiały budowlane ufundował prezes 
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej w Lu-
baniu. Zrzeszeni w Związku Kombatantów 
Rzeczpospolitej Polskiej i Byłych Więźniów 
Politycznych oraz w Światowym Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej w Lubaniu dzięku-
ją za udzielone wsparcie i realizację latami 
oczekiwanego przedsięwzięcia.

(mat)
Uczciwego młodzieńca, który w dniu 

24 maja br. pozostawioną nieopatrznie 
na przystanku MZK na osiedlu Orle to-
rebkę damską z ważnymi dokumentami 
dostarczył pod wskazany adres miejsca 
pracy. Podziękowania składa wdzięczna 
osoba, prosząc o kontakt.

(isz)
Mieszkańców Kamiennej Góry, Lwów-

ka Śl. i Jeleniej Góry oraz przedsiębior-
ców z powiatu kamiennogórskiego i 
wolontariuszy z Centrum Kultury, którzy 
przez niespełna rok zebrali i posegre-
gowali kilkanaście ton plastykowych 

nakrętek. Pieniądze z ich sprzedaży 
(ponad złotówka za kilogram) firma spod 
Krakowa przelała na konto chorego na 
autyzm 5-letniego Rafałka. Pieniądze zo-
staną przeznaczone na medyczne zabiegi 
i rehabilitację chłopca. Wcześniej udaną 
zbiórkę plastykowych elementów prze-
prowadzono w Warszawie i w Płocku.

(stob)
Organizatorów mistrzostw Polski w 

technikach jaskiniowych w Wojcieszowie 
ze Speleoklubu „Bobry” Żagań za udo-
stępnienie wszystkim chętnym tzw. tyrol-
ki. Na tej linie można było zjeżdżać pod 
okiem doświadczonych instruktorów.

(stob)
Banku BGŻ S.A. w Warszawie, głów-

nego sponsora od ponad 15 lat między-
narodowego wyścigu kolarskiego Bałtyk 

- Karkonosze Tour oraz dla oficjalnych 
sponsorów jubileuszowej, 20. imprezy, 
BDC Banaszak Nieruchomości, hotelu 
Duet w Goleniowie, Związku Gmin Kar-
konoskich i Urzędu Marszałkowskiego 

województwa dolnośląskiego. Wyścig 
wspierali ponadto PGNiG oraz Kruszywa 
Polskie S.A. Oddział w Leśnej.

(stob)
Gwizdy dla...
Osób odpowiedzialnych za skandaliczny 

stan nawierzchni ponadtrzykilometrowej 
drogi z Nowego Kościoła do Sędziszowej. 
Kierowcy poskarżyli się na wielkie dziury 
w jezdni i zniszczone pobocza.

(stob) 
Zarządców dwóch części terenu 

położonego między północną pierzeją 
jeleniogórskiego rynku a rzędem bloków 
przy ulicy Kopernika. Mieszkańcy skarżą 
się, że tylko teren zielony administrowa-
ny przez wspólnotę mieszkaniową jest 
skoszony i należycie utrzymany. A dwie 
pozostałe części, należące do spółdzielni 
mieszkaniowej i miasta, są zaniedbane. 
Na taki stan rzeczy skarżą się mieszkańcy, 
którzy twierdzą, że nie trzeba wielkich na-
kładów, by poprawić estetykę otoczenia.

GOK

Pierwszy czytelnik, który zadzwoni 
we wtorek o godz. 10.15

pod nr 75 6424410, otrzyma kupon 
na bilety dla 2 osób do kina „Lot”.
„Kopciuszek. Inna historia” - Francja, 2012, 

reż. Pascal Herold. Animacja. 
W miasteczku na Dzikim Zachodzie, gdzie rzą-

dzi bezwzględna Felicity, a prawo stanowią bandy 
małpich piratów, nikt się nie czuje bezpiecznie. 
Tutaj Kopciuszek to silna i odważna kowbojka, wy-
korzystywana przez macochę oraz jej córki, która 
potrafi stawić czoła wyzwaniom i... obronić księcia.

„Nad życie” - Polska, 2012, reż. Anna Plutecka-
Mesjasz, wyst. Olga Bołądź, Michał Żebrowski, 
Danuta Stenka. Dramat obyczajowy. 

Historia gwiazdy polskiej siatkówki Agaty Mróz. 
Odnosząca międzynarodowe sukcesy siatkarka 
zakochuje się w Jacku. Marzy o ślubie, dzieciach 
i domu w górach. Te plany przerywa informacja o 
wynikach badań.

„Goryl Śnieżek w Barcelonie” - Hiszpania, 
2011, reż. Andrés G. Schaer. wyst. Elsa Pataky, 
Rosa Boladeras, Pere Ponce. Familijny. 

Śnieżek to jedyny na świecie biały goryl. Jed-
nak dla innych lokatorów zoo albinos jest źródłem 
wstydu. Odtrącony gorylek postanawia wyruszyć 
do wielkiego miasta, gdzie mieszka wróżka, która 
może przemienić go w zwykłego goryla. 

„Avengers” - USA, 2012, reż. Joss Whedon, 
wyst. Scarlett Johansson, Mark Ruffalo, Robert 
Downey Jr. Akcja/fantasy. 

Nick Fury jest szefem agencji czuwającej 
nad światowym bezpieczeństwem. W obliczu 
globalnego zagrożenia musi zebrać drużynę, 
która sprosta wszystkim wyzwaniom - zespół 
bohaterów z niezwykłymi zdolnościami. 

„Sala Samobójców” - Polska, 2011, reż. Jan 
Komasa, wyst. Jakub Gierszał, Roma Gąsiorow-
ska-Żurawska, Agata Kulesza. Dramat. 

Dominik to zwyczajny chłopak z bogatego 
domu. Jego życie toczy się normalnie do czasu, 
kiedy w sieci poznaje Sylwię i trafia do „sali 
samobójców”, z której nie ma ucieczki.

TEATR IM. CYPRIANA KAMILA NORWIDA 
W JELENIEJ GÓRZE

05.06 godz. 10.00 „Wojna bajek” Duża Scena, 
08.06-10.06 godz. 19.00 „Bóg mordu” Duża Scena

ZDROJOWY TEATR ANIMACJI 
05.06 godz. 10.00; 09.06 godz. 11.00, 16.00 

„Bajki z Jelonkiem” Zdrojowy Teatr Animacji, 09.06 
godz. 13.00 „Marysieńka u wód” - Wjazd Królowej 
Marysieńki – pokaz muzyczny

TEATR NASZ MICHAŁOWICE 075/755-47-44 
(obowiązuje telefoniczna rezerwacja miejsc)

07.06 godz. 16.00, 19.00 „Nasza Klasa” spek-
takl kabaretowy,  08.06 godz. 18.00 „EURO’2012; 
mecz Polska – Grecja, 09.06 godz. 19.00    „The 
Best Of” wieczór kabaretowy, 10.06 godz. 14.00 
Niedzielna restauracja.

JELENIA GÓRA 
GRAND 05.06-07.06 godz. 16.00, 18.00, 

20.00 „Men in Black 3” USA.
LOT 05.06-07.06 godz. 14.00 „Goryl Śnieżek 

w Barcelonie” Hiszpania, 05.06-07.06 godz. 16.00 
„Kopciuszek. Inna historia” Francja, 05.06-06.06 

godz. 18.00 „Avengers” USA, 07.06 godz. 18.00 
„Sala samobójców” Polska, 05.06-07.06 godz. 20.30 
„Nad życie” Polska.

LUBAŃ 
WAWEL 09.06-11.06 godz. 16.30, 18.30 

„American Pie: Zjazd absolwentów” USA. 

Krzyżówka nr 23
POZIOMO: 1. Kręciła z Madonnami, - 5. Dziecięcy okupant, - 9. Piękna w Wiszni Małej, 

- 10. Cielesne ewolucje, - 11. Z dziewczyną w porcie, - 14. Przypasywacz, - 17. Włoska 
miłość, - 18. Niepłacony, a daje nam 1 miejsce w UE, - 19. Oponuje gdy dyskutuje, - 21. 
Piątka w kolorze, - 23. Nakarmiony przed rzeźnią, - 25. Dalej kieruje, - 28. Ernie z metra, 

- 29. Odkrył tyranozaura, - 30. Swojaczka w rosole, - 31. Poskromiona przez Szekspira.
PIONOWO: 1. Miejsce dla Zygmunta, - 2. Z bankiem zawarte, - 3. Gra w Toruniu, - 4. 

Jeden ze szczepu, - 5. Złota próba, - 6. Po mamce, - 7. Hannibal Lecter, - 8. Bokserski 
podryw, - 12. Mniej niż 13, - 13. Skrobana przez każdego, - 15. Rozwiązanie na żądanie, 

- 16. Materiał na nerwy, - 20. Amatorka jesiennych kasztanów, - 21. Przy okruszku, - 22. 
Kulinarny rulon, - 24. I motyl i ptak, - 25. Idzie za skibą, - 26. Ptakiem wylatuje, - 27. 
Jeden z bobowatych.

(ep)
W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym dolnym 

rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dziesięć dni od daty 
ukazania się numeru. 

Rozwiązanie wszystkich haseł krzyżówki jest dostępne na stronie www.nj24.pl w 
zakładce rozmaitości.

Rozwiązanie krzyżówki nr 21
STREFA WYPOCZYNKU
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 21 nagrodę pieniężną w wysokości 50 zł 

otrzymuje Iwona Brejwo z Olszyny.

M
PP

Imię i nazwisko: Krystyna Susabowska
Zajęcie: emerytka, przez kilkadziesiąt lat była bibliotekarką, pracowała 

także jako księgowa w „Celwiskozie”, poetka, wydała cztery tomiki indywidu-
alne i jeden zbiorowy, w maju tego roku zdobyła drugie miejsce w konkursie 
Dolnośląskiej Biblioteki we Wrocławiu: „Moja pierwsza praca zawodowa”. 

1. Mieszkam tu, bo:
Bo dalej na Zachodzie były góry, nie dało się już jechać... w 1946 roku za-

błądziłyśmy z mamą ze Lwowa do Szklarskiej Poręby. Później był Sobieszów. 
Teraz lubię to miejsce, ale jak wyprowadzałam się stamtąd, uważałam, że to 

„Kleryków”. W Jeleniej Górze od ponad 50 lat mieszkam w tym samym miesz-
kaniu, jednym z pierwszych bloków spółdzielczych „Celwiskozy”. 

2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapamiętałam:
Jeszcze przed szkołą Sióstr Urszulanek, ten pierwszy rok we Lwowie uczyłam 

się w adaptowanym na klasę sklepiku, gdzie brakowało opału, siedzieliśmy w 
płaszczach i prawdziwa Siłaczka przepytywała nas z tabliczki mnożenia. Kiedy 
przyszła moja kolej, powiedziałam: „...a ja się dzisiaj przygotowałam z polskiego”. 

3. Ten pierwszy raz:
Zostałam oczarowana tym, że mogę wydać wiersze, które pisałam latami do 

szuflady. Tomik „Krajobraz z dziewięćsiłem” ukazał się w 2006 roku. 
4. Przebój życia:
Lubię piosenki Osieckiej, Grechuty... ale to książki zaważyły na moim życiu. 

Najważniejszy jest dla mnie „Pan Tadeusz”. Pamiętam, jak dzień przed maturą 
bardzo się denerwowałam. Pomyślałam wtedy: ”niech się dzieje wola nieba” 
i... z przyjemnością sięgnęłam po „Pana Tadeusza”. 

5. Wkurza mnie:
Wolę nie oglądać telewizji, bo wkurzam się. Dziś w Polsce jest wolność, 

ale nie ma odpowiedzialności. Jest demokracja, ale nikt nie liczy się z drugim 
człowiekiem. 

6. W życiu nie umiem się obejść bez...
Bez książek. I bez przyjaciół. 
7. Gdybym dostała 100 tys. zł...
Za mało, żeby zrobić coś wielkiego, za dużo dla jednego człowieka. Mnie 

wystarcza emerytura. Pewnie pieniądze dałabym synowi, niech rozporządza. 
8. Gdyby Polska była monarchią, królem uczyniłabym...
Cenię Władysława Bartoszewskiego, ale w moim przekonaniu skłonność do 

jakiejkolwiek partii przekreśla kandydata... Wybieram księdza Górę z Poznania, 
który postawił na młodzież nie w sposób dewocjonalny, a na zasadzie: „ciesz-
my się razem i kochajmy Pana Boga”. 

9. Za późno na...
Pesymistycznie mogłabym powiedzieć, że dla mnie na wszystko za późno. 

Ale ja wciąż czekam na pociąg w jakimś abstrakcyjnym kierunku.
10. Ulubiona anegdota:
Kiedy pracowałam w „Celwiskozie”, z entuzjazmem organizowaliśmy wycieczki 

zakładowe. Zaplanowaliśmy trasę Szlakiem Orlich Gniazd. Trzeba było jeszcze 
wymyślić powód, dla którego dyrekcja użyczyłaby autokar. Ktoś wpadł na pomysł, 
że to będzie wycieczka z okazji... piątego zjazdu PZPR. Trzeba było widzieć miny 
osób, do których wysłaliśmy kartki z Jasną Górą w Częstochowie.           MPP
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Coraz mniej młodzieży garnie się do strzelectwa 
- podkreślali członkowie Ligi Obrony Kraju podczas nie-
dzielnych zawodów, które odbyły się na strzelnicy Le-
śnej. Jak na zawołanie na apel odpowiedział naczelnik 
wydziału edu-
kacji  Paweł 
D o m a g a ł a . 
Przyszedł na 
zawody z ro-
dziną. Wnuk 
Kacper nawet 
złapał popu-
larnego bak-
cyla: strzelał 
z wiatrówki, 
z łuku, rzu-
ca ł  oszcze-
pem. Urocza 
wnuczka co 
prawda jesz-
cze nie strze-
lała, bo i za 
mała, za to z 
p r z y j e m n o -
ścią siedziała 
u dziadka na 
grzbiecie. (12)

Takie fanki futbolu to prawdziwy skarb i ozdoba klubu. Justyna 
Gierczak z Porajowa wraz z córkami Dominiką i Aleksandrą ki-
bicują Victorii Ruszów z jeleniogórskiej okręgówki. Można je spo-
tkać nawet na wyjazdowych meczach ligowych i pucharowych. 
Starsza z dziewcząt szczególnie bacznie obserwuje grę boisko-
wej „piątki”, czyli kolegi Irka Machacza . 
Pani Justyna jes t jednym ze 
s p o n s o r ó w V i c t o r i i . 
(5)

To dobry tydzień na zerwanie ze 
złymi nawykami. Dobrze, jeśli posta-
wisz na sport - kondycja będzie Ci 
potrzebna w lecie.

To, że masz donośny głos, nie 
oznacza, że masz wykrzykiwać swo-
je racje - takt, opanowanie i uśmiech 
są bardziej przekonywujące.

Będziesz musiał stawić czoło 
dość zagmatwanej sytuacji, ale to 
Twoje argumenty wezmą górę. Okaż 
się wyrozumiałym zwycięzcą. 

Każdą porażkę potrafisz przekuć 
w sukces, ale najwyższa pora, abyś 
zaczął wyciągać wnioski ze swoich 
błędów. Ważny czwartek. 

Możesz stracić panowanie nad 
sytuacją, a źle adresowane uszczy-
pliwości mogą obrócić się przeciw-
ko Tobie. Wbrew pozorom druga 
strona czeka na przyjazny gest.

Nie zawsze udawało Ci się posta-
wić na właściwego konia, ale to nic. 
Ktoś do tej pory przez Ciebie igno-
rowany podsunie wspaniały pomysł.

Środa zaskoczy Cię zdecydowaną 
odmową, a to początek. Musisz 
skonstruować dobry plan działania, 
bo inaczej rzeczywistość może Cię 
zaskoczyć.

Najwyższa pora na zmiany w 
Twoim związku - zawsze może być 
przecież lepiej. Cierpliwie czekaj na 
wakacyjny wyjazd i dziel się dobrą 
radą z potrzebującymi. 

Wrócą sprawy, z którymi bory-
kałeś się na początku roku i tym 
razem musisz załatwić je do końca. 
Odważnie planuj sierpień i nie 
flirtuj w pracy.

  
Nie uda Ci się doprowadzić do 

porozumienia z partnerem, choć 
tak bardzo się starasz. Rozważ 
możliwość zmian, ale nie pal na 
razie wszystkich mostów za sobą.

Daj się ponieść podszeptom 
intuicji i zaryzykuj - dość śmiałe wy-
znanie powinno Ci w tym dopomóc. 
Poświęć więcej uwagi partnerowi 

- bardzo na to czeka.

Zdobądź się w końcu na szczerą 
rozmowę, planuj z ołówkiem w 
ręku i nie wydawaj pieniędzy na 
drogie prezenty, a weekend po-
święć rodzinie. 

(ep)

Agnieszka Kuliczkowska (zajmuje się promocją Karkonoszy i Szklarskiej Poręby) 
i Przemysław Rozenek (poeta z Przesieki) oraz Belfast („labrador karkonoski”) 

Na zdjęciu musieli być w trójkę. Bo nie szło ustalić, kto jest czyj w tym domu... 
Ostatecznie wyszło na to, że to Belfast ma ich w komplecie, więc przed obiektywem 
zasiedli wszyscy razem. 

6-letni dziś Belfast, rodem z Tczewa, jest owocem nieplanowanego mezaliansu 
hodowlanego. Nie ma jednak najmniejszego znaczenia, że nie jest czystej krwi. Jest 
za to najczystszego charakteru. Nierozłączny przyjaciel na całe życie. Właściciele 
mówią o nim z niezwykłym zaangażowaniem i czułością. Opowieści wystarczyłoby 
na książkę. Widać, że oboje w całości należą do niego... 

Przemek marzył o czarnym labradorze. Gdy przeczytał ogłoszenie o takim właśnie 
psie do oddania w dobre ręce, pognał po niego na drugi koniec Polski. Gdy tylko 
wziął szczeniaka w ramiona, wiedział, że wrócą razem do domu. Nie było zresztą 
innego wyjścia. Hodowcy bez ogródek wyjaśnili jego historię, stwierdzając przy tym, 
że decyzja już zapadła i szczeniaki (jeśli natychmiast nie znajdą nowych właścicieli) 
zostaną uśpione. Był piątek, a weterynarz umówiony był na poniedziałek. Chwilę 
później Przemek z Belfastem na kolanach prowadził auto wiozące ich do domu. 

Belfast w zasadzie nie zostaje sam ani na chwilę. Wszędzie chodzi i jeździ ze swoimi 
opiekunami. Samochód traktuje jak psią budę. Kocha górskie wędrówki. Na widok 
dziecka budzi się w nim instynkt „macierzyński” i natychmiast zaczyna opiekować się 
nawet całkiem obcym maluchem. Kocha wodę, pływa dla sportu. Nie znosi jednak 
deszczu. Znakomicie czuje się w kajaku. Warunek jest tylko jeden: kajak, w którym 
siedzi, musi być suchutki od wewnątrz... 

Daniel Antosik 

Skazywane przed 
sezonem na spor-
towe „pożarcie” pił-

karki ręczne KPR
-u Jelenia Góra 
zapewniły sobie 
spokojne utrzy-
manie w Superli-
dze kobiet. Zajęły 
siódme miejsce 
w polskiej ekstra-
klasie, za co do-
stały gratulacje i 
podziękowania od 

kibiców dyscypliny 
numer jeden w mie-

ście. Na specjalne 
wyróżnienie zasłużyła 

rodzina Buklarewiczów. Bramki zdobywała Gosia. Jej i 
całej drużynie wiernie kibicowały mama, babcia, ciotki i 
wujkowie. Ojciec rodu Andrzej Buklarewicz pełni funkcję 
prezesa KPR-u, sponsorów pozyskuje, wszelkiego wspar-
cia udziela zawodniczkom i dziesiątki spraw, z transferami 
włącznie załatwia. Przed ostatnim meczem w dowód 
wdzięczności piłkarki obdarowały go wielkimi koszami 
kwiatów i słodyczy oraz specjalnym prezentem. Wręcza-
jąca w imieniu koleżanek upominki Marta Dąbrowska też 
ma powody do radości. Z reprezentacją Polski popularna 

„Śliwka” pojedzie wkrótce do dalekiej Brazylii na akademic-
kie mistrzostwa świata w piłce ręcznej kobiet. (5)

Nie mogliśmy się oprzeć pokusie i wobec agenta Tomka zastosowaliśmy także 
grę operacyjną. Otóż mieliśmy osobę w jego otoczeniu. Taki raport z pracy nam 
wysłała: W trakcie pracy operacyjnej, działając pod przykryciem, udało mi się ustalić, 
co jadł agent Tomek na kolacji w restauracji Arkadia. Na przystawkę - bruschetta, 
dalej żurek przepyszny, a następnie steak chateaubriand z rusztu w sosie z zielonego 
pieprzu na grillowanych szparagach z pieczonymi ziemniaczkami. W kolacji uczest-
niczyło 9 osób. Pozdrawiam, Agentka B.

W minionym tygodniu gościł w Jeleniej Górze agent Tomek, osławiony funkcjona-
riusz CBA, który - jak orzekł sąd - bariery cielesności w kontaktach operacyjnych z Beatą 
Sawicką nie przekroczył, ale poszkodowana wie swoje. Dżejmsowobondowa aura 
agenta naprawdę działa na kobiety, o czym sami mogliśmy się przekonać. Niejedna 
pani chciała mieć zdjęcie z agentem Tomkiem. Nawet jeleniogórska radna Bożena 

Wachowicz-Makieła i jej koleżanka. Za dwa 
lata z kawałkiem wybory samorządowe. 

Taką fotkę, na miej-
scu pani Bożenki, 
wykorzystalibyśmy 
w plakacie rekla-
mowym: „Jestem 
czysta jak łza, prze-

świet l i ł  mnie 
nawet agent 

Tomek!”. (6)

wej „piątki”, czyli kolegi Irka Machacza . 
Pani Justyna jes t jednym ze 
s p o n s o r ó w V i c t o r i i . 
(5)
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